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DEWIZY
Z
PIASKU
ANDRZEJ NAŁfCZ-JAWECKI

Czy można przetapiać piasek na dolary? Można. Robi to Hu- 
ta Szkła „Ujście" koło Piły produkując i eksportując przeróż­
ne butelki. Co prawda za jedną butelkę otrzymuje się nie 
dolary, lecz zaledwie kilka centów, ale przy eksporcie idącym 
w dziesiątki milionów butelek, wpływy dewizowe też są milio­
nowe.

„Trzaska się” w'Ujściu około 240 milionów butelek rocznie. 
Wartościowo jest to ok. 614 min zł (plan na br.). W tym 60 
proc, na eksport.

CZY MOŻEMY 
BUDOWAĆ
WIĘCEJ . 
MIESZKAŃ?
TERESA GÓRNICKA

Program mieszkaniowy lat 
1981-1985 realizować się bę­
dzie w złożonych warunkach, 
gospodarczych rzutujących 
m.in. na możliwości inwesty­
cyjne kraju. Żeby był to pro­
gram wykonalny musi być o- 
sadzony w realiach,, w jakich 
w tym okresie będzie funkcjo­
nować całą gospodarka. Pła­
szczyzna dyskusji,, która od­
powiadałaby na pytanie, czy 
możemy budować więcej 
mieszkań jest „więc bardzo 
rozległa.

WIEMY wszyscy, że w przedzja- 
zdowej- dyskusji . o , -mieszka-- 
niach mówić się będzie wiele.

To. wynika'-z:; rozmiarów -i pilności 
potrzeb, mieszkaniowych. O ważno­
ści, pilności; a. także "rozmiarach tych 
potrzeb nie ma więc potrzeby nikogo 
przekonywać. :Także i o tym, że niż­
szy niż założony w planie perspek­
tywicznym rozmiar tęgo budownic­
twa ha lata 1981—1985 może opóźnić 
zrealizowanie wytkniętego w .tym 
planie celu, jakim jest zapewnienie 
samodzielnego mieszkania' dla każdej 
rodziny. Temat ten' .przewija się w 
czasie zebrań i w obradach konfe­
rencji : - sprawozdawczo-wyborczych. 
Na XVI Pierium KC PZPR-mówiła 
o tym Ewa Szatańska, sekretarz Ko­
mitetu ■ Wojewódzkiego • z, Nowego 
Sącza, stwierdzając, że wielkości za­
pisane w części Wytycznych doty­
czącej budownictwa mieszkaniowego 

.choć znaczne, w konfrontacji z po­

trzebami mogą być w odczuciu spo­
łecznym uznane za niewystarczające.

Ale o tym, ile mieszkań wybuduje 
się zadecyduje rachunek możliwości. 
W przyszłym pięcioleciu jak wynika 
z‘ustalonych proporcji ogólne nakła­
dy inwestycyjne w bezwzględnych 
wielkościach będą zbliżone do pozio­
mu obecnego*). Na ■ wybudowanie 
1550 tysięcy nowych i zmodernizowa­
nych 150 tysięcy mieszkań ze sta­
rych zasobów, ponieść trzeba nie 
mniejszy wysiłek, niż ponosi się o- 
becnie. Przypomnijmy,' że w 1980 r. 
nakłady na rozwój całego kompleksu 
mieszkaniowego traktowanego łącz­
nie z rozbudową bazy materiałowej 
tego budownictwa, uzbrojeniem te­
renów, ńepłownictwem stanowić bę­
dą już 30 proc, ogólnych wydatków 
inwestycyjnych.

Rozważania na temat możliwości 
przesunięć nakładów na rozwój róż­
nych działów gospodarki są bardzo 
skomplikowane. Wymagają znajomo­

ści wszystkich realiów warunkują­
cych równowagę gospodarki jako ca­
łości. Takim przykładem może być 

. energetyka. Nie można uszczuplać 
środków, które przeznacza się na jej 
rozwój, wzmacniając tym samym 
możliwość inwestowania w mieszka­
nia, bo bez wyeliminowania występu­
jących dziś trudności energetycznych 
nie będzie :można zwiększać budow­
nictwa mieszkaniowego.

Istnienie takich ograniczeń w do­
wolnym kształtowaniu planu jest o- 
czywiste i nie trzeba głębokiej wie­
dzy ekonomicznej, żeby to zrozumieć. 
O wiele bardziej skomplikowane jest 
określenie tego wysiłku m. in. w na­
kładach inwestycyjnych, który poz­
woli na stopniowe uwalnianie się od 
tych ograniczeń. A to już sprowa­
dza krąg uczestników dyskusji do 
wąskiego grona ludzi dysponujących 
odpowiednią wiedzą i pełną infor­
macją, jeśli nie ma się ona prze­
kształcić jedynie w spekulatywne 
rozważania wokół teoretycznie ist­
niejących możliwości.

Inaczej przedstawia się jednak 
sprawa, jeśli te możliwości oceniać 
będziemy pod kątem wykorzystania 
tego potencjału, który w budownic­
twie mieszkaniowym już jest, lub 
gdy mówimy o spożytkowaniu tych 
środków, które przeznacza się na je­
go rozwój w najbliższych latach.

Co nas trzyma
Odpowiedzmy sobie najpierw na 

_ pytanie, co oznacza ten program bu­
dowy 1550 tys. i modernizacji 150 tys. 
mieszkań.

W potocznym rozumieniu celów i 
sensu modernizacji uzna je się ją za 
środek mający wpływ jedynie na po­
prawę warunków mieszkaniowych. 
W, sytuacji, kiedy ilościowe potrzeby 
są tak ogromne, powstać może wąt­
pliwość, czy tych potrzeb moderni­
zacyjnych nie da się przesunąć na 
później. Otóż badania stanu tech­
nicznego starych zasobów przepro­
wadzone przy formułowaniu per­
spektywicznego programu mieszka­
niowego w roku 1972 wykazały, że
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KRAJOWYMI odbiorcami są Cen­
tralne Piwnice Win Importo­
wanych, przemysł- piwowarski 

oraz rozlewnie wód mineralnych 
(główny odbiorca — Wytwórnia Wód 
Gazowanych w Grodzisku). Ponadto 
robi „Ujście” różnego rodzaju „ga­
lanterię” do wódek, m.in. fasonowe 
butelki tzw. kątówki, do „Krupnika”, 
winiaku „Jubileuszowego”.

W 1975 roku zaproponowano hucie 
produkcję buteleczek typu „Bobo” 
dla Zakładów Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego w Rzeszowie. Bu­
teleczki te importowano. Robiąc więc 
20 min „Bobo” rocznie oszczędza 
„Ujście” określoną sumę dewiz.

Jeśli chodzi o butelki do piwa, to 
robi „Ujście” najprzedniejsze ich ga­
tunki, głównie dla browarów „Oko­
cim” i „Żywiec”. Browary te są eks­
porterami piwa, a więc i butelek — 
zatem de facto wędruje za granicę 
znacznie więcej niż €0 proc, butelek 
rodem z „Ujścia”.

Jest więc Huta „Ujście” przede 
wszystkim eksporterem. Należąc do 
Zjednoczonych' Hut Szkła Opakowa­
niowego „Vitropak”, daje ok. 80 proc, 
eksportu tego kombinatu. Plan' eks­
portu na 1979 rok ustalono dla „Uj­
ścia” na 10,3 min zł dewizowych. Po 
dziesięciu miesiącach br. wykonano 
produkcję eksportową o wartości 
10,2 min zł dew. W hucie twierdzą, 
że uda się ten plan przekroczyć o ok. 
1 min zł dew.

Zdawać by się mogło, że produk­
cja jest prosta — wszak to tylko bu­
telki, iż z eksportem nie powinno być 
większych kłopotów. A jednak... 
Przedstawiamy najważniejsze prob­
lemy tej niezbyt dużej (840 pracow­
ników) firmy przez pryzmat właśnie 
produkcji eksportowej.

Tak to się zaczęło...
Firma zaczęła funkcjonować lat te­

mu... 170, dokładnie w 1809 roku. A 
więc tradycje ma spore, sukcesy na 
koncie różne. Ale eksportować bu­
telki zaczęta dopiero w ostatnim 
dwudziestoleciu.

Hutą „Ujście” zainteresowała się 
najpierw firma IBO w tatach 1962— 
—1963. Zaczęło się od dostaw kilku­
set tysięcy butelek, a więc niecałego 
pociągu. Bardzo szybko zamówienia 
wzrosły do milionów i dziesiątek mi­

lionów butelek. Rekord dostaw do 
IBO — 90 min butelek.

IBO jest w zasadzie hurtownikiem 
W handlu pustymi butelkami, pośre­
dnikiem między ich producentami a 
producentami różnych trunków z te­
renu Francji, Holandii i Belgii. Do 
Francji — m.in. dla „Stelli Artois” —- 
wysyła się butelki do win. Do Belgii 
— butelki 0,25 i 0,33 I do piwa fasonu 
„Europa”.

Mniej więcej w tym samym czasie 
rozpoczął się eksport do RFN, który 
obecnie prowadzi spółka „Liminex”. 
Sprzedaje się na tym rynku butelki 
do piwa, wód mineralnych i wina. 
Samej „Europy” kupują w RFN oko­
ło 30 min szt.

Mniejszym odbiorcą jest Dania — 
rocznie 2—3 min butelek. Kupują je 
różni pośrednicy a nawet firmy roz­
lewające napoje i trunki. W pols­
kich butelkach sprzedaje się tu m.in. 
soki owocow’e „coro” i „borden” Od 
br. rozpoczął się eksport dc Jugosła­
wii — około 2 min butelek.

W br. w stynie wyjedzie z „Ujścia” 
za granicę około 100 min butelek. 
Nad efektywnością tego eksportu 
czuwa „branżowa” Centrala Handlu 
Zagranicznego „Minex”.

Butelki są towarem tanim, a zara­
zem bardzo objętościowym. Bardzo 
więc istotnym czynnikiem z punktu 
widzenia technicznego i efektywnoś­
ciowego — jest transport Musi być 
on tani, by cały interes się opłacał.

Byłem dosłownie zaskoczony do­
wiadując się, że do 80 proc, dostaw 
do największego odbiorcy, czyli IBO 
odbywa się drogą wodną, na bar­
kach. Huta mieści się nad samym 
brzegiem Noteci i ma własne nabrze­
że z dźwigiem. Butelki ekspediuje się 
w paletach (4 tys. półlitrówek w pa­
lecie). Na jedną barkę można załado­
wać 350 tysięcy butelek 0,7 litra lub 
około miliona butelek ćwierć litro­
wych. A więc jedna barka zastępuje 
19—15 wagonów.

Ten transport wodny organizuje 
Żegluga Bydgoska. Płyną barki Note­
cią do Odry, następnie kanałami 
przez NRD i RFN. Przewoźnik w 
drodze powrotnej przewozi też różne 
towary i zarabia dewizy. Liczy się to,
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bowiem dewizowy „uzysk” b: typh 
wojaży butelek jest • dodatkowo 
wspomagany — koszty jednostkowe 
tym samym spadają.

Podróż butelek barką tfcrwa około 
dwóch tygodni w jedną stroną. Ro­
cznie w przewożenie butelek angażo­
wanych jest około sto barek. Mimo 
taniości tego transportu jawią się 
też komplikacje — zamiera w przy­
padku zbyt dużego lub zbyt niskiego 
poziomu wody, całkiem usta je, gdy 
rzeki skuwa lód. Zatem w zimie wy­
syłka tą drogą ustaje.

Innym odbiorcom wysyła się bu­
telki koleją lub samochodami. A z 
wagonami, jak wszyscy wiemy, nie

PIASKU
jest najlepiej. Dziesiątego listopada 
przygotowano ostatnią partię dla Ju­
gosławii, ale wysłać jej nie można 
właśnie z powodu kłopotów PKP.

— Od wielu lat staraliśmy się pod­
jąć eksport butelek do Austrii — 
stwierdza dyr. handlowy, Władysław 
Nowak. — Z różnych względów to 
nie wychodziło. W br. nastąpił prze­
łom. Spółka „Interminex” zamawia 
na 1980 rok ok. 30 min butelek, głów­
nie do wód mineralnych. Kontrakt 
jest bardzo korzystny i eksport w 
tym kierunku ma duże perspektywy 
na przyszłość. Ale tak na marginesie: 
Austriacy wielokrotnie się pytali, czy 
damy sobie radę z przesłaniem tych, 
butelek — znają nasze kłopoty tran­
sportowe.

Wspomnijmy w tym mie jscu, że je- 
śli dawniej nie zależało odbiorcom na 
znaku firmowym ,(Ujścia”, to obec­
nie chcą butelki tylko z tym znakiem. 
Mają one ustaloną markę u tradycyj­
nych odbiorców (reklamacje są spo­
radyczne). Ta wieloletnią współpracą 
nie opiera się na żadnych długoter­
minowych umowach lecz na kontrak­
tach odnawianych co roku oraz na... 
wzajemnym zaufaniu.

Na rynkach zachodnich popyt na 
butelki stale rośnie (a może dotyczy 
to tylko „Ujścia”). Jest on jednak 
uzależniony od pogody. W lata desz­
czowe spada wraz ze spadkiem po­
pytu na napoje i soki pitne. Ale mi­
mo to, zamówienia dla „Ujścia” wy­
raźnie przekraczają możliwości tej 
firmy. W br. mogliby sprzedać bute­
lek znacznie więcej. Na 1980 rok nie 
może „Ujście” spełnić obstalunków 
tradycyjnych odbiorców, nie ukry­
wają oni, iż mają żal do dostawcy.

Można więc byłoby wyprowadzić 
stąd wniosek podstawowy: skoro śą 
zamówienia i zbyt to należałoby roz­
winąć produkcję na eksport.
Proste, ale...

Zasadniczą zaletą eksportowania 
butelek jest to, że do wytworzenia 
tych wyrobów potrzebne są wyłącz­
nie łatwo dostępne surowce krajowe. 
A więc nie mamy tu po stronie „tysa- 
du” wydatków dewizowych na su­
rówce. Komponentami do produkcji 
szkła są: piasek, mączka wapienna, 
stłuczka szklana, soda, sól, barwniki.

Szkopuł w tym, że potrzeba tych 
surowców olbrzymie Ilości. Zużywa 
się na dobę-180 toń piasku. Na szczę­
ście wydobywa się gojWrpobliżu.-H-uty 
i nie ma problemu, z jego dowiezie­

niem. Jednakże trzeba dowozić mącz­
kę wapienną (45 ton na dobę), sodę 
(60‘ ton), stłuczkę (60—70 ton), itd. 
Zbliża się zima — tylko zapas piasku 
jest spory, starczy go do kwietnia.

— Sodę dostajemy z Zakładów So­
dowych z Janikowa koło Inowrocła­
wia — mówi mi dyrektor Władysław 
Nowak — a więc z niezbyt daleka. 
Chronicznie mamy stan alarmowy z 
dostawą Sody (7 października był po­
stój), której zapas starcza na 2—3 dni. 
Dostawca mógłby chyba dostać, ,ina 
magazyn, ale z kolei my nie możemy 
robić zapasu. Soda nie może leżeć na 
powietrzu, a dysponujemy silosem o 
pojemności tylko 220 ton, a więc na 
jakieś trzy dni. Z Jeleniej Góry do­
stajemy łupek i baryt. Barytu mamy 

• tylko na 3 dńi. Radzimy sobie w róż­
ny sposób — butelki wozi się w rejon 
Jeleniej Góry samochodami, które w 
drodze pouirotnej zabierają surow­
ce...

— To, że produkujemy dobre wy­
roby i do tego je eksportujemy — 
oświadcza mi kierownik działu ja­
kości, mgr Zygmunt Kaja — uznać 
trzeba za swoisty fenomem. Przy­
kładem jest zestawiarnia, którą wy­
budowano chyba w 1952 roku, przy 
założeniu, że huta będzie produko­
wać nie 240, ale 100 min butelek. Jest 
za mała i do tego przestarzała. Su­
rowce do wytopu szkła trzeba mie­
szać w ściśle określonych propor­
cjach, a więc ważyć. Do niedawna sy­
pało się różne składniki na zwykłą 
wagę, — gdy sypnęło się za dużo 
to tylko od uczciwości robotników 
zależało cży odrzucili nadwyżkę ło­
patą, czy puścili do wanny za dużo. 
Dopiero ostatnio udało się zdobyć 
cztery lubelskie wagi dozujące — 
potrzeba ich znacznie więcej.

Drugim słabym punktem w gospo­
darce materiałowej jest, poza zesta- 
wiarnią, szczupłość magazynów. Aby 
uniezależnić się od kaprysów pogody, 
obiektywnych kłopotów - PKP cży 
PKS, a także samych dostawców 
a tym samym doskonalić rytmikę 
produkcji w hucie — należy sukcesy­
wnie rozbudować magazyny. Mówiło 
się o tym sporo na ostatnich zebra­
niachzałogi.

Chyba jeszcze ważniejszą sprawą 
jest konieczność rozbudowy magazy­
nów na gotowe wyroby. Samym bu­
telkom kurz, deszcz czy śnieg nie za­
szkodzi, Ale niszczeją ipod
-bem opakowania. Skłądą ją sięna nie

deficytowe materiały: tektura i folia 
polietylenowa'. Pierwszy ćhrońi bu­
telki (w palecie) przed obiciem, drugi 
spełnia funkcję usztywniającą pale­
tę (niby worek) oraz chroni butelki 
przed zabrudzeniem.

— Jeśli zrobi się w folii dziurka — 
tłumaczy mi dyrektor ekonomiczny, 
mgr Roman Białek — to wlewająca 
się woda zamoczy tacki tekturowe. 
Całą paletę trzeba przepakować. 
Zniszczona tektura kosztuje 150 zł', ro­
bocizna — 60 zł, worek foliowy — 
80 zł, a więc razem prawie 300 zł. 
Rocznie z tego tytułu tracimy około- 
miliona złotych.

— Magazyny wyrobów gotowych, 
czyli palet z butelkami — dodaje kie­
rownik działu ekonomicznego. Euge­
niusz Narożyński — mogą, obecnie 
pomieścić tylko 10 min butelek, Gdy 
ustawimy palety na wszystkich dro­
gach dojazdowych, nad rzeką i koło 

"bocznicy, kolejowej, to w sumie mo­
żemy „zmagazynować” maksymalnie 
15 min butelek. A przecież często, 
zwłaszcza w zimie, mamy trudności z 
wywiezieniem butelek. Skoro nie ma 
gdzie ich składać to czy zatrzymać 
produkcję?

Rozpoczęto budowę wiat magazy­
nowych, typowych, dostarczanych 
przez „Zremb”..W br. postawiono ich 
dwie o ,,pojemności” 3—4 min bute­
lek. W przyszłym foku wybudują w 
„Ujściu” dwie następne. Koszt jednej 
— ok. 1,2 min złotych.

Odnotujmy przy okazji .kolejny 
nonsens kooperacyjny. Otóż „Ujście” 
potrzebuje rocznie ok. 1300 ton tek­
tury, a więc ok. 200 wagonów. Dowo­
żona jest ona z Bystrzycy Kłodzkiej, 
a także z Chojnowa (woj. legnickie). 
A tymczasem tekturę robią znakomi­
cie bliżej położone zakłady papierni­
cze w Bydgoszczy i Swieciu. Ileż było 
tu krzyżujących się przewozów i nie­
potrzebnego blokowania wagonów? 
Ile to kosztuje?

W ostatnich miesiącach dostawcy 
tektury przysyłają tacki nie takie, ja­
kich życzą sobie zagraniczni kontra­
henci. W IV kwartale ma „Ujście” 
wysłać do RFN jeszcze ok. 5 min bu­
telek „Europa”. Ale odbiorcy zgodzili 
się na stosowanie niskich tacek na 
tylko 450 tys. sztuk. Co z resztą?

Oprócz kłopotów organizacyjno- 
,-technicznyęh zaczęły .dawać o sobie 
znać..tó^fiićż kłopoty kadrowte.. Zlą- 
czyńa brakować chętnych do ciężkiej

pracy w hucie — niedobór: 40 osób. 
Nie -ma jak ich zdobyć w maleńkim 
Ujściu, ani też w dynamicznie roz-

’ wijającej się Pile (13 km).
. — Gdyby nam się udało przezwy- 

, ciężyć —r stwierdza dyrektor Włady­
sław Nowak — tylko te wszystkie 
trudności, to moglibyśmy jeszcze w 
br. ’zwiększyć eksport o około 5 min 
butelek.

Standard rośnie
Hutą „Ujście” modernizowana była 

w 1952 roku. Zainstalowane urzą­
dzenia były wtedy względnie nowo­
czesne. Ale... Po pierwsze — zostały 
wyeksploatowane. Po drugie.— ze­
starzały się moralnie. Obecnie stosu­
je się automaty 2—3 razy wydajniej­
sze, dokładniejsze. Zmienił się przez 
te lata i system, i reżim technologi­
czny.

Butelki są niby wyrobem prostym, 
wszyscy je umieją od lat produko­
wać. Ale jednak i względem butelek 
rosną wymagania. Muszą być trwal­
sze (choćby do wody „Mazowszanki”) 
estetyczniejsze i dokładniejsze wy­
miarowo — teraz już automatycznie 
się je myje, napełnia płynami, kap­
sluje. Całe partie muszą być jedno­
rodne nawet pod względem odcienia 
koloru.

A więc pisząc o eksporcie musimy 
uwzględniać dwa aspekty. Pierwszy: 
jak zwiększyć tenże eksport? Drugi: 
co zrobić by okrzepnąć na dotych­
czasowych pozycjach?

Odbiorcy zachodni żądają ścisłego 
spełniania europejskich norm techni­
cznych. Firmy zachcdnioniemieckie 
obwarowały kontrakty warun­
kiem atestacji przez jeden z branżo­
wych instytutów z Berlina Zachod­
niego. Dopiero po zakupieniu nowo­
czesnych urządzeń pomiarowych do 
laboratorium jakościowego w „Ujś­
ciu" zgodzono się na odstąpienie od 
tego warunku.

Butelki mogą mieć przeróżne wady 
„naturalne”:.pęcherzyki, powietrza w 
szkle, kamyczki, rysy i pęknięcia, re­
sztki kapsli, które trafiły tam wraz 
ze stłuczką. Trzeba więc sortować 
i odrzucać złe butelki. I znów dyle­
mat na cztery fajerki.

— Ręczne sortowanie, które ma 
miejsce w „Ujściu” — stwierdza mgr 
Zygmunt Kaja — urąga technice XX 
wieku. Pracownice stojące przy taś­
mie muszą podnosić butelki i prze­
glądać je pod światło. Całe tony 
dziennie. A ponadto jakość tego sor­
towania budzi spore zastrzeżenia, bo­
wiem trzeba byłoby nadludzkiej 
wprost koncentracji, by na oko wy­
chwycić wszelkie braki.

Zdają sobie z tego sprawę odbior­
cy. i coraz więcej firm domaga się 
sortowania automatycznego. To zna­
czy nie będą kupować butelek sorto­
wanych ręcznie. Zważmy, że z taś­
my produkcyjnej — przy ręcznym 
sortowaniu — około 17—20 proc, bu­
telek wyrzuca się jako braki na stłu­
czkę. Wracają do wanny do ponow­
nego przetopienia.

Tak więc, aby się utrzymać w eks­
porcie trzeba będzie zamontować 'au­
tomatyczne sortowaczki. Dodatkowy 
element in plus: wyręczą te automa­
ty 35 pracownic (i etatów!) z ciężkiej 

pracy. Potrzeba jest ewidemna, ale... 
koszty też się liczą.

Do trzech Unii produkcyjnych za­
kupiono już we Francji i RFN_ auto­
maty do sortowania. Wszystkich linii 
jest 12.. Czwartą softowaczkę, proto­
typową wykonano w zakładach bran- 
iy szklarskiej („Vitropermasz’). Jest 
od 1,5 miesiąca na próbach i właści­
wie zdaje egzamin. I są tu dwa wyjś­
cia: montować sukcesywnie sortowa­
czki krajowe, co ciągnęłoby się przez 
trzy lała. Drugie: kupić znów.za cięż­
kie dewizy 1 szybko je zamonto-

Dochodzimy tu do całego pakietu 
dylematów. Jeśli surowce do produk­
cji butelek nie są dewizochłonne, to 
jednak większość urządzeń wymaga 
zaangażowania środków na import. 
I nie chodzi tu tylko o sortowaczki.

Znajduje się w hucie kilka wanien, 
w których topi się szkło. Do każdej 
z nich „podłączone” są 2—3 automa­
ty do formowania butelek. Część z 
nich jćst wydajna i względnie nowo­
czesna ale kilka to staruszki. Te os­
tatnie przydałoby się wymienić. 
Koszt jednego automatu — około 
1,5 mld dolarów. Czy więc kupo­
wać?

_Przy wannie V zastępujemy sta­
ry automat nowym — mówi mi dy­
rektor naczelny, mgr inż. Zenon Ko*  
czan. — Kupujemy go w Szwecji jest 
bardzo wydajny, ma elektroniczne 
sterowanie. Stary automat produko­
wał 15 min butelek, nowy — 25’ min 
butelek do piwa „Europa”. Ale zda- 
jemy sobie sprawę z tego, jak dużo 
butelek trzeba będzie wyeksporto­
wać, by się zwrócił ten wydatek de­
wizowy.

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR w dniu .20 bm. rozpatrzyło in­
formację dotyczącą stanu lotnictwa 
cywilnego i perspektyw jego roz­
woju. Postanowiono, że w nadcho­
dzących latach należy zapewnić dal­
szy rozwój lotnictwa cywilnego. 
Akceptowano program wielostron­
nych zamierzeń w tej dziedzinie, 
przewidujący wyposażenie w samo­
loty i śmigłowce produkcji polskiej 
i radzieckiej, modernizację i rozbu­
dowę lotnisk. Jednocześnie zalecono 
opracowanie nowych zasad organi­
zacyjnych oraz systemu ekonomicz­
no-finansowego. dostosowanych do 
potrzeb rozwijającego się lotnictwa 
cywilnego.

W kolejnym punkcie obrad doko­
nano oceny realizacji zasad polityki 
kadrowej w urzędach stopnia woje­
wódzkiego na przykładzie woje­
wództw kieleckiego i rzeszowskiego.

Wanny trzeba co pewien czas prze­
budowywać, bowiem zużywają się w 
nich materiały ogniotrwałe. Remont 
znów wymaga poważnych wydatków 
dewizowych, bowiem w kraju nie 
produkuje się takich materiałów og­
niotrwałych. A więc przy całym tym 
eksporcie butelek występuje jednak 
„wsad” dewizowy — tyle że nie w 
surowce ale w urządzenia.

— Opracowaliśmy w zakładzie — 
stwierdza dyrektor Zenon Koczan — 
dwie koncepcje rozwoju. Pierwsza z 
nich ma na celu zachowanie tego, co 
osiągnęliśmy i utrzymanie się w gra­
nicach 100 min butelek na eksport. 
Polega tona prowadzeniu, w ramach 
remontów, usprawnień na małą ska­
lę. Poprawi to trochę wydajność, ja­
kość, warunki pracy. Druga koncep­
cja — skokowa — wiąże się z nakła­
dami inwestycyjnymi i to sporymi — 
rzędu 800 min zł.. W ramach tego za­
dania usunęlibyśmy dwie zasadnicze 
bariery limitujące ilość produkcji: 
budowa nowej i dużej zestawiarni 
surowców oraz przebudowa linii 
energetycznej dostarczającej prąd do 
Huty. Ponadto uregulowalibyśmy 
naszą ■ gospodarkę wodno-ściekową, 
unowocześnili urządzenia produk­
cyjne. Realizacja tego przedsięwzię­
cia pozwoliłaby na zwiększenie eks­
portu ze 100 na 150 milionów bu­
telek. ।

★
Mirto te cały^ą^

eksporcie, 'zauważyłem, iż moi roz­

mówcy niezbyt ęlę nim entuzjazmo­
wali; Tłumaczyli mi, że nie ma teraz 
bezpośrednich bodźców skłaniają 
cych do rozwoju eksportu. Zniknął 
priorytet dla eksportu w zakresie zao­
patrzenia surowcowego, nie stosuje 
się premii eksportowych, nie ma hu­
ta zakładowego funduszu dewizowe­
go naliczanego od przyrostu ekspor­
tu, itd.

Eksport butelek wzrósł z 7 min 
zł dew. w 1972 roku do 11,3 min zł 
dew. w 1979 foku. Odbyło się to po­
przez intensyfikację produkcji. Dal­
szy wzrost, twierdzono, nie jest moż­
liwy bez rozbudowy lub choćby prze­
budowy huty.

— Zakład musi być wcześniej czy 
później, zmodernizowany — oświad­
cza dyrektor Zenon Koczan — bo­
wiem 'inaczej zostaniemy w tyle z 
technologią i techniką. Jest to waru­
nek utrzymania się na rynkach za­
granicznych. A zresztą i krajowi od­
biorcy coraz ostrzej domagają się po­
stępu w produkcji butelek. Dość wy­
raźnie unowocześnili swoje zakłady 
krajowi wytwórcy napojów.

W skali branży rozważyć trzeba: 
czy eksport butelek, skoro już decy­
dujemy się na to, rozwijać ma właś­
nie „Ujście"? A może „Jarosław”, z 
którego jest bliżej np. do Austrii. A 
ponadto wysyłki wagonowe z Jaro­
sławia ominęłyby przeciążony śląski 
okręg PKP.

W dziedzinie eksportu należy wy­
chylać się też poza interes branży czy 
resortu. A może jednak pokusić się 
W pierwszym rzędzie o rozwój eks­
portu pełnych butelek? Browary roz­
budowują się i są chętni na kupno 
polskiego piwa. A zdarzyło się już, 
iż nasze browary nie mogły wyko­
nać planu eksportu piwa z powodu 
braku... butelek. Te zaś w tym okre­
sie eksportowano puste. Dochodzi do 
takich paradoksów ponieważ każda 
centrala dba przede wszystkim o 
własny eksport, każdy resort ma 
swoje interesy. Skorelowanie poczy­
nań przynieść może zwiększone jesz­
cze korzyści.

Prezentowana Huta ma sporo atu­
tów za owym skokowym zwiększe­
niem produkcji, a więc i eksportu. 
Ma ustaloną renomę u odbiorców za- 

, granicznych, ma zapewniony zbyt na 
swoje wyroby, a nawet chcą od niej 
więcej. Są to ważne czynniki, na któ­
re firma pracowała latami i poniosła 
określone wydatki. Warto więc je 
nadal wykorzystywać i „iść za cio­
sem”, skoro obecnie _ zamówienia 
przekraczają możliwości „Ujścia”.

Ale rzecz nie jest prosta: wyaatki 
na rozbudowę byłyby duże i sytuacja 
w transporcie się komplikuje. Wresz- 

, cie może nie starczyć rąk do pracy 
' w tym rejonie — koło Piły wzno­

szone są olbrzymie zakłady „Che- 
mitex”. Być może branża uważa, że 
skierowanie środków do innych za­
kładów „Vitroceru” pozwoli, na szyb­
szą intensyfikację produkcji., na uzy­
skanie wyższej efektywności ekspor­
tu. Tak więc cała sprawa powinna 
być skrupulatnie rozważona w szer­
szej skali.

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• RADA PAŃSTWA na posiedze­

niu 15 bm. dokonała oceny efek­
tywności działalności koordynacyj­
nej rad narodowych i terenowych 
organów administracji państwowej 
w stosunku do jednostek im nie pod­
porządkowanych. Stwierdzono m. in., 
że istnieją dalsze możliwości i po­
trzeby doskonalenia istniejącego sy­
stemu koordynacji. Konieczne są 
dalsze inicjatywy zmierzające do 
zwiększania spójności planów prac 
rad narodowych, ich komisji i or­
ganów administracji, rozwijania 
praktyki konsultowania z komisjami 
ważniejszych przedsięwzięć w tej 
dziedzinie podejmowanych przeż wo­
jewodów i naczelników, pogłębiania 
roli organów samorządu społeczne­
go. Istnieje też potrzeba konsek- 
wentniejszego egzekwowania od jed­
nostek nie podporządkowanych 
uzgodnień i ustaleń zawartych w 
uchwałach rad narodowych.

Rada Państwa ratyfikowała: układ 
między PRL a . Japonią o handlu i 
żegludze; konwencję o przekazywa­
niu i wykorzystywaniu danych zdal­
nego badania Ziemi i kosmosu; kon­
wencję o przekazywaniu osób ska­
zanych na karę pozbawienia wol­
ności w celu odbycia kary w pań­
stwie, którego są obywatelami; mię­
dzynarodową konwencję o bezpiecz­
nych kontenerach (KBK); poprawki 
do konwencji o międzyrządowej 
morskiej organizacji doradczej; kon­
wencja nr 113 Międzynarodowej Or­
ganizacji . Pracy dotyczącą badania 
lekarskiego rybaków.

Stwierdzono że w okresie po refor­
mie administracji terenowej nastąpił 
istotny postęp w doborze, rozmiesz­
czeniu i doskonaleniu kwalifikacji 
kadr. Wzrosły poziom i jakość pracy 
urzędów wojewódzkich. Znajduje to 
wyraz w lepszym spełnianiu funkcji 
zarządzające-wykonawczych i coraz 
sprawniejszej obsłudze obywateli. 
Urzędy wojewódzkie udzielają także 
skuteczniejszej pomocy jednostkom 
stopnia podstawowego.

• I SEKRETARZ KC PZPR 
Edward Gierek w swym przemó­
wieniu na spotkaniu z aktywem ro­
botniczym województwa szczeciń­
skiego, w odpowiedzi na pytanie, 
czy kryzys w światowym przemyśle 
okrętowym nie odbije się negatyw­
nie na dalszym rozwoju naszych pol­
skich stoczni — odpowiedział:

„Myślę, że nie. Przede wszystkim 
dlatego, że mamy zapewniony stały 
zbyt produkowanych przez nas stat­
ków. Podstawowym odbiorcą jest 
bowiem Związek Radziecki, który 
kupuje około połowy eksportowa­
nych przez nasz kraj statków. I chcę 
to z całą' mocą podkreślić — jest to 
eksport opłacalny, eksport, który 
przyczynia- się do rozwoju naszego 
przemysłu okrętowego, zapewnia mu 
stały i wysoki portfel zamówień. 
Myślę, że powinniśmy nadal, tak 
jak do tej pory, dokładać starań, by 
wyroby naszych stoczni cechowała 
wysoka jakość i nowoczesność, bo 
tylko wtedy żapewnimy sobie nadal 
trwały postęp w technice, tylko 
wtedy będziemy mieli dostęp do 
rynku radzieckiego. A jest to rynek 
wymagający. O jego zdobycie zabie­
gają dziś znane światowe firmy o- 
krętowe. Dla Polski jest to rynek 
najważniejszy. I to nie tylko w od­
niesieniu do przemysłu okrętowego. 
Związek Radziecki zaopatruje prze­
cież nasz kraj w olbrzymie ilości 
paliw, surowców i materiałów, bez 
których nie moglibyśmy Sie rozwi­
jać. Jest to szczególnie ważne dziś, 
gdy paliwa i surowce są na świę­
cie coraz droższe i coraz trudniej je 
kupić. Tak więc odpowiadając na 
zadane przez Was pytanie, odpo­
wiadam z całą mocą: przemysł 
stoczniowy w Polsce ma perspekty­
wę, będzie się rozwijał, rzecz w tym, 
by pomagać temu rozwojowi, by 
tworzyć warunki dla osiągania 
jeszcze wyższej jakości i jeszcze 
wyższej atrakcyjności naszej pro­
dukcji na rynkach światowych.”
• LUDZIE I MASZYNY. Stosow­

nie do styczniowej uchwały Biura 
Politycznego KC PZPR w sprawie 
dalszej poprawy warunków pracy. 
Główny Inspektorat Pracy CRZZ 

we współdziałaniu z zainteresowa­
nymi resortami przeprowadził prze­
gląd 160 tys. maszyn i urządzeń — 
krajowych i importowanych — pod 
kątem wymagań bhp i zasad ergo­
nomii. Przegląd wykazał znaczną 
jeszcze liczbę przypadków instalowa­
nia i dopuszczania. do eksploatacji 
maszyn i urządzeń nie spełniających 
parametrów, zwłaszcza w zakresie 
dopuszczalnego natężenia hałasu, 
drgań wibracyjnych, hermetyczności 
procesów chemicznych itp.

Ocena wyników przeglądu, a tak­
że sprawy wdrożenia wynikających 
z niego wniosków były przedmio­
tem narady, zorganizowanej przez 
Wydział Przemysłu Lekkiego, Han­
dlu i Spożycia KC PZPR, z udziałem 
wiceministrów resortów gospodar­
czych, przedstawicieli wydziałów 
ekonomicznych KW PZPR, inspekcji 
pracy, stowarzyszeń naukowo-tech­
nicznych, instytutów naukowo-ba­
dawczych.

• CZWARTKI EKONOMICZNE. 
Podobnie jak przed .poprzednim 
zjazdem partii, począwszy od 22 bm. 
organizowane będą w Polskim To­
warzystwie Ekonomicznym tzw. 
czwartki ekonomiczne. Stanowić one 
będą forum dyskusji na temat wy-, 
branych węzłowych zagadnień roz­
woju społeczno-gospodarczego lat 
osiemdziesiątych. Wezmą w nich u- 
dział wybitni ekonomiści, naukowcy 
1 praktycy. Imprezie tej towarzyszyć 
będą dyskusje w przyzakładowych 
kołach i na konferencjach woje­
wódzkich PTE, które posłużą do 
sformułowania na konferencji ogól­
nopolskiej syntetycznych ocen i pro­
pozycji środowiska ekonomistów.

• TOWARZYSTWO ROZWOJU 
RODZINY — taką nazwę przyjęło 
na swym krajowym zjeźdzte dotych­
czasowe Towarzystwo Planowania 
Rodziny. Przewodniczącym Zarządu 
Głównego TRR został prof. Bole­
sław Górnicki.

• W MINISTERSTWIE BUDOW­
NICTWA I PRZEMYSŁU MATE­
RIAŁÓW BUDOWLANYCH powo­
łano nowych wiceministrów: Wło­
dzimierza Cymbałę (lat 45, Ostatnio 
doradca wiceprezesa Rady Mini­
strów), Zdzisława Fiuka (lat 45, 
ostatnio wicewojewoda katowicki), 
Aleksandra Szerwetke (lat 52, 
ostatnio dyrektor Zespołu Planowa­
nia Terenowego w Komisji Plano­
wania przy RM). Odwołano wicemi­
nistrów: Henryka Vogta (w związku 
z przejściem na emeryturę) oraz Jó­
zefa Zelaśkiewicza.

za granicą
■ Rada Rewolucji Irańskiej skie­

rowała do Kurta Waldheima list, w 
którym domaga się uznania byłego 
szacha za przestępcę wojennego, pro­
ponuje powołanie międzynarodowej 
komisji do zbadania jego zbrodni, a 
od USA żąda zwrotu Iranowi całej 
własności Rezy Pahlavi, zdeponowa­
nej w amerykańskich bankach i kon­
cernach przemysłowych.

Prezydent Carter wstrzymał im­
port irańskiej ropy i zamroził akty­
wa irańskie na kontach banków 
USA. Ajatollah Chomeini polecił 
zwolnić kilku zakładników z okupo­
wanej ambasady Stanów Zjednoczo­
nych w Teheranie.

■ Nastąpił przełom w toczącej się 
w Londynie konferencji na temat 
przyszłości Rodezji. Uzgodniono, że 
w czasie 11 tygodni od zakończenia 
konferencji do nowych Wyborów 
powszechnych Rodezji przywrócony 
zostanie status kolonii brytyjskiej.

■ Płk Alberto Natusch Busch, 
który dokonał przed kilku tygodnia­
mi zamachu stanu w Boliwii, podał 
się do dymisji pod presją partii poli­
tycznych i związków zawodowych. 
Parlament Boliwii wybrał tymcza­
sowym prezydentem tego kraju pa­
nią Lidię Gueiier, dotychczasową 
przewodniczącą Izby Reprezentan­
tów.

■ Minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek złożył wizytę w 
Hiszpanii.

■ W Genewie obradowała ogólno­
europejska konferencja państw-syg­
natariuszy Aktu Końcowego KBWE 
w sprawie współpracy w dziedzinie 
ochrony środowiska.

■ Rumuński tankowiec „Inde- 
pendenca” o nośności 30 tys. ton 
zderzył się w cieśninie Bosfor z grec­
kim statkiem „Evrianis”. Większość 
ropy naftowej wypłynęła do morza.

■ W czasie konferencji żywnoś­
ciowej FAO, dyrektor generalny tej 
organizacji Edouard Saouma powie­
dział, że obecny system gospodarczy 
świata przypomina dżunglę, w której 
silniejsi wykorzystują swą przewagę 
nad słabszymi. Import zbóż krajów 
rozwijających się wzrośnie z 50 min 
ton w połowie lat siedemdziesiątych 
do 115 min ton w roku 2000, a tempo 
jego wzrostu w obecnej dekadzie by­
ło dwukrotnie większe niż w ubieg­
łej.

W trakcie konferencji przemawiał 
m.in. papież Jan Paweł IŁ

■ Były gubernator Kalifornii, 
Ronald Reagan formalnie zgłosił swą 
kandydaturę na prezydenta USA.

■ Z wizytą w Moskwie przebywał 
przewodniczący OWP, Jaser Arafat.

■ W artykule wstępnym pt. 
„Fundament gospodarki narodowej”, 
poświęconym aktualnej sytuacji w 
kompleksie paliwowo-energetycz- 
nym, dziennik „Prawda” stwierdza, 
że w ostatnich piętnastu latach wy­
dobycie ropy w ZSRR wzrosło 2,9 
raza. gazu ziemnego — 4,4 raza, a 
węgla — 1,4 raza. Zgodnie z decyzja­
mi XXV Zjazdu KPZR szczególnie 
szybko rośnie potencjał paliwowo- 
-energetyczny wschodnich regionów 
kraju, bogatych w surowce mineral­
ne i zasoby wodne. Szybko zagospo­
darowuje się złoża ropy i gazu w 
Syberii Zachodniej, pokłady węg'a 
w zagłębiach Ekibastuskim, Kansko- 
-Aczynskim, Neriungrinskim. Dzie­
siąta pięciolatka stała się nowym 
etapem rozwoju energetyki atomo­
wej, zwłaszcza w europejskiej części 
kraju gdzie koncentrują się wielkie 
miasta i zakłady przemysłowe, a za­
soby energetyczne są niewystarcza­
jące.

Osiągnięcia na tym niezwykle wa­
żnym odcinku rozwoju gospodarcze­
go są bezsporne. Jednak potrzeby 
gospodarki narodowej nadal rosną. 
Oto dlaczego partia traktuje dalszy 
rozwój kompleksu paliwowo-ener­
getycznego jako jedno z zadań pro­
gramowych — pisze „Prawda” — 
Obecna sytuacja we wchodzących w 
jego skład branżach nie może zado­
walać — stwierdza dziennik. — Mi­
nisterstwa przemysłu węglowego i 
naftowego dopuszczają się poważ­
nych błędów w planowaniu wielkoś­
ci produkcji i zarządzaniu nią, w wy­
korzystywaniu nakładów inwesty­
cyjnych. Z zadaniami planu nie dają 
sobie rady górnicy Kuzbasu i Kara- 
gandy, naftowcy Tiumenia.

Nie jest to tylko wina pracowni­
ków branż wydobywczych. Za uzbro­
jenie techniczne ich stanowisk pracy 
odpowiadają, jak wiadomo, minis­
terstwa przemysłu budowy maszyn 
energetycznych, ciężkich i transpor­
towych, przemysłu elektrotechnicz­
nego i niektóre inne resorty. W os­
tatnich latach dostarczyły one wiele 
nowoczesnych agregatów i maszyn, 
ale popyt na nie nie został w pełni 
zaspokojony. I tak, od wielu lat kry­
tykuje się przedsiębiorstwa podległe 
Ministerstwu Hutnictwa Żelaza 
ZSRR, które produkują rury niskiej 
jakości, a sytuacja nje zmienia się na 
lepsze. Ministerstwo Przemysłu Ele­
ktrotechnicznego nie zwiększa pro­
dukcji elektrowiertów, niezbędnych 
dla naftowców i gazowników. Zakła­
dy wydobywcze otrzymują za mało 

środków technicznych przystosowa­
nych do pracy na Dalekiej Północy. 
Z powodu braków w wyposażeniu 
wolno przebiega modernizacja ist­
niejących elektrowni. Szybsze uzu­
pełnienie arsenału technicznego 
kompleksu paliwowo-energetyczne­
go — to bojowe zadanie, od którego 
pomyślnego wykonania w dużym 
stopniu zależy dalszy postęp gospo­
darki narodowej — stwierdza 
„Prawda”.

■ Z raportu opracowanego przez 
komitet ds. rolnictwa OECD wynika, 
że w latach 1979—80 należy spodzie­
wać się zmniejszenia zbiorów pszeni­
cy i innych zbóż o 4—5 proc. Praw­
dopodobnie popyt przewyższać bę­
dzie podaż, przez co ceny zbóż utrzy­
mają się na bardzo wysokim pozio­
mie. Nie bez znaczenia dla cen zbóż 
— stwierdza raport — będzie też 
podwyżka cen ropy naftowej.

Zbiory pszenicy na całym świecie 
szacuje się na około 405 min top, a 
więc o 37 min ton (9 proc.) mniej niż 
w ubiegłym roku, kiedy to zebrano 
ilości rekordowe. Największy spadek 
wystąpi przypuszczalnie w ZSRR. 
Natomiast w USA, gdzie w tym roku 
była wyjątkowo korzystna pogoda, 
zebrano o 9 min ton więcej niż w 
roku ubiegłym. Zwiększyły się też. 
zbiory W Chinach i Indiach. Jeśli 
chodzi o produkcję innych zbóż — 
żyta, owsa, jęczmienia, kukurydzy i 
sorgo — przewiduje się spadek o 20 
min ton (w ubiegłym roku zebrano 
743 min ton). Poprawa w tym zakre­
sie nastąpi jednak w Stanach Zjed­
noczonych, Argentynie, Brazylii, 
Meksyku i Chinach.

Zbiory ryżu zmniejszą się — wed­
ług przewidywań — o 2 proc, w skali 
światowej, głównie z powodu zbyt 
małych opadów monsunowych w In­
diach. Największym producentem 
ryżu na świecie pozostaną Chiny, 
których produkcja również w tym 
roku wzrośnie.

B Szef rządu krajowego Badenii- 
-Wirtembergii, Lothar Spaeth, prze­
bywający z wizytą w Chinach, został 
przyjęty przez premiera Hua Kuo- 
-fenga.

H W Etiopii przebywała z ofi­
cjalną wizytą delegacja partyjno- 
-państwowa NRD na czele z Erichem 
Honeckerem. Podczas wizyty odbyła 
się ceremonia położenia kamienia 
węgielnego pod pierwszy na konty­
nencie afrykańskim pomnik Karola 
Marksa. Kolejnym etapem podróży 
delegacji NRD był Jemen Południo­
wy.

■ Do Pekinu przybyła delegacja 
KC Związku Komunistów Jugosławii 
na czele z Milką Planinc, członkinią 
Prezydium KC ZKJ i przewodniczą­
cą partii chorwackiej.

25.XI.1979 nr 47 (1471) ŻYCIE GOSPODARCZE



Malo kto dziś o tym pamię­
ta, ale dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Odzieżowego, Ro­
man Karbowiak akurat bar­
dzo dobrze: był wtedy na­
czelnym „Bytomia” i miał na 
składzie w... świetlicy kopal­
ni węgla 180 tys. męskich u- 
brań, na które w żaden spo­
sób nie mógł znaleźć nabyw­
ców. Około roku 1970 przy­
kład ten służył na przeróżnych 
naradach, odprawach I kur­
sach do ilustracji tezy, że 
przemysł wytwarza buble, któ­
rych społeczeństwo nie po­
trzebuje.

PRZYKŁAD by! skrajny, a teza 
tylko w części prawdziwa. Ów­
czesne produkty przemysłu odzie­

żowego istotnie coraz mniej zadowa­
lały ludzi o wyższych dochodach; dla 
pozostałych, były jeszcze dobre, tyl­
ko — nie mieli ich aa co kupować. 
Stało się to jasne w roku 1971, kiedy 
to pierwsze podwyżki płac dość do­
kładnie oczyściły, magazyny z zapa­
sów odzieży. Wtedy też po stronie 
popytu zaczęły się naraz’ dwa pro­
cesy: stałe zwiększanie się potrzeb 
ilościowych i coraz powszechniejszy 
wzrost wymagań co do szeroko poj­
mowanej jakości przyodziewku. Że­
by podaż mogła dotrzymać im kro­
ku, trzeba było produkcję odzieży 
mocno rozwinąć i 'Unowocześnić.

Budowanie od dachu
Potrzeba taka zarysowała się z ca­

łą mocą nie tylko przed przemysłem 
odzieżowym, ale całym przemysłem 
lekkim. Przędzalnie, tkalnie, far- 
biarnie, roszarnie lnu bardziej niż 
fabryki odzieżowe mogły się licyto­
wać, która starsza, bardziej zacofa­
na technicznie i w gorszych pracu­
jąca warunkach. Ale budowa przę­
dzalni, czy tkalni trwa długo — 6-t8 
lat, gdy tymczasem zdecydowanie 
zwiększona podaż wyrobów przemy­
słu lekkiego była absolutnie niezbę­
dna już w latach 1971, 1972, 1973. W 
naszej strukturze konsumpcji zaj­
mują one drugie — po żywności — 
miejsce, toteż przemysłowi lekkiemu 
przypadła kluczową rola w realiza­
cji przyjętej na VI 'Zjeździe partii 
strategii pobudzania rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego wydatnym 
wzrostem konsumpcji.

Pod naciskiem tych potrzeb i oko­
liczności powstała w tym przemyśle 
koncepcja polityki inwestycyjnej na 
lata 1971-75, polegająca na koncen­
tracji nakładów w przemysłach wy­
robów finalnych — dziewiarskim, o- 
buwniczym,. odzieżowym — 'gdzie 
można je było najszybciej przeobra­
zić w efekty. „Odzieżówka” była tu 
najlepszym przykładem: wystarczy 
wybudować prostą halę, ustawić w 
niej nowoczesne maszyny zakupione 
na Zachodzie bez' kłopotów i mitrę­
gi, posadzić przy nich kobiety i — 
leci produkcja! Kwalifikacje..też ża­
den problem, każda kobieta potrafi 
szyć, a chętnych do tego szycia peł­
no, wszak'ż tylu miejscowości roz­
legają się wołania o zakład odzieżo­
wy, a gospodarze, gotowi się : nawet 
przyłożyć do jego budowy funduszem 
aktywizacji miast, który mieli 'wte­
dy do dyspozycji. ' ’ . .

Potrzebne do wytwarzania- zwię­
kszonej ilości gotowych wyrobów 
półprodukty zamierzano kupować,w 
krajach Trzeciego Świata. ■■ ‘

Dzisiaj, kiedy wiadomo już, że hic 
nie ułożyło się tak prosto, a sporo 
kalkulacji zawiodło — poniektórzy 
nazywają to „budowanie, od dachu” 
typowym polskim efekciarstwem,.in­
ni przebąkują, że o wyborze kierun­
ków inwestowania zdecydowała w 
dużej mierze zasada pobierania po­
datku obrotowego wyłącznie ód pro­
dukcji wyrobów finalnych... Formu­
łowane ex post oceny śą jednak 
krzywdzące. Skoro produkty .z' no­
wych inwestycji były niezbędnie po­
trzebne do zrównoważenia kolejnych 
rocznych bilansów dochodów i wy­
datków ludności, obrana przez, prze­
mysł koncepcja inwestowania, była 
logicznym dopełnieniem polityki 
wzrostu płac i świadczeń społecz­
nych. Na budowanie od fundamen­
tów nie starczało czasu.

Już jednak w. połowie: realizacji 
pięciolatki 1971-75 stało' się: jasne 
(i zostało odnotowane w „Życiu Go­
spodarczym.”1), że wybór ten będzie 
nas sporo kosztował i . spowoduje 
wiele perturbacji..Import półproduk­
tów z krajów Trzeciego ■ świata- na­
potykał coraz większe trudności, 
wzięły się one bowiem same za pro­
dukcję wyrobów gotowych, ograni­
czając tym samym eksport surow­
ców, których ceny w rezultacie mo­
cno wzrosły. Im więcej zaś trzeba 
było płacić za; rosnący import surow­
ców, tym twardsza stawała się ko­
nieczność zwiększania , eksportu wy­
robów gotowych. Tym twardsza,- że 
równocześnie należało też spłacać za­
kupione za dewizy wyposażenie no­
wych’ i modernizowanych zakładów.

Druga pięciolatka inwestycyjna w 
przemyśle lekkim miała być okre­
sem „podciągania tyłów”, czyli kon­
centrowania nakładów na rozbudo­
wie, a przede wszystkim moderniza- 
cji zaplecza surowcowego. Był to juz 
jednak czas ogromnego rozciągnięcia 
frontu inwestycyjnego we wszyst­
kich bez mała przemysłach; w tycn 
warunkach realizacja zadań wyma­
gających z natury wielu lat, prze­
ciągała się jeszcze, czego przykłady 
pokazywaliśmy w „Życiu Gospodar­

czym”2). Do nadmiernego rozprosze­
nia inwestycji przyczynili się też 
co nieco inwestorzy z przemysłu lek­
kiego: wykaz podejmowanych w nim 
zadań niezbyt pozwalał się zoriento­
wać, czy istotnie są one podporząd­
kowane przewodniej idei moderniza­
cji zaplecza, budził natomiast zdzi­
wienie, po co budujemy np, nowe za­
kłady obuwnicze, skoro już istniejące 
giganty borykają się mocno zarówno 
z brakiem ludzi, jak i surowca do 
produkcji. ■
,.. Tymczasem. penturbaćje. t su^owco- 
wo-mąteriałówe coraz', bardziej/ cią­
żyły na warunkach i wynikach pra­
cy nowych,. bądź 
zakładów,: wytwarzających wyroby 
gotowe.

Samotnym trudniej
W pięciolatce 1966—1970 na in­

westycje; w przemyśle odzieżowym 
przeznaczono 900 min złotych, w ko­
lejnej 1971,-75 — 5,8 miliarda. Trud­
no było mieć wątpliwości, że nasta- 
je nowa era dla przemysłów produ­
kujących na potrzeby rynku.

U.waża się na ogół, że pokonywa­
nie opóźnienia w rozwoju jednym 
wielkim skokiem diaje- ’ wielką szan­
sę: pozwala'pominąć pośrednie eta­
py, i. znaleźć się od razu w rzędzie 
przodujących w świecie producen­
tów, wyposażonych w najnowocze­
śniejszy-park maszynowy. Współcze­
sne doświadczenia, nie tylko nasze, 
dość ostro ten pogląd weryfikują, 
stawiając pytanie, czy istotnie moż­
na te pośrednie etapy pomijać bez­
karnie, czy. warto wznieść się .samot­
nie ponad przeciętny: poziom infra­
struktury gospodarczej, organizacji 
zaplecza surowcowego, umiejętności 
i kultury pracy. Na początku lat sie­
demdziesiątych nasi odzieżowcy nie 
tylko jednak nie mieli wątpliwości, 
że trzeba sięgać po urządzenia naj­
nowocześniejsze, ale nie mieli tez 
■praktycznie innego wyboru — na o- 
bszarze RWPG tylko Węgry i NRD 
produkują pewne typy maszyn do 
szycia. odzieży lekkiej. . Pozostałe e- 
lementy wyposażenia trzeba było 
kupować w wyspecjalizowanych fir­
mach zachodnich, a te oferowały ma­
szyny i urządzenia nowoczesne, o 
rozbudowanym zakresie czynności 
służących — najogólniej mówiąc 
podnoszeniu jakościowego poziomu 
wyrobów. Rzecz jasna, każdy ele- 
ment ■wyposażenia, roższerzajsicy za- 
kres czynności maszyny, wydatnie 
podnosi jej cenę. IV latach siedem­
dziesiątych ceny maszyn wzrosły 2-, 
3-krOtnie — zależnie od rodzaju u- 
rządzeń.

Nowoczesne, bardziej rozbudowa­
ne urządzenia wymagały większej 
przestrzeni. W fabrykach-weteran- 
kach na jednego zatrudnionego przy­
padało ok. 5 m kw. powierzchni, w 
zakładach nowych — 9—11 m; w 
tych ostatnich nieporównanie lepsze 
jest również zaplecze socjalne 
wzrosła więc znacznie kubatura no­
wych obiektów, a w ciągu mijające­
go 9-lecia ceny materiałów budow­
lanych trzykrotnie były już podno­
szone. Jeśli dodać jeszcze, ze każdy 
nowy obiekt produkcyjny otrzymuje 
tzw. inwestycje towarzyszące (inna
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rzecz, żę nie zawsze w .terminie reali­
zowanej), w tym co najmniej jeden 
budynek mieszkalny — będziemy 
mieli prawie komplet czynników, 
sprawiających, że koszt budowy. za_- 
kładów o tej samej liczbie zatrud­
nionych i podobnej wydajności obli­
czanej w cenach konfekcjonowania 
kształtował się następująco: budo­
wanego w okresie 1966-70 „Zamościa 
I” — 60 min złotych, oddanego do 
eksploatacji w roku 1972 zakładu w 
Krasnymstawię 90 min' zł, a. w na­
stępnym roku w Lubinie — już ok. 
1'20 m^ Inne, zbliżone’;'ża-
trudnieniem i wydajinośći’4 pracy fa- 
bryki—- „Modus” w Bydgoszczy i za- 
kjad w Słubicach, ż których pierw­
szy rozpoczął produkcyjny żywot w 
roku 1958, drugi w 1978, kosztowały 
—50 i 550 min złotych. Porównania 
takie można by ciągnąć długo, a 
wszystkie odzwierciedlają tę samą 
tendencję.

Ostro pnący się w górę koszt 'bu­
dowy i wyposażenia zakładów nale­
żałoby ’ równoważyć wyciskaniem 
wysokiej wydajności z parku maszy­
nowego będącego wszak coraz wię­
kszym cudem światowej techniki. 
Ale w przemyśle odzieżowym zastą­
pienie wyeksloatowanych urządzeń 
całkiem nowymi, z natury rzeczy nie 
przynosi rewolucyjnego przewrotu w 
poziomie wydajności pracy. Pozosta- 
je ona wciąż ręczno-maszynowa, de­
cydującą rolę spełnia w niej czło­
wiek, tyle że coraz lepiej „oprzy- 
rządowany”, co owocuje 30—50-pro- 
centowym wzrostem wydajności. Czy 
człowiek, który za gorsze warunki 
pracy w starych zakładach płacił 
•własnym zdrowiem, docenia ich po­
prawę i reaguje większą chęcią do 
pracy, większym przywiązaniem do 
fabryki?

Starsze kobiety, ' bo o kobiety 
głównie tu chodzi, reagują, owszem 
bardzo wdzięcznie, ale mają -pewne 
trudności z przełamaniem dawnych 
nawyków pracy i przystosowaniem 
się do wprowadzonych zmian, o co 
trudno mieć do nich pretensję. Na­
tomiast młode dziewczęta, rozpoczy­
nające .pracę w przemyśle, odzieżo­
wym nawet nie dostrzegają popra­
wy, Jbo przecież nie wiedzą, jak było 
przedtem. Póki nie założą rodziny i 
własnego gospodarstwa domowego 
nie mają specjalnej motywacji ekó- 
nomieznej do pracy, a szycie różnych 
elementów odzieży jest dla nich za­
jęciem monotonnym, .nużącym psy­
chicznie. Zakłady mają duże kłopo­
ty z pozyskaniem nowych ludzi do 
pracy i na ogół są stale „pod pla­
nem" zatrudnienia.

Jeśli zaś chodzi o^róźne dodatko­
we elementy wyposażenia — czujni­
ki, urządzenia kontrolno-pomiarowe 
i' inne subtelności techniczne, za któ­
re trzeba było słono zapłacić w ce­
nie maszyn — to teraz są one bar­
dzo1 często po prostu nie.wykorzysty­
wane ze względu na oszczędzanie, e- 
nergii. A poza tym... Przykład z in­
nego przemysłu wiernie oddaje przy­
datność tych ,subtelności”:. szwaj­
carskie urządzenie do. pomiaru ja­
kości przędzy, reagujące stukiem na 
każde zgrubienie, czy inną wadę 
strzela na ogół jak karabin maszy­
nowy. Ale przędza to materiał mocno 
deficytowy; czy a powodu tego ob- 
stukania możną ją odrzucić?

Wreszcie — najistotniejszy czyn­
nik oddziałujący ujemnie i na wydaj­
ność pracy, i na jakość produkcji, to 
niesłychane kłopoty z zaopatrzeniem 
surowcowo-materiałowym. Ubra­
nie męskie składa się z 28 elemen­
tów, a każdy z nich — od nici do
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guzików — trzeba zdobywać w siód­
mych potach.. Równie wiele energii 
pochłania zdobycie opakowań, eks­
pedycja gotowych wyrobów...

W podobnie wyposażonych tech­
nicznie izakładach amerykańskich 
jedną parę spodni — teksasów szyje 
się 10—15 minut, u nas — uszycie 
jednej ..nogawki zabiera godzinę. A- 
merykański przykład to wskazówka, 
jak można szybko amortyzować ro­
snący. koszt modernizacji parku' ma­
szynowego, nakładów pracy żywej 
itp. Nasz-dowodzi, że drogą do tych 
szczytów . wydajności bardzo trudito 

4ŚĆ" samotnie, .zwłaszcza jeśli "warun­
ki otoczenia co chwilę spychają, w 
dól.

Albo pian, albo rynek?

Ciągłe rozdarcie między tym, cze­
go od przemysłu oczekują-nabywcy 
jego wyrobów, a tym co się opłaca 
wytwarzać jest jednym z czynników 
sprawiających, że wysiłki producen­
tów rzadko zyskują aprobatę spo­
łeczną.

A przecież uproszczone byłoby 
twierdzenie, że nabywcy oczekują 
tylko wyrobów najprostszych, stan­
dardowych i tanich. Te, jako nieod­
zowne, muszą mieć, oczywiście, pier­
wszeństwo, ale jesteśmy społeczeń­
stwem przywiązującym' dużą wagę 
do stroju, chętnie podążamy za mo­
dą, toteż na zaspokajaniu autentycz­
nych potazeb Społecznych można też 
zarabiać, co nie tylko pomaga wyko­
nywać plany i wskaźniki, ale rów­
nież . uzyskiwać zwrot nakładów po­
niesionych na rozwój przemysłu. So­
cjalistyczny przedsiębiorca nie może 
być przecież zwolniony z tego' obo­
wiązku, jeśli bowiem nakłady, które 
otrzymał, nie wrócą w miarę szybko 
do społeczeństwa, z czego. będziemy 
zaspokajać inne, stale rosnące po­
trzeby? Jak jednak godzić wytwa­
rzanie wyrobów odpowiadających 
zamówieniu nabywców z uzyskiwa­
niem dobrych wyników ekonomicz­
nych, skoro wskutek niewłaściwej 
relacji cen artykuły cieszące się naj­
większym popytem na rynku są nie­
opłacalne w produkcji?

Przemysł odzieżowy w
szczególnie trudnej sytuacji, jego 
wkład w podnoszenie użytkowych i 
estetycznych walorów wyrobu.polega 
bowiem tylko na dobrym kroju, sta­
rannym uszyciu i ewentualnym za­
stosowaniu różnych upiększeń i do­
datków. Tymczasem dobry wyrób 
wymaga jeszcze szczęśliwego skoja­
rzenia tych cech z tkaniną, a wszy­
stkiego razem z ceną, którą gotów 
jest zapłacić nabywca. Przykładem 
dobrego skojarzenia tych elementów 
są prochowce damskie i męskie,, któ­
re też bez trudu podbiły rynek i aby 
ich tylko było pod dostatkiem.

Samo upiększanie wyrobów — mo­
cno zresztą wątpliwe, z powodu bra­
ku odpowiednich guzików, zamków 
błyskawicznych, nici, itp. — za któ­
re w pewnym momencie ostro, wziął 
się przemysł dla podreperowania wy­
ników ekonomicznych (w.niektórych 
latach udział tzw. nowości wzorni­
czych, sięgał 60 proc, wartości pro­
dukcji) mocno go tylko naraziło spo­
łeczności kupujących. Z pewnością 
zyskałby natomiast jej uznanie, gdy­
by np. teraz zarzucił rynek ubrania­
mi, kostiumami, sukniami, spodnia­
mi, kamizelkami z welwetu. Ale 
welwetu — jak na lekarstwo, dla 
przemysłu bawełnianego bowiem 
ten najmodniejszy obecnie materiał 
to fatalny interes. Jak obliczył sam 
minister Mach2), gdyby wszyscy pro­

ducenci tkanin bawełnianych prze- 
stawili się na welwet; to roczny plan 
wartości produkcji wykonaliby w 30 
proc.' Przemysł wciąż jeszcze podre- 
perowuje natomiast' swoje finanse 
stosowaniem do wszystkiego surow­
ców syntetycznych, które na rynku 
przyjmowane są z coraz większymi 
oporami. Zmiana relacji cenowych 
niewątpliwie pozwoliłaby nam. bar­
dziej Odczuć, że przemysł lekki dy­
sponuje obecnie : prawie każdą zna­
ną na świecie techniką i "technologią 
wytwarzania, co w końcu-sporo nas 
kosztowało. Jeśli nie stać nas na ku­
powanie większej ilości surowców 
naturalnych i. musimy je. zastępo-. 
wać' syntetykami, nie róbmy z . tego 
'przynajmniej cnoty ekonomicznej.

Co dalej?
W latach 1971-77 silny zastrzyk 

nakładów inwestycyjnych profitowa! 
w przemyśle odzieżowym ok. 15-proc. 
średniorocznym tempem wzrostu do­
staw na" rynek wewnętrzny. W pier­
wszej’ 5-latće zwiększyły się one z 
11 do 19,9 mld zł (w cenach porówny­
walnych z 1971 r.). Dorobkiem tego 
okresu "był również prawie trzykrot­
ny "wzrost eksportu — z niecałych- 
900 min zł dewizowych do 2,5 mld. 
Produkcja w cenach zbytu zwiększy­
ła się o ponad 84 proc., zatrudnienie 
zaś tylko o 14" proc. Wzrost produk­
cji był więc w 80 proc, zasługą zwię­
kszania wydajności pracy, którego, 
średnioroczne tempo kształtowało się 
ńa: poziomie ponad 11 proc. W 1976 
roku wskaźniki te były jeszcze ko­
rzystniejsze, natomiast w 1977 ‘— 
przemysł po raz pierwszy nie wyko­
nał planu: wzirost produkcji wyniósł 
już. tylko 10,6 proc.j dostaw na rynek 
wewnętrzny — 5,4 proc.

' Powodem były m. iń. ograniczenia 
w zatrudnieniu oraz rezygnacja, z 
nadmiernej twórczości nowatorskiej, 
a: większe podporządkowanie się po­
stulatom rynku określonym w trzech 
listach asortymentowych, które obej­
mują: aż 95 proc, dostaw rynkowych 
z zakładów Zjednoczenia. Jest cha­
rakterystyczne, że na wykonanie 
planu dostaw na rynek rzutowały 
też ujemnie: moda na wyroby z tka­
nin' tańszych, jak welwet, teksas, 
flanela, a z drugiej strony — ogra­
niczenie przydziału wysokoprocen­
towych tkanin wełnianych i. futer.

— Gdyby śmy byli rozliczani mier­
nikiem zaspokajania potrzeb społecz­
nych— komentuje te dane dyr. Pa- 
siński, handlowy szef Zjednoczenia 
— może wypadlibyśmy nawet lepiej. 
Ale, że niezależnie od zaspokajania 
potrzeb, mamy wykonać plan do­
staw w cenach zbytu, trzeba się było 
gęsto tłumaczyć.

Niepokojące jest nie tyle niewy­
konywanie planu dostaw ujmowa- 
nogo we wskaźnikach wartościowych 
(choć ma ono istotne znaczenie dla 
równowagi rynkowej), ile — inne 
spadkowe trendy, które obserwuje 
się ostatnio w zakładach Zjednocze­
nia. Ód .1977 stele maleje już tempo 
wzrostu wydajności" pracy: w 1978 
wydajność wzrosła o 5,8 proc., .w 1979 
— o 5,1, a w'roku 1980 ma się Ziwię- 
kszyć, według założeń —o 3,2 proc. 
' Jest to tym bardziej niepokojące, 

że nie zmniejsza się zapotrzebowanie 
wewnętrzne na .wyroby odzieżowe, a 
jednocześnie ich wytwórców czeka­
ją coraz wyższę."zadania eksportowe: 
w roku bieżącym produkcja na eks­
port angażowała już' blisko połowę 
ich potencjału produkcyjnego.
■Malejące tempo wzrostu wydajno­

ści przypisuje się w Zjednoczeniu 
wyczerpaniu wewnętrznych rezerw 
— przede wszystkim możliwości po­
prawy organizacji produkcji. Zew­
nętrzne warunki organizacji raczej 
się zaś pogarszają (zaopatrzenie, 
zasilanie w energię i transport). W 
roku 1978 niezbyt imponujący już 
przyrost wydajności- pracy osiągnię­
to właśnie dzięki wprowadzeniu no­
woczesnej organizacji w zespołach 
produkcyjnych, m. in. mechanizacji 
transportu między stanowiskami 
pracy. Ten bezinwestycyjny sposób 
podnoszenia wydajności rozszerza się 
na coraz nowe zespoły i zakłady i w 
przyszłym roku już tylko znikoma 
część fabryk będzie pracowała w 
raniej nowoczesnych formach orga­
nizacji.

Mimo to, tempo wzrostu wydajno­
ści z pierwszej połowy dekady jest 
już nieosiągalne. Tymczasem budo­
wa nowych obiektów, które mają 
powiększyć potencjał produkcyjny 
Zjednoczenia, przeciąga się ponad 
wszelką miarę. Cykl inwestycyjny o- 
kreślany na 17 miesięcy trwa 40, a 
w -niektórych przypadkach nawet 
dłużej. Są to zaś obiekty, w których 
miano ulokować szczególnie ważne 
i pilne zamówienia ze strony rynku 
— np. na bluzki damskie w Koninie 
(przemysł odzieżowy dostarcza 18 
min koszul męskich i tylko 1 min 
bluzek), na odzież chłopięcą w Bia­
łej Podlaskiej, odzież sportową w 
Mrągowie, na suknie w rozbudowa­
nej „Darninie” — zakładzie bardzo 
renomowanym, którego wyroby cie­
szą się u klientek wielkim wzięciem. 
Opóźnienia w ich realizacji nie tylko 
uszczuplają podaż towarów na rynek 
wewnętrzny i na eksport, ale mu­
szą wywoływać głębokie zaniepoko­
jenie z innego jeszcze powodu. Bo je­
żeli zakłady budowane w miarę szy­
bko w pierwszej połowie lat siedem­
dziesiątych z trudem zwracały 
i zwracają wyłożone na nie środki, 
to jak wypadnie rachunek opłacal­
ności tych obiektów, które rozpocz- 
ną produkcję z blisko dwuletnim o- 
późnieniem w stosunku do założeń?

listy
Męska sprawa

Od wielu tygodni nie można było 
kupić w sklepach białych, baweł­
nianych kalesonów w kształcie ką­
pielowych slipek — pisaliśmy w ru- , 
bryce „W interesie konsumenta” 
(„Z.G.” nr 42/1979). Producenci tłu­
maczyli się brakiem surowca oraz 
zdolności produkcyjnych. Budził je­
dnak zastanowienie fakt, że w war­
szawskim „Juniorze” ukazały się 
„kalesony męskie z krótką nogaw­
ką” z legnickich Zakładów Przemy­
słu Dziewiarskiego „Hanka”. Cena 
jest o kilkadziesiąt złotych wyższa 
od ceny kalesonów „slipkowych”. 
Nie tylko cena skłania do zadumy 
— nowy wyrób o kształcie przypo­
minającym „bermudy” zawiera z pe­
wnością dwa razy więcej surowca. 
Postawiliśmy pytanie, czy wobec 
niedoborów importowanej bawełny 
nie można by zamiast mniejszej ilo­
ści kalesonów „z nogawkami” wy­
tworzyć z tego samego surowca dwa 
razy więcej kalesonów „beznogaw- 
kowych”. Wysuwaliśmy sugestię, że 
znaczna liczba mężczyzn w naszym 
kraju zaakceptowała już kalesony 
typu „slipki”, bocząc się na wzory 
tradycyjne. Takie postawienie spra­
wy zbulwersowało jednak konser­
watystów.

Ob. L.M. z Ustrzyk Dolnych pi- 
sze:

Autor notatki domaga się wyja­
śnień od dyrektora ZPD „Hanka”, od 
dyrektora Zjednoczenia Przemysłu 
Dziewiarskiego, od Centrali Pań­
stwowego Handlu Wewnętrznego, 
dlaczego zgodzili się. na wygaszenie 
produkcji tradycyjnych białych ka­
lesonów krótkich i dlaczego zamówi­
li te „materialochłonne i dewizożer- 
cze kalesony”.

Nasuwa się pytanie, jakim prawem 
autor żąda takich wyjaśnień w moim 
imieniu jako konsumenta. Mnie np. 
nie odpowiadają kalesony typu „slip­
ki”. Gdyby np. żądano, aby oprócz 
kalesonów z długą nogawką były 
również " krótkiej; to byłoby to- nor­
malne i uzasadnione. Propagowanie 
takiej oszczędności, „by z takiej sa­
mej ilości surowca importowanego — 
którego naprawdę brakuje — wy­
tworzyć dwa razy więcej krótkich 
gaci” zakrawa na to, że straciliśmy 
zdrowy rozsądek.

Ob. Karol Skolik z Kędzierzyna— 
—Koźla dodaje:

Autor rości sobie pretensje do re­
prezentowania milionów rodaków w 
walce o slipy, zapominając, że są w 
Polsce mężczyźni, którzy nie noszą 
1 nie uznają slipów, a właśnie 
owe wykpione kalesony krótkie, o 
które to inni publicyści w imieniu 
innych konsumentów w kraju rów­
nież toczyli boje od kilku lat (mię­
dzy innymi w katowickiej „Panora­
mie”). I teraz, kiedy doczekaliśmy się 
ich produkcji, to naraz „Zycie Go­
spodarcze” podnosi zarzuty o rzeko­
mej nieoszczędności. Nie tędy droga, 
skoro musimy te kalesony krótkie 

"’ kupować w NRD i Czechosłowacji, 
gdzie handel i producenci dbają o 
konsumenta wszechstronnie, a nie 
jednostronnie.

Nawiasem mówiąc, na terenie wo­
jewództwa opolskiego, przynajmniej 
w samym Opolu i w Kędzierzynie- 
-Koźlu, do tej pory wykpionych 
przez was, a poszukiwanych prze­
ze mnie kalesonów nie znalazłem, 
proszę zatem uprzejmie o podanie 
adresu placówek handlowych, gdzie 
można je nabyć. To nie tylko wzglę­
dy wygody, ale i w pewnym stopniu 
higieny osobistej...

Co do ceny trudno coś powiedzieć, 
skoro autor jej nie podaje, można 
mieć pretensję, jeśli rzeczywiście jest 
słona — chociaż komu jak komu, 
ale czytelnikom „Życia Gospodarcze­
go” wiadomo, że ceny różnych su­
rowców na rynkach światowych, a 
tym samym i bawełny oraz wyrobów 
z niej, poszły w górę, nie tylko zre­
sztą na skutek „inflacji” i „kryzysu 
paliwowo-energetycznego”.

Proszę również w moim imieniu 
tym wszystkim dyrektorom zjedno­
czeń, przemysłu, handlu i dystrybu­
cji serdecznie i publicznie podzięko­
wać, że dbają o różne gusty i po- 
trzeby konsumentów w naszym kra­
ju.

Ponadto informuję red. A.N.-J„ 
autora notatki, że na naszym terenie 
właśnie można nabywać jedynie owe 
przez niego tak upragnione slipy ba­
wełniane, to znaczy, że znowu jakaś 
dystrybucja splatała figla.
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>) „Bieg t zadyszką”. nr 38 z
30.IX.1973 r.

’) A. Chmielewski — „Czas liczony ant- 
laną”, „Z.G.” nr 12 z 1978 r.

’) „Wielkie pieniądze już były” — roz­
mowa z ministrem przemysłu lekkiego, 
Stanisławem Machem. „2.G.” nr 23 z 
1O.VI.1970 r.



CZY MOŻEMY BUDOWAĆ 
WIĘCEJ MIESZKAŃ?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

bez podjęcia energicznych wysiłków 
modernizacyjnych 39 proc, mieszkań 
ze starej zabudowy w roku 1990 na­
dawać się będzie już tylko do roz­
biórki. W tej sytuacji nie może być 
dylematu: modernizować teraz czy 
odłożyć to na później, mimo że w 
wycinkowym rachunku moderniza­
cja nie daje tak efektownego przy­
rostu. Na ten cel wygospodarować 
trzeba w dodatku pewną pulę miesz­
kań, do których przenosić się będzie 
lokatorów modernizowanych budyn­
ków. Ale jest to ten wkład, który 
ponieść musimy.

Skoro w całym pięcioleciu 1981— 
—1985 ma być wybudowanych 1550 
tys. nowych mieszkań, to znaczy 
średnio rocznie przybywać ich po­
winno 310 tys. Liczba ta określa roz­
miary budownictwa na poziomie, 
który osiągnęliśmy, a nawet — 
przyjmując do porównań tegorocz­
ny plan — już przekroczyliśmy. 
Prawdą jest, że ten plan realizuje się 
metodami awaryjnymi, włączając 
do budowy domów również zakłady 
pracy, przedsiębiorstwa remontowe, 
organizacje społeczne itp. Że wyko­
nuje się go niekompleksowo, zbyt 
często pozostawiając na później bu­
dowę obiektów stanowiących pod­
stawowe wyposażenie osiedli miesz­
kaniowych. Szybko wspinaliśmy się 
po stopniach dzielących wskaźnik 5,9 
mieszkań budowanych na każde 1000 
mieszkańców w roku 1970, do 9,6 
których wybudowanie zakłada się w 
tym roku. Przyspieszaliśmy tempo 
tego budownictwa, choć nie zawsze 
były spełnione po temu wszystkie 
warunki. Było ono jednak niezbęd­
ne, bo trudno sobie nawet wyobrazić 
nasz obecny status mieszkaniowy bez 
tego przyspieszenia, przy ogromnym 
napięciu niezaspokojonych potrzeb u 
progu lat siedemdziesiątych i naj­
wyższymi w okresie powojennym 
tempie ich przerostu; Liczba ok. 3 
min nowo zawartych w bieżącym 
dziesięcioleciu małżeństw mówi sama 
za siebie.

Do zwiększających się zadań sta­
wianych przed budownictwem mie- 
skaniowym na iplacach budowy, 
permanentnie czegoś brakowało. Nie 
było przygotowanych terenów, były 
luki w zaopatrzeniu materiałowym, 
brakowało rzemieślników. W tej sy­
tuacji trzeba było stosować w prak­
tyce różnego, typu dorąźne.ro,związa­
nia organizacyjne, techniczne, płaco­
wej Stopniowo awaryjne metody 
pracy zdominowały całe budownic­
two. Powiedzmy otwarcie, mamy dziś 
w budownictwie chorą organizację, 
w której nie da się wyegzekwować 
ani wymagań jakościowych, ani roz­
liczeń z materiałów, ani zapewnić 
zwykłej dyscypliny pracy. Nie spo­
sób zapanować nad ogromną fluktu­
acją kadr. Rażąca demoralizacja czę­
ści wykonawców splata się z niesły­
chanymi napięciami psychicznymi 
tych, którzy rzetelnie traktują swoje 
obowiązki. To nie są odkrywcze 
stwierdzenia. Mówi dziś o tym każ­
dy kierownik budowy, i są one wi­
doczne gołym okiem.

Mniejsza o to, w jakim stopniu 
odpowiedzialność za obecny stan rze­
czy przypisać należałoby samemu 
budownictwu, a w jakim stopniu za­
ważyły na tym warunki, w których 
ono funkcjonuje. Nie o rozrachunki 
wszak chodzi, ale o ustalenie ile 
mieszkań można by wybudować, 
gdyby usunąć to wszystko co jest 
dziś na placu budowy nienormalne, 
to co powoduje awaryjność działa­
nia, i doraźny styl pracy. Wiadomo, 
że w tych warunkach buduje się dro­
żej, a drożej to znaczy że z tych sa­
mych środków można wybudować 
mniej. Taka logika podyktowała de­
cyzje o wprowadzeniu nowego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego. 
Dotychczasowy prymitywny system 
miał bowiem swój niewątpliwy u- 
dział w tworzeniu i utrwalaniu tych 
wszystkich anomalii.' Ale nie oszu­
kujmy się, licząc na to, że nowy sy­
stem rozwiąże wszystkie problemy. 
Od początku było zresztą wiadomo, 
że bez przygotowania materialnego 
i organizacyjnego zaplecza tych 
zmian, nawet najlepiej pomyślane 
mechanizmy systemowe nie zmienią 
rzeczywistości.
Słabe punkty

O jakie przygotowania w tej bazie 
materialnej chodzi?

Wydaliśmy na rozwój kompleksu 
mieszkaniowego w ubiegłym dziesię­
cioleciu więcej niż kiedykolwiek. 
Kwota 130 mld zł przeznaczona na 
ten cel dokumentuje rzeczywisty a- 
wans mieszkania w wysiłku inwe­
stycyjnym kraju. W tworzeniu bazy 
materialnej tego budownictwa pow­
stały jednak liczne dysproporcje. 
Jest potężna baza prefabrykacji, i z 
wydolnością montażową budownic­
twa nie ma w zasadzie kłopotów. 
Wszyscy są również zgodni co do 
tego, że można z niej wycisnąć 
znacznie więcej, niż daje ona obec­
nie.

Sądzę, że zbyt wiele mówimy o 
nieefektywnej koncepcji technolo­
gicznej budownictwa wielkopłyto­
wego, a zbyt mało o tym, jak tę już 
zrealizowaną koncepcję lepiej wyko­
rzystać. Bo niezależnie od tego jak- 
byśmy ją oceniali, jest to już fakt 
dokonany. A przecież z tej wielkiej 
płyty inni budują sprawniej, niepo­
równanie lepsze mieszkania. Przeko­

nać się można o tym choćby w Cze­
chosłowacji czy NRD.

W szacowaniu wielkości rezerw 
przy ostrożnym ich liczeniu ocenia 
się je na ok. 30 proc. To jest ten 
najsilniejszy, najbardziej wysunięty 
do przodu punkt w rachunku na­
szych możliwości, od którego jednak 
odjąć trzeba parę składników.

Najpoważniejszym, najbardziej 
ważącym na tym wyniku jest chyba 
to wszystko co mieści się w poję­
ciu komunalnego zaplecza budow­
nictwa mieszkaniowego. W ostatnich 
latach połowę mieszkań buduje się 
równolegle z prowadzeniem robót u- 
zbrojenia terenu. W dużych aglome­
racjach, gdzie deficyt terenów jest 
największy procent ten dochodzi i do 
90. A jak wiemy wcale nieodosobnio- 
ne są przypadki, kiedy gotowe bu­
dynki nie mogą być przekazane loka­
torom z powodu opóźnień w urucha­
mianiu podstawowych obiektów ko­
munalnych lub sieci magistral­
nych łączących osiedla ze źródłami 
zasilania.

Z roku na rok inwestycje komu­
nalne planuje się na styku z potrze­
bami wynikającymi z rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego, dofi­
nansowując je w miarę potrzeby z 
rezerwy inwestycyjnej. Nie ma mo­
wy jednak o jakimś wyprzedzeniu 
w przygotowaniu terenów, tym 
bardziej, że w ostatnich latach na­
kłady te nie są wykorzystywane. W 
tym roku np. 1 września miały być 
zgodnie ż planem przekazane do 
eksploatacji inwestycje komunalne o 
łącznej wartości kosztorysowej 17,9 
mld zł. Zakończono budowę obiek­
tów o wartości 6,2 mld zł. Te opóź­
nienia wywołują łańcuszkowe skutki 
w całym procesie budowy mieszkań. 
Utrudniają wcześniejsze przygotowa­
nie placu budowy, dezorganizują 
prace montażowe, nie mówiąc już o 
komplikacjach przy przekazywaniu 
obiektów. Na przezwyciężenie tej 
słabości nie można wymyślić żad­
nych. rewelacyjnych recept — poza 
najprostszą — zwiększeniem nakła­
dów na gospodarkę komunalną, a 
przede wszystkim zapewnieniem po­
tencjału wykonawczego dla tych in­
westycji.

Biorąc jednak pod uwagę to, że 
najbliższe lata to okres ograniczenia 
rozmiarów inwestowania w skali o- 
gólnej, przeorientowania polityki in­
westycyjnej na modernizację, 
zmniejszania liczby nowo, rozpoczy- 
nanych obiektów produkcyjnych, 
można liczyć na spadek napięć yv 
budownictwie i możliwość przesu­
nięć jego potencjału na inwestycje 
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komunalne. Być może Wyińaga tó 
zmian w układzie organizacji budow­
nictwa, pozwalających ha egzekwo­
wanie dyscypliny wykonania Zadań 
w obrębie gospodarki komunalnej.

Drugim po gospodarce komunal­
nej słabym punktem w tym rachun­
ku możliwości jest stan rozwoju bazy 
materiałowej budownictwa mieszka­
niowego. Z podstawowymi materia­
łami, które są potrzebne do zmonto­
wania budynku w zasadzie kłopotów 
być nie powinno. Jeśli obecnie wy­
stępują jakieś trudności w zaopa­
trzeniu wykonawców w te materiały, 
to z wyjątkiem stali spowodowane 
są niewydolnością transportową, 
albo wyłączeniami energetycznymi.

Istnieją natomiast trudności w po­
kryciu potrzeb materiałowych bu­
downictwa do robót wykończenio­
wych. Wynika to bądź z rzeczywi­
stego niezrównoważenia popytu z 
podażą — bądź też z niekomplemen- 
tarności rozwoju bazy wytwórczej 
przemysłu mieszkaniowego. Zbudo­
waliśmy np. fabryki wykładzin po­
dłogowych, które miały zlikwidować 
deficyt materiałów podłogowych. 
Wykładziny przyjęte na początku z 
entuzjazmem zostały skompromito­
wane, ponieważ nie mogą być ukła­
dane na mokrym podłożu. Można za­
pobiec temu stosując masę anhydry­
tową do przygotowania podłoża, ale 
uruchomienie produkcji tych mas 
jest ciągle w sferze koncepcji. Po­
dobnie uruchomiliśmy w Hucie Si­
lesia produkcję stalowych grzejni­
ków centralnego ogrzewania. Grzej­
niki te instalowane bez dodatkowego 
wyposażenia korodują bardzo szyb­
ko. Wymienia się je więc, a przy ta­
kim zwiększonym' zapotrzebowaniu 
powstają luki w bilansie. Są kłopo­
ty z rzemieślnikami do robót wy­
kończeniowych, ponieważ właśnie w 
wykonawstwie robót wykończenio­
wych technika utknęła na martwym 
punkcie. Np. w robotach instalacji 
elektrycznej zatrudnia się całą armię 
ludzi wykuwających bruzdy do prze­
wodów elektrycznych, ponieważ nie 
uruchomiona została dotychczas pro­
dukcja różnych detali które pozwoli­
łyby na uproszczenie tych robót. Są 
braki, które w określonych warun­
kach nabierają dramatycznych 
wprost rozmiarów. Tak było w tym 
roku z zaworami do sieci wodociągo­
wej i ciepłowniczej. Jesienią kiedy 
rozpoczął się prawdziwy szturm na 
budowach, zabrakło zaworów do in­
stalacji' wodociągowych i ciepłowni­
czych, a producent deklarował ich 
dostawę dopiero po foku 1980.

O. tym, że jest za mało materiałów 
do wykańczania mieszkań decydują 

file tylko luki W podaży. Jednocze­
śnie bowiem gołym okiem dostrzec 
można tażące przejawy ich marno­
trawienia. Marnotrawimy deficytowe 
Cżęśtó surowce, produkując materia­
ły niskiej jakości, a niedbalstwo w 
wykonywaniu robót powoduje, że 
trzeba je wymieniać jeśli nie w trak­
cie odbioru budynku, to w okresie 
gwarancyjnym. Rzadko zdarza się, 
aby materiał raz użyty można było 
w czasie tych poprawek odzyskać.

Tu dochodzimy do najbardziej dra­
żliwego tematu jakim jest to wszy­
stko co rozumie się dziś przez jakość 
wykonania produktu budowlanego. 
Wokół tak rozumianej jakości na­
gromadziło się tak wiele negatyw­
nych doświadczeń i gorzkich opinii, 
że spisanie obserwacji społecznych 
na temat marnotrawstwa materia­
łów, braku dyscypliny, zwykłego 
partactwa, widocznego w nowych 
mieszkaniach zajęłoby całe tomy. 
Fakt, że odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy ponosi nie' tylko budow­
nictwo nie ułatwia, a utrudnia roz­
wiązanie tego niezwykle poważnego 
problemu.

Były podejmowane bardzo szcze­
gółowe badania przyczyny rozluźnie­
nia dyscypliny jakościowej w bu­
downictwie. Opracowany został rów­
nież konkretny program przedsię­
wzięć zobowiązujący resorty pracu­
jące na rzecz budownictwa do po­
prawy wyrobów, a wykonawców do 
przestrzegania obowiązujących norm 
technicznych robót. Trudno mówić o 
rezultatach tych przedsięwzięć skoro 
nawet w wytypowanych przez Mi­
nisterstwo Budownictwa i PMB bu­
dynkach, które miały być jakościo­
wym wzorcem, z trudem udaje się 
tylko w niektórych uzyskać jakość 
zgodną z założeniami norm technicz­
nych.

Gdyby dziś każdego z winnych tej 
złej jakości zapytać dlaczego tak się 
dzieje, moglibyśmy zrobić swoisty 
rejestr grzeszników bez winy, świa­
domych zła, ale bezradnych. W bu­
downictwie nikt nie neguje, że pre­
fabrykaty dostarczane na budowę, a 
produkowane w nowoczesnych prze­
cież wytwórniach mają wady. Wy­
twórnie nie mają jednak możliwo­
ści wymiany formy, ich należytej 
konserwacji itp. Przemysł chemiczny 
ma kłopoty z surowcami i produkuje 
niskiej jakości kit szklarski, nie mo­
że uruchomić produkcji całego o- 
sprzętu do instalacji elektrotech­
nicznych itd. Przemysł stolarki bu­
dowlanej otrzymuje z przemysłu 
drzewnego tarcicę nieodpowiedniej 
klasy, a przemysł drzewny ma trud- 

nóśćl ż mocarni wykonawczymi, 
transportem, suszarniami i nie może 
wywiązać się ż ciążących na ńim zo­
bowiązań. Wykbńawstwti brakuje 
pótenćjału zwłaszcza do robót Wy­
kończeniowych, ma kłopoty z zaopa­
trzeniem, nie staje mu więc czasu na 
cackanie sią z robotami wykończe­
niowymi.

Marnotrawstwo materiałów., któ­
re topimy w złej jakości, ma jeszcze 
jeden dotkliwy skutek. O rzemieśl­
nika budowlanego na rynku pracy 
jest coraz trudniej. Resort budow­
nictwa wychodzi ze skóry, żeby wy­
szkolić ich jak najwięcej. Pod wzglę­
dem liczby szkolonych. zajmuje już 
drugie miejsce po- Ministerstwie" O- 
światy i Wychowania. Rzemieślni­
ków tych nigdy nie nadąży się szko­
lić, w sytuacji, w której siłami bu­
downictwa trzeba wiele razy popra­
wiać to, co źle było zrobione na po­
czątku, a siłami spółdzielczych jed­
nostek remontowych, to, co wyszło 
na jaw w okresie eksploatacji.

Ile to nas w sumie kosztuje? W 
budownictwie nie rejestruje się na­
wet wydatków na roboty poprawko­
we. Wlicza się je po prostu do kosz­
tów nowo budowanych kolejnych o- 
biektów. Charakterystyczne jest przy 
tym, że wykonawcy łagodnie traktu­
ją również swoich niesolidnych do­
stawców. W roku 1978 łączna kwota 
kar, którą wpłacili dostawy nie prze­
kroczyła 40 min zł. ,A jakby tak po­
liczyć, ilu z nich należały się kary 
za jakość stolarki okiennej, papy, ki­
tu szklarskiego itp.? Egzekwowanie 
jednak tej poprawnej, zgodnej z u- 
stalonymi dla każdego wyrobu i ma­
teriału jakości okazuje się rzeczą 
najtrudniejszą. I to jest jeden z tych 
tematów, któremu obecnie w ramach 
dyskusji poświęcić należałoby szcze­
gólną uwagę.

Inwestycje komplementarne
Programu budownictwa mieszka­

niowego lat 1981—1985 nie da się 
zrealizować bez dalszych nakładów 
inwestycyjnych. Program ten Wraz z 
całą jego infrastrukturą społeczną i 
techniczną wyodrębniony został w 
Wytycznych jako Jeden z podstawo­
wych celów, któremu służyć mają 
inwestycje nowo rozpoczynane po 
1980 roku. Chodzi jednak o to, żeby 
te inwestycje służyły przede wszyst­
kim dopasowaniu do siebie poszcze­
gólnych czynników produkcji. Nie 
chodzi dziś już tylko o dodawanie 
inwestycji. Na początku lat siedem­
dziesiątych, kiedy wszystkiego było 
za mało, ryzyko popełnienia błędu, w 
przeznaczaniu nakładów było nie­
współmiernie mniejsze. Dziś nie 
zmieni już nic w rachunku możliwo­
ści każda następna fabryka domów. 
Ale np. przeznaczenie tych środków 
na uruchomienie produkcji części za­
miennych dla tych fabryk, wytwórni 
form pozwalających na bieżącą, wy­
mianę zużytych, owocować będzie u- 
ruchomieniem rezerw istniejących w 
całej bazie prefabrykacji.

W Wytycznych zwraca się szcze­
gólną uwagę na wypunktowanie 
tych wszystkich branż i działów 
przemysłu, w których te nowe in­
westycje służyć będą niezbędnym 
przekształceniom technologicznym, 
obniżającym jego materiałochłon­
ność i energochłonność. Tworzyć bę­
dą one materialną bazę przekształ­
ceń, które podjąć musi budownictwo, 
przez stopniowe eliminowanie tych 
rozwiązań konstrukcyjnych, które 
zastąpić można lekkimi materiałami. 
Za ilustrację może posłużyć tu wspo­
mniany w Wytycznych przemysł izo­
lacji cieplnej. Zapotrzebowanie bu­
downictwa na ten materiał jest o- 
becnie pokryte zaledwie w połowie. 
Izolacyjne parametry ścian uzysku­
je się więc przez odpowiednie ich 
pogrubienie, a więc zwiększanie zu­
życia najbardziej energochłonnego w 
produkcji materiału budowlanego, 
jakim jest cement. Straty ciepła na 
skutek niedostatecznego izolowania 
ścian zewnętrznych dochodzą do 30 
proc. Mieszkania są w rezultacie nie­
dogrzane. mimo że dwukrotnie nie­
jako ponieśliśmy na ten cel wydat­
ki energetyczne.

Lata ubiegłe charakteryzują się 
szybkim zwiększaniem technicznego 
uzbrojenia pracy w budownictwie. 
W 1972 roku na 1000 robotników za­
trudnionych w zjednoczeniach bu­
downictwa ogólnego przypadało 44 
podstawowych maszyn budowlanych. 
W roku 1978 liczba ta wzrosła do 88 
sztuk. Zwiększyło się również tzw. 
energetyczne uzbrojenie wykonaw­
ców z 7,2 KM przypadających na 1 
robotnika w 1972 roku do 12,1 KM 
obecnie. Ten zastrzyk mechanizacji 
wzmocnił jednak siły wykonawstwa 
tylko w niektórych wycinkach pro­
cesu inwestycyjnego. Nadal niski 
jest stopień zmechanizowania robót 
inżynieryjnych i wykończeniowych, 
a więc w najsłabszych ogniwach wy­
konawstwa. Udział np. przedsię­
biorstw komunalnych w ogólnym 
parku maszyn podstawowych bu­
downictwa wynosi zaledwie 8,7 proc. 
Ale nie tylko na tym polegają dy­
sproporcje w nasyceniu budownic­
twa techniką. Wewnątrz samego bu­
downictwa. tam gdzie liczbę ma­
szyn podstawowych można by uznać 
za dostateczną, nie są one zestawio­
ne w ciągu pozwalającym na wyko­
rzystanie ich optymalnych parame­
trów.

I tak nietrudno byłoby wyliczyć 
cały długi rejestr różnego typu o- 
graniczeń które warunkują pełne 

wykorzystanie tych możliwości, któ­
re w budownictwie mieszkaniowym 
już są. Nie da się usunąć tych o- 
graniczeń bez znacznego wkładu in­
westycyjnego, i przywrócenia nor­
malnych warunków pracy w budow­
nictwie. Można rozważyć raz jeszcze, 
co w nowo prowadzonym systemie 
ekonomiczno-finansowym należało­
by udoskonalić, aby lepiej przysto­
sować go do specyfiki wykonawstwa, 
ale zawarte w nim mechanizmy mu­
szą zacząć funkcjonować.

Do roku 1985 dzieli nas jeszcze 
sześć lat. Im szybciej uporamy się z 
ograniczeniami tego budownictwa, 
tym wcześniej realne będzie przekro­
czenie tego poziomu, który określo­
ny został na pierwszą połowę lat o- 
siemdziesiątych w Wytycznych. Czas 
pili i to nie tylko ze względu na 
nieprzekładalność społecznych po­
trzeb mieszkaniowych.

Środek na efektywność
Za mieszkaniami stoją dziś bo­

wiem nie tylko niecierpliwie ocze­
kujące na rozwiązanie społeczne po­
trzeby. Drugą przesłanką któ­
ra określa wagę mieszkaniowe­
go problemu jest to wszystko, 
co stanowi sprzężenia między postę­
pem mieszkaniowym, a poprawą e- 
fektywności gospodarki. Te sprzęże­
nia dały o sobie znać w ostatnim 
dziesięcioleciu wyraźnie i stanowiły 
jeden z hamulców wykorzystania 
nowoczesnego majątku trwałego. 
Nawet jeśli uwzględnić trudności 
surowcowe i energetyczne, które o- 
kreślały w ostatnim okresie możli­
wości produkcyjne, pogarszający się 
wskaźnik zmianowości pracy w prze­
myśle, który spada z 1,50 w roku 
1970 do 1,41 w roku 1978 wiązać 
trzeba z sytuacją mieszkaniową.

W latach osiemdziesiątych sprzęże­
nia te zyskują dodatkowy wymiar. 
Przed nami lata, w których przyrost 
zasobów pracy gwałtownie maleje. 
Stawka, na efektywnościowe czynni­
ki wzrostu wyciąga na światło dzien­
ne kwestię ich racjonalnego wyko­
rzystania. Znalazło to swój wyraz w 
Wytycznych, gdzie podkreśla . się 
także znaczenie jakie mieć będzie w 
przyszłym pięcioleciu optymalne roz­
mieszczenie i wykorzystanie zasobów 
pracy w skali gospodarki, poszcze­
gólnych gałęzi i przedsiębiorstw oraz 
jednostek terytorialnych. Poprawa 
sytuacji mieszkaniowej jest warun­
kiem wykorzystania tych zasobów, 
którymi dysponujemy, skierowania 
nagromadzonego potencjału, kwalifi­
kacji, sił i możliwości intelektual­
nych tam, gdzie są one najbardziej 
potrzebne i mogą być najlepiej wy­
korzystane.

Można rozważać oddzielnie spo­
łeczne i produkcyjne funkcje miesz­
kania. W praktyce jednak są to fun­
kcje nierozdzielne.

W warunkach ogromnej społecznej 
presji potrzeb, kiedy mieszkanie jest 
najtrudniej dostępnym dobrem, 
wszelkie próby stworzenia admini­
stracyjnych mechanizmów, które o- 
graniczyłyby straty jakie ponosi go­
spodarka z powodu niedostatku mie­
szkań dają tylko połowiczne rezul­
taty. Wiadomo np., że nowo budo­
wany zakład nie będzie miał trudno­
ści ze skompletowaniem załogi, jeśli 
wraz z inwestycją produkcyjną zbu­
duje nowe osiedle mieszkaniowe. 
Mieszkania działają jak magnes 
i przyciągają bardzo szybko ludzi z 
różnych stron Polski. Tylko, że są 
to najczęściej ludzie, których od pod­
staw uczyć trzeba zawodu.

Bo kto dziś odważy się ruszyć. z 
miejsca, w którym ma mieszkanie, 
nawet jeśli gdzie indziej czeka bar­
dziej opłacalna, zgodna z kwalifika­
cjami i dająca większą satysfakcję 
praca. Ruchliwość społeczną reje­
strowaną w statystykach migracyj­
nych stymulują przede wszystkim 
indywidualne rachuby na szybszą 
poprawę statusu mieszkaniowego, a 
nie możliwości wykorzystania kwali­
fikacji.

Tak więc mieszkaniowy postęp 
mieści się w liczbach wzrostu wydo­
bycia węgla, zdyskontowania wysił­
ków włożonych w rozbudowę bazy 
szpitalnej, terminowym włączeniem 
do sieci nowych elektrowni czy zor­
ganizowaniem dwuzmianowej pracy 
w jakimś zakładzie. Zaspokojenie 
potrzeb mieszkaniowych jest m. in. 
warunkiem postępu w newralgicz­
nym punkcie naszej gospodarki, ja­
kim jest rolnictwo. Przesunięcie 
punktu ciężkości w polityce inwesty­
cyjnej ńa inwestycje kontynuowane 
i takie, które można zrealizować w 
krótkich cyklach wymaga sprawnego 
zorganizowania obsady wszystkich 
stanowisk, a to w większości przy­
padków oznacza wcześniejsze przy­
gotowanie mieszkalnego zaplecza.

Te zależności, choć oczywiste, nie 
są dostatecznie przebadane i udoku­
mentowane w skali ogólnej, w 
przedzjazdowej dyskusji nad progra­
mem na lata osiemdziesiąte nie 
można jednak ich pomijać. Będzie 
to wówczas dyskusja o mieszkaniach 
traktowanych nie tylko jako pro­
gram socjalny, na który trzeba da­
wać, ale jako program który również 
daje, jest środkiem do zrealizowania 
założonych celów.

TERESA GÓRNICKA
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W 1978 roku zakończył
z ważnych etapów reformy za­
kładowej działalności socjal­

nej, zapoczątkowanej 1 stycz­
nia 1974 r.ł) Wszystkie zakłady nie 
posiadające uprzednio środków na 
prowadzenie działalności' socjalnej 
doszły stopniowo do docelowego 
dwuprocentowego w stosunku do 
funduszu płac odpisu na zakładowy 
fundusz socjalny.

Przypomni jmy: reforma miała za 
zadanie uporządkowanie gospodarki 
w dziedzinie działalności-socjalnej, 
przede wszystkim zakładała tworze­
nie funduszu we wszystkich zakła­
dach pracy; stopniowe likwidowanie 
narosłych od lat dysproporcji w po­
ziomie uzyskiwanych przez zakłady 
środków na cele socjalne; Scalenie 
ich oraz ustabilizowania, a tym sa­
mym stworzenie warunków zachęca­
jących do poprawy gospodarności w 
tej dziedzinie.

Funduszowi socjajńemu hadario 
charakter jednolity. W zkładach, w 
których odpis na fundusz socjalny 
przekraczał 2 proc, funduszu płac 
utrzymano go na dotychczasowym 
poziomie kwotowym, natomiast: w 
zakładach o odpisach' niższych niż 
2 proc, co roku zwiększano stopę 
odpisu aż do osiągnięcia 2 proc.

Stały dopływ środków
Analizując zasady tworzenia i po­

działu zakładowego funduszu socjal­
nego możemy stwierdzić, że są One 
pewną „krzyżówką” podziału we­
dług prącymi podziału dezyderątyw- 
nego. *) Zasada podziału według pra- 
cy przejawia się w tym, że wysokość 
funduszu uzależniona jest od wyso-, 
kości funduszu płac w przedsiębior­
stwie i od-efektów pracy wszystkich 
pracowników. Natomiast zasadą- po­
działu dezyderatywnego . występuje 
przy podziale tego funduszu w za­
kładzie, którego’ kryteria zaleca ją: 
dzielenie według potrzeb poszczegól­
nych pracowników i ich rodzin, a 
nie na podstawie.ich.indywidualne­
go wkładu pracy lub innych kryte­
riów np. przynależności do określo­
nych organizacji czy stanowiska' w 
hierarchii służbowej.

Warto zastanowić się,; czy■ przyję­
cie takich zasad tworzenia i, podzia­
łu funduszu socjalnego jest trafne, 
czy jest zgodne z celami polityki’so­
cjalnej, którym fundusz ten ma- siu- ' 
żyć?

Niewątpliwie bardzo korzystne 
jest to, że funduszowi socjalnemu 
nadano charakter powszechny, "że 
jest tworzony we Wszystkich -zakła­
dach pracy i; instytucjach." 'Również 
uzależnienie rozmiarów funduszu so­
cjalnego od wysokości funduszu płac 
w przedsiębiorstwie’ posiada' nieza­
przeczalne zalety. Jest to rozwiązą- . 
nie proste, wzmąćnia: zairiteresowa- ; 
nie funduszem socjalnym ze strony 
pracowników, umożliwią" i stały- do­
pływ środków -. na:-działalność, so­
cjalną, stanowi bodziec do; racjonal­
nej gospodarki tymi funduszami 
oraz zwiększa . odpowiedzjalność za­
kładu pracy za działalność socjalną;

Z drugiej ^tfóny^jMpak^ 
nienie wysokości funduszu socjal­
nego od funduszu płac nie ułatwia 
osiągnięcia celu, któremu-miała słu­
żyć reforma funduszu socjalnego —• 
nie: zmniejsza w sposób zasadniczy 
dysproporcji w poziomie środków na 
cele socjalne między; poszczególny­
mi przedsiębiorstwami, ■ czy', branża­
mi. Przedsiębiorstwa o wyższym po­
ziomie płac, w branżach silniejszych 
ekonomicznie, zwłaszcza w r przemy­
śle ciężkim, maszynowym, górnic­
twie są nadal uprzywilejowane; tak­
że i w środkach na: cele socjalne. 
Natomiast w przemyśle- . lekkim 
i handlu a więc - w - przedsiębior­
stwach, które zatrudniają, duży od­
setek kobiet (poziom płac kobiet jest 
zazwyczaj niższy, niż : poziom.; płac 
mężczyzn), co pociąga za sobą- o wie­
le wyższe zapotrzebowanie na usługi 
socjalne, zwłaszcza iw' zakresie opie­
ki nad dzieckiem, nadal będą dyspo­
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nowały o wiele niższym funduszem 
socjalnym.

W niektórych zakładach pracy — 
dodajmy — potrzeby. Socjalne pra­
cowników zwiększają się jeszcze o 
potrzeby: emerytów ' utrzymujących 
kontakt z "macierzystym zakładem 
pracy. Tymczasem odpis na- fundusz 
socjalny .obliczany jest tylko w'sto­
sunku do funduszu płac' aktualnie 
pracujących.- Pewne' branżowe zróż- • 
nicowanie funduszu.- socjalnego jest ’. 
obiektywnie t 'uzasadnione. • Wydaje' 
się jednak, że' nie- tylko przy 'pódzia-' 
le, ale i przy tworzeniu tego fun­
duszu.; powinno, być uwzględnione 
kryterium szeroko rozumianych po­
trzeb poszczególnych : grup pracow­
niczych, przedsiębiorstw czy-branż.

W związku z tym słuszna wydaje 
się propozycja zróżnicowania: stopy 
odpisu na fundusz socjalny w zależ­
ności. od: szeroko rozumianych 'po­
trzeb: w zakresie -usług socjalnych. 
W zakładzie , pracy, w którym ze 
względu na. strukturę zatrudnienia, 
Charakter produkcji lub’ inne czyn­
niki potrzeby w zakresie usług so­
cjalnych są duże, a’ odpis w wyso­
kości 2 .proc, funduszu plac nie poz­
woliłby na .ich zaspokojenie, celo­
we byłoby zwiększanie w przyszłości 
stopy odpisu. Innym rozwiązaniem, 
które już w. 1976 r., zaproponował 
na łamach „Życia Gospodarczego”*) 
kierownik - Wydziału Socjalnego 
CRZZ Dobrosław Żuk, mogłoby być 

utworzenie np. specjalnego funduszu 
Wyrównawczego w gestii zjednocze­
nia.

Zróżnicowanie nie maleje
W 1978. roku roczny odpis na fun­

dusz socjalny z funduszu płac wy­
nosił w przedsiębiorstwach państwo­
wych 9,4 mld zł, to znaczy, że w po­
równaniu z 1974 rokiem wzrósł o 
około 30 proc. Jednakże udział od- 
pistrz funduszu płać w .zwiększeniu; 
śrÓdkóiw zmalał ż 62,6 próć. ' w 1974. 
r. do 55 proc, w 1978 r. Zwiększyła 
się natomiast rola innych składni­
ków tworzących fundusz socjalny 
zwłaszcza odpłatności jednostek or­
ganizacyjnych za usługi świadczone 
przez bazę socjalną zakładów pracy 
np. kursokonferencje, szkolenia itp. 
oraz dotacje związków zawodowych. 
Można powiedzieć, że w latach 1975,4 
1976 i 1977 przyrosty funduszu były 
niższe od wzrostu wydatków, dopie­
ro w 1978 roku sytuacja poprawiła 
się nieco. Do problemu ujemnego 
salda funduszy socjalnych jeszcze 
wrócę.

Obecnie przyjrzyjmy się dopłatom 
przedsiębiorstw państwowych z fun­
duszu socjalnego do poszczególnych 
rodzajów działalności socjalnej. Do­
płaty te wynosiły w 1978 roku oko­
ło 12,4 mld zł. W. porównaniu z 1975 
rokiem nastąpił dosyć znaczny 
wzrost dopłat o około • 24,2 proc. 

(1974 r. — 9,97 mld zł). Dopłaty te 
stanowiły w 1978 r. około 82,9 proc, 
kosztów, odpłatność ludności wyno­
siła 17,1 proc, kosztów działalności 
socjalnej, wzrosła więc ona nieznacz­
nie w porównaniu z 1977 i 1976 ro­
kiem.

Większość dopłat (aż 77,8 proc, w 
1978 r.) przeznaczona jest na dofi­
nansowanie wypoczynku — wszel­
kiego rodzaju wczasów wypoczynko­
wych; świątecznych, turystyki.. U- 
dział" pozostałych grup dzińłalńbśći 
w' dopłńtdćh do’ kosztów usług so­
cjalnych jest niewielki i wynosił w 
1978 roku np. dla działalności kul­
turalnej 6,1 proc, a sportowej — 4,5 
proc.

Wydaje się, że nasilająca się w 
ostatnich latach tendencja koncen­
trowania działalności socjalnej głów­
nie na organizowanie różnych form 
wypoczynku nie jest korzystna. Mo­
że ona doprowadzić do zaniedby­
wania innych dziedzin działalności 
socjalnej, do niedostrzegania innych 
potrzeb socjalnych załogi, przez służ­
by socjalne zakładów pracy.

Globalne dane pozwalają na anali­
zę rozmiarów funduszu socjalnego 
oraz głównych kierunków wydat­
ków. Niezbędne wydaje się jeszcze 
zbadanie jak kształtuje się fundusz 
socjalny w poszczególnych resortach 
czy branżach, a nawet w konkret­
nych przedsiębiorstwach. Niestety, 

dysponuję wyłącznie canjmi lic.bo- 
wymi z 1975 r. W ostatnich latach, 
jak można sądzić, różnice między 
branżami zmniejszyły się nieco, ale 
nie zmieniło to chyba w sposób za­
sadniczy zarysowanych proporcji. 
Przeciętnie w przedsiębiorstwach na 
1 zatrudnionego dopłaty do działal­
ności socjalnej wynosiły 920,4. zł 
(1975 r.) co stanowiło 2,15 proc, prze­
ciętnej płacy. Najwyższe dopłaty by­
ły w resortach: górnictwa i energe­
tyki — 1579,2 zł (stanowiło to 2,4 
proc, przeciętnej płacy w tym resor­
cie), przemysłu chemicznego — 
1551,6 zł oraz przemysłu ciężkiego 
— 1381,2 zł. Najniższe natomiast do­
płaty były w resorcie rolnictwa — 
293,8 zł rocznie na 1 zatrudnionego, 
handlu wewnętrznego i usług — 
529,2 zł i gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska 627,6 zł.

Również wielkość socjalnej bazy 
zakładowej była bardzo zróżnicowa­
na. Można ją przedstawić za pomo­
cą wielkości amortyzacji środków 
trwałych zakładowej działalności so­
cjalnej przypadającej na 1 zatrud­
nionego. Najwyższa amortyzacja 
występuje w tych samych resortach, 
w których były najwyższe dopłaty 
na 1 zatrudnionego. I tak w resor- _ 
cie przemysłu chemicznego wyno­
siła 103,3 zł na 1 zatrudnionego, w 
resorcie górnictwa i energetyki 95,5 
zł i w resorcie przemysłu ciężkiego 
93,9 zł. Najniższa natomiast wartość 
amortyzacji przypadała w resortach 
o najniższych dopłatach na 1 zatrud­
nionego do zakładowej działalności 
socjalnej. J tak. np. w resorcie rol­
nictwa wynosiła 10,7 zł, w resorcie 
handlu wewnętrznego i usług 13,6 
zł i w resorcie gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska 23,1 zł.

Jak wynika z przedstawionych da­
nych, dysproporcje, zarówno w do­
płatach do zakładowej działalności 
socjalnej, jak i w bazie materialnej 
usług socjalnych na 1 zatrudnione­
go, są nadal dość duże. Utrzymują 
się jeszcze preferencje, jakie w la­
tach sześćdziesiątych miał przemysł 
ciężki i sfera produkcji materialnej. 
Preferencje te mają historyczne, po­
lityczne, ekonomiczne i społeczne 
uwarunkowanie, jednakże dyskusyj­
ne jest to, czy należy je aż w tak 
dużej skali w dalszym ciągu utrzy­
mywać.

Spostrzeżenia dotyczące zróżnico­
wania wysokości środków funduszu 
socjalnego w poszczególnych przed­
siębiorstwach czy branżach potwier­
dzają także nowsze badania. Jednym 
z nich było badanie przeprowadzo­
ne przez Instytut Pracy i Spraw So­
cjalnych w 1977 roku w 15 zakła­
dach pracy.ł) Jak wynika z tych ba­
dań zakłady pracy posiadające naj­
większe potrzeby socjalne dysponu­
ją najmniejszymi środkami na ich 
zaspokojenie.

Najmniej korzystnie pod wzglę­
dem zakładowej działalności socjal­
nej przedstawia się sytuacja w 
przedsiębiorstwach resortów rolnic­
twa i handlu. Więżę się to między 
innymi z dużym 'terytorialnym roz­
proszeniem ..przedsiębiorstw w tych 
resortach» jak również z mniejszy­
mi środkami na tę działalność.

Ujemne saldo
W ostatnich latach pojawiły się 

nowe problemy w gospodarowaniu 
funduszem socjalnym. W ciągu ostat­
nich 4—5 lat koszty usług socjal­
nych wzrosły od kilkunastu do kil­
kudziesięciu procent. Spowodowane 
to było wzrostem kosztów transpor­
tu, remontów, opłat komunalnych, 
płac, wzrostem cen skierowań na 
wczasy kupowane od terenowych 
przedsiębiorstw turystycznych czy 
od FWP. Okazało się, że występują 
trudności z utrzymaniem dotychcza­
sowej skali zakładowej działalności 
socjalnej. .

Problem ten szczególnie ostro wy­
stąpił w zakładach, które mają roz­
budowaną ' infrastrukturę socjalną 

(Łsrcóki wczasowe, domy kultury, 
obiekty sportowe), a zarazem mają 
zablokowany od roku 1974 kwotowy 
odpis na fundusz socjalny. Wyra­
zem tych trudności może być ujem­
ne saldo funduszu socjalnego. W re­
sorcie górnictwa ujemne saldo fun­
duszu socjalnego wynosiło 150 min 
zł, a w przemyśle lekkim ujemne 
saldo wzrosło z 23,5 min w 1976 z. 
do 40 min w 1977 r. ’)

Przyczyną trudności bywa także 
finansowanie z funduszu socjalne­
go działalności nie mający charak­
teru socjalnego. Na przykład dysku­
syjne jest finansowanie z tego fun­
duszu remontów obiektów socjal­
nych, inwestycji na rzecz ubocznej 
gospodarki rolnej, utrzymywanie 
klubów sportowych, często o cha­
rakterze sportu wyczynowego, a nie 
masowego (np. kopalnia „Szombier­
ki” utrzymuje klub I-ligowy i na 
9 min zł odpisu na fundusz saldo 
ujemne wynosi 12 min zł), finanso­
wanie domów kultury, pensji pra­
cowników zatrudnionych w obiek­
tach socjalnych. Czy, faktycznie 
wszystko to powinno być finansowa­
ne z funduszu socjalnego? Czy z fun­
duszu socjalnego trzeba kupować 
sztandary, kwiaty, finansować ubo­
czną produkcję rolną? Chyba nie.

Na obecne trudności miały także 
wpływ czynniki subiektywne. Zali­
czyć można do nich niefrasobliwość 
w gospodarowaniu funduszem so­
cjalnym na szczeblu zakładu, nad­
mierne rozszerzenie działalności so­
cjalnej, zwłaszcza w organizacji róż­
nych form wczasów. Nie widać dą­
żenia służb socjalnych do obniżki 
kosztów działalności, socjalnej. Trud­
no też dostrzec poprawę efektywno­
ści gospodarowania funduszem spe­
cjalnym.
Powstaje pytanie: jak usprawnić go­

spodarowanie funduszem socjalnym, 
co zrobić, żeby spełniał on swoje pod­
stawowe zadanie zaspokojenia naj­
istotniejszych potrzeb załóg? Czy jest 
tii potrzebna nowa reforma, czy też 
wystarczy doskonalić istniejące za­
sady?

Wydaje się, że istnieje koniecz­
ność dokonania korekty zasad na­
liczania funduszu socjalnego. Obec­
ny system ustalania wysokości tego 
funduszu nie uwzględnia zarówno 
potrzeb poszczególnych załóg, jak 
i kosztów prowadzenia działalności 
socjalnej. Potrzeby na usługi socjal­
ne kształtują się m. in. w zależno­
ści od struktury załogi według płci, 
wieku, miejsca zamieszkania czy 
charakteru pracy.

Dostrzegając wszystkie zalety po­
wiązania wysokości funduszu socjal­
nego z funduszem płac trzeba jednak 
widzieć, zwłaszcza w dłuższej per­
spektywie, że takie rozwiązanie nie 
pokrywa się w pełni, z celami sta­
wianymi przed działalnością socjal­
ną, która powinna zmierzać do 
zmniejszenia dysproporcji w warun­
kach bytu ludności. W związku z 
tym celowe byłoby rozważenie po­
wiązania wysokości funduszu z po­
trzebami poszczególnych grup pra-. 
cowniCzych, stworzenia wzorca mini-, 
muni socjalnego w sferze działalno­
ści socjalnej oraz waloryzacji środ­
ków w miarę wzrostu kosztów pro­
wadzenia działalności socjalnej. Po­
stulaty te należy traktować jako 
długofalową wytyczną, która byłaby 
realizowana stopniowo w miarę 
powstawania odpowiednich warun­
ków ekonomicznych, związanych ze 
wzrostem dochodu narodowego i po­
prawą efektywności gospodarowa­
nia.

1) Dziennik Ustaw nr 27/1973, poz. 150.
2) Zob. M. Pohorllle: „Podział dezyde- 

ratywny a egalitaryzm”, „Ekonomista” 
nr 5/1978. s. 1093.

3) „Zycie Gospodarcze” z 28.111.1976 r.
4) Zob. Krystyna Krupa: „Głównym 

celem zabiegów społecznych — zmniej­
szenie dysproporcji” „Przegląd Związ­
kowy” nr 10/1978

5> Zob. „Zakładowy fundusz socjalny” 
— dyskusja. — „Polityka Społeczna” nr

s. 3

aktualności
SYTUACJA ENERGETYCZNA'I .;

Produkcja energii elektrycznej w 
październiku . br’. była .. o .2;2: proc, 
wyższa, niż w paździerriiku, ;ub. r. 
Wzrost ten nie . zdołał jednak zaspo­
koić obecnych potrzeb ' gospodarki. 
Średnie zapotrzebowanie mocy ener­
getycznej w szczycie wieczornym by­
ło o ponad 5 proc.' wyższe •. piż w 
październiku ub. r., co sprawiło, że 
średnie ograniczenie dostaw-energii 
do odbiorców przekraczało 1,1 tys. 
MW i było ponad 2-krotriie wyższe 
niż w ub. r.

O przedstawionej skali ograniczeń 
w dostawach energii< elektrycznej 
decydowała nadal zwiększona .awa­
ryjność urządzeń i związane z tym 
ponadplanowe remonty, nie wszę­
dzie realizowane w. maksymalnie 
możliwym tepie. (Sb)

PRZEWOZY ŁADUNKÓW
Przewozy ładunków w ■ paździer­

niku br. w pórówńaniu z paździerz 
nikiem ub. r. przez Polskie Koleje 
Państwowe wzrosły o 3;8 -proc., a 
przez transport samochodowy o ‘ 9,8 
proc. Nadal jednak w skali 10 mie­
sięcy br. przewozy ładunków tran­
sportem publicznym i branżowym 
w porównaniu z okresem 10 ;miesię- 
cy ub. r. są jeszcze o 0,5 proc, nizsze 
niż przed rokiem, w tym transportem 
kolejowym o 3 proc, niższe, a tran­
sportem samochodowym wyższe o 
0,8 proc. ...

Transport powoli nadrabia opóź­
nienia powstałe na początku roku. 
Pełna realizacja zadań rocznych wy­
magałaby jednak zwiększenia wiel­
kości przewozów o ok. 4. proc, po­
wyżej poziomu z ub. r? Nadal więc 

notowane są opóźnienia w realizacji 
planu przewozów.. Odnosi .się to 
zwłaszcza.^ do przewozów węgla. Ze 
znaczną nadwyżką wykonano nato­
miast plany .przewozu ziemniaków. 
Ważnym osiągnięciem w paździer­
niku br. jest spore zmniejszenie — 
o 14 proc. — liczby wagonów prze­
trzymywanych ponad czas wolny od 
opłaty Osiowego. (Sb).

SPRZEDAŻ DETALICZNA
Tempo wzrostu sprzedaży detali­

cznej towarów w październiku br. 
wyniosło'ok. 12 proc. Qzriacza to, że 

' nastąpiło przyspieszenie tempa wzro­
stu tej sprzedaży. Łącznie W okresie 
10 miesięcy br. wynosi- ono bowiem 
8 proc. O . ..przyśpieszeniu tempa 
wzrostu sprzedaży w październiku 
decydowało przyspieszenie wzrostu 
sprzedaży towarów nieżywhościo- 
wych o ponad 13- proc, (w porówna- 
niu z.paździęrnikiem.ub.r., a o 7 proc, 
w ciągli 10 miesięcy br. w porówna­
niu z analogicznym okresem ub. r. 
Październikowe tempo ^wzrostu 
sprzedaży żywności i napojów alko­
holowych (10 proc.) było niższe od 
tempń wzrostu sprzedaży artykułów 
nieżywnościówych, ale wyższe niż w 
okresie 10.miesięcy. r .

Decydującą rolą. w pazdzierniKO- 
wym przyspieszeniu sprzedaży arty- 
kułów nieżywnościówych odegrał 
wzrost sprzedaży w sklepach Centra­
li Państwowego Handlu Wewnętrz­
nego (o ok. 20 proc.) (Sb)

PRZEMYSŁ 
W PAŹDZIERNIKU

Październik przyniósł poprawę dy­
namiki produkcji sprzedanej prze­

mysłu w porównaniu z poprzednimi 
miesiącami. Produkcja ta była o po­
nad 8 proc, wyższa niż w paździer- 
niku ub. r., a w przeliczeniu na po­
równywalny czas pracy o ponad 5 
proc, wyższa. Przy ogólnym wzroście 
sprzedaży w granicach 8 proc, sprze­
daż na zaopatrzenie rynku wzrosła 
w październiku o ok. 10 proc., a na 
cele/eksportowe o ponad 20 proc.

Podane wyniki produkcji w paź­
dzierniku br. osiągnięto przy niż­
szym niż w ub. r. poziomie zatrud­
nienia (o 0,6 proc.). Wysokie jest 
jednak Opłacanie przyrostu produk­
cji. Fundusz płac w październiku br. 
jest bowiem o 10,8 proc, wyższy niż w 
październiku, ub.r., a przeciętna pła­
ca miesięczna netto wykazuje wzrost 
w granicach 11,5 proc.

Osiągnięte w październiku przy­
spieszenie tempa wzrostu produkcji 
sprzedanej pozwoliło na przyspiesze­
nie jej tempa z 2,1 proc, w skali 9 
miesięcy br. do 2,7 proc, w skali 10 
miesięcy. (Sb)

BUDOWNICTWO 
W PAŹDZIERNIKU

Produkcja podstawowa przedsię­
biorstw budowlano-montażowych w 
październiku br. utrzymała się na po­
ziomie ż października ub.r., a w po- 
równalnym czasie pracy spadła o ok. 
4 proc. W konsekwencji zaawanso­
wanie planu rocznego produkcji pod­
stawowej w okresie 10 miesięcy br. 
wyńosi ok. 80 proc., podczas gdy w 
ub. r. wykonano w tym czasie 84 
proc, -produkcji rocznej. Mało jest 
więc , prawdopodobne, aby plan ro­
bót budowlano-montażowych został 
w pełni wykonany. Fakt ten częścio­

wo tylko można przypisać zakłóce­
niom spowodowanym trudnymi wa­
runkami atmosferycznymi na począ­
tku roku. Słaba realizacja planu ro­
bót w znacznej mierze związana jest 
również z zakłóceniami w dostawach 
energii elektrycznej oraz niedoma- 
ganiami w organizacji pracy. Te o- 
statnie w okresie 10 miesięcy br. 
znajdują m.in. wyraz w znacznym 
wzroście przeciętnej płacy (o 6,8 
proc.) 1 funduszu płac (o 5,1 proc.) 
przy spadku produkcji globalnej o 
3,8 proc, i podstawowej o 6 proc. (Sb)

ZATRUDNIENIE

Przegląd stanu zatrudnienia w 
jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej w okresie 10 miesięcy br. wska­
zuje, że przy utrzymaniu ogólnego 
jego poziomu w granicach osiągnię­
tych w analogicznym okresie w ub.r., 
wydatniejszy spadek zatrudnienia 
zanotowano w przemyśle (o 21 tys. 
osób, tj. o 0,4 proc.) oraz w budow­
nictwie (o 17 tys. osób, tj. o 1,3 proc.) 
i w handlu (o 7 tys. osób, tj. o 0,6 
proc.). Wydatniejsze wzrosty zatrud­
nienia mają natomiast miejsce w go­
spodarce komunalnej i mieszkanio­
wej (o ponad 11 tys. osób, tj. o 6,4 
proc.), w dziale oświata i wychowa­
nie (o 11,5 tys. osób, tj. o 1,6 proc.) 
oraz w dziale ochrona zdrowia i opie­
ka społeczna (o 20 tys. osób, tj. o 
3,6 proc.). Są to zarazem główne 
działy gospodarki, w których noto­
wane są większe przekroczenia pla­
nów wzrostu zatrudnienia na br. (Sb)

PRZESTOJE SAMOCHODÓW
Z ogólnej liczby pojazdów samo­

chodowych znajdujących się w paź- 

tych części, których produkcja jest 
dla zakładów wytwórczych dogod­
niejsza. (Sb)

KONTRAKTACJA 
PRODUKCJI ROŚLINNEJ

Do końca października br. zakon­
traktowano ok. 94 proc, planowane­
go areału upraw 4 zbóż, ok. 93 proc, 
planowanego areału upraw rzepaku 
i rzepiku oraz 54 proc, areału upraw 
buraków. Są to wyniki lepsze od o- 
siągniętych w odniesieniu do wszyst­
kich wymienionych upraw do końca 
października ub. r.

Wzmożonej uwagi ze strony gmin­
nej służby rolnej wymaga jednak 
kontraktacja buraków cukrowych, 
której zaawansowanie, chociaż zna­
cznie lepsze niż w ub. r., jest jednak 
stosunkowo niskie. Gleby pod upra­
wę buraków cukrowych powinny być 
natomiast przygotowywane już w 
br. (Sb)

SKUP OWIEC

Skup owiec w październiku br. był 
o ok. 45 proc, wyższy niż w analogi- 

, cznym okresie ub. r., a łącznie w 
okresie 10 miesięcy br. przewyższył 
poziom z ub. r. o ok. 19 proc.

Wysoki październikowy wzrost 
skupu owiec wskazuje na potrzebę 
podjęcia odpowiednich badań tego 
zjawiska przez służby rolne na tere­
nach, gdzie te wzrosty skupu są 
szczególnie wysokie. Istotne jest bo­
wiem ustalenie, czy nie wystąpiły 
tendencje do nadmiernej selekcji 
pogłowia owiec, dyktowane zamiara­
mi jego ograniczenia. (Sb)

dzierniku brr w dyspozycji przedsię­
biorstw transportu samochodowego 
średnio dziennie pracowało ok. 67 
proc, wobec 65 proc, w październi­
ku ub. r. Wskutek przestojów z przy­
czyn technicznych nie pracowało ok. 
24 proc, samochodów.

W ogólnej liczbie pojazdów samo­
chodowych nie eksploatowanych w 
październiku br. z przyczyn technicz­
nych, ok. 23 proc, pojazdów miało 
przestoje z powodu braku części za­
miennych 1 nieco ponad 7 proc, z po­
wodu braku ogumienia. Oznacza to, 
że usprawnienie remontów samocho­
dów nawet przy aktualnym stanie 
zaopatrzenia stanowiłoby istotną re­
zerwę wzrostu przewozów, bo ok. 
70 proc, nieeksploatowanych pojaz­
dów ma przestoje ze względu na ak­
tualnie przeprowadzane przeglądy i 
naprawy lub ze względu na oczekiwa­
nie na naprawę. (Sb)

CZĘŚCI ZAMIENNE

Sprzedaż części zamiennych w o- 
kresie 10 miesięcy br. była o 11,3 
proc, wyższa niż w analogicznym o- 
kresie ub. r. Stosunkowo niskie jest 
jednak zaawansowanie planu dostaw 
części do maszyn włókienniczych o- 
raz maszyn i urządzeń do-robót bu­
dowlanych, drogowych i melioracyj­
nych. Nadal występują też znaczne 
braki asortymentowe części nawet, 
do tych maszyn, do których dostawy 
części ogółem znacznie wzrosły.

Obecnie istotne jest więc, aby od­
biorcy ograniczyli swoje zapotrzebo­
wanie na części, których mają odpo­
wiednie zapasy, by nie stwarzać wa­
runków do nadmiernej produkcji
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WYGODNA „ALBA"

Gołębie opaskudziły jednej mojej 
znajomej staruszce futro, kryte z 
zewnątrz popeliną. Jak to wyprać? 
Zawiozłem tę panią i ciężkie jej o- 
kirycie do punktu usługowego spół­
dzielni „Alba” vis ń vis „Supersam” 
w Warszawie.

Przyjmująca zlecenia pani orzekła, 
że trzeba odpruć futro od pokrycia, 
bo samo futro jest liche, rozłazi się 
w rękach i prania nie wytrzyma. A 
w ogóle to gołębie guano bardzo tru­
dno jest wywabić. Będzie to wszyst­
ko słono kosztować. A na poczeka­
niu to wywabiać „Alba” nie ma 
zwyczaju niczego. Na tych medyta­
cjach zeszło 15 minut, oczywiście 
bardzo grzecznie — cóż, za to nie­
skutecznie.

Wziąłem zmartwioną staruszkę do 
samochodu i jedziemy do prywatne­
go zakładziku „Opus” na rogu Ho­
żej i Poznańskiej. Szef firmy ogląda 
plamy — mimo że kolejka była dłu­
ga — i wysyła mnie po pół litra... 
octu. Miesza ocet z wodą (stosunek 
1:20) i szczoteczką zmywa zapasku­
dzenie. Trwa ’ to cztery (!) minuty. 
Pieniędzy nie chce...

Komentarz zbyteczny.

PYSZNY „DOMINIK”

Niektóre zakłady stosując wła­
sne normy i receptury knocą na 
potęgę artykuły spożywcze. Marnu­
ją surowce, nie zaspokajając przy 
tym potrzeb rynku, nie mówiąc już 
o usatysfakcjonowaniu konsumen­
tów.

Zakłady Wytwórcze „Społem” we 
Włocławku udawadniają, że może 
być inaczej. Produkowana przez tę 
firmę czekoladka nadziewana (50 g 
— 9,50 zł) o nazwie „Dominik” wy­
konana jest według 'normy zakła­
dowej (ZŃ-79/CZSS-917), a mimo to 
jeśt doskonała w smaku i trwała. 
Nic dziwnego, -że poszukiwana jest 
nie tylko przez młodzież. Chwalimy 
za to „Społem”!

MEDALOWE WYROBY

Część wyrobów nagrodzonych 
medalami w Konkursie „Dobre — 
Ładne — Poszukiwane” wymieni­
łem w poprzednich numerach „Z.G.”. 
A oto następni producenci (złoci 
medaliści), których wyroby warte 
są polecenia:

— Zakłady Sprzętu oświetlenio­
wego- „Połam’’ .w ‘Pile—-■ osiem ty- 
pówopraw » kloszami z tworzywa: 
12-Z-700; 12-B-700; 12-P.-700;
— Fabryka Nakryć Stołowych w 

Cieszynie — komplet noży na desce 
za 690 zł;

— Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych w Olkuszu — komplet tury­
styczny (11 szt.) w cenie 945 zł;

— Zakłady Porcelany Stołowej w 
Ćmielowie — trzy wyroby z wzoru 
„Feston”: serwis obiadowy 6/45 w 
cenie 4000 zł; serwis obiadowy 12/45 
w cenie 6000 zł oraz garnitur do 
białej kawy 6/9. w cenie . 1150 zł;
' — Chemiczna Spółdzielnia Pracy 
„Betesća” w Białymstoku — dwu- 
nastoczęściowy komplet łazienkowy 
za 4000 zł;

—: Zakłady Sprzętu Oświetlenio­
wego „Połam” W Bielsku-Białej — 
zestaw opraw oświetleniowych 
02-Z-016, 02-Z-015, 02-Z-009;

— iHuta Szkła Gospodarczego w 
Tarriowie — kieliszki z serii TJ-207 
do likieru, wódki, porto, koniaku, 
wina i szampana w cenie od 38 do. 
60 zł za 1 szt;

'— Fabryka Kosmetyków „Polle- 
na-Uroda” w Warszawie — zestaw 
kosmetyków „Gala” w układzie: 
krem tłusty do cery suchej (42 zł), 
krem półtłusty do cery suchej (42 
zł), tónik do cery suchej (40 zł), płyn 
do demakijażu oczu (30 zł), krem 
oczyszczający do cery suchej (24 zł);

— Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Bobo” w Pilawie Górnej — 
kombinezon niemowlęcy „0008” za 
450 zł;

•— Spółdzielnia Pracy przemysłu 
Skórzanego „Ąsko-Swit” w Gorzo­
wie — siedem wzorów torebek dam­
skich w cenie od 228 do 510 zł.

MANDAT - KpMU?

Całkiem słusznie MO prowadzi e- 
nergicznie akcję sprawdzania stanu 
technicznego pojazdów. Jesień na 
karku, zaczyna być ślisko, warunki 
jazdy są coraz trudniejsze. Sypią się 
mandaty.

A tymczasem biedni kierowcy nie 
mogą dostać podstawowych, wręcz 
elementarnych części samochodo­
wych. W niektórych autach nie palą 
się wszystkie lampy, bo nie można 
kupić żarówek (np. do świateł dłu­
gich, 6V, do „Trabanta"). Brakuje 
8A bezpieczników, a tymczasem peł­
no jest w sprzedaży 16A. Nagmin­
nie — do wszystkich prawie marek 
samochodów — brakuje świec. Nie 
można kupić płynu hamulcowego.

Więc komu naprawdę należy się 
mandat?

A. N.-J.

Od 1946 r. obszar użytków 
rolnych w naszym kraju 
zmniejszył się o 1,4 min he­
ktarów. Szczególnie dużo za­
brano rolnictwu w ostatnich 
latach w związku z intensy­
wną działalnością inwestycyj­
ną — rozbudową miast i o- 
siedli, obiektów przemysło­
wych i dróg. Od 1970 r. do 
1978 r. powierzchnia użytków 
rolnych zmniejszyła się o 484 
tys. ha. Wyłączony został z rol­
niczego użytkowania obszar 
ziemi równy np. powierzchni 
użytków rolnych w całym woj. 
ciechanowskim.

GDYBY na takim obszarze za­
siać na przykład zboże, mieli­
byśmy, przy obecnym poziomie 

plonów (25—27 q/ha), dodatkowe 
zbiory, wynoszące 1,2—1,3 min ton 
rocznie. Jeśli nawet uwzględnimy za­
strzeżenia co do poprawności takiego 
obliczenia, jest ono orientacyjne, to 
fakt pozostanie faktem: o taką w 
przybliżeniu wartość zmniejszyły się 
coroczne możliwości produkcyjne 
rolnictwa. Ponieważ ziemi rolniczej 
ubywa, a ludność zwiększa się, przy­
pada już obecnie zaledwie 0,55 ha na 
jednego mieszkańca, czyli o jedną 
trzecią mniej niż trzydzieści kilka 
lat temu. Znaleźliśmy śię w grupie 
krajów o małych zasobach ziemi 
uprawnej.

Wynikają z tego dwa ważne wnio­
ski dla polityki gruntowej. Koniecz­
ne jest, jeśli chcemy pokrywać za­
potrzebowanie na żywność, zwięk­
szanie produktywności ziemi, co mo­
żemy osiągnąć tylko przez inten­
syfikację gospodarowania. Po dru­
gie, w społecznym interesie leży 
większa troska o ziemię i chronienie 
jej, gdzie i gdy tylko to jest możli­
we, przed zajmowaniem na inne, nie­
rolnicze cele. i

Oczywiście, nikt nie kwestionuje 
potrzeby rozbudowy miast i przemy­
słu. Jednak na tle dotychczasowej 
praktyki można postawić pytanie czy 
we wszystkich przypadkach, .trzeba 
było przejmować aż tyle gruntów, 
zwłaszcza tych najlepszych. .Czy nie 
można było' celów inwestycyjnych 
osiągnąć mniejszym kosztem, 
oszczędniej gospodarując przestrze­
nią albo inaczej lokalizując budowę 
na gruntach mniej przydatnych dla 
produkcji rolnej?
• Pytania te stają, się tym-bardziej 

■. istotne^:że. w ciągu bieżącego " roku 
(1978/79) straciliśmy’ W- - 70^ 
znów 68 tysięcy hektarów. Przedtem 
przekazywano Co roku średnio 32— 
—40 tys. ha. Zwiększenie tempa 
przejmowania ziemi rolniczej musi 
budzić niepokój, gdyż maleją w ten 
sposób możliwości produkcji żyw­
ności. Ziemia raz pokryta betonem, 
nigdy już rodzić nie będzie. •

Znaczenie ochrony użytków rol­
nych wynika nie tylko z oczywi­

ZA 
WSZELKĄ 
CENĘ 
CHRONIĆ
MARCIN MAKOWIECKI

stych względów produkcyjnych. 
Ziemia — przestrzeń produkcyjna — 
jest również środowiskiem życia 
i pracy człowieka. Dlatego też coraz 
większego znaczenia nabiera ochrona 
tych wartości, które tworzy środowi­
sko rolnicze, a które tak łatwo i tak 
szybko mogą ulec degragacji w wy­
niku działalności przemysłu, a nawet 
samego rolnictwa. Jest to cena, któ­
rą świat (i Polska też) płaci za po­
stęp cywilizacji i urbanizację życia. 
Chodzi jednak o to; aby zapłacić jak 
najmniej.

PROBLEMY te były już wielo­
krotnie poruszane. Mamy dużo' 
przepisów, które miały prze­

ciwdziałać nieracjonalnej ekspansji 
uprzemysłowienia i urbanizacji ha 
tereny rolniczo najwartościowsze. 

' Podstawowym aktem prawnym w 
tej dziedzinie jest ustawa z 1971 r. 
podejmująca problem ochrony grun­
tów rolnych i leśnych i ich rekul­
tywacji. Stanowi ona, wraz z przepi­
sami o ochronie wód . i powietrza, 
zestaw środków prawnych chronią­
cych tzw. przestrzeń produkcyjną.

Ustawa ta wprowadziła pojęcie 
tzw. regionów intensywnego rozwoju 
rolnictwa, (większe rygory co do lo­
kalizacji inwestycji szkodliwych dla 
środowiska) oraz bariery ekonomicz­
ne (opłaty za zajętą ziemię) i ad­
ministracyjne (konieczność uzyska­
nia zezwoleń na przejęcie gruntów 
rolnych). Po początkowym okresie 
wiary w skuteczność tych barier, 
szybko okazało się, że opłaty za zie­
mię nie są żadnym hamulcem, zwła­
szcza w przypadku dużych inwesty­
cji, podobnie jak uzyskanie zezwo­
leń administracyjnych. Administra­
cja — wydająca zgodę ria przejęcie 

‘zięrni ^ sąma^byłą dnicjatorem/licz- 
riych' "inwestycji, zwłaszcza po wpro­
wadzeniu w życie nowego podziału 
administracyjnego i rozbudowy wie­
lu miast.

Wobec naporu życia i bieżących 
potrzeb, ustawa okazała się za sła­
bym instrumentem ochrony zięrni. 
Jej przepisy zostały wielokrotnie 
złamane. Dowodzi to krótkowzrocz­
ności przy podejmowaniu niejednej 
decyzji i braku poszanowania obo­
wiązującego wszystkich prawa. W 

przypadku wyborów, przed którymi 
stawały władze wojewódzkie — de­
cydujące o przeznaczeniu ziemi — 
z reguły przegrywał interes rolni­
ctwa. Znajdowały się doskonałe w 
formie i „nie do odrzucenia" argu­
menty za proponowanymi przez in- . 
westorów lokalizacjami. W sumie 
więc rolnictwo nie tylko traciło , zie­
mię (co było oczywiście nieu­
chronne), ale traciło ziemię naj­
lepszą. Udział gruntów .najwarto­
ściowszych, w całości odbieranej rol­
nictwu ziemi wynosił co roku 25— 
—30 proc. A tego, przynajmniej w 
części, należało uniknąć.

OD początku ubiegłego roku 
obowiązują bardziej zaostrzone 
przepisy, które powinny — 

niiejmy nadzieję — odwrócić bieg 
spraw. O przeznaczeniu pod zabudo­
wę gruntów najlepszych i większych 
obszarów decydują obecnie Prezes 
Rady Ministrów i Minister Rolni­
ctwa. Scentralizowanie tych decyzji 
— potrzebne i skuteczne — wykazało 
słabe strony, z punktu widzenia 
Ochrony ziemi, w planowaniu prze- 
strzennym. System planowania prze­
strzennego (i jego słaba w tej dzie­
dzinie, synchronizacja z bieżąco ak-' 
tualizowanymi planami rozwoju go­
spodarczego) nie był w stanie za­
pewnić maksymalnej ochrony grun­
tów rolnych, szczególnie tych naj­
bardziej cennych.

Rzecz wszakże nie tylko w przepi­
sach. Były one i są łamane i obcho­
dzone, zresztą... na mocy kompeten­
cji odpowiednich organów admini­
stracji terenowej. Wynika z tego, że 
czynnikiem decydującym jest w 
praktyce poczucie społecznej odpo­
wiedzialności tych, którzy występu­
ją z wnioskami o lokalizację inwe­
stycji i bronią ich, w wielu przy­
padkach wbrew oczywistym intere­
som ogólnym. Za mało upowszech­
niona jest świadomość, w kręgach 
pracowników zajmujących się pla­
nowaniem i projektowaniem inwe­
stycji, że ziemia jest naszym wspól­
nym dobrem i o jej ochronę trosz­
czyć się muszą wszyscy (nie tylko 
rolnicy) w imię wspólnych interesów.

Obecnie, na mocy nowych zasad 
wprowadzono obowiązek weryfika­
cji wszystkich tych planów zago- 

Fot. S. ZUBCZEWSKI pełni wykorzystać.

tpodarowanla przestrzennego, w któ­
rych przewidziane było zajęcie pod 
zabudowę ziemi najlepszej (I III 
klasa). Już w trakcie pierwszej we­
ryfikacji, na szczeblu wojewódzkim, 
zrezygnowano z zabrania 15 tys. 
hektarów gruntów najlepszych. Ale 
jest to tylko jedna czwartą tego co 
pierwotnie chciano zabudować. Po* 
zostaje więc reszta i W przypadku 
takich zamiarów inwestycyjnych wo­
jewodowie muszą zwracać się o zgo­
dę do władz centralnych. W trakcie 
opiniowania tych wniosków przez 
Miniśterśtwo Rolnictwa udało się 
dotychczas ochronić przed przezna­
czeniem na cele nierolnicze 6 tys. ha 
najlepszej ziemi.

JAK to wygląda w praktyce? 
Oto jeden z wielu przykładów. 
W woj. nowosądeckim postano- 

'wiono wybudować fabrykę domó"w 
na gruntach II i III klasy w miej­
scowości Podegrodzie w widłach 
Dunajca i Popradu. Jest rzeczą ja­
sną, że zarówno fabryka,, jak i nie­
uchronna przy niej eksploatacja kru­
szywa z doliny obu rzek doprowa­
dziłaby do szybkiego zniszczenia 
tamtejszej urodzajnej ziemi. Na 
szczęście, wskutek sugestii władz 
centralnych, znaleziono inne roz­
wiązanie. Fabryka domów będzie 
zlokalizowana na nieużytkach w 
obrębie miasta — i zaoszczędzi się 
kilkanaście hektarów najlepszych 
gruntów. Zrobiono również wiele in­
nych „poprawek” w tym duchu w 
całym planie zagospodarowania No­
wego Sącza.

Podobne problemy pojawiły się w 
planach zabudowy Nowego Targu. 
Wszyscy wiedzą jak szczególną war­
tość mą dobra ziemia na Podhalu. 
Być może, nie docenili tegó autorzy 
planu zagospodarowania V miasta 
(chodzi m. in. o budowę dzielnicy 
przemysłowo-składowej w Zaskalu) 
i teraz koncepcja ta będzie opraco­
wywana jeszcze raz, z uwzględnie­
niem, jako ważnego kryterium, 
ochrony gruntów rolnych.

W obu tych przypadkach przynio­
sły skutek działania urzędowe. Jed­
nak nie wszystko przebiega tak 
łat.wo. Co powiedzieć o takim oto 
przykładzie? -

W związku z koniecznością rozbu­
dowy zagłębia węgla brunatnego w 
woj. konińskim; w miejscowości 
Lubstów zadecydowano, że trzeba 
ciągnąć ogromną zwałowarkę nisz­
cząc po drodze, w pasie stumetro­
wej szerokości, chłopskie zasiewy— 
tuż przed żniwami. A potem inwe­
storzy postanowili zasypać zierńią 
sąsiadującą z kopalną wieś. Do­
piero po interwencjach udało się za­
pobiec dalszym szkodom znajdując 
na zwałowisko teren nieopodal, na 
wybranych torfowiskach.

Wszyscy wiedzą jak bardzo po­
trzebne są inwestycje energetyczne. 
Ale czy może to usprawiedliwiać do­
prowadzanie na kraj katastrofy ca­
łego otoczenia?

Przykłady takie dowodzą jak bar­
dzo rozrzutnie nieraz szafuje si$ zie­
mią rolniczą. I, pomijając przypadki 
zwykłych nadużyć władzy, dzieje się 
to także w sferze prac planistycz­
nych i projektowych. Dlatego słuszny 
jest, wysuwany zwałszcza przez rol­
nictwo, wniosek, aby dokonać anali­
zy (z punktu widzenia ochrony grun­
tów rolnych) wytycznych do planu 
przestrzennego zagospodarowania 
kraju oraz planów rozwoju woje­
wództw, zwłaszcza tych, w których 
przewiduje się znaczny rozwój miast 
otoczonych gruntami klas specjalnie 
chronionych. Analizując lokalizację 
przyszłych inwestycji, należałoby 
nieraz wrócić do początku — roz­
strzygnąć czy zajmować dobre gle­
by, czy rozbudowywać inne miasta, 
gdzie nie ma takich ograniczeń.

JEDNOZNACŻNIE w tej spra­
wie wypowiadają się „Wytycz­
ne” na VIII Zjazd: „W poprzed­

nich latach stworzone zostały eko­
nomiczne, prawne ■ i organizacyjne 
warunki racjonalnej gospodarki zie­
mią. Będą one wzmacniane i dosko­
nalone. Szczególna uwaga zostanie 
zwrócona na ochronę gruntów, zwła­
szcza najżyźniejszych. Trzeba podno­
sić żyzność gleb, rozszerzać zakres 
komasacji gruntów i prac rekultywa­
cyjnych. Należy konsekwentnie prze­
strzegać zasady ograniczania prze­
kazywania gruntów ornych na cele 
nierolnicze".

Chodzi o to, aby założenia te w 
pełni realizować. Nie wystarczą jed­
nak nawet najdoskonalsze przepisy, 
jeśli nie będzie przełomu w dwóch 
decydujących o powodzeniu dzie­
dzinach. Po pierwsze, jeśli nie na­
stąpi upowszechnienie przekonania 
o podstawowym znaczeniu szeroko 
pojętej ochrony ziemi w kręgach 
specjalistów — projektantów, urba­
nistów przygotowujących i podej­
mujących decyzje inwestycyjne. I po 
drugie, jeśli nie zostanie wzmocnio­
na kontrola społeczna, nad tym ko­
mu, w jakim celu i w jakim trybie 
przekazuje się grunty rolne. Nie 
trzeba specjalnie wzywać do aktyw­
ności w tej dziedzinie. Społeczeń­
stwo, zwałszcza na wsi, jest bardzo 
wyczulone na przejawy złego go­
spodarowania albo niewłaściwego 
przeznaczania ziemi. Świadczy o tym 
ilość listów na ten temat, które piszą 
ludzie ze wsi. Tę aktywność, w do­
brej sprawie, powinniśmy umieć w

NIE ROLNICY 
W ROLNICZYCH 
SPÓŁDZIELNIACH

Negatywną stroną szybkiego wzro­
stu spółdzielni produkcyjnych (1970 
r — 247 tys. ha, 1978 r. — 576 
tys. ha) jest fakt, że tylko 21,6 
proc, ich gruntów pochodzi z wkła­
dów członków (reszta głównie 
z PFZ) oraz to, że członkami-zało- 
życielami, jak wykazały badania 
IER, są w 75 proc, nie rolnicy. Zdo­
byli oni sobie dominującą pozycję 
w zarządach spółdzielni. Ma to za­
pewne wpływ na to, że prawie 12 
proc, członków i pracowników spół­
dzielni zajmuje się sprawami admi­
nistracyjnymi. Uważa się też, że są 
oni motorem działań zmierzających 
do uzyskiwania wysokich dochodów 
przez rozwijanie pozarolniczych 
działów gospodarki RSP.

Sama produkcja rolna nie mogła­
by być jednak wyłącznym źródłem 
tak wysokich dochodów jakie spół­
dzielcy obecnie uzyskują. Obciążone 
jest bowiem dużymi nakładami na 
robociznę i dużymi nakładami na 
eksploatację i amortyzację maszyn 
rolniczych, w które RSP są bez po­
równania lepiej wyposażone niż go­
spodarstwa chłopskie. Zatrudnienie 
zaś w produkcji rolniczej (angażu­
jące 55 proc, zasobów pracy RSP) 
wynosi 13,7 do 14,2 ojpb w prze­
liczeniu na 100 ha użytków rolnych, 
czyli odpowiada zatrudnieniu w 10 — 
13-hektarowych gospodarstwach 
chłopskich.

W, produkcji roślinnej spółdzielnie 
preferują uprawy łatwiejsze'do zme­
chanizowania, mniej .pracochłonne — 
a tym samym mniej dochodowe. 
Produkcja zwierzęca zaś charakte­
ryzuje się wysokimi wskaźnikami 
zużycia pasz i dużym w nich udzia­
łem drogich pasz kupnych. W prze­
liczeniu na 1000 zł wartości produ­
kcji końcowej gospodarki rolnej 
RSP, nakłady wynosiły 1210 zł w 
1977 r. (1100 zł w 1971 r.).

W latach 1971—78 dochody rodzin 
spółdzielczych wzrosły ponad dwu­
krotnie. Dochód osobisty w rodzi­
nach członków spółdzielni i ich sto­
pa życiowa są, według obliczeń Ta­
deusza Maciołka, o 25 proc, wyższe 
niż w rodzinach indywidualnych 
rolników prowadzących rachunko­
wość rolną IER (których dochody są 
o około 25 proc, wyższe od dochodów 
przeciętnych, gospodarstw indywi­
dualnych). „

P.K.

CENY I KOSZTY 
PRODUKCJI MIĘSA

Kilkakrotne, na przestrzeni osta­
tnich lat, podwyżki cen skupu żywca, 
przy nieznacznym wzroście przecię­
tnej ceny zbytu wyrobów mięsnych 
(8,5 proc, w latach 1970—1977) do­
prowadziły do tego, że — w prze­
liczeniu na mięso — relacje cen sku­
pu do cen detalicznych kształtują 
się jak 1.3:1,0 (w 1975 r. — 0,95:1, 
a w 1970 r. — 0,74:1). Obecnie re­
lacje sprzyjają rozpowszechnieniu 
się na wsi rynkowych form zaopat­
rzenia w mięso.

Bezpośrednie dotacje państwa do 
produktów mięsnych wyniosły w 
1978 r. około 24 zł/kg (w 1975 r. — 
7,5 zł/kg).

Szybszy wzrost cen innych arty­
kułów żywnościowych oraz towarów 
niekonsumpcyjnych i usług od cen 
produktów mięsnych sprawił, że sta­
ły się one relatywnie tańsze — choć 
zarazem trudniej dostępne na rynku. 
Ta względna obniżka poziomu cen 
mięsa w latach 1970—Tl wyniosła w 
stosunku do cen innych produktów 
żywnościowych ponad 25 proc., a w 
stosunku do cen towarów nieżywno- 
ściowych ponad 30 proc.

Odwrotną stroną problemu nie­
właściwego wpływu tych relacji na 
decyzje rynkowe konsumentów jest 
fakt, że wydatki na mięso pochłania­
ją i tak około 10 proc, dochodów 
osobistych ludności.

Konieczność podnoszenia cen sku­
pu żywca (które są obecnie dwu­
krotnie wyższe niż w 1970 r.) oraz 
rozwarcie nożyc między kosztami 
produkcji mięsa, cenami zbytu są 
wynikiem powiększenia o około 75 
proc, łącznych jednostkowych na­
kładów rolnictwa, obrotu i prze­
twórstwa.

Poprawa relacji ekonomicznych 
produkcji mięsa zależy przede wszy­
stkim od zmniejszenia nakładów na 
pasze i opłatę pracy rolników. Jest 
to możliwe pod warunkiem racjona­
lizacji żywienia inwentarza, rozpow­
szechnienia technologii podnoszą­
cych wydajność pracy w hodowli 
oraz rezygnacji z lokowania produ­
kcji mięsa u producentów o wyso­
kich 'kosztach krańcowych.

Obniżenie czy zahamowanie wzro­
stu kosztów produkcji mięsa jest 
jednak nie tylko sprawą rolnictwa. 
Wskutek zwiększenia o 80 proc, na­
kładów na obrót i przetwórstwo 
mięsa, stały się one istotnym czyn­
nikiem wzrostu całkowitych ko­
sztów. Wartość nakładów na skup, 
zagospodarowanie i przetwórstwo 
żywca sięga 20—25 proc, nakładów 
rolnictwa. (Dane z pracy Romana 
Urbana „Ceny i koszty produkcji 
mięsa”).

P. K.
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

WOKÓŁ STOŁU
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

ZARÓWNO w pierwszej połowie 
lat siedemdziesiątych, jak i w 
bieżącym pięcioleciu nakłady 

na rozbudowę i modernizację prze­
mysłu spożywczego były wyższe niż 
w całym poprzednim dwudziestole­
ciu. Po pierwszych 7 latach tej przy­
spieszonej rozbudowy wartość ma­
jątku trwałego przemysłu spożyw­
czego została z górą podwojona. 
Pozwoliło to zwiększyć jego produk­
cję o 90 proc. — przy zwiększeniu 
zatrudnienia o niespełna jedną piątą. 
Przetwórstwo przestało hamować 
rozwój rolnictwa — jak to się działo 
w latach sześćdziesiątych, kiedy nie­
dostateczne zdolności przerobowe te­
go przemysłu utrudniały wykorzy­
stanie potencjalnych możliwości 
wzrostu produkcji rolnej. W niektó­
rych dziedzinach jak np. w prze­
twórstwie warzyw i owoców czy prze­
twórstwie mleka powstały nawet lo­
kalne nadwyżki zdolności produk­
cyjnych przemysłu. Ułatwi to reali­
zację programów rozwoju jplniętwą 
w przyszłych latach/^ 
ganizacyjnycń bodźców"1 nie' działa 
bowiem na rolnictwo tak skutecznie 
jak sąsiedztwo silnego zakładu.prze­
twórczego, który zabiega o zwięk­
szenie dostaw surowców, wspoma­
gając gospodarstwa kredkami i in­
struktażem, ułatwiając zaopatrzenie, 
organizując oabiór produktów itp.

Przy rozważaniach na temat prze­
mysłu spożywczego, wytłumaczyć 
trzeba przede wszystkim fakt utrzy­
mywania się trudności rynkowych, 
mimo tak intensywnej jego rozbu­
dowy i niemal dwukrotnego wzro­
stu (wartości) dostaw. Bezpośrednia 
przyczyna jest, prosta — ogromny 
wzrost popytu spowodowany przede 
wszystkim szybkim przyrostem ' siły 
nabywczej ludności. Przeciętna no­
minalna płaca wzrasta w tym dzie­
sięcioleciu ' z 2205 zł miesięcznie do 
5300 zł. Wskutek wysokich dótacjj 
budżetowych do produkcji żywno­
ści, które zwiększyły się z 7,5 mld zł 
w 1970 r. do 51 mld ;zł W 1975 r.
i prawdopodobnie 169 mld zł w przy­
szłym, ceny artykułów spożywczych 
utrzymywane były • ha stosunkowo 
niskim poziomie, ćo dodatkowo, sty­
mulowało popyt. Tym bardziej, że 
wskutek nieporównanie wyższej sto­
py wzrostu cen towarów nieżywno- 
ściowych podstawowe artykuły spo­
żywcze relatywnie potaniały w sto­
sunku do pozostałych o około 30 
procent. , .

Na wzrost popytu duży wpływ ma 
również zjawisko tzw.' denaturali- 
zacji spożycia na wsi. Polega ono na 
tym, że rolnicy więcej Sprzedają pro­
duktów rolnych, ale i więcej kupują 
gotowych artykułów spożywczych. 
Np. w porównaniu z 1970 r. procen­
towy udział produkcji-towarowej w 
globalnej produkcji mleka wkrótce 
prawie się podwoi. Maleje samoza- 
opatrzenie wsi, a upowszechniają Się 
rynkowe formy zaopatrzenia. Wpra­
wdzie ocenić to trzeba pozytywnie 
jako przejaw' procesu pogłębiania się 
społecznego podziału pracy (ro n y 
zajmują się rolnictwem, a nie prze­
twórstwem) i jako drogę do zatarcia 
różnic w poziomie i jakości oazy 
wiania się ludości wiejskiej i miej­
skiej — ale fakt pozostaje faktem, 
że rynkową pulę produktów żywno­
ściowych dzielić trzeba między co­
raz większą liczbę kdnsumentów.

Wzrost produkcji przemysłu sp 
żywczego nie mógł więę.
proporcj onalnych efektów w p P 
wie zaopatrzenia rynku cio
wego. Znacznie je pomniejszył 
przecież nie zniwelował ^kowicie 
— wzrost potrzeb. Nie byłoby 
da twierdzenie, że • potrzeby r y 
szybciej niż produkcja z5^°ggQ 
Spożycie w przeliczeniu na ledneg 
mieszkańca wzrosło przecież y 
nie (liczby publikowaliśmy ,W P^ 
przednim numerze) — i 
liczba mieszkańców 
wzrasta w bieżącym 
o 3 min. Nastąpiła przy, tym pew 
poprawa struktury — ^™yowoców produktów białkowych oraz owocow 

i warzyw, mniej — produktów 
mlecznych i ziemniaków. Obiektyw­
nie rzecz biorąc, uzyskaliśmy więc 

- istotny postęp, w wyżywieniu nasze­
go społeczeństwa.

■ J ędnakże poprawa zaopatrzenia 
rynku w. artykuły żywnościowe, po­
przez równoczesne zwiększenie pro­
dukcji rolnej i zdolności przetwór- 

. czych, jest w najbliższych latach je­
dną z najpilniejszych’ spraw do roz­
wiązania, która 'bodajże czy nie yv 
najsilniejszym stopniu będzie rzuto­
wała na to co w odczuciu społecz­
nym określa się jako „jakość życia”. 
Wytyczne na VIII. Zjazd formułują 
tę kwestię jednoznacznie: „Jednym 
z priorytetowych zadań lat osiem­
dziesiątych jest kontynuowanie re­
alizacji uchwał XV Plenum. KC 
PZPR dotyczących programu wyży- 
-wienia narodu”. Przed przemysłem 
spożywczym zaś Wytyczne stawiają 
konkretne zadanie zwiększenia w la- - 
tach 1931—35. produkcji o ponad 20 
proc.

■ Proponowana, stopa wzrostu. ? 4 
proc; rocznie, ńie będzie wcale’' łat­
wiejsza do uzyskania' niż ' kiłkuna- 
stoprocentowe przyrosty produkcji w 
połowje lat siedemdziesiątych. Tem­
po -wzrostu produkcji niektórych, 
gałęzi przemysłu spożywczego, np. 
przetwórstwa mięsa limituje bowiem 
sytuacja surowców, .a innych zaś 
— bariera inwestycyjna. Pamiętaj­
my,: że podstawą inwestycyjnego 
boomu ostatnich lat był import — 
proszkowni. mleka, gotowychzakła­
dów mleczarskich, kombinatów mię­
snych- oraz maszyn i urządzeń dla 
wszystkich branż przetwórstwa rol­
nego. .

Aby wykonać stawiane przed nim 
zadanie, przemysł spełnić musi — 
mówiąc najogólniej — dwa warun- . 
ki: racjonalniej wykorzystać surow­
ce rolne oraz podnieść stopień ich 
przetwórstwa.

Przykładem rezerw, żywnościo­
wych .tkwiących- w. przetwórstwie 
produktów rolnych może być ko­
nieczność przetwarzania' milionów 
litrów, mleka na przemysłową kaze­
inę, w szczycie skupu.

Ściśle wiąże się z tą sprawą rów­
nież kwestia wykorzystania odpa­
dów. Np. wciąż zakopujemy kilkana­
ście tysięcy ton padliny i Odpadów 
mięsnych, które powinny być prze­
robione na mączki paszowe, (Nawia­
sem wśpómnijmy, że przed kilkuna­
stoma-dniami w Gołczy k.Krakowa 
otwarto duży nowoczesny — i' ini- 
portowany — zakład utylizacji, pier­
wszy z serii 7, które będą zbudowa­
ne w przyszłych latach).

Sprawa wykorzystania surowców 
rolnych, w coraz silniejszym stopniu 
zależeć będzie od współpracy prze­
twórstwa z rolnictwem. Swego cza­
su kwestię ściślejszego" współdziała­
nia obu. tych ogniw gospodarki żyw­
nościowej stawiano bardzo mocno — 
może aż za mocno, bo pod teoretycz­
nym hasłem: integracji pionowej, 
która w praktyce wymagałaby chy­
ba zbyt głębokich reform organiza­
cyjnych — później zaś zaniedbano, 
do głosu znów silniej doszły party- 
ktilaryzmy resortowe. Wydaje się, że 

■ wiele spraw ze styku rolnictwa z 
przetwórstwem należałoby od nowa 
przemyśleć. Na przykład — jak.roz­
wiązać problem — nie dającej się 
pogodzić z warunkiem racjonalnego 
wykorzystywania surowców —-. ko­
nieczności przedłużania kampanii cu­
krowniczej do połowy stycznia, a na­
wet lutego? Czy za parę miliardów 
złotych wybudować jeszcze jedną cu­
krownię, czy może wrócić d.o uprawy 
odmian buraków o wyższej cukrow- 
ności, co pozwoliłoby zmniejszyć ma­
sę nrzerabianego surowca?

Bardzo dyskusyjną i bardzo spo­
łecznie ważną sprawą dotyczącą wy- 
korzvstania surowców rolnych jest 
również kwestia — czy produkować 
mniej, ale lepszych wyrobów, czy z 
tej samej ilości surowca zrobić wię­
cej, ale gorszego produktu? W pier­
wszym przypadku istnieje obawa, ze 
nie wystarczy dla wszystkich, w dru­

gim — że pozorna obfitość rozmyje 
się w tak kiepskiej jakości produktu, 
że będzie ona równoznaczna ze zmar­
nowaniem surowca'. Wydaje mi się, 
że ten dylemat widać szczególnie 
wyraźnie w przypadku produkcji 
wędlin. Moim zdaniem — sądząc 
choćby po sposobie w jaki przyjmo­
wane jest na rynku pełnotłuste 
„prawdziwe” masło, droższe gatunki 
sera itp. — preferencje konsumen­
tów są przeciw psuciu surowca w 
trakcie jego „rozmnażania”. (Dosta­
wy mięsa i przetworów z roku na 
rok rosną, skup żywca w przelicze­
niu na mięso był w latach 1975—73 
niższy niż w 1974 r.).

Wytyczne zwracają również uwa­
gę na konieczność pogłębienia prze­
twórstwa i uszlachetniania żywności. 
Rozumiem, że chodzi tu o to, żeby 
na rynku znalazł się bogatszy wybór 
artykułów o wysokim stopniu prze­
tworzenia. Np. żeby ziemniaki do­
starczać nie tylko w formie trądycyj- 

■nej, ąle. również w postaci gotowych 
wyrobów kulinarnych...— ją.k;pyzy,. 
ułatwiających . prowadzenie domu 
kobietom pracującymi Ale wydaje i 
mi się, że w tej dziedzinie istnieje 
też, że strony przemysłu spożywcze­
go, niebezpieczeństwo pewnych dzia­
łań pozornie tylko korzystnych i po-" 
żądanych społecznie. Chodzi o to, że­
by wymyślne gatunki produktów 
w drogich opakowaniach i opatrzo­
nych etykietą nowości nie zastępo­
wali’' zwykłych, produkowanych od 
dawna i wciąż poszukiwanych na 
rynku artykułów charakteryzujących 
się niższym stopniem przetworzenia.

Wytyczne utrzymują przemysł 
spożywczy na liście tych działów go­
spodarki narodowej, którym w pier­
wszej kolejności przydzielane będą 
środki inwestycyjne. W.’ najbliższych 
2—3 latach większość tych środków 
przeznaczonych zostanie na inwesty­
cje kontynuowane, ale przewiduje 
się również modernizację istnieją­
cych obiektów i otwieranie nowych 
placów budów.

Warto zwrócić uwagę, że Wytycz­
ne kładą tu duży nacisk na rozwój 
drobnego przemysłu spożywczego. „W 
latach 1981—85 władze wojewódz­
kie powinny w pierwszej kolejności 
zapewnić warunki rozwoju drobnych 
zakładów mleczarskich, owocowo- 
-warzywnych wraz z przechowalnic­
twem, małych młynów, kaszarni, 
masarni i innych zakładów prze­
twórstwa spożywczego, co pozwoli na 
poprawę zaopatrzenia lokalnych ryn­
ków w żywność”.

Wydaje się, że jest to sprawa o 
znaczeniu ogólnokrajowym (pod po­
jęciem rynku kry je się przecież zbiór 
rynków lokalnych). Nie będę tu 

• przytaczał znanych na ogół walorów 
drobnego przetwórstwa rolnego, 
chciałbyin natomiast zwrócić uwa­
gę, że. Wytyczne odwołują się w tej 
sprawie do władz wojewódzkich, a 
nie branżowych związków czy zjed­
noczeń. Rolę terenowej administra­
cji podkreślono nie przypadkowo. 
Branżowe organizacje gospodarcze 
hie potrafią bowiem odejść od par­
tykularnego, branżowego spojrzenia 
na tę sprawę. Zawsze będą udowad­
niały, że duży zakład jest relatywnie 
tańszy, da wyższą produkcję, zapew­
ni lepsze warunki pracy i wydajność 
niż kilka małych. Kompleksowy ra­
chunek wszystkich strat i zysków 
ekonomicznych, społecznych, gpspo- 

• darczych wygląda jednak inaczej. I- 
naczej liczy ten, kto ogranicza się 
do wybudowania kombinatu i ewen­
tualnie paru bloków z mieszkaniami 
„awaryjnymi”, a inaczej ten, który 
zadbać musi o komunikacje, drogi 
dojazdowe, mieszkania, przedszkola 
itd. dla paruset czy paru tysięcy lu­
dzi przyciąganych przez wielki za­
kład.

W sumie Wytyczne prezentują 
program zgodny z realiami sytuacji 
gospodarczej i z oczekiwaniami oby­
wateli naszego kraju, dla których 

• kwestia co postawić na stół wciąż 
jeszcze nie przestała być jedną z waż­
niejszych spraw codziennego życia.

ŻANETTA REGEL

Jan wyrasta z Jasia/a. współ­
czesny Jaś ma wprawdzie wi­
taminowe, ale mało estetycz­
ne dzieciństwo. Otaczają gó 
nie najpiękniejsze i nie naj­
mądrzejsze zabawki, me­
belki, takoż z sukienkami, spo­
denkom], bucikami itp. O źle 
ubranych ciociach i wujkach 
oraz prowincjonalnie wystro­
jonych spikerkach zapowia­
dających „dobranockę" nie 
wspomnę,' bó. na ten frag­
ment otoczenia dziecka ma­
my ograniczony wpływ. Jeśli 
zaś chodzi o świat przedmio­
tów pozostających w kręgu 
zainteresowań i potrzeb dziec­
ka, istnieje szansą, aby go 
z roku na rok estetycznie 
doskonalić.

C ZY z tej szansy korzystamy?
. Jak się rzekło nie najlepiej.
Ludzie, . którym . ta sprawa 

szczególnie i zawodowo leży na ser­
cu ' przygotowali wystawę. Wystawa 
mieści się w Instytucie Wzornictwa 
Przemy słowego w Warszawie i kom­
pletuje przedmioty ładne, a nawet 
piękne. Są to przede wszystkim dzie­
cięce meble, zabawki i rzecz cha­
rakterystyczna: . większość wśród 
eksponatów stanowią prototypy wy­
konane osobiście przez projektantów, 
a tylko niektóre przedmioty wzięte 
zostały z produkcji. Wystawie towa­
rzyszą pokazy odzieży. Większość jej 
wzprów dostępna jest w sklepach, 
bądź ma się niebawem znaleźć w 
produkcji. Żadne cuda, tylko tó, ńa 
co już zdobył'się i może zdobyć w 
najbliższym czasie przemysł lekki. 
Niestety, na wprowadzenie do pro­
dukcji pokazanych na wystawie, me­
bli przemysł'w żaden sposób zdobyć 
się nie- może. Co więcej, 'nie robi 
nam żadnych nadziei na przyszłość!

• Na'.spotkaniu dziennikarzy z orga- 
' nizatorami wystawy a- .Wśród’ nich 
licznie reprezentowanymi projektant 
tami, przedstawiciel przemysłu me­
blarskiego bronił się w wypróbowa­
ny sposób: tych" mebli nie możemy 
produkować, bp są. „nietechnologięz- 
ne”. Inaczej mówiąc: technologicznie 
źle zaprojektowane, bo dla przemy­
słu meblarskiego, przy napiętych 
planach i braku surowca nazbyt ma­
teriato- i pracochłonne.

Można się było tego spodziewać! 
Zbyt piękne jest to co'na wystawie 
zostało zgromadzone, aby stało się 
prawdziwe. Dla najmłodszych me­
belki z kolorowej tektury, składane 
niczym pudełka. Takie na rok i do... 
odstąpienia, ńie wyrzucenia,"bo szko­
da jeśli -nie zniszczone. Powiedzmy 
komplet — stolik i krzesełka. za 

■ 300 złotych. Inne meble są trwalsze, 
ale przeważnie „rosnące” wraz z 
użytkownikami, dzięki regulowa­
nym .wysokościom. Wszystko proste 
w formie, bogate w funkcjach. 
Szkoda zresztą miejsca na opisy. To 
trzeba zobaczyć.

Denerwująca wystawa

Zobaczyć' i zdenerwować się? 
Prawda. Wielu zwiedzających już się 
zdenerwowało;'W księdze pamiątko­
wej przeważają lapidarne uwagi: 
„gdzie to kupić; piękne, , ale niereal­
ne- brawa dla organizatorów, ale co 
dalej?”
. Dalej ? Organizatorzy i .twórcy nie 
są jedńak zmęczeni i wierzą w lep­
szą przyszłość. Już się na bieżąco 
odwołują - do VIII Zjazdu. Wytycz­
ne gwarantują im poparcie na przy­
szłość. Tym śię krzepią. A poza tym 
imprem -na wystawie się nie koń­
czy. -Towarzyszą jej seminaria.. Jed­
no, z nich miało zgromadzić przed­
stawicieli środowiska projektanckie­
go, przemysłu oraz handlu. Chodzi 
o to,- żeby drążyć temat.- Ale jak tu 
drążyć, kiedjr przedstawiciele prze­
mysłu wystąpili na seminarium w 
sile... jednego człowieka: prezesa 
Krajowego Związku Spółdzielczości 
Zabawkarskiej z Kielc.

W tej konfiguracji' czołowym te­
matem seminarium stały się zabaw­
ki. Mało jest ładnych zabawek, bo 
surowce. są. złe, bo 40 . spółdzielni 
właściwie czeka ną -wyspecjalizowa­
nych projektantów, a stan umaszy- 
ńowieńia- wszystkich wytwórni za­
bawek jest żaden — powiedział pre­
zes. Inne branże mają linie, nowo­
czesne techniki i technologie, licen­
cje, importowane maszyny, a prze­
mysł zabawkarski — jeżeli go. w 
ogóle przemysłem nazwać — pracu­
je na poziomie manufaktury. W ten 
sposób nie da się robić nowocze­
snych, zmechanizowanych zabawek, 
których na naszym rynku najbar­
dziej brakuje: rakiet z Hermaszew­
skim w środku, walców drogowych, 
ciągników,- samochodów, dźwigów 
1 kolejek elektrycznych. Dzieci w 

przez spółdzielnie zrzeszone w kra­
jowym związku, to nie można Jed­
nocześnie pozwolić na sprzęaaż za­
bawek ńie kontrolowanych, pocho­
dzących z prywatnych wytwórni, ■ 
znajdujących ujście w licznych obec­
nie ajencyjnych sklepach. Te pla­
cówki handlu także powinny mieć 

' obowiązek zaopatrywania się w za­
bawki wyłącznie atestowane..

Poza tym trzeba się baczniej przyj­
rzeć importowi. Wyboru zabawek 
sprowadzanych z zagranicy dokonu­
ją często nieprzygotowani fachowo 
ludzie. Dlaczego ta sarna komisja 
atestująca krajowe wzory nie ma 
wyrokować o imporcie? W przeciw­
nym razie istnienie i trud komisji 
złożonej ze specjalistów stają . się 
problematyczne, a na rynku robi się 
•bałagan. Nie tylko jakościowy, ale 
i asortymentowy.

Wykorzystać zawodowców
Ponadto trzeba wykorzystać do 

cna projektantów form użytkowych. 
Niewielu ich mamy w stosunku do 
potrzeb, ale i ci są nie wykorzysta­
ni. Tymczasem wyposażeni we 
wszelkie informacje: o stanie zaopa­
trzenia w surowce, o stanie zaopa­
trzenia rynku, o potrzebach psycho- 
-fizjologicznych dziecka, projektan­
ci powinni podejmować jedynie słu­
szne decyzje produkcyjne i w ten 
sposób ' kształtować materialne oto­
czenie najmłodszych. Wzory takiej 
precyzyjnej organizacji wszelkiej 
produkcji przeznaczonej dla dzieci 
są już na świecie dopracowane (np. 
w Anglii, Szwecji). Należy z nich 
zaczerpnąć kilka przykładów.

Na początek dobrze byłoby sko­
ordynować całą produkcję przezna­
czoną dla dzieci, a także sposoby 
i formy sprzedaży w ośrodku badaw­
czo-rozwojowym. Instytut Wzornic­
twa Przemysłowego jest dobrym 
miejscem dla uwicia takiego ośrod­
ka'; Z działalności tej placówki po­
winny od pierwszych dni jej istnie­
nia wynikać praktyczne skutki., .

Co na ten pomysł producenci 
przedmiotów przeznaczonych dla 
dziecka? Prezes Krajowego Związku 
Spółdzielni Zabawkarskich na to jak 
na lato. Wprawdzie nikt na • owym 
seminarium, o którym cały czas mo­
wa, nie obiecywał prezesowi licen­
cji, ani zakupu nowych, zagranicz­
nych linii technologicznych, nikt też 
nie stawiał ich braku za główną 
przyczynę wszelkiego zła, ale prezes 
mimo to ucieszył tię szczerze, że 
wreszcie jakieś dostojne gremium, 
z dyrektorem Instytutu Wzornictwa 
Przemysłowego na czele, • potrakto­
wało jego zabawkowe kłopoty i po­
trzeby ' całkowicie serio. „Czuję, że 
nie jestem sam” — zakończył pre­
zes optymistycznie swoją wypowiedź. 
Stąd nadzieja, że Krajowy Związek 
Spółdzielni Zabawkarskich chętnie 
przyłoży się do realizacji wyciągnię­
tych z seminaryjnej dyskusji wnio­
sków.

■ Nie:wiemy natomiast jakie . szan­
se dają sprawie.r.producenci mebli, 
naczyń, Sprzętu Służącego osobistej 
higienie, albowiem mimo wysłanych 
zaproszeń — nie przybyli. Przedsta­
wiciel potężnego Zjednoczenia Prze­
mysłu Meblarskiego, zahaczywszy 
jedynie o wystawę w dniu jej-otwar­
cia i postawiwszy wspomniany za­
rzut o „nietechnologiczności” wzo­
rów meblowych — wyjechał. W ten 
sposób nie miał nawet okazji, albo 
nie chciał usłyszeć, że co najwyżej 
połowa polskich dzieci — jak mówią 
wyniki dokonanego przez IWP son­
dażu — odrabia lekcje w domu w 
przeznaczonych do tego miejscach. 
Czy jednak miejsca te są prawidło­
wo i naukowo przystosowane — to 
jeszcze inna sprawa. Po prostu są 
stałe. Niekiedy jest to stół pokojo­
wy albo szafira kuchenna i za niskie, 
albo za wysokie do tego krzesło. 
Stąd coraz większy odsetek społe­
czeństwa cierpi na krzywe kręgosłu­
py. A przecież nie chodzi już o pro­
dukcję całych dziecięcych gabine­
tów przeznaczonych do nauki do­
mowej, wystarczyłoby wymyślone 
już i sprawdzone na świecie (np. w 
Szwecji) krzesło o regulowanej wy­
sokości i stosownym oparciu. Zdję­
cie takiego krzesełka lerążyło po sali, 
wśród uczestników seminarium, ale 
nie było .go komu pokazać.

Nie jest to optymistyczny znak —• 
ta zmowa nieobecności producentów. 
Boję się, że za rok, na podobnej wy­
stawie, którą postanowiono odtąd 
częściej organizować, uczestnicy dzi­
siejszego seminarium, mimo całego 
ich zapału, będą dreptali w miejscu. 
Obym była złym prorokiem.

zabawach lubią przecież nade wszy­
stko naśladować świat dorosłych.

Fakt. Dzieci są obecnie bardzo po- 
litechnicżnie zorientowane. Nawet w 
rolnictwie, dzięki TV, i nawet dziew­
czynki. Brak nowoczesnych maszyn 
stoi więc takiej produkcji na prze­
szkodzie, ale co stanowi barierę w 
produkcji ładnych, klasycznych za­
bawek: piłek, klocków, szmacianych 
lalek; misiów itp. itd.?

’ Surowce. Spółdzielczość zabaw- 
karska nie jest przez dystrybutorów 
surowca traktowana poważnie. 
Sprzęt kuchenny taki, jak śmietnicz­
ki, szufelki, kubełki robi sięztwo- 
rzywa w najlepszym gatunku, a na 
zabawki przeznacza się najgorsze 
odpadki. Z takiego surowca ■ najczę­
ściej nie można uzyskać ładnych, 
czystych, wyrazistych barw. Szmatki 
na lalki i pajace, futerka na misie, 
małpy i psy trzeba czasem prać, 
szarpać, mielić, suszyć, sklejać w ka­
wałki i jeszcze raz.robić to samo. 
Tedy zabawki, chociaż z odpadów, 
nie mogą- być takie tanie ani ładne 
jak by,się chciato. Poza tym prawo 
eksportu: ładniejsze idą za granicę, 
brzydsze muszą zostać w kraju.

Dobre zamiary prezesa
Projektantów wyspecjalizowanych 

w zabawkach, zwłaszcza chętnych 
do. pracy na głębokiej prowincji, też 
brakuje. A jeśli już uda się pozy­
skać .do pracy projektanta, ze śred­
nim wykształceniem, to znów bra­
kuję mu .technologicznego przygoto­
wania. Krajowy Związek Spółdziel­
ni Zabawkarskich chciał nawet wy­
słać kilku swoich ludzi na specjali­
styczne studia do NRD. Tam się 
kształci inżynierów zabawek, ale na 
razie zamiar prezesowi , się nie udał.

Nie wiadomo też, jak się uda pre­
zesowi przeskoczyć w przyszłym ro­
ku wymagania planu. Zanosi się na 
to, że trzeba będzie, zgodnie z od­
górnie narzuconymi założeniami, 
zmniejszyć zabawkom materiało­
chłonność. Zdaje się, że planiści po- 
wyraśtali już z małych dzieci i nie 
wiedzą, -iż mali obywatele lubią śię 
bawić zarówno maciupeńkimi za­
bawkami, jak i ogromnymi okazami 
koni, misów, pajaców, piesków i pi­
łek' Czy dla wskaźników wolno po­
zbawiać maluchów tej przyjemności ?

Na mały wybór w rozmiarach za­
bawek narzekała w wystąpieniu bar­
dzo rzeczowym i pozbawionym ad­
ministracyjnego wyrazu przedstawi­
cielka stołecznego handlu. Są też, 
jej zdaniem, nie wypełnione nigdy 
przez przemysł luki w wyborze za­
bawek dla poszczególnych grup wie­
ku. To wszystko obniża tzw. kulturę 
handlu, o którą się wszyscy, słusz­
nie zresztą, dopominamy.

: A sprzedawca zabawek to nie to 
.samo co sprzedawca w sklepie z ja­
rzynami — zauważyła jedna ze zna­
nych projektantek użytkowych form 
— ten ma społecznie rolę tak waż­
ną do spełnienia jak farmaceuta w 
aptece. Jeżeli sprzeda złe lekarstwo 
— skutek wiadomy. W sklepie z za­
bawkami podobne niebezpieczeństwo, 
tyle że skutki złej zabawki pojawią 
się w osobowości dziecka dopiero po 
latach i będą już wtedy nie do wy­
leczenia. Te skutki w postaci zde­
formowanego poczucia estetycznego, 
to w przyszłości nie tylko zły dobór 
ubrania, sposób urządzenia własne­
go domu i mała wrażliwość na sztu­
kę, ale również fałszywe decyzje za­
wodowe (np. dyrektor, który akcep­
tuje w produkcji szmirę, bo nie za­
uważa różnicy między złym a do­
brym wzorem).

Więc jaka jest na to rada? Naj­
pierw uporządkować rynek. Jeżeli 
istnieją już i działają mozolnie ko­
misje atestujące nowe wzory zaba­
wek proponowanych do produkcji

Fot. M. KACPRZAK
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za nami i przed nami koopera­
He Polska potrzebuje stali? 
W Wytycznych na VIII Zjazd 
partii znajdujemy postulowa­
ną wielkość produkcji stali 
surowej w roku 1985 — ok. 
24 min. ton. Oznaczałoby to 
osiągnięcie w okresie dzie­
sięciolecia 1975—1985 przy­
rostu produkcyjnego rzędu 
9,8 min ton stali - będzie to 
efekt wielkich przedsięwzięć 
inwestycyjnych w czarnej me­
talurgii. przede wszystkim bu­
dowy Huty „Katowice”. W 
tym samym okresie wskaźnik 
produkcji stali na 1 miesz­
kańca kraju wzrośnie z 441 
kg do ok. 620 kg (zakładając 
że stan ludności Polski w ro­
ku 1985 wyniesie ok. 38,5 
min osób).

OCZYWIŚCIE, zużycie stali w 
Polsce oraz wskaźnik zużycia 
stali na jednego mieszkańca 

kraju są wyższe od podanych warto­
ści. Nasza gospodarka nadal odczu­
wa niedobory stali, zwłaszcza stali 
jakościowych, specjalnych, i nadal 
niedobory te uzupełnia się impor­
tem. Import ten wykazuje wpraw­
dzie tendencję spadkową — niem­
niej jednak stanowi poważne obcią­
żenie naszego konta płatniczego.

ile stali dla Polaka

W roku przyszłym — można prze­
widywać — zużycie stali w Polsce o- 
siągnie pułap 24 min ton, przy pro­
dukcji krajowej ok. 21,5 min ton. 
Osiągniemy także w przybliżeniu 
wskaźnik zużycia stali na statysty­
cznego mieszkańca ok. 670 kg i 
wskaźnik produkcji stali bliski 600 
kg. Czy to dużo, czy mało? Czy na­
leżałoby w dalszym horyzoncie cza­
sowym, wykraczającym poza rok 
1985 — biorąc pod uwagę wieloletni 
okres realizacji inwestycji hutni­
czych — nadal rozwijać metalurgię 
żelaza i stali, i w jakim tempie?

Sięgając do porównań międzyna­
rodowych stwierdzimy, że w roku 
1975 wskaźnik zużycia stali w kilo­
gramach na mieszkańca, w wybra­
nych krajach wynosił: we Francji — 
550, we Włoszech — 500, W RFN — 
800, w USA — 675, w Japonii — 
820, w krajach EWG średnio — 625, 
a w krajach RWPG — 550. Wskaź­
nik dla Polski — 550 kg na miesz­
kańca — pozwala stwierdzić, że jest 
tó już poziom wysoki, porównywal­
ny, z poziomem zużycia stali w kra­
jach wysoko rozwiniętych.

W roku przyszłym zużycie stali w 
kilogramach na mieszkańca wynie­
sie: we Francji i Włoszech — 600, 
w RFN — 925, w USA — 710, w Ja­
ponii — 1050, w krajach EWG łą­
cznie — 650, a w krajach RWPG 
średnio 700 kg. Jaki jednak wskaź­
nik zużycia stali powinniśmy uznać 
za zadowalający, za optymalny? Ja­
ka powinna być dynamika produkcji 
i zużycia Stali w kolejnych pięciole­
ciach — jaka w konsekwencji będzie 
stalochłonność naszego dochodu na­
rodowego? Niektórzy specjaliści po­
stulują osiągnięcie w roku 1990 wska­
źnika zużycia stali na statystycznego 
Polaka — 800 kg, co wymagałoby 
dostarczenia ok. 32 min ton stali. 
Biorąc pod uwagę podaną w Wyty­
cznych na VIII Zjazd wielkość pro­
dukcji stali w rokii 1985 — 24 min 
ton — oznaczałoby to konieczność 
podjęcia dalszej intensywnej rozbu­
dowy zdolności produkcyjnych hut­
nictwa żelaza i stali, i uzyskania w 
latach 1986—90 przyrostu produkcji 
ok. 8 min ton. Czyli, praktycznie, 
gdyby przyjąć tę tendencję, powsta­
łaby konieczność budowy zakładów 
hutniczych porównywalnych z bu­
dowaną obecnie Hutą „Katowice”. 
Musiałoby to pociągnąć za sobą na­
kłady rzędu 200 mld złotych. Wi­
działem zresztą również prognozy 
dalej idące, zakładające na rok 1990 
wskaźnik zużycia stali w odniesie­
niu do jednego statystyczengo Pola­
ka — 900 kg (oznaczałoby to wów­
czas konieczność dostarczenia gospo­
darce ok. 35 min ton stali). Wydaje 
się jednak, że do cytowanych tu 
wielkości perspektywicznych nale­
żałoby podejść krytycznie. Tak pstre 
tempo rozwoju hutnictwa żelaza i 
stali jest nie tylko nierealne — uwz­
ględniając nasze możliwości realiza­
cyjne, obciążenie dochodu narodo­
wego — ale i niepotrzebne. Po pro­
stu w najbliższych latach dokonać 
musimy zasadniczego zwrotu (a 
przynajmniej zwrot ten zapoczątko­
wać) zarówno w naszej strukturze 
przemysłowej, zmniejszając w niej 
udział tzw. produkcji stalochlonnych, 
jak 1 w hutniczych technologiach, w 
kierunku zdecydowanego zwiększe­
nia produkcji wyrobów jakościo­
wych, o lepszych parametrach użyt­
kowych, lżejszych.

Czytamy o tym w Wytycznych: 
„Kluczowe znaczenie ma dla gospo­
darki zmniejszenie jednostkowego 
zużycia wyrobów hutniczych. Wy­
maga to ograniczenia wagi wyrobów, 
które dziś jeszcze są nadmiernie sta- 
lochłonne. W tej mierze szczególnie 
ważny jest postęp w odlewnictwie, 
kuziennictwie, tłocznictwie i spawal­
nictwie”. I dalej: „(...) w celu do­
stosowania do rosnących wymagań 
kontynuowana będzie modernizacja 
całego hutnictwa. Preferowany bę­
dzie przede wszystkim rozwój pro­
dukcji stali o podwyższonych wy- 
trzymałościach, stali specjalnych i

STAL
KTÓREJ 
NIE MA 
ZA DUŻO
LECH FROELICH

innych, umożliwiających bardziej 
efektywne wykorzystanie i produk­
cję urządzeń o wyższych parame­
trach technicznych.”

Działalność mająca na celu po­
prawę efektywności w gospodarce 
stalą jest więc typowym przykła­
dem działalności kompleksowej, wy­
magającej współdziałania hutników, 
producentów stali i innych materia­
łów żelaznych, projektantów, kon­
struktorów, technologów, którzy te 
cenne materiały przetwarzają. Po­
stawiłem niedawno jednemu ze spe­
ców hutniczych pytanie „drastycz­
ne” — czy można by sobie wyobra­
zić dalszy rozwój gospodarki naro­
dowej zakładając nawet „zerowe” 
przyrosty produkcji stali, a popra­
wiając jedynie jej parametry ja­
kościowe i zmieniając oczywiście 
stopniowo strukturę produkcji prze­
mysłowej. Ograniczając bądź wyco­
fując się z niektórych wysoko sta­
lochlonnych dziedzin. Odpowiedział 
mi — można.

Malejąca krzywa 
stolochłonności

Istnieje zależność między stopniem 
rozwoju gospodarczego a zużyciem 
w danym kraju stali. „W pierwszej 
fazie rozwoju, kiedy struktura go­
spodarcza kraju jest prosta i ogra­
nicza się głównie do rolnictwa, prze­
mysłu spożywczego, lekkiego i ewen­
tualnie eksploatacji zasobów mine­
ralnych, zużycie stali utrzymuje si( 
na niskim poziomie i wzrasta powoli 
W następnym etapie rozwoju, tzn 
iriduśtrialiżdcji Zużywa się znacznie 
większe ilości, córaż większą rolę 
odgrywa budownictwo; buduje się 
przemysł i infrastrukturę kraju: dro­
gi, mosty, porty. Zapotrzebowanie na 
stal zaspokajane jest wówczas głów­
nie poprzez import. Ograniczoność 
środków na zakupy z importu zmu­
sza wówcza kraj do stworzenia wła­
snej bazy produkcji hutniczej, głów­
nie w najprostszych asortymentach. 
Z chwilą zbudowania przemysłów 
przetwórczych — narzędziowego, 
maszynowego, stoczniowego — zapo­
trzebowanie na stal wzrasta bardzo 
szybko. Po tej fazie dynamicznego 
rozwoju przemysłu gospodarka 
wchodzi w okres pełnej dojrzało­
ści przemysłowej, a produkcja glo­
balna i zużycie stali utrzymują się 
na wysokim poziomie. Jednak przy 
dalszym zwiększaniu wartości pro­
dukcji globalnej zaznacza się lekki 
spadek jego stalochłonności. Wyni­
ka to z faktu, że produkcja istalo- 
chłonnych sektorów po nasyceniu 
gospodarki i rynku swoimi produk­
tami zaczyna zmniejszać swój udział 
w wartości tej produkcji na rzecz 
usług, którego wkraczają w okres 
swego intensywnego rozwoju" •)

Ten ogólny schemat rozwojowy 
znajduje potwierdzenie w naszych, 
polskich doświadczeniach. Wskaźnik 
stalochłonności wyrażający się zu­
życiem stali w kilogramach na 1000 
złotych dochodu narodowego wyno­
sił: w 1950 r. — 11,8 kg, W 1960 r. — 
14,4 kg; w 1970 r. — 14,9 kg (to war­
tość szczytowa); w 1975 ir. — 14,8 
kg i obserwujemy w latach następu­
jących powolne zmniejszanie Warto­
ści tego wskaźnika. W roku 1980 pra­
wdopodobnie osiągnie on wartość 
13,2 kg, a według prognoz na rok 
1990 — 10,0 kg. Krzywa stelochłon- 
ności wykazuje tendencję maleją­
cą.

Starając się do minimum ograni­
czyć terminologię techniczną, spró­
bujmy prześledzić te drogi, które 
wiodą do racjonalnej gospodarki sta­
lą — część działań spoczywa w ge­
stii hutnictwa, druga część w gestii 
,konsumentów” stati.

Z tej samej rudy - 
więcej stali

Przed hutnictwem stoi zadanie ta­
kiego prowadzenia procesów hutni­
czych, by z jednej tony zużytych su­
rowców bądź z jednej tony stall uzy­
skać jak najwięcej wyrobów final­
nych, a także stałego wzbogacania 
struktury asortymentowej, dostar­
czania odbiorcom wyrobów o wyso­
kim stopniu przetworzenia, o wyso­
kich parametrach jakościowych, po­
zwalających na minimalizację zuży­
cia.

Typowym działaniem „efektywno­
ściowym” jest np. dążenie do popra­
wy tzw. uzysku, stopnia wykorzysta­
nia stali w procesach jej przetwarza­

nia przez samo hutnictwo. Przy pla­
nowanej produkcji stali w wysokości 
21,5 min ton w roku przyszłym, po­
prawa uzysku tylko o 0,1 proc, ozna­
cza bezinwestycyjny przyrost pro­
dukcji wyrobów palcowanych rzę­
du 21500 ton. Uzysk stali w naszych 
hutach w ostatnich latach waha się 
w granicach 76,2—76,4 proc. Są 
wszelkie dane, by go poprawić co 
najmniej o 0,5 proc. Istotny wpływ 
na wysokość uzysku mają stosowane 
technologie. Wiadomo, że np. sto­
sując tzw. stale nieuspokojone i pół- 
uspokojone można mieć z wlewka 
„uzysk” o 6—8 proc, wyższy niż ze 
stali uspokojonych. Oczywiście, trze­
ba wiedzieć, jacy odbiorcy do jakich 
celów i do jakich grubości i prze­
krojów mogą stale nieuspokojone i 
półuspokojone używać.

Jeszcze większy wpływ na kształ­
towanie się wskaźnika uzysku wy­
wiera technologia odlewania stali w 
sposób ciągły. Polska , jest obok 
Związku Radzieckiego jednym z 
pierwszych krajów, który opanował 
i wprowadził tę technologię, począt­
kowo na niewielką skalę w hutach 
„Baildon” i „Jedność”. Dopiero du­
że' instalacje do ciągłego odlewania 
stali w hutach „Nowotko” i „Kato­
wice” wywrą znaczący wpływ na 
/poziom.zużycia stali w samymi hutni^ f. 
ctwie. Technika ta ma tę zaletę, że’ 
slaby lub kęsiska odlewane w spo­
sób ciągły mogą być bezpośrednio 
przerabiane na wyrób finalny.

Ponieważ tonażowy miernik pro­
dukcji stosowany powszechnie w 
hutnictwie nie sprzyjał optymaliza­
cji zagospodarowanych stali, w ro­
ku 1976 wprowadzono system rozli­
czania produkcji wyrobów walcowa­
nych według tzw. „ton teoretycz­
nych”, który przyniósł widoczną po­
prawę. System ten zachęca do wal­
cowania wyrobów w tolerancjach 
minusowych, a więc lżejszych, co 
pozwala na uzyskanie z jednej to­
ny stali większej ilości Wyrobów 
mieszczących się w dopuszczalnych 
odchyłkach norm.

U odbiorców stali warunkiem zna­
czniejszego postępu w zużyciu stali 
jest stałe poszerzanie przez hutnic­
two produkcji tzw. asortymentów 
oszczędnościowych. Zaliczamy do 
nich np. stale spawalne o podwyż­
szonych własnościach, wytrzyma­
łościowych; stale o podwyższo­
nej odporności na korozję atmosfe­
ryczną typu corten; kształtowniki 
ekonomiczne — dzięki specjalnej ' 
geometrii przekroju, kształtowniki te 
zachowując przewidywane wskaźni­
ki wytrzymałościowe są przeciętnie 
o 10 proc, lżejsze od normalnych.

Spośród bogatej gamy wyrobów, 
których produkcję podjęto ostat­
nio i które niewątpliwie wpływają 
na obniżenie stopnia zużycia stali, 
można by wymienić: blachy trapezo­
we cynkowane i lakierowane, na 
ściany osłonowe hal przemysłowych 
— pozwalają one na znaczne obni- '■ 
żenie ciężaru konstrukcji nośnych 
tych hal; profile gięte na zimno; pro­
file spawane; rury precyzyjne gru- 
bościenne dla pnzymysłu maszyno­
wego, głównie do siłowników hyd­
raulicznych; blachy ulepszane ciepl­
ne, np. na rynny do przenośników 
Zgrzebłowych w górnictwie; ciężkie 
szyny kolejowe ze stali odgazowanej 
próżniowo, o znacznie wyższej trwa­
łości; stal zbrojeniową o podwyższo­
nej, powyżej 50 kG/mrn2, granicy pla­
styczności.

Choć rozmiary produkcji wymie­
nionych wyrobów jeszcze nie w peł­
ni pokrywają potrzeby, choć od­
biorcy — zwłaszcza konstruktorzy 
— nie zawsze wiedzą, że mają już 
do dyspozycji te materiały i apli­

kują materiały tradycyjne; można 
ehyba powiedzieć, że hutnictwo 
zrobiło krok w kierunku efektyw­
ności.

Ciężkie, nie moczy lepsze

Mimo postępu, jaki dokonał się w 
ostatnich latach w polskiej technice, 
spotykamy się często z poglądem, 
że konstrukcje naszych maszyn i u- 
rządzeń są w porównaniu z analo­
gicznymi maszynami i urządzeniami 
produkowanymi na świecie relatyw­
nie cięższe. „Oszczędność surowców, 
materiałów, paliw i energii w po­
ważnym stopniu zależy od konstru­
ktorów, projektantów i technolo­
gów” — to stwierdzenie z „Wytycz­
nych” jest bezdyskusyjne. Należało­
by dokonać krytycznej oceny metod 
ich pracy — wiadomo, że znakomite 
rezultaty oszczędnościowe można o- 
siągnąć budując maszyny i mosty, 
domy i statki, wagony i samochody, 
jeśli zastosuje się nowoczesne teorie 
projektowania, badania modelowe, 
pomiary tensometryczne, elastoop- 
tyczne itd.

Często nasi konstruktorzy, o czym
wspomniałem, z braku rozeznania 
nie stosują dostępnych już i pro­
dukowanych przez nasze huty ma­
teriałów o podwyższonych paramet­
rach wytrzymałościowych. Nie stosu­
ją żeliwa ani staliwa o wysokiej wy- 
trzymałościi śrub wytrzymałościo­
wych, korpusów kuto-spawanych za­
miast odlewów itd. Nie zawsze wy­
kazują inwencję w zastępowaniu 
metali tworzywami sztucznymi. Mo­
żliwości są tu ogromne. Istnieją tak­
że suo generis obiektywne mierni­
ki nowoczesności; każde biuro dy­
sponować powinno wskaźnikami ma­
teriałochłonności swoich wyrobów w 
odniesieniu do rozwiązań przodują­
cych producentów. Wskaźnik taki 
może być ustalony jako stosunek 
ciężaru konkretnej maszyny lub u- 
rządzenia do pewnej charakterysty­
cznej wielkości decydującej o ich 
technicznej przydatności (np. w od­
niesieniu do wagonów osobowych 
jest to stosunek ciężaru do długości 
pudła; w odniesieniu do wagonów 
towarowych — ciężaru do ładowno­
ści; w odniesieniu do silników spali­
nowych oraz silników elektrycznych 
— ciężaru do mocy itd.). Wskaźniki 
te obrazują stopień doskonałości da­
nego rozwiązania uwarunkowanej 
ciężarem przy spełnieniu innych wa­
runków, takich jak niezawodność 
działania, funkcjonalność, trwałość 
itd.

Inspektorat Gospodarki Stalą i 
Metalami Nieżelaznymi „Ingomet” 
dysponuje analizami porównawczy­
mi taboru kolejowego, suwnic, hal 
przemysłowych, maszyn budowla­
nych, górniczych i rolniczych, z któ­
rych wynika, że niektóre z nich do­
równują nowoczesnością wyrobom 
przodujących producentów świata 
(np. koparki). Inne znów (wagony, 
suwnice) są znacznie cięższe. Wska­
zuje to na znaczne rezerwy materia­
łowe. Ponadto same procesy produk­
cyjne opierają się często na przesta­
rzałych już, pracochłonnych i ma* 
teriałochłonnych technologiach.

Podczas przeprowadzanych okre­
sowych przeglądów konstrukcji i te­
chnologii wytwarzania inspektorzy 
„Ingometu” stwierdzili, że niejedno­
krotnie uzysk (stosunek ciężaru net­
to do różnicy między ciężarem ma­
teriału wyjściowego a ciężarem goto­
wego elementu, wyrażony w procen­
tach) produkowanych nawet w du­
żych seriach części maszyn, „detali”, 
spada poniżej 45 proc. A spotyka się 
i elementy wykonywane przy Uzy­
sku 10 proc. Efektem takich rozwią­
zań są zwały stalowych wiórów, któ­
rych „produkujemy” około 1 min ton 
rocznie. Jest zrozumiałe, że znacz­
nie wyższy stopień wykorzystania 
materiału stwarzają wszelkie proce­
sy obróbki plastycznej (do 90 proc.), 
precyzyjne techniki odlewnicze, cię­
cie bezodpadowe, zgrzewanie tarczo­
we, metalurgie proszków itd. Nieste­
ty, stopień rozpowszechnienia wielu 
z tych technik jest jeszcze nikły. Np. 
w ogólnym bilansie pracochłonności 
w kraju udział obróbki plastycznej 
nie przekracza 7 stopni.

Ważną, niedocenianą, mało efekto­
wną (choć efektywną) dziedziną ra­
cjonalizacji gospodarki materiałowej 
— w tym stali — jest sfera obrotu, 
magazynowania. Wszyscy wiedzą, że 
gospodarka magazynowa traktowa­
na była często po macoszemu, na sza­
rym końcu; inwestycje dające przy­
rost produkcji są stawiane z reguły 
przed inwestycjami nieprodukcyj­
nymi. Natomiast brak odpowiednie­
go zaplecza magazynowego zmusza 
wiele zakładów do składowania ma­
teriałów hutniczych, i nie tylko, na 
otwartej przestrzeni, byle jak, co na­
raża je na działanie czynników at- 

i mosferycznych na korozję, sprzyja 
kradzieżom itd.

Uzyskanie przyrostu produkcji sta­
li po.przez inwestycje jest zawsze 
znacznie kosztowniejsze niż uzyska­
nie jej przez racjonalizację zużycia, 
postęp konstrukcyjny i technologi­
czny. Nie deprecjonując polskiego 
hutnictwa, powinniśmy stawiać 
przed nim w najbliższych latach za­
dania rozwoju produkcji jakościo­
wej. Brak stali nie może i nie po­
winien być czynnikiem hamującym 
rozwój gospodarki narodowej, ale 
jednocześnie nadmiernie rozbudowa­
ne apetyty na stal i na inne wyroby 
czarnej metalurgii nie mogą kłaść 
się nadmiernym ciężarem na docho­
dzie narodowym, na naszej codzien­
nej egzystencji.

■) Mirosław Joachlmczak — „Zasadni­
cze kierunki działań dla usprawnienia 
gospodarki metalami w kraju” (materiał 
powielany). II

cyjny 
KABARET
Kooperacja nie jest dziś tematem dnia. Przez wiele lat, pa­
miętamy, uchodziła za jeden z najważniejszych problemów 
naszej gospodarki, a jej usprawnienie uważano za dość uni­
wersalny lek na gospodarcze niedomagania. Później, z na­
główków gazet i audycji, a także z referatów i przemówień, 
wypchnęły ją sprawy energetyki, rynku wewnętrznego i eks­
portu, co nie znaczy, że straciła cokolwiek na aktualności, 
albo że zmniejszyło się jej znaczenie dla spraw dziś królują­
cych na łamach i antenach.

ODGRZEBAĆ i odkurzyć temat 
postanowił „Przegląd Tech­
niczny”. Zaprosił do Gorlic pa­

ru dyrektorów i dziennikarzy, czyli 
zorganizował dyskusję. O kooperacji 
właśnie: Czy nie dałoby się z niej zre­
zygnować? Jak egzekwuje się koope­
racyjne zobowiązania? Z kim dobrze 
się współpracuje, z kim źle? Według 
jakich kryteriów należałoby dobie­
rać kooperantów? I tak dalej.

Jak widzimy, do odkurzania 
„Przegląd” wziął się z rozmachem, z 
tytułowaniem uczestników imprezy 
nawet jakby trochę przesadził. W 
kolejnych zapowiedziach mówiono o 
„Rundzie dyrektorów”, o „Klubie 
dyrektorów”, także o „Klubie dzien­
nikarzy przy klubie dyrektorów” — 
niewiele z tego zdołałem pojąć, ale 
inicjatywę, owszem, doceniam i za 
możliwość uczestniczenia W niej dzię­
kuję. Nawet parokroć.

Dziękuję przede wszystkim za to, 
że dyskusję zorganizowano w Gorli­
cach. Lubię to miasto i lubię Fabry­
kę Maszyn Wiertniczych i Górni­
czych „Glinik”, która tej imprezy by­
ła gospodarzem. Sympatia do fabryki 
ma zresztą arcyutylitame podłoże — 
dobrze się tam pracuje. Z „Glinika” 
dziennikarz nigdy nie wraca z pu­
stymi rękoma. W „Gliniku” zawsze 
coś się dzieje, do każdego tematu, 
zwłaszcza gospodarczego, zawsze 
można znaleźć niebanalne przykła­
dy. Ostatni raz byłem tu w sezonie 
głośnych narzekań na rozwlekłą dro­
gę „od pomysłu do przemysłu”. Po­
jechałem, jak to się mówi; w ciemno 
i od razu trafiłem na rekord w dzie­
dzinie opierającej się skutecznie 
wszelkim przyspieszającym zabie­
gom: zarządzenie w sprawie wyko­
nania dokumentacji i prototypów 
obudowy ścianowej „Zagłębie” wy- 
dano 21 stycznia, 15 lutego pomyślnie 
zakończono próby nowej konstruk­
cji; w połowie kwietnia obudowę 
„Zagłębie” zainstalowano na dwóch 
ścianach kopalni „Czerwona Gwar­
dia”. Od podjęcia prac konstrukcyj­
nych do zastosowania nowego typu 
obudowy upłynęły 82 dni. To nie zda­
rza się często.

Do tematu kooperacja „Glinik” 
też jakby specjalnie był przygotowa­
ny. Na placu fabrycznym pokazano 
nam pięć urządzeń wiertniczych go­
towych lecz nie przekazanych od­
biorcom — kilkadziesiąt milionów 
złotych „zamarzło” na pół roku Z 
powodu jakichś dętek, czy węży, nie 
dostarczonych przez kooperanta.

O czym mówią dyrektorzy...
Wdzięczny też jestem „Przeglądo­

wi Technicznemu”, za to, że mogłem 
się przysłuchiwać wypowiedziom 
dyrektorów. Wokół stołu zasiedli 
przedstawiciele sześciu wielkich 
przedsiębiorstw: FMWiG „Glinik”, 
Zakładów Tworzyw Sztucznych 
„Gamrat”, nowohuckiego „Montinu”, 
Jelczańskich Zakładów Samochodo­
wych, Rzeszowskiego Przedsiębior­
stwa Robót Zmechanizowanych 
„Dźwig” i zjednoczenia „Połam”. 
Każdy miał do opowiedzenia jakieś 
kooperacyjne dreszczydło, padały 
nawet takie określenia, jak: „kosz­
mar”, „okropność”, „kabaret”, dy­
skusja jednak nie ograniczała się do 
zbiorowego wieszania psów na ko­
operantach. „Życie Gospodarcze” 
swego czasu, zajmowało się tym te­
matem żywo, też zebrało sporo dy­
rektorskich wypowiedzi, mogę więc 
porównywać: listy standardowych 
pretensji — nieterminowo, mało, źle 
— jakby się trochę skłóciły. Zaosz­
czędzone dzięki temu miejsce wypeł­
niają przypomnienia spraw elemen­
tarnych: „Kooperacja czynnikiem e- 
fektywności”, „Bez drobiazgów nie 
ma gotowych wyrobów”, „Koope­
rant współpracą...” i tak dalej. Nie 
zabrakło nawet szerszych wywodów.

— Kooperantom w naszym prze­
myśle przydzielono rolę niewdzięcz­
ną. Wytwórca wyrobu finalnego 
wprowadza, na przykład, nowość 
rynkową. Jeśli jest dobrze urządzo­
ny w swej branży i jako tako spryt­
ny, to połowę potrzebnych części 
zrobią mu kooperanci, a wszystkie 
profity z tytułu nowości zagarnie on 
sam. Kooperant nic nie skorzysta, 
dlaczego więc miałby starać się ja­
koś nadzwyczajnie.

— Rozbudowując przemysł, wzno­
sząc nowe fabryki najczęściej nie 
zanadto troszczono się o zakłady ma­
jące odciążać głównego producenta 
od kłopotów związanych z wytwa­
rzaniem elementów sporządzanych 
innymi sposobami, niż dominujące 
w jego zakładzie.

Stąd najprzeróżniejsze dziwactwa.
Przemysł maszyn górniczych sam 

sobie wytwarza 560 asortymentów 

wyrobów gumowych 1 b tworzyw 
sztucznych.

„Montim” poniekąd przeciwnie — 
zbudował swego czasu wytwórnię 
rur o dużych średnicach, spawanych 
automatycznie, rur takich budow­
nictwo przemysłowe zużywa rocznie 
za kilkadziesiąt milionów złotych, a 
„Montim” produkcję ogranicza, chy­
ba będzie musiał w ogóle ją zlikwi­
dować, bo nie dostaje z hut potrzeb­
nej mu blachy. Dyrektor już zabie­
ga o względy dziennikarzy, bo liczy 
się z tym, że za parę miesięcy kole- 
dży budowlani będą go przedstawiać 
jako przykład niesolidnego koope­
ranta, który zlikwidował potrzebną 
produkcję, narażając państwo na 
niekonieczne wydatki dewizowe.

Wielka fabryka „Jelcz” błaga ja­
kichś technicznych cherlaków o wy­
łączniki, śrubki, podkładki.

Jeszcze ktoś inny samolotem, z 
drugiego końca świata, sprowadza 
przysłowiowe uszczelki, choć za cenę 
dwóch takich przesyłek można by 
kupić urządzenie pozwalające zaopa­
trywać w nie całą branżę.

Podobnych wypowiedzi było dużo. 
Być może największą korzyścią z 
odgrzewanego na nowo zaintereso­
wania kooperacyjnymi kłopotami 
będzie właśnie pełne ujawnienie dy­
sproporcji między poziomem techni­
cznym wytwórni wyrobów final­
nych, a zakładami mającymi z nimi 
współpracować, zaopatrywać je w 
części i elementy potrzebne, a tech­
nologicznie obce.

...a o czym nie mówią
Mała Encyklopedia Ekonomiczna 

nie zawiera hasła „Kooperacja". 
Zdziwiło mnie to, zainteresowało, 
starając się dociec,, dlaczego je pomi­
nięto, zanotowałem:

— kooperacja ma sens tylko wte­
dy, jeśli kooperant zlecane mu ele­
menty potrafi wykonywać taniej i 
lepiej, niż wytwórca wyrobu final­
nego. Podstawą kooperacji powinna 
więc być specjalizacja, a u nas część 
duża powiązań wywodzi się po pro­
stu z wadliwego systemu rozliczania 
fabryk. Przez długie lata znalezienie 
kooperanta równało się ogranicze­
niu kłopotów z ciągle wymaganym 
wzrostem wartości produkcji, z wy­
dajnością pracy, funduszem płac i 
paroma cenionymi w sprawozda­
niach wskaźnikami. Producentom 
wyrobów finalnych najlepiej by się 
opłacało tylko malować maszyny czy 
wagony i to im drożej kooperanci 
wyceniali poszczególne części, tym 
lepiej. Do dziś pojęcie kooperacji e- 
konomiezne uzasadnionej nie przy­
jęło się powszechnie, a w swoim cza­
sie było aż tak żłe, że redakcja en­
cyklopedii ekonomicznej nie mogła 
znaleźć autora, który gotów by był 
obciążyć swoje sumienie zaliczeniem 
kooperacji do działań gospodarczych.

Mój rozmówca, rzecz jasna, prze­
sadzał. Ale duża część istniejących 
powiązań kooperacyjnych rzeczywi­
ście ma bardzo kiepski rodowód. Dla 
wielu z nich też dziś jeszcze trudno 
byłaby znaleźć przekonujące uzasad­
nienie ekonomiczne, czy chociażby 
techniczne. Często trudno nawet roz­
strzygnąć, czy bardziej służą zwięk­
szaniu produkcji, obniżaniu kosztów, 
czy też rola ich się ogranicza do fa­
brykowania gospodarczych złudzeń.

W dyskusji zorganizowanej przez 
„Przegląd Techniczny” poświęcono 
tym sprawom dokładnie dwa słowa, 
a raczej jedno, powtórzone dwukrot­
nie.

Któryś z dyrektorów zaczął narze­
kać na konieczność ciągłego poszu­
kiwania wartości. Szef „Glinika” 
poprawił natychmiast „oszukiwania”. 
I z naciskiem powtórzył: „oszuki­
wania”.

Na własną już rękę pociągnąłem 
tę nitkę. Potwierdziło się to, o czym 
wspomniałem już na początku — 
na „Glinik” można liczyć w każdej 
dziennikarskiej potrzebie.

„Glinik” właśnie się reorganizuje. 
Od Nowego Roku, już jako kombinat 
zjednoczy pod wspólnym kierow­
nictwem cztery zakłady, dotychczas 
rozliczane oddzielnie. Korzyści takie, 
siakie i inne, ale wartość rocznej 
produkcji scalanych w kombinat za­
kładów zmniejszy się o 400 milionów 
złotych. Likwidacja tak zwanej 
wewnętrznej kooperacji uszczupli 
wykazywaną dotychczas wartość pra­
wie o 10 procent. O tyleż rubryki 
statystyk zbliżą się do gospodarczej 
rzeczywistości.

Wydaje się to sprawą nie mniej 
ważną, niż płynne dostawy śrubek i 
uszczelek.

(aW
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MIAŁEM okazję wziąć udział w 
konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej kolejowej organi­

zacji partyjnej w Krakowie, na któ­
rej podsumowano dotychczasowy 
dorobek i przedstawiono plany na 
przyszłość. Punktem wyjścia wy­
miany poglądów byty Wytyczne na 
Zjazd, a szczególnie ta ich część, 
która dotyczy transportu kolejowe­
go.

Powiedzieć, że dyskusja była rze­
czowa, to za mało. W wypowiedziach 
kolejarzy, często tak zwanych „sze­
regowych” pracowników dominował 
jeden ton — troska o to w jaki spo­
sób pomóc kolei w wyjściu z impa­
su, jak, nie czekając na odgórne, ra­
dykalne, rozwiązania, mogliby oni 
przyczynić się do poprawy obecnej 
sytuacji. Nie zabrakło też krytyki, 
często bardzo żarliwej, i to nie tylko 
klientów PKP, inwestorów, budowla­
nych, przemysłu dostarczającego czę­
ści zamienne — słowem tego co fa­
chowcy nazywają otoczeniem tran­
sportu — ale także wstydliwych ką­
tów własnego podwórka.

PRZEWODNIĄ myślą dyskusji by­
ło: jak działać efektywnie. Pod­
kreślił to otwierający obrady I se­

kretarz Komitetu Zakładowego Jan 
Flacht mówiąc m. in.: — Wytyczne 
na VIII Zjazd określają zadania 
transportu na najbliższe lata. Dla ich 
realizacji konieczne będą nie tylko 
inwestycje i dalsze prace moderniza­
cyjne, a w plamach gospodarczych 
nie może zabraknąć dla nich miejsca, 
ale też wzmożony wysiłek m. in. ko­
lejarzy, aby jak najlepiej wykorzy­
stać posiadany potencjał — działać 
efektywnie. Społeczeństwo jest za­
niepokojone stanem kolei, klienci są 
wyraźnie niezadowoleni z poziomu 
świadczonych usług transportowych. 
To co już, w tej chwili możemy zro­
bić, to wykorzystywać rezerwy, a ta­
kie są, choćby w organizacji ruchu. 
Mamy w samym Krakowie bardzo 
wiele do zrobienia. Przebudowy do­
maga się mocno sfatygowany budy­
nek Dworca Głównego, budowa wia­
duktu kolejowego przy ulicy War­
szawskiej nie może się doczekać 
szczęśliwego zakończenia, kolejne 
problemy to wagonownia i magazy­
ny, ciągnąca się niepokojąco adap­
tacja pomieszczeń dla zasadniczej 
szkoły zawodowej PKP i szpitala ko­
lejowego i wiele, wiele innych 
spraw.

Jak isię później okazało, problemy, 
o których mówił J. Flacht wracały 
jak przysłowiowy bumerang w ko­
lejnych wystąpieniach.

Józef Stała, naczelnik zarządu 
handlowo-przewozowego PDOKP z 
rezerwą podszedł do sprawy szyb­
kiego zwiększania możliwości prze­
wozowych transportu kolejowego. — 
— W Wytycznych znajdujemy stwier­
dzenie, że należy zmniejszyć roz­
bieżność między potrzebami gospo­
darki narodowej i możliwościami 
transportu. Mimo poważnych na­
kładów, nie wydaje się możliwe zam­
knięcie tych nożyc w latach 1980— 
—1985. Nawarstwionych zaległości 
nie da się łatwo odrobić. Nic nie po­
mogą nawet absolutne priorytety, 
bowiem nie u-da się 'przyznanych 
funduszy całkowicie Wykorzystać, 
czyli używając brzydkiego słowa 
„przerobić”. Stawia to nas kolejarzy 
przed niezwykle trudnym zadaniem 
lepszego wykorzystania i tak moc­
no już eksploatowanych środków. 
Podkreśla się w Wytycznych rangę 
lepszej organizacji przewozów, przy­
spieszenia rotacji wagonów. Dla 
mnie nie Ulega wątpliwości, że wią-' 
że się to ściśle nie tylko ze stanem' 
szlaków kolejowych, ale i bocznic u 
klientów. Aby nakłady przyniosły 
nam wyraźną ulgę, muszą być zsyn­
chronizowane prace modernizacyj­
ne na kolei i^na frontach ładunko­
wych w przedsiębiorstwach korzy­
stających z naszych usług. Niezwykle 
ważny jest dalszy szybki postęp me- 
chanizacji prac ładunkowych. Zdaje- 
my sobie sprawę, że coraz trudniej 
będzie o pracowników do tych bar­
dzo uciążliwych prac, a poza tym me­
chanizacja pozwala wyzwolić dodat­
kowe możliwości przewozowe. Chcia- 
łoby się, aby. przestano wreszcie mó-

NIE DOWIEŹLI
KRZYSZTOF FRONCZAK

wić, że transport kolejowy utrudnia 
rozwój gospodarczy kraju. Chciało- 
by się też, aby transport rozwijał się 
równomiernie wraz ż innymi działa­
mi gospodarki, a ideałem byłoby 
gdyby je wyprzedzał.

J. Stała, jako praktyk, jeszcze raz 
potwierdził, organiczny związek 
transportu z jego otoczeniem, to, o 
czym mówi się nie od dzisiaj, nie­
stety, najczęściej tylko mówi. Nie na 
wiele zdadzą się wysiłki resortu ko­
munikacji, poważne wydatki pań­
stwa na rzecz uzdrowienia PKP, je­
śli jednocześnie nie wzmoże się na­
cisku na kontrahentów PKP, nie wy­
posaży się w odpowiedni sprzęt 
przemysłowych bocznic. Transport 
i przeładunki powinny być trakto­
wane z jednakową troską przez de­
cydenta, są to bowiem elementy 
nierozerwalnie ze sobą połączone, 
tymczasem daje się ' zaobserwować 
niepokojące zjawisko, sztucznego 
przecież, dzielenia. Transport, jako 
znajdujący się, rzec by można, na. 
pierwszym planie, o mocno nad­
szarpniętej w ostatnich latach kon­
dycji, znalazł się na jednym z pier­
wszych miejsc na liście spraw palą­
cych, wymagających jak najenergi­
czniejszego załatwienia, zaś przeła­
dunki a. przede wszystkim ich kom- 
pleksowa mechanizacja, pozostały 
jakby w cieniu tego problemu. A 
przecież przewiezienie ładunku to 
tylko fragment procesu transporto­
wego. Jak widać, kolejarzę nie za­
pomnieli o tej oczywistej prawdzie.

Inny, bardzo jaskrawy przykład 
partykularnego pojmowania intere­
sów dał w swoim wystąpieniu Le­
szek Zawada, kolejarski delegat na 
VIII Zjaza. — Docierają do nas 
niepokojące wieści, że budynek nor 

...Jeśli chodzi o części zamienne kolej nie ma żadnych priorytetów i traktowana jest na równi z drobnymi odbiorcami... Fot. S. ZUBCZEWSKI

wej kolejowej centrali telefonicznej 
i teleksowej o który tak wałczymy 
od lat, nadal nie ma szans wyjścia z 
fazy projektu. Stara centrala firmy 
Siemens liczy już ponad 30 lat i że- 
by^ utrzymać ją przy życiu musimy 
bez przerwy dorabiać do niej części 
zamienne, których już przecież nikt 
nie produkuje. Mamy gotowy pro­
jekt nowej centrali, przyznaną loka­
lizację i zapewnienie Ministerstwa 
Komunikacji, że będzie on realizo­
wany w pierwszej kolejności. Tym­
czasem dowiadujemy się, że krakow­
ski WZGS ma bardzo poważne po­
wody, aby swoje magazyny postawić 
właśnie w tym samym miejscu. A 
przecież musimy mieć dobrą łącz­
ność, aby bezpiecznie jeździć. Wy­
czerpujące są takie układy: jak są 
pieniądze — to nie ma wykonawcy, 
są wykonawcy — nie ma pieniędzy. 
A korzystają na tym inni, którzy .po­
trafią, gdzie trzeba, ■ przedstawić 
swoje żelazne racje. Gorycz zjawiska 
które przedstawił ten mówca, nie 
zawiera się tylko w tym, że zwycię­
ską ręką wychodzi rywal, W tym 
przypadku WZGS. Zastanawiające 
jest przede wszystkim to, że przy te­
oretycznym (w tym właśnie przy­
padku) priorytecie, jaki przyznaje się 
obęcnie w naszym kraju transporto­
wi kolejowemu, PKP — mimo iż 
zdaje się korzystać z jego dobro­
dziejstw — okazuje się w rywaliza­
cji o miejsce pod budowę niezwyk­
le ważnej inwestycji przeciwnikiem 
słabszym, zmuszanym do ustąpienia 
pola. A przecież także i krakowski 
WZGS jest zapewne klientem kolei 
i w ostatecznym rozrachunku wyni­
ka stąd, że nie jest on zainteresowa­
ny szybkimi i sprawnymi przewoza­
mi.

O priorytetach na papierze 
wspomniał też w swoim wystąpie­
niu przedstawiciel służby zaopatrze­
niowej, Jan Olech.: — Moim zada­
niem jest dostarczanie brygadom 
materiałów budowlanych, wyrobów 
chemicznych, części zamiennych itd. 
Wszyscy wiemy, że materiałów tych 
dostajemy stanowczo za mało. W 
praktyce okazuje się, że jeśli chodzi 
o przyznawanie dostaw, kolej nie ma 
żadnego priorytetu i traktowana jest 
czasami na równi z drobnymi od­
biorcami, a nawet rzemiosłem. Ma­
teriały deficytowe powinny podle­
gać bardziej sensownemu, central­
nemu rozdziałowi. Druga sprawa to 
należyta ochrona posiadanego w ma­
gazynach majątku. Materiały o war­
tości 150 miń zł trzymamy w sypią­
cych się magazynach, zbudowanych 
jeszcze przed pierwszą wojną świa­
tową: Nie tylko nie można stosować 
w nich nowoczesnych technik skła­
dowania, ale trzeba je, ze względu na 
bezpieczeństwo obsługi, po prostu 
zamknąć. Jeśli nie powstaną nowe 
obiekty, to dojdzie do tego, że regla­
mentowane materiały, które przecież 
tak trudno wywalczyć będą niszcza­
ły pod gołym niebem. Chciałbym 
również zwrócić uwagę na niepoko­
jącą feminizację zawodu magazynie­
ra. Obecnie już 80 proc, obsługi to 
kobiety, nie zawsze dające sobie ra­
dę z tą niezwykle ciążką pracą. Męż­
czyźni odchodzą do lżejszych, ale 
lepiej płatnych prac. Sprawa ta wy­
maga równie poważnego potrakto­
wania.

SEKRETARZ OOP w Biurze 
Projektów Kolejowych w Kra­
kowie, Czesław Idee, przedstawił 

niełatwą i przyznać trzeba, dość nie­

zrozumiałą dla kolejarskiej społecz­
ności, sytuację socjalną pracowni­
ków tego biura: — Nasi pracownicy 
korzystają z szeregu kolejarskich 
świadczeń: 80-procentowa zniżka na 
bilety, częściowo umundurowanie, o- 
pieką kolejowej służby zdrowia, itd. 
Z chwilą zaś przejścia na emerytu­
rę tracą praktycznie wszystko, na­
wet legitymacje PKP. Dochodzi do 
naprawdę przykrych dla nas sytua­
cji, gdy kolejowa służba zdrowia wy­
daje orzeczenie o niezdolności pra­
cownika do pracy i konieczności 
przejścia na emeryturę, kiedy u 
schyłku' życia opieka lekarska jest 
mu szczególnie potrzebna, to właśnie 
się ją odbiera! Problem ten już sy­
gnalizowaliśmy, był on też przed­
miotem rozważań naszej instancji 
partyjnej, ale niewiele wskóraliśmy.

Rozwiązanie tego problemu zgod­
nie z interesami pracowników biur 
projektowych narzuca się samo 
przez się i staje się niezbędne. 
Krakowskie Biuro Projektów Kole­
jowych; choć drugie co do wielkości 
w Polsce wyraźnie traci kadrę tech­
niczną. Ilość zatrudnionych spadła 
w ostatnich latach z 400 do 370 osób; 
tendencja ta nadal się utrzymuje. 
Coraz trudniej znaleźć chętnych do 
pracy, nie stwarzając im dobrych 
warunków. Wygasanie świadczeń 
kolejarskich ź chwilą przejścia na e- 
meryturę ma też aspekt szerszy, po­
zaekonomiczny.

Trudno jest zdobyć odpowiednio 
wykształcony narybek — oferta jaką 
proponuje młodzieży gospodarka na­
rodowa jest bardzo szeroka: ma ona 
możliwość wybierania zawodów naj­
bardziej atrakcyjnych. Z pewnością 
problem, o którym mówił przedsta- 

wicicl :EFK, znacznie obniża atrak­
cyjność zawodu np. projektanta, bo 
i-uposażenia nie są też wygórowane. 
Co zatem może zrobić PKP, aby po­
zyskać młodych fachowców? Odpo­
wiedź wydaje się prosta — oferować 
interesujące stanowisko pracy, a to 
z kolei, przy coraz większym nasyce­
niu PKP specjalistycznym sprzętem, 
wymaga odpowiedniego przygotowa­
nia kadry.

W praktyce krakowskiej Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej PKP wyglą­
da to znacznie mniej przejrzyście. 
Jej dyrektor, Andrzej Cichoń nie u- 
krywa swych wątpliwości: — Szkoła 
istnieje od dwudziestu lat, rok bie­
żący jest tyleż rokiem jubileuszo­
wym, co rokiem nadziei. Nadziei, że 
coś się wreszcie zmieni na lepsze. 
Od początku swego istnienia nie po­
siadamy odpowiednich pomieszczeń. 
Ukończenie remontu budynku przy 
ul. Pilotów, na który tak czekamy, 
wydaje się nadal odległe. Sami ucz­
niowie pytają: dlaczego instalację 
cieplną budowlani robią tam miesią- 

, cami, skoro my we własnym zakre­
sie, w uczniowskim czynie potrafi­
my wszystkie kable elektryczne u- 
łożyć w ciągu niespełna dwóch ty­
godni? Nie tylko na takie pytania nie 
potrafimy im odpowiedzieć. Dziś w 

‘ krakowskiej PDOKP właściwie nie 
ma zainteresowanych pomocą naszej 
szkole — z wyjątkiem służby trak­
cyjnej, która widzi w niej szansę i 
dla siebie. A nasze mury opuszcza­
ją przecież specjaliści nie tylko od 
trakcji.

KOLEJ nie wszystkie swe pro­
blemy może załatwić we wła­
snym zakresie. Nie może zmu­

sić klientów do mechanizacji prze­
ładunków, nie może dowolnie wpły­
wać na to, aby płace magazynierów 
czy kasjerów były konkurencyjne 
względem płac w innych zawodach. 
Ma jednak pełne prawo domagać 
się od resortu komunikacji, aby e- 
merytowani pracownicy Biura Pro­
jektów Kolejowych otrzymywali to 
na co zasłużyli swą długoletnią pra­
cą, i aby w konfrontacji z innymi in­
teresami, interesy kolejarzy nie 
znajdowały się na z góry przegranej 
pozycji.

Konieczne jest spojrzenie na pro­
blemy, z jakimi borykają się koleja­
rze nie tylko z punktu widzenia 
niewydolności transportu. Ich prob­
lemy stają się przecież problemami 
całej gospodarki, przemysłu, rolnic­
twa, handlu. Wydaje się, że niekiedy 
zapomina się o tej prawdzie, konse­
kwencje własnej słabości spychając 
na transport, a kolei dostaje się naj­
częściej. Jeżeli czegoś „nie dowieźli”, 
to w wielu zakładach umywa się rę­
ce i zapisuje fakt skrupulatnie w 
sprawozdawczości, nie zastanawiając 
się nad tym, że może właśnie dlate­
go „dowiezienia” zabrakło do loko­
motywy przysłowiowej uszczelki na 
wymianę, której ktoś nie wyprodu­
kował lub po prostu spartaczył pro­
dukcję. Zdaję sobie sprawę, że mó­
wię o sprawach oczywistych i za­
pewne wszyscy dyrektorzy zakła­
dów przemysłowych w pełni się ze 
mną zgadzają, ale słowo „nie do­
wieźli” skwapliwie na pewno u- 
mieszczą w sprawozdaniach, przy 
każdej po temu okazji.

Trzeba wreszcie przyznać kolei • 
rzeczywisty a nie papierowy priory­
tet. Wypowiedzi krakowskich kole­
jarzy najlepiej świadczą o tym, że 
pierwszeństwo jej interesów bywa 
wątpliwe. PKP wymaga wspólnej 
troski nas wszystkich.

TRANSPORT

PRACA NIECHCIANA?
BOGUSŁAW KALESTYŃSKI TADEUSZ KOSIOR

OFICJALNE dane wskazują, iż 
w gospodarce uspołecznionej 
w transporcie 1 łączności za­

trudnionych było w 1978 roku mi­
lion 78 tysięcy osób. Jest to wiel­
kość niebagatelna zważywszy, że 
w całej gospodarce uspołecznionej 
zatrudnionych jest 11910 tys. osób.

Żadna jednak statystyka nie jest 
w stanie, przy bieżącym poziomie 
informacji, określić całkowitej liczby 
osób zatrudnionych przy przemiesz­
czaniu ładunków. Obok bowiem pra­
cowników transportowych objętych 
statystyką wewnątrz zakładów pro­
dukcyjnych lub też w mniejszych 
zakładach transportowych przyna­
leżnych do różnych przedsiębiorstw, 
bierze udział w przemieszczaniu ła­
dunków szeroka rzesza pracowni­
ków. Nie zawsze zresztą ich stano­
wisko i etat odpowiada wykonywa­
nej pracy. Nie zawsze też obsługa 
działalności transportowej jest ich 
wyłączną .pracą.

Stąd też rozbieżność co do liczby 
tych pracowników jest ogromna. 

Według ostrożnych szacunków liczba 
pracowników wykonujących fak­
tycznie prace transportowe, a zat­
rudnionych na innych stanowiskach 
wynosi około 400 tysięcy. Według 
bardziej śmiałych sięga miliona.

W rzeczywistości bowiem przy 
niewłaściwej organizacji transportu 
1 braku przedsiębiorstw wyspecja­
lizowanych, w tym głównie spedy­
torów, . każde większe przedsiębior­
stwo zmuszone jest posiadać, ko­
mórkę zajmującą się ekspedycją 
i przyjęciem towarów, wyszukaniem, 
jeśli nie posiada własnych śrędków 
transportu, odpowiedniego przewoź­
nika itp.

Równocześnie- przepisy, szczególnie 
w transporcie kolejowym, zmuszają 
użytkowników do obsługi procesu 
transportowego z załadowaniem 
i wyładowaniem wagonów włącznie.

Ilość rzeczywistych i utajonych 
pracowników transportu ciągle 
wzrasta. Wynika to z jednej strony 
z braku1 przedsięwzięć organizacyj­

nych, które by zmieniły formy usług 
transportowych i odciążyły produ­
centów od kłopotów-transportowych. 
Z drogiej strony wzrastające tempo 
przewozów, przy funduszach inwe­
stycyjnych nie wystarczających na 
zdecydowaną modernizację transpor­
tu, powoduje potrzebą zwiększania 
liczby zatrudnionych w transporcie.

Transport nie jest obiektem jed­
nolitym gospodarczo. Występuje 
w nim duże rozproszenie organiza­
cyjne związane ze sposobem przewo­
zów, skalą centralizacji i wielkością 
przedsiębiorstw transportowych. U- 
trudnia to analizę zatrudnienia.

Z przeszło miliona zatrudnionych 
W transporcie największa część 
pracuje w PKP. Przedsiębiorstwo to 
nie tylko dokonuje przewozów, ale 
też i remontuje tabor, prowadzi 
działalność inwestycyjną w zakre­
sie budowy i utrzymania dróg, po­
siada własną łączność, służbę zdro­
wia itp. Zatrudnionych jest w nim 
330 tys. pracowników.

W największym samochodo­
wym przedsiębiorstwie transporto­
wym PKS zatrudnionych jest ok. 
150 tys. pracowników. Pozostałe 500 
tys. pracowników rozmieszczone jest 
nierównomiernie w przedsiębior­
stwach transportowych publicznych, 
branżowych itp.

Charakterystyczny dla transportu 
jest niski udział pracowników 
z wyższym wykształceniem w ca­
łości zatrudnionych. W transporcie 
samochodowym udział ludzi z wyż­
szym wykształceniem wynosi zaled­
wie 1,9 proc., a w transporcie ko­
lejowym 2,2 proc. Wielkości te sta­
wiają transport na ostatnim miejscu 
wśród wszystkich działów gospodar­
ki narodowej.

Ten niski procent osób z wyższym 
wykształceniem nie wynika z braku 
zapotrzebowania na wysoko kwalifi­
kowanych pracowników. Wysoki sto­
pień technicznego uzbrojenia pracy 
wskazywałby na potrzebę większego 
ich udziału, chociaż mamy tu jedno­
cześnie do czynienia z dużą ilością 
prac dotychczas nie zmechanizowa­
nych (np. prace przeładunkowe).

Zmianę tej niekorzystnej sytuacji 
utrudnia to, że średnia wieku pra­
cowników zatrudnionych w tran­
sporcie jest wysoka. Na przykład 

w transporcie kolejowym średnia 
wieku (40 lat) jest prawie o połowę 
wyższa aniżeli w transporcie samo­
chodowym.

Jakkolwiek fluktuacja kadr w 
PKP wynosi 19 proc., co na tle śred­
niej w gospodarce narodowej '(23 
proc.) nie wygląda najgorzej, jed­
nakże 80 proc, ogółu osób rezygnu’- 
jących z pracy na kolei to ludzie, 
którzy nie przekroczyli 30 lat życia. 
Niskie tempo postępu technicznego 
na kolei, rutyniarstwo, duża centra­
lizacja zarządzania — zniechęcają 
młodzież do pracy w transporcie ko­
lejowym, a jednocześnie niewielki 
dopływ młodej kadry utrudnia po­
stęp. Warto podkreślić, że zarówno 
płace, świadczenia socjalne i możli­
wości awansu w transporcie kole­
jowym nie odbiegają swym pozio­
mem od uprzywilejowanych w tym 
zakresie działów gospodarki narodo­
wej

Od pracy na kolei, szczególnie 
w obsłudze procesu przewozowego, 
odstrasza i to, że przedsiębiorstwo 
kolejowe jest jedyne w kraju i za­
wodu kolejarza nie da się wyko­
rzystać w innych dziedzinach, co 
w znacznym stopniu ogranicza swo­
bodę zmiany miejsca pracy.

Fluktuacja kadr w transporcie 
samochodowym w większej mierze 
dotyczy poszczególnych przedsię­
biorstw transportu samochodowego 
aniżeli branży. Wpływa na to m. in. 
fakt, że między przedsiębiorstwami 
tej branży występują duże różnice 
płac, szczególnie dla stanowisk nie 
objętych centralną normalizacją. 
Na przykład stawka dyspozytora wa­
ha się od 3 do 8 tys. zł.

Panuje zgodna opinia, że przy do­
tychczasowej organizacji przewozów, 
jak i tempie wzrostu masy ładun­
ków, liczba zatrudnionych przy pra­
cach ładunkowych do roku 1990 po­
winna przynajmniej się podwoić. 
Wobec niedoboru siły roboczej 
,w kraju osiągnięcie tego celu wy­
daje się niemożliwe.

Na początku lat siedemdziesiątych 
podjęto decyzje zmierzające do me­
chanizacji prac ładunkowych, co 
zmniejszyłoby liczbę zatrudnienia, 
ale w późniejszym okresie w związku 
z trudnościami inwestycyjnymi za­
mierzenia te nie zostały wykonane.

Powiązania transportu z gospo­
darką narodową nasuwają wniosek 
nienowy, ale dziś bardziej aktualny 
niż kiedykolwiek, że problemy 
transportowe nie mogą być rozwią­
zywane wyłącznie w sferze samego 
transportu.
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SIB,—SYSTEM automatyczny rachunkowości

BARIERY
Ip A T Q^VTinT1 . X W JHi

Tegoroczna kołobrzeska IN- 
FRA'79, organizowana przez 
Stowarzyszenie Księgowych 
Oddział w Szczecinie, była 
poświęcona komputeryzacji, a 
konkretnie systemowi infor­
matycznemu rachunkowości 
(SIR).

Dlaczego tak późno zabiera­
my się za informatyzację ra­
chunkowości? — z tym pyta­
niem, z okazji kołobrzeskiego 
spotkania, zwróciliśmy się do 
prof. dr. hab. Tadeusza Pe- 
che, przewodniczącego Rady 
Naukowej Stowarzyszenia 
Księgowych w Polsce i dyre­
ktora Instytutu Przetwarzania 
Danych i Rachunkowości 
Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki.

— Zanim odpowiem na postawio­
ne pytanie, krótko o systemie in­
formatycznym księgowości — SIR. 
W pierwotnych zamierzeniach miał 
on obejmować całość problemów 
związanych z informatyzacją ra­
chunkowości, jako przejawem dzia­
łalności służby finansowo-księgowej 
w przedsiębiorstwach i instytucjach. 
Ostatecznie jest to zadanie do pew­
nego stopnia zawężone w stosunku 
do całości problemów, o których 
chyba ..będziemy- mUSięli Ątitaj toó- 
wić. Ma ono dóprÓwddzić W 1983 rór 
kii do ostatecznego. ' phzygdtowąnia 
systemu ewidencji rachunkowej na 
maszyny jednolitego systemu (RIAD), 

o którym można mówić, że będzie 
stosowany na nieco szerszą skalę, 
przy wykorzystaniu technologii bazy 
danych. Z punktu widzenia służby 
finansowo-księgowej, jest, to po pro­
stu propozycja, rozwiązania kłopo­
tów i trudności, z którymi. służba 
finansowa boryka się od dawna.

— Może właśnie parę zdań o tych 
kłopotach.

— System rachunkowości jest 
czymś absolutnie niezbędnym i na­
turalnym dla gospodarki. Przedsię­
biorstwo nie może istnieć i funkcjo­
nować bez systemu rachunkowości. 
Obecnie jest on realizowany meto­
dami przestarzałymi, w dużej mierze 
jest jeszcze ciągle' systemem ewi­
dencji ręcznej, w związku z tym jest 
niesłychanie pracochłonny. Zatrud­
niamy w służbach finansowo-księgo­
wych ponad 400 tys. ludzi w skali 
kraju. Występuje jednak całkowi­
ty impas w zakresie . zwiększania 
możliwości zatrudniania ludzi w: tej 
służbie, głównie ze względu na za­
soby pracy. Posiadamy wyliczenia, 
z których Wynika, że przy: dalszym 
utrzymaniu dotychczasowego sposo­
bu wykonywania tej ewidencji, bio- 
rąc pod uwagę zwiększające się 
obroty gospodarcze, zwiększające się 
ilości transakcji, zatrudnienie około 
roku 1990 w służbie finansowej mu- 
siałoby być podwojone. Oczywiście, 
sytuacja w zakresie zasobów prą­
cy całkowicie wyklucza nawet myśl 
o czymś takim. Dodatkowym ele­
mentem jest pewna niechęć mło­
dzieży — zarówno po studiach, jak 
i z wykształceniem średnim — do 
wykonywania tego zawodu. Praca 
jest trudna, wymaga pewnych pre­
dyspozycji, a do tego nie najlepiej 
płatna i ciągle nie ciesząca się wła­
ściwym prestiżem. Z tych to prze­
słanek wnoszę, że możliwie szybka 
komputeryzacja rachunkowości jest 
niezbędna.

— Wobec tego proszę powiedzieć, 
dlaczego tak późno zabieramy się do 
tej pracy?

— Rozwój informatyki w Polsce, 
jak sobie dobrze zdajemy z tego 
sprawę, poszedł nienaturalną drogą. 
Zastosowania gospodarcze informa­
tyki w USA i w krajach zachodnich, 
od końca lat pięćdziesiątych wpro­
wadzali przede wszystkim księgowi. 
Miało to miejsce od tego momentu, 
kiedy komputer drugiej generacji 
wszedł do użycia jako narzędzie na­
dające się do praktycznego i pow­
szechnego zastosowania. Krótko mó­
wiąc, zastosowaniami gospodarczymi 
na całym święcie zajmowali się księ­
gowi. Natomiast u nas...

— W większości energetycy...

Fot J. SŃIECIŃSKI

— ... inżynierowie różnych specjal­
ności i matematycy. Księgowi włą­
czyli się do tego procesu późno.

— Moim zdaniem, nie wiem czy 
podzieli je Pan Profesorze,' nasze 
służby finansowo-księgowe są za- 
chowawcze i nie garną się do prze­
obrażeń jakie zakłada informatyka?

— Jest to w pewnej mierze praw­
da. .Cechy te wynikają może z funk­
cji •. 'tych, .służb jw: naszej gospodarce, 
które, _wv mniejs^m-. stpppiń^ 
krajach kapitalistycznych bezpo­
średnio uczestniczą w procesach : za­
rządzania, a w znacznie silniejszym 
— wypełniają .funkcje . kontrolne, 
dokumentacje, rewizyjne i stąd się 
chyba bierze ten element konserwa­
tyzmu. Służby te są świadome tego, 
że nie niogą improwizować, zaś roz­
wiązania organizacyjne muszą być 
pewne, aby nie podważyły podsta­
wowej funkcji kontrolnej tych służb.

. Natomiast - inżynierowie, ■ technicy 
oraz później \ matematycy, . którzy 
wzięli się źa informatyzację proce­
sów gospodarczych w Polsce nie zna­
li w ogóle księgowości,, a nawet par 
trzyli na nią z góry, mimo jej. sza­
cownych tradycji i rzeczywistego 
znaczenia. Trzeba bowiem pamiętać, 
że twórcą pierwszego' systemu-pod­
wójnego zapisu był ■ Wybitny- mate­
matyk późnego średniowiecza, L. Pa- 
cibli.

— Czyli kontroli na drugą rękę?

— To nawet nie jest kontrola, to 
jest podwójna klasyfikacja zdarzeń 
gospodarczych w warunkach gospo­
darki pieniężnej. W gospodarce na­
turalnej podwójna księgowość, roz­
winąć' się nie- mogła. Oczywiście, 
konsekwencją systemową jest tak­
że kontrola na drugą rękę, rozmaite 
elementy kontrolne tej metody, ale 
istota tkwi w podwójnym charakte­
rze zjawisk gospodarczych: rzeczo­
wym i finansowym.

— Wróćmy jednak do SIR.

— I do opóźnienia. W latach 
1960—70 podczas ostrych walk na te­
mat Krajowego Systemu Informa­
tycznego (KSI),- pomijano rachun­
kowość, co było „swojego rodzaju 
kuriozum. Próbowano rozwiązywać 
problemy informacji gospodarczej 
bez uwzględnienia jedynego napraw­
dę funkcjonującego systemu prze­
twarzania danych w tym zakresie. 
Byłem członkiem jednego z zespó- 

■ łów komisji party jno-rząd owej. 
Zgłosiłem projekt prac nad tym sy­
stemem, który został przeze mnie 
pięć czy sześć lat później wykorzy­
stany przy pracach nad założeniami 
SIR, ale wówczas w ferworze dysku­
sji moja propozycja została niedo- 
strzeźona i po dzień dzisiejszy zale­
ga archiwa tej komisji. Był to po 
prostu przejaw specyficzny dla tam­
tych lat. Naprawdę prace nad SIR 
zostały podjęte w roku 1975, przy 
czym rzecz charakterystyczna, dzia­
łania organizacyjne trwały aż 4 lata, 
zanim koncepcja ta urzeczywistnia­
ła się w postaci oficjalnego ustale- 

. nia problemu międzyresortowego.
— Pan Profesorze, w naszej roz­

mowie reprezentuje w tym temacie 
nie tyle uczelnię co Stowarzyszenie 
Księgowych w Polsce?

— Właściwie reprezentuję i uczel­
nię, ponieważ jestem dyrektorem 

uczelnianego Instytutu Przetwarza­
nia Danych i Rachunkowości, ale 
jestem od lat działaczem Stowarzy­
szenia 'Księgowych, dawniej nawet 
byłem członkiem Zarządu Główne­
go, a ostatnio przewodniczącym Ra­
dy Naukowej, w związku z tym re­
prezentuję interesy księgowych.

— Mam uznanie dla organizacji 
społecznej, ' Stowarzyszenia Księgo­
wych w Polsce. Jednocześnie mam 
WąipIjjY$ść,^
nizacja. „ społeczna, a/nie np, . resort 
finansów zabiera się do tak "dużego 
i odpowiedzialnego zadania?

— Mnie, się wydaje, że po prostu 
organizacja społeczna była i jest tym 
czynnikiem, który spaja służby fi­
nansowo-księgowe w rzeczywistości 
podlegające poszczególnym resortom, 
zjednoczeniom, przecież są to w 
końcu pracownicy licznych, nie po­
wiązanych że sobą przedsiębiorstw. 
I jeszcze jedno należy powiedzieć, 
stowarzyszenie ma bliski związek z 

■ Ministerstwem Finansów. Resort ten 
jest opiekunem stowarzyszenia. Bez 
względu na to, gdzie członkowie te­
go stowarzyszenia pracują za jego 
pośrednictwem — mają powiązanie 
z Departamentem Księgowości Mi­
nisterstwa Finansów.

— -Na wstępie Pan Profesor po­
wiedział, że SIR jest przygotowy­
wany pod komputery jednolitego sy­
stemu — RIAD. Można i tak, ale 
można inaczej, mam na myśli mikro­
procesory i specjalizowane minikom­
putery. Czy wobec tego nie byłoby 
słuszne, aby wymusić na krajowym 
przemyśle produkcję wyspecjalizo­
wanych minikomputerów, ą jeśli to 
nie będzie możliwej doprowadzić do 
importu wyspecjalizowanych' mini­
komputerów właśnie dla księgowo­
ści? Takie podejście do komputery­
zacji miałoby kilka zalet: byłoby 
najtańszym z możliwych rozwiązań 
i w pożądanym kierunku, w sposób 
jednolity stymulowało rozwój syste­
mów informatycznych rachunkowo­
ści.

— To jest oczywiście wielki pro­
blem. Pana rozumowanie oparte jest 
na racjonalnych przesłankach. Pro­
szę jednak pamiętać, że rzeczywi­
stość nigdy nie jest w 100 proc, ra­
cjonalna. Po pierwsze chodziło nam 
o uruchomienie prac w konkretnej 
sytuacji i ... ruszenie sprawy z mar­
twego punktu. Maszyny „Riad” dru­
giej generacji nie są przeszłością, ba, 
dla nas, nie są nawet teraźniejszo­
ścią, a dopiero przyszłością. v

— Mówię o filozofii tych maszyn, 
a nie o fizycznych czarnych skrzyn­
kach.

— Zgoda, ale „Riady” są, przy­
najmniej w naszych obecnych wa­
runkach, jedynym dostępnym urzą­
dzeniem. Co się zaś tyczy minikom­
puterów w Polsce — sytuacja jaka 
powstała w związku z „Merą”-300 
może być określona jako katastro­
falna. Stowarzyszenie Księgowych 
nawiązało nawet pod moim wpły­
wem współpracę z producentem, za­
warliśmy umowy, rozpoczęliśmy ma­
sowe, szkolenie, uruchamiając gabi­
nety- wyposażone w minikomputery 
,,Mera”-300. Nastąpił impas spowo­
dowany przez producenta. Najpierw 
nie dostarczył oprogramowania. Po­
tem nastąpił impas techniczny: ser­
wisowy i niezawodnościowy, no i w 
końcu, zamknięcie całkowite tego

programu. Kiedy się okazało, że .pro­
gram miriikoimpuiterowy, jedyny 
możliwy w Polsce w tych latach, nie 
istnieje, trzeba było się chwytać 
rozwiązań, które są realne obecnie. 
Powiem więcej, są doświadczenia na 
Zachodzie, w USA i w Europie, od­
powiadające filozofii, którą pan 
uznaje za przestarzałą, mam ńa uwa­
dze nip. dobre rozwiązanie francu­
skie, które polega na tym, że istnie­
je tam jedna'wielka firma usługo- 
wa wyposażona w trzy ośrodki na 
terenie całej Francji, dysponująca 
potężnymi komputerami i obsługują­
ca, w zakresie rachunkowości kilka­
dziesiąt tysięcy użytkowników.

— Tylko że „Riady” nie są tak 
potężne.

— Nie są tak .potężne, ale wobec 
tego zamiast trzech ośrodków moż­
na zorganizować 15—20, lokalizując 
je na terenie województw lub regio­
nów obejmujących kilka woje­
wództw, które przy dobrze zorgani­
zowanej spedycji maszynowych no­
śników informacji oraz pewnych 
próbach zastosowania transmisji 
spełnią oczekiwania. Wydaje mi się, 
że duża część systemów rachunko­
wości będzie rozwiązywana tą dro­
gą. Krótko mówiąc, będą to powie­
larne systemy eksploatowane w du­
żych ośrodkach komputerowych, re­
sortowych, czy wreszcie branżowych, 
ale przede'Wszystkim w Sieci profe­
sjonalnej — Zakładach Elektronicz­
nej Techniki Obliczeniowej. Co wię­
cej, jeżeli SIR stanie się powszech­
nym systemem, może stać się dla 
ośrodków 'ZETO głównym zatrud­
nieniem. Są one zawsze w poszuki­
waniu takich powielarnych tema­
tów.

Przy takim, jedynym obecnie moż­
liwym na szerszą skalę rozwiązaniu, 
użytkownik systemu SIR będzie mu- 
siał się podwiązać pod jakąś sieć, 
np. centrum wojewódzkie, czy pod 
własne centrum resortowe, które je­
żeli nie ma dobrze funkcjonujące­
go systemu finansowo-księgowego 
opartego na bazie danych, elastycz­
nego, chętnie skorzysta z SIR. To 
oznacza właściwie, że użytkownik 
musi być przeszkolony. w procedu­
rach przekazywania danych i musi 
dysponować sprzętem do przekazy­
wania danych do ośrodka. I na to 
jest położony punkt ciężkości. Oczy­
wiście, gdyby były na rynku mini­
komputery, wiele przedsiębiorstw 
rozwiązywałoby swoje problemy przy 
ich pomocy. Ale rzecz w tym, że, 
moim zdaniem, przed końcem przy­
szłej pięciolatki takich minikompu­
terów w znaczących ilościach mieć 
nie będziemy. Znajdujemy się w im­
pasie, który pcha nas w kierunku 
scentralizowanego systemu na dużą 
skalę; takie rozwiązanie ma też w 
końcu znaczne zalety.

_A czy Pan Profesorze nie oba­
wia się,. .że . nastąpi kolejny impas 
eenowo-finansowy. Przecież będzie 
to przedsięwzięcie kosztowne, wy­
magające oigromnych nakładów. 
„Riady” są komputerami relatyw­
nie bardzo drogimi?

— Przedsięwzięcie proponowane 
stanie się o tyle tańsze, o ile bar­
dziej będzie masowe. Jeżeli użytkow­
ników SIR' będzie dziesięciu, takie 
przedsięwzięcie będzie bardzo dro­
gie i na pewno nieopłacalne.. Przy 
dużej liczbie użytkowników" koszty 
systemu rozłożą się i nie 'będzie to 
takie drogie.

— Nie rozumiemy się. System, 
słowem software, czyli oprogramo­
wanie, jest u nas prawie bezpłatne 
albo nie ma ceny. Natomiast ceny 
i cenniki informatyczne odnoszą . się 
do pracy maszyny i to jest, moim 
zdaniem, nieporozumienie. Inaczej 
jest na świecie. Tam z roku na rok 
jednostkowa cena operacji spada, a 
u nas z roku na rok, na przestrzeni 
ostatnich dziesięciu iat, ceny posz­
czególnych operacji idą w górę.

_ Tu ma pan absolutną rację; Ale 
to jest zagadnienie, które znajduje 
się poza SIR. To jest zagadnienie 
prawidłowości czy nieprawidłowo­
ści ustalenia cen za komputery.

— Ale dotyczy SIR.
— Dotyczy między innymi SIR.

— Jeżeli zatem na samym począ­
tku SIR znajdzie się w orbicie eks­
tensywnych rozwiązań —• drogie 
komputery, bo innych nie ma, kosz­
towne bazy danych, brak transmisji 
danych, to są moje obawy.

— Obawy te są uzasadnione, ale 
po prostu my w tej chwili nie mamy 
innej drogi i tak będzie przez naj­
bliższych kilka lat. Jestem jednak 
zdania i mówiłem o tym na sympo­
zjum, że zadanie projektowe SIR 
ma się zakończyć do roku 1983. Ono 
jednak nie wyczerpuje w pełni pro­
blematyki finansowo-księgowej w 
aspekcie komputeryzacji.

— Mamy w kraju kilka instytu­
tów maszyn matematycznych czy in­
formatyki, które zatrudniają kilka 
tysięcy wykształconych ludzi. Mamy 
również ośrodki ZETO zgrupowane 
w Zjednoczeniu Informatyki. Za­
trudniają one ok. 6 tys. fachowców- 
-informatyków. Szczerze mówiąc, 
kadry te nie są, moim zdaniem, wy­
korzystane. Czy nie sądzi Pan Pro­
fesorze, że powinno to być właśnie 
naturalne zaplecze przemysłu kom­
puterowego, między innymi pracują­
ce na rzecz tąkich systemów jak 
SIR?

— Oczywiście. Ale u nas tak się 
złożyło. Mówiliśmy o anomaliach 

roiwóju informatyki w Polsce, o 
tym, że wykwalifikowane grupy, iu- 
forma tyków, nawet jeżeli zajmują 
się zastosowaniami, ■ gospodarczymi, 
są zupełnie odległe od problemów 
rachunkowości. Oni nie znają księ­
gowości, uważają ją za nieinteresu- 
jącą dziedzinę, a . pracownicy tych 
służb nie mogą być racjonalnie wy­
korzystani przy tym- zadaniu. SIR 
w tej sytuacji muszą realizować lu­
dzie wywodzący się ize służb finan­
sowo-księgowych z dodatkowym 
przygotowaniem informatycznym.

Ponadto, do realizacji SIR nie, po­
trzeba wielkich zespołów. Przed 25 
laty zostało zlikwidowane Biuro 
Organizacji Rachunkowości, które 
właściwie budowało system, w owym 
czasie na zasadzie przetwarzania 
ręcznego, istniejących do dzisiaj. 
Biuro to gromadziło fachowców ra­
chunkowości z całego kraju. Miało 
znakomite osiągnięcia. W. pewnym 
okresie uznano, że . zadania zostały 
wykonane. Wobec tego biuro zostało 
rozwiązane, organizacja i rachun­
kowość zostały bez centralnego ko­
ordynatora. Tego rodzaju wyspecja­
lizowana- instytucja, nawet w mniej­
szej skali,; jest nam-potrzebna wła­
śnie w związku z problemami kom­
puteryzacji.

. — Panie Profesorze, jeszcze py­
tanie dotyczące barier prawdziwych 
i fikcyjnych w rozwoju SIR. Jak z 
tym jest?

— W moim pojęciu są dwie ba­
riery prawdziwe i jedna fikcyjna. 
Dla mnie barierą prawdziwą jest 
.barierą sprzętowa. Nie ma- sprzętu 
minikomputerowego i mamy wąt- 
Dliwości co do dużych kamput&EOW; 
jeżeli, nawet przyjmiemy,. że mamy 

UWAGA ZAOPATRZENIOWCY!!!
Każdą ilość słoików „twist — ofi” z zakrętkami — (pochodzącymi 

ze skupu) -
oferuje w IV kwartale br. i 1980 r. jednostkom państwowym, spół­
dzielczym i prywatnym

ZJEDNOCZENIE PRZETWÓRSTWA SUROWCÓW WTÓRNYCH

w Łodzi, ul. Rewolucji 1905 r., nr 44, 
za pośrednictwem:
OKRĘGOWYCH PRZEDSIĘBIORSTW SUROWCÓW WTÓRNYCH

Ceny zgodne z obowiązującymi cennikami.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem Zjednoczenia.
■ ■ 1 . ■ i-sa

NOWE CENY SKUPU ZUŻYTKÓW DZIANYCH 
I TKANYCH CZYSTO WEŁHIAHYCH 

ORAZ ZUŻYTKÓW DZIAHYCH BAWEŁNIANYCH
obowiązujące od 15 listopada 1979 roku

Asortyment

Ceny skupu w zł/100 kg

„loco" 
detal, punkty 

skupu

„franco” 
placówki skupu 

hurtowego

Zużytki bawełniane dziane 1 400 1 900

Zużytki bawełniane tkane 120 240

Zużytki z tkanin wełnianych 10000 11 500

Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, 
płaszcze bez dodatków kra­
wieckich tj. guzików, ekspre­
sów, podszewek) 10.000 11500

Zużytki tkane wełniane 
(ubraniowe, sukienkowe, pła­
szczowe z dodatkami krawiec­
kimi) 4 000 4900

Zużytki tkane wełniane
(sukno mundurowe i cywilne) 600 1 000

Zużytki tkane półwełniane 
(bez zanieczyszczeń) 400 600

Zużytki tkane półwełniane
(zanieczyszczone) 200 350

Zjednoczenie Przetwórstwa Surowców Wtórnych ŁÓDŹ

duże komputery, to brak z kolei 
urządzeń ■ do masowego wprowadza­
nia danych. Druga bariera też praw­
dziwa, ", to brak nadających się do 
powszechnego stosowania rozwiązań 
systemowych i organizacyjnych. Jak 
powiedzieliśmy, nie ma instytucji, 
która centralnie zajmowałaby się 
tymi sprawami. To. co robimy są to 
raczej rozwiązania rzemieślnicze w 
poszczególnych resortach czy bran­
żach, w niektórych lepsze, w innych 
gorsze. Właśnie inicjatywa SIR ma 
posłużyć do przełamania tej bariery.

_I być może zostałaby wtedy 
złamana trzecia bariera, obawy księ­
gowych i służb rachunkowości.

__ Tak, jeśli uda się dostosować 
w pełni te rozwiązania do konkret­
nych potrzeb zawodowych. Nato­
miast absolutnie fałszywą barierą 
jest spotykana w ostatnich latach 
myśl o małej efektywności zastoso­
wań komputerów w księgowości.

_ Nie ma dymu bez ognia, infor­
matycy zbyt wiele obiecywali. Mó­
wiono, że komputer zmniejszy za­
trudnienie, tymczasem RIAD nie 
zmniejsza, a zwiększa. Pozostaje 
służba księgowo-finansowa, poja­
wiają się oprócz tradycyjnych — 
nowe zawody: programiści, operato­
rzy itp.

— Ale komputeryzacja przynaj­
mniej umożliwi zahamowanie wzro­
stu ilościowego służb finansowo- 
-księgowych, a o to nam przecież 
chodzi.

— Dziękuję za rozmowę i zyczę 
systemowi informatycznemu rachun­
kowości pełnego powodzenia.

Rozmawiał:
JÓZEF ŚNIECIŃSKI
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ZARZĄDZANIE orzecznictwo

BOHDAN GLIŃSKI

ZE STRONY NAUKI
Temat zarządzanie ponownie

sta! się modny, ale z odcie-
wwi a ,/UNKC3E KIEROWANIA /ZARZ40ZANIA/
CZYLI POWSZECHNE ELEMENTY ZARZĄDZANIA X ICH CZĘŚCI SKŁADOWI

niem negatywnym. Narosło
Funkcje zerzę- dzania

CzynnOści ekladajęca alf na funkejj zarzędzania

wokół niego sporo żalów i

pretensji; wiąże się z nim wie­

le narzekań i skarg. Nie jest

to przypadkowe; wszyscy je­

steśmy obiektem zarządzania,

ponieważ funkcjonujemy w

ramach dużych instytucji, czę-

sto nawet bardzo dużych. Z

drugiej strony wielu obywa-

tell naszego społeczeństwa u

czestniczy przynajmniej czę-

ściowo w zarządzaniu. Wed­

ług danych statystycznych co 

szósty pracownik gospodarki 

jest członkiem określonego 

zespołu bądź aparatu kierow­

niczego. Niemniej jednak sa­

tysfakcji z uczestniczenia w 

zarządzaniu nie mamy za du­

żo.

JEST kilka obszarów w świecie, w 
których nauki zarządzania zrobi­
ły wielką karierę. Dotyczy to nie­

wątpliwie USA, Europy . Zachodniej 
i w pewnym stopniu Japonii, chociaż 
w tym ostatnim kraju wielkie zna­
czenie odegrały własne, korzystne 
dla zarządzania tradycje kulturowe.

Pół roku temu H. Simon, jako 
pierwszy specjalista z zakresu nauk 
zarządzania -otrzymał Nagrodę Nob­
la. W USA nauki zarządzania stały 
się najszybciej rozwijającą się dzie­
dziną nauk społecznych po zakończe­
niu drugiej wojny światowej.

Naszego kraju nie można jednak 
zaliczyć do obszaru, w którym ma 
miejsce rozkwit nauk zarządzania 
Istniały co prawda przesłanki dla 
pomyślniejszego układu sytuacji i u 
nas. Na ziemi polskiej stosunkowo 
wcześnie ujawniły się talenty dużego 
formatu. Mamy na myśli . przede
wszystkim Karola Adamieckiego 
i Tadeusza Kotarbińskiego, twórcy 
polskiej szkoły prakseologii, stano­
wiącej filozofię nauk o .pracy, dzia­
łaniu organizacyjnym. Mieliśmy tak­
że niezły start w okresie międzywo­
jennym. Ukształtowało się szereg 
ambitnych. twórczych ośrodków _? In­
stytutem Naukowej Organizacji 
i Kierownictwa na czele.

W świetle badań ostatnich lat 
można wyróżnić wiele przyczyn, któ­
re wpłynęły hamująco na rozwój 
nauki zarządzania w pierwszym dzie­
sięcioleciu Polski Ludowej; Wielu 
działaczom partyjnym i państwowym 
wydawało się, że planowanie w wa­
runkach socjalizmu rozwiązuje wszy­
stkie problemy rozwoju społeczno- 
-gospodarczego w każdej dziedzinie. 
Planowanie, pojmowane zresztą w 
uproszczony sposób, zaczęto trakto­
wać wówczas jako synonim zarzą­
dzania socjalistycznego. Tradycyjna 
nauka „organizacji i zarządzania” 
znalazła się na cenzurowanym jako 
ciało obce, dziedzina wiedzy zbędna

Gromadzenie informacji, Analiza diagno­styczna_____
Prognozowanie
Programowania /ustalanie celów i Środków realizacji/

Działania obaj* mujęce kilka czynności i mię. dzyfunkoyjna

i 
O z 
3

Wyznaczanie wynagrodzeń 1 premii

Ustalanie procedur kontroli

Ocens 1 rozwój kadr-, w tym kierowniczych
Uruchomienie bodźców pozapłacowych, w tym kształtowanie korzystnych stosunków między- ________ ludzkich
Identyfikacje obowiązujących celów, zadań i miar ich spełniania

Kontrola wykonywanych zadań 1 formułowania zaleceń pokontrolnych - merytorycznych
Formułowanie zaleceń pokontrolnych dla uspra­wnienia planowania,organizowania,motywowania 

. Kontrola przez ayatem finansowy /bilans, rachunki, kosztów 1 wyników/

Dobór i rozstawienie kadr kierowniczych
Informowanie,instruowanie,adeptceja praco­wnika do pracy 1 odwrotnie
Mierzenie wyników, wkłedu procy

Bilansowania 1 koordynowanie 1 optymalizacja treści planów
Zestawienie 1 uzgodnienie plenów i doprowa­dzanie planów do niższych ogniw_________  
Grupowanie czynności i pracowników w komórki 1 zespoły komórek/wydziały, zakłady itp/
Przydzielanie zadań,prac,narzędzi,materiałów
Kształtowanie więzi między komórkami*wepół- pracy i podległości
Delegowania 1 rozgraniczenie uprawnień

fi

§

N

Opr. B. Gliński uwzględniając uwagi prof. prof. S. Borkowskiej, W.Kleżuna, S. Kwiatkowskiego, T. Piatrzkiawicza, T, Pezczołowakiego, S.Reykowakiego, □.Trzeianleekiago, W. Trzeciakowskiego

w ustroju socjalistycznym. Zaistniało 
coś w rodzaju dewiacji planistycznej 
w rozwoju nauk zarządzania. -

dzania). Mamy więc planistów, orga­
nizatorów, specjalistów od kontroli.
Dlatego też używamy liczby mno- 
giej,lm0wig.Gimaukijsg^^

SKORO mówimy o dewiacji, to nak nie wszyscy . uczestniczący w 
trzeba przedstawić stan normal- -działalności kierowniczej zauważają, 
ny — jak być powinno. Wyja- że specjalizacjami w dziedzinie za- 

- ■ ' ' rządzania rządzą zróżnicowane pra­
widłowości. Każdy więc specjalista 
w zakresie poszczególnych funkcji 
musi ogarniać i rozumieć całość pro­
cesu zarządzania. W przeciwnym ra­
zie, jego działalność może być nie­
skuteczna. Planista, który nie rozu­
mie prawidłowości rządzących two­
rzeniem struktur organizacyjnych 
nie może być. dobrym planistą. Co 
więcej, coraz powszechniejsze jest 
przekonanie, że planista powinien 
umieć planować nie tylko cele i środ­
ki, ale również pożądane zmiany w 
strukturze organizacyjnej, a także 
systemy motywowania i kontroli.

Podobnie organizator nie może 
zamknąć się w swojej specjalności, 
ponieważ struktura organizacyjna 
musi być zawsze dostosowana do ce­
lów, . do strategii. Już wiele lat temu 
uznano za oczywistą zależność, że 
strategia determinuje strukturę. Or­
ganizator, który nie uwzględnia real­
nie obowiązujących wzorców moty­
wowania i nie rozumie ich przyszłej 
ewolucji nie jest w stanie zaprojek­
tować właściwych rozwiązań orga­
nizacyjnych.

śniamy to przedstawiając czynności, 
które składają się na kierowanie (za­
rządzanie) *); w naukach zarządzania 
przyjęło się nazywać je funkcjami 
kierowania (zarządzania). Należą ( do 
nich: planowanie, organizowanie, 
motywowanie *) i. kontrola. Żeby w 
sposób komunikatywny, ą zarazem 
poglądowy ująć ich treść, zestawi­
liśmy tablicę funkcji zarządzania 
i czynności, które składają się na 
poszczególne funkcje, a także inne 
sposoby grupowania czynności, co 
jest zawarte w trzeciej kolumnie za­
łączonego zestawienia.

Mogłoby ono być podstawą stosun­
kowo pełnej definicji zarządzania, 
jako działalności obejmującej: pla-

siłki prawie wyłącznie na drugiej 
funkcji zarządzania (kierowania), to 
jest na organizowaniu. Jest to skąd­
inąd zrozumiałe i wytłumaczalne. 
Organizowanie jest niewątpliwie 
najstarszą, najwcześniej uświado­
mioną dziedziną zarządzania. Wyeks­
ponowanie organizowania na począt­
ku XX wieku w praktyce najbar­
dziej uprzemysłowionych krajów by­
ło więc w pełni uzasadnione.

W polskich warunkach do priory­
tetu organizacji mogła przyczynić się 
również sama nazwa nauki: organi­
zacji i zarządzania. W. świetle tego, 
co stwierdziliśmy wyżej, nie jest to 
nazwa szczęśliwa, ponieważ ekspo­
nuje jedną dziedzinę z czterech.4)

Niemniej jednak dorobek czoło­
wych specjalistów organizatorów w 
latach sześćdziesiątych został doce­
niony. Mamy na myśli naukowców 
tej klasy co Jan Zieleniewski, Wi­
told Kieżun, Stanisław Kowalewski, 
Jerzy Kurnal, Tadeusz Pszczolow- 
ski. Ścisłe, związki z polską szkolą 
prakseologii nadawały ich publika­
cjom walor oryginalności.

Jednak czołowi specjaliści zaanga­
żowani przede wszystkim w proble­
my organizacji i organizowania nie 
zauważyli, że organizowanie to tylko 
część kierowania (zarządzania). Pró­
bowali oni na podstawie wiedzy or­
ganizacyjnej wyjaśniać cały proces 
zarządzania. W wyniku tego zaryso­
wała się kolejna jednostronność w 
rozumieniu zarządzania; można ją 
nazwać organizatorską.

Motywowanie i kontrola musiały 
zaczekać na swoją kolej. Stanowiło 
to istotną przyczynę wpływającą nie­
korzystnie nie tylko na rozwój nauk 
zarządzania, lecz przede wszystkim 
na skuteczność zarządzania w prak­
tyce. Chodzi o to, że zarządzanie sto­
sowane w życiu musi być pełnowy­
miarowe, oparte na wszystkich funk­
cjach. Zarządzanie np. bez wykorzy­
stania wiedzy w dziedzinie motywo­
wania, to działalność niepełna, to 
zubożone zarządzanie, a nawet może 
stać się niby-zarządzaniem.

Oczywiście w funkcjonowaniu sy­
stemu gospodarczego nie mogą ist­
nieć obszary zupełnie puste. Niena­
dążanie nauk zarządzania zwiększyło 
zapotrzebowanie na koncepcje moty- 
wbwmla/'rozwijane przez ekonomi­
stów, zarówno tych zajmujących. się 
ogólną teorią ekonomii politycznej, 
jak i specjalizujących się w ekono­
mice pracyi organizacji i ekonomice 
przedsiębiorstwa itp. Jednak, moim 
zdaniem, zasilenia ze strony tych 
nauk były albo zbyt ogólne, albo nie 
korespondowały w sposób dostatecz­
ny z innymi funkcjami zarządzania, 
szczególnie z planowaniem i organi­
zowaniem. W rezultacie liczne próby 
wprowadzenia silniej działających 
bodźców ekonomicznych nie kończy­
ły się powodzeniem. Miały one miej­
sce kilkakrotnie, m. in. w latach: 
1957 — zwiększony istotnie fundusz 
zakładowy; 1961 — fundusz zakłado­
wy i fundusz premiowy personelu 
kierowniczego uzależnione od postę­
pów w efektywności produkcji; 1964 
— punktowy system premiowania 
kadr kierowniczych.

nia kadr w tym kierunku, a następ­
nie ' stosowania tej wiedzy w prak­
tyce, droga jest długa.’

Tymczasem . bez . ugruntowanej 
wiedzy o metodach motywowania 
zbyt wielu kierowników postępowa­
ło i postępuje po linii najmniejszego 
oporu, częściowo trzymając się tra­
dycji jeszcze z czasów przedwojen­
nych — „ja zwierzchnik, ja rozka­
zuję” — chociaż tradycja ta nie jest 
zgodna z podstawowymi zasadami 
społeczeństwa socjalistycznego. N6- 
we postępowe metody kształtują się 
stopniowo, chociaż zbyt powoli na 
podstawie - pragmatycznej zasady 
prób i błędów. Na tle braku ugrun­
towanych dobrych wzorców ' zbyt 
często jednak występuje postawa mi- 
nimalistyczna — spełniamy tylko 
czynności wymagane i kontrolowane 
przez zwierzchników. W stosunku do 
podległych komórek i stanowisk pra­
cy podobnie stosujemy minimum 
wymagań: „zrób to, za co ty jesteś 
wynagradzany, a my — rozliczani".

W rezultacie ukształtował się 
i rozpowszechnił model tzw. dobrego 
i tolerancyjnego szefa, egzekwują­
cego minimum wkładu. A jeżeli trze­
ba osiągnąć więcej, stosujemy ekstra 
bodźce płacowe, z reguły pospiesz­
nie i bez dokładnego rachunku — za 
co, ile płacimy — bądź też uciekamy 
się do apelów o charakterze politycz­
nym.

Skoncentrowaliśmy uwagę na mo­
tywowaniu jako najbardziej i naj­
dłużej zaniedbanej funkcji kierowa­
nia (zarządzania). Niemniej jednak w 
obrębie każdej funkcji istnieją czyn­
ności zaniedbywane bądź wykorzy­
stywane okresowo. W planowaniu 
dotyczy to prognozowania i progra­
mowania. Programowanie zrobiło co 
prawda pewną karierę w latach sie­
demdziesiątych, ale przy zbyt sła­
bym zharmonizowaniu z innymi 
czynnościami (fazami) planowania.

W organizowaniu nie doceniono 
teJdch czynności jak delegowanie 
i rozgraniczanie uprawnień, bez cze­
go nie może funkcjonować żadna 
wielka całość. Jak już stwierdzili­
śmy wyżej, żyjemy w świecie wiel­
kich organizacji z reguły zarządza­
nych przez wieloszczeblowy aparat. 
Tak więc, już wstępna analiza wy­
kazuje niewykorzystanie szeregu 
ważnych czynności, istotnych dla 
prawidłowego zarządzania. Co gor­
sza, nie potrafiliśmy w porę zauwa­
żyć jednostronności w praktyce za­
rządzania 1 przeciwdziałać temu 
szkodliwemu zjawisku skutecznie. 
Stało śię tak m. in. dlatego, że zbyt 
wielu specjalistów potraktowało 
sprawy zarządzania zbyt wąsko, czę­
sto ograniczając się do jednej funk­
cji. Spora część tak ukierunkowa­
nych-specjalistów próbowała sugero­
wać, że wiedza w zakresie ich funk­
cji wystarczy do rozwiązania wszel­
kich' nroblemów i zadań w dziedzi­
nie zarządzania. Tym właśnie należy, 
moim zdaniem, tłumaczyć okolicz­
ność, że nie umieliśmy się przeciw­
stawić jednostronnym pcglądom w 
naukach zarządzania (kierowania). 
Oznacza to potrzebę ponownego 
przedyskutowania niektórych funda­
mentalnych problemów zarządzania. 
Ten artykuł można więc potrakto­
wać jako początek dyskusji.

WYSOKOSĆ 
ODSZKODOWANIA

OD PZU ZA SAMOCHÓD 
NABYTY PO CENIE 
„KOMERCYJNEJ"

Zbigniew S. nabył w sierpniu 1977 
r. samochód marki „Skoda-105 S w 
trybie sprzedaży przyspieszonej (ek­
spresowej) za cenę „komercyjną” 235 
tys. ?ł. Cena takiego samochodu w 
trybie normalnej sprzedaży wynosi­
ła wówczas 170 tys. zł.

Samochód ten, po przebiegu 3825 
km uległ uszkodzeniu dnia 10 paź­
dziernika 1977 r. w wypadku drogo­
wym spowodowanym przez kierow­
cę Przedsiębiorstwa Transportowe­
go Budownictwa Drogowego „T” w 
W.

Ponieważ szkoda Zbigniewa S. by­
ła następstwem czynu niedozwolone­
go pracownika wspomnianego przed­
siębiorstwa, odpowiedzialność za 
szkodę — w ramach obowiązkowych 
ubieżpieczeń komunikacyjnych — 
ponosił także PZU.

Mimo iż naprawa samochodu wy­
niosła 88 580 zł, wartość jego po na­
prawie nie przekraczała według bieg­
łego _ 80 proc, jego pierwotnej war­
tości z powodu braku części zamien­
nych i niemożności posłużenia się ni­
mi do naprawy (również wymiany 
karoserii). ,

Sąd Wojewódzki, do którego Zbig­
niew S. wystąpił z pozwem o od­
szkodowanie przeciwko Przedsię­
biorstwu Transportowemu oraz PZU 
zasądził na jego rzecz od PZU 135 
tys. zł, tj. różnicę między uiszczoną 
ceną' nabycia samochodu, a jego 
wartością po uszkodzeniu (100 tys. 
zł).

PZU wniósł rewizję od wyroku Są­
du Wojewódzkiego zarzucając m.in. 
przyjęcie przy określeniu wysokości 
odszkodowania ceny „komercyjnej”, 
zamiast normalnej ceny detalicznej.

Sąd Najwyższy rozpatrzywszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 9 listopa­
da 1978 r. nr II CR 419/78 rewizję 
PZU oddalił, wypowiadając nastę-

rewizją

pujący pogląd prawny: 
Odszkodowanie powinno przy-

. nowanie, organizowanie, motywowa­
nie i kontrolę. W praktyce jednak 
nie posługujemy się tak szeroką de­
finicją, operujemy jej skrótami. 
Przygotowując odpowiednie hasło do 
Encyklopedii Organizacji i Zarządza­
nia napisaliśmy, że „zarządzanie jest 
działalnością kierowniczą polegającą 
na ustalaniu' celów i powodowaniu 
ich realizacji”.8) Jest to definicja pa­
sująca do naszych warunków — spo­
łeczeństwa budującego socjalizm; za­
kłada przyciąganie szerokiego kręgu 
uczestników procesów gospodarczych 
i społecznych do ustalania celów 
i świadomy udział w ich realizacji.

t Warto zauważyć, że wzrost zna- 
’ czenia i skali ’ zarządzania wywołał 
> potrzebę specjalizacji w zakresie po- 
i szczególnych funkcji (dziedzin zarzą-

TE sprawy są oczywiste w krajach, 
w których nauki zarządzania roz­
winęły się w pełni. Inaczej bywa 

w krajach, w których nadrabia się 
zaległości. Może wtedy powstać w 
środowisku naukowców pokusa za­
oferowania części wiedzy zamiast ca­
łości. Tak się stało np. w latach 
sześćdziesiątych w Polsce. Po 1956 x. 
wyłączono w naszym kraju hamulce 
utrudniające rozwój nauk zarządza­
nia. Okazało się wówczas, że czołowi 
specjaliści skoncentrowali swoje wy-

STWIERDZENIE w opóźnieniu 
motywowania jako funkcji za­
rządzania wymaga komentarzarządzania wymaga

ze względu na istniejący wkład pra­
cy specjalistów zajmujących się mo­
tywowaniem, szczególnie widoczny 
w latach siedemdziesiątych. Rzeczy­
wiście w ostatnim dziesięcioleciu od­
notowujemy Wzrost aktywności nau­
kowej w dziedzinie motywowania. 
Zaczęły się pojawiać prace pisane 
przez psychologów. Niezależnie od 
tego wystąpił wzrost zainteresowania 
motywowaniem w głównym nurcie 
zarządzania. Dotyczy to na przykład 
dorobku S. Kowalewskiego. Jego
praca „Przełożony — podwładny” 
poświęcona w dużym stopniu prob­
lematyce motywowania ukazała się 
już w 1967 r. Od tego czasu miały 
miejsce jej cztery wydania w dużych 
nakładach. Jednak od pojawienia się 

‘ " kształce-publikacji książkowych do

’) Używamy podwójnej nazwy „kiero­
wanie (zarządzanie)”, ponieważ kierowa­
nie odnosi się do wszelkich postaci kie­
rowniczego oddziaływania, natomiast za­
rządzanie do sytuacji wyraźnej podleg­
łości z tytułu uprawnień nadanych przez 
władze państwowe, bądź z tytułu wła­
sności środków produkcji.

«) W przypadku trzeciej funkcji — mo­
tywowania — nie ma powszechnej zgod­
ności co do jej nazwy. Niektórzy spe­
cjaliści wolą termin pobudzanie; jeszcze 
inni — bezpośrednie kierowanie ludźmi.

•) Z. Wiszniewski pierwszy zaczął upow­
szechniać tę definicję w książce „Zarzą­
dzanie przedsiębiorstwem przemysło­
wym”, Warszawa 1973, s. iż.

*) Stało się tak pod wpływem nauki 
francuskiej. Francuzi przetłumaczyli ter­
min angielski sclentifie management na 
organisation sclentifique. Do nas ten ter­
min przyszedł z Francji i przyjął się 
pod bardziej skomplikowaną nazwą nauk 
organizacji i zarządzania. Towarzystwo, 
które powstało przyjęło nazwę Naukowe 
Towarzystwo Organizacji 1 Kierownictwa. 
Prot T. Fszczołowskl, „Organizacja od 
dołu 1 od góry”. Warszawa 1978, s. 44. 
Wcześniej zwrócił na to uwagę K. Ada­
miecki, por.: „Twórcy naukowych pod­
staw organizacji”. Wybór pism, W-wa 
1972, S. 427. I

WODA W DOMACH
7,5 proc.
5,8 proc.

produkcji wody wzrosły o 
przy wzroście sprzedaży o , .
Przy średnich wpływach 2,84 zł za 
m sześć, wody od tej grupy odbior-

NIE mamy w cenie wody. Pro­
pagandzie (w dobrym tego sło­
wa znaczeniu) w pewnym-stop­

niu udało się podnieść wrażliwość 
obywatelską na marnotrawstwo te­
go surowca o skali przemysłowej. 
W domach indywidualni użytkow­
nicy kranów i kurków . niewiele 
zmienili swoje przyzwyczajenia 
korzystają z wody, jak z dobra nie­
wyczerpanego. Tymczasem nie jest 
to wcale marginalna ilość HiO, jak­
by to mogło się wydawać z kojącego 
sumienie porównania zużycia wody 
w pojedynczym gospodartswie do­
mowym i byle, jakiej nawet fabryce. 
Przyjrzyjmy się więc'mało znanym, 
jak się wydaje, danym.

Dostawą wody dla ludności zaj­
mują się przedsiębiorstwa woano-

-kanalizacyjne. W 1978 roku w sieć 
wodociągową wyposażonych było 719 
miast (na ogólną liczbę 803 miast w 
Polsce). Liczba obywateli korzysta­
jących z wodociągów wynosiła oko­
ło 17 min. Przedsiębiorstwa wodo­
ciągowo-kanalizacyjne sprzedały 
ponad: 2 mld m śześc. wody. Udział 
gospodarstw domowych (ludności) 
w ogólnej sprzedaży wyniósł 54,3 
proc., reszta przeznaczona została dla 
zakładów produkcyjnych i usługo­
wych (przemysł, handel, usługi, J- 
rządzenia socjalne i kulturalne). Nie 
ma więc mowy o marginalnych ilo­
ściach zużywanej w mieszkaniach 
wody.

Nie jestem zwolennikiem filozofii, 
że tylko odczuwalne w budżetach 
domowych ceny określonych dóbr u-

czą obywateli takowe cenić. Ale jest 
też trochę racji w poglądzie, że nie 
przykładamy wagi do tych dóbr, 
które uważamy za raz na zawsze da­
ne przez naturę.

Z materiałów zebranych przez De­
partament Handlu Wewnętrznego, 
Gospodarki Komunalnej i Spółdziel­
czości Ministerstwa Finansów można 
się dowiedzieć, że ceny za wodę dla 
gospodarstw domowych ustalone w 
latach 1947—1948, które wynoszą od 
0,18 zł do 3,00 zł ża m sześć, (ściślej: 
maksymalnie 2 zł za 1 m sześć, wody 
i 1 zł za 1 m sześć, odprowadzonych 
ścieków), obowiązują do dziś. Tym­
czasem koszty przygotowania i do­
starczenia wody rosną w szybkim 
tempie. Tylko 'w 1978 roku koszty

ców 1 średnich kosztach wytwarzania 
wynoszących 2,69 zł za 1 m sześć, 
oznacza to saldo bliskie zerowego 
(daleko wyższa jest rentowność usług 
kanalizacyjnych). Zasadniczy zaś 
wpływ na wielkość kosztów przed­
siębiorstw wodociągowo-kanaliza­
cyjnych ma wzrost produkcji i do­
staw wody do celów komunalnych 
(także wzrost ilości ścieków oczysz­
czonych). Są oczywiście i inne ele­
menty kosztów, takie jak płace czy 
bieżące naprawy urządzeń techni­
cznych. które, w ostatnim zwłaszcza 
okresie, wpłynęły na podwyższenie 
ogólnych kosztów producentów wo­
dy, ale decydujące znaczenie ma to, 
że szybko rosnące zużycie wymaga 
nowych, coraz więcej obecnie kosz­
tujących sieci wodociągowych, pomp, 
agregatów.

Szybszy wzrost kosztów niż wpły­
wów ze sprzedaży wody sprawia, że

rentowność przedsiębiorstw wodno- 
-kanalizaęyjnych systematycznie ob­
niża się, a niektóre województwa 
wykazują już deficyt, co zmusza do 
wspierania tych przedsiębiorstw 
środkami budżetowymi. Nie wystar­
czają już zyski jakie osiągają te 
przedsiębiorstwa ze sprzedaży wody i 
usług kanalizacyjnych innym niż 
gospodarstwa domowe odbiorcom. 
Straty z działalności na rzecz- gospo­
darstw domowych wyniosły w 1978 
roku ponad 3,5 mld zł. Do pokrycia 
strat zyskami z usług rentownych 
zabrakło 231 min zł i w takiej też 
wysokości miała miejsce dotacja z 
budżetu państwa.

We własnym więc dobrze rozumia­
nym interesie wodę należy zacząć 
cenić również w domach: raz — że­
by ją w ogóle mieć, dwa — żeby nie 
trzeba było za Jej produkcję i prze­
słanie do domów dużo drożej płacić.

J.D.

wrócić w majątku poszkodowanego 
stan naruszony przez zdarzenie, któ­
re wyrządziło szkodę.

Toteż, przy ustalaniu wysokości 
odszkodowania za samochód nabyty 
za urzędową cenę szczególną (ko­
mercyjny) decydujące powinny być 
komercyjne ceny sprzedaży z daty 
ustalania odszkodowania, jeżeli na­
bycie bez wyczekiwania samocho­
du danej marki za zwykłą cenę urzę­
dową jest dla poszkodowanego trud­
no dostępne.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.

„(....) Powód wybrał (art. 363 5 1» 
art. 365 k.c.) odszkodowanie w pie­
niądzu. Przyznanie środków pienięż­
nych, umożliwiających mu nabycie 
nowego pojazdu, tylko wtedy moż­
na by było uznać za właściwy spo­
sób wyrównania szkody, gdyby się 
okazało, że w aktualnych warunkach 
naprawienie uszkodzonego samocho­
du napotyka trudne do przezwycię­
żenia przeszkody. Naprawienie szko­
dy polega na wyrównaniu uszczerb­
ku, zaistniałego w majątku poszko­
dowanego. Wynika z tego, że tylko 
takie przywrócenie stanu poprzed­
niego zrekompensowałoby powodo­
wi doznaną szkodę, które by dopro­
wadziło do tego, że po dokonanej na­
prawie stan samochodu pod każdym 
względem (stan techniczny, wartość 
użytkowa, części zamienne, estetyka 
itp.) odpowiadałyby stanowi tego 
pojazdu sprzed wypadku. Tymcza­
sem biegły Witold B. wyjaśnił w 
swej opinii, że w braku potrzebnych 
do tego części zamiennych aktualnie 
powód nie ma możliwości wyremon­
towania samochodu oraz stwierdził 
— korygując początkową wypowiedz 
_ że i po prawidłowo wykonanej 
naprawie wartość tak uszkodzonego 
samochodu uległaby obniżce o 20 
proc, (estetyka, stan techniczny). 
Skoro tak, to mylnie rewizja zarzu­
ca że — nie sprawdziwszy z urzędu 
w „Polmozbycie” informacji biegłego 
co do niemożności nabycia nad­
wozia do tego typu samochodu 
— przystąpił Sąd Wojewódzki do 
wyrokowania zanim sprawa została 
dostatecznie wyjaśniona. W konsek­
wencji, nie budzi zastrzeżeń pogląd 
tego Sądu, że powodowi zdoła wy­
równać'szkodę tylko taka suma pie­
niężna, która będzie odpowiadała 
wartości nowego samochodu tego ty­
pu przed wypadkiem, pomniejszonej 
o jego wartość po wypadku. Strona 
pozwana nie kwestionuje oznacze­
nia na 100 000 zł wartości uszkodzo­
nego samochodu. (...)

W art. 361 § 2 proklamuje kodeks 
zasadę pŁ-nego odszkodowania. Ta­
kim zaś jest odszkodowanie zdolne w 
majątku poszkodowanego przywró­
cić stan naruszenia przez zdarzenie, 
które wyrządziło szkodę. Tak za»°- 
żony cel może być spełniony tylko 
wtedy, gdy za podstawę określenia 
wysokości odszkodowania weźmie 
się nie tylko rodzaj, lecz także i 
wielkość szkody (art. 363 § 1 k.c.). 
W wypowiedzi, że odszkodowanie 
należy określać według cen z daty 
ustalenia odszkodowania (art. 363 
§ 2 k.c.), brak jast jednak wyraź­
niej wskazówki co do tego, jakie to 
ceny są miarodajne dla określenia 
wysokości szkody. Oczywiste jest, ze 
nie będą to ceny spekulacyjne. Jed­
nak w okresie, dopóki popyt na nie­
które samochody jeszcze przewyższa 
ich podaż, występują w obrocie dwo­
jakie ceny urzędowe detaliczne: w 
sprzedaży zwykłej połączonej nie­
raz z długoletnim wyczekiwaniem 
oraz wyższe od tych (szczególne) w 
przyspieszonej (ekspresowej) sprze­
daży samochodów. Nabycie samo-
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chodu za cenę szczególną (komer­
cyjną) przynosi kupującemu tę ko­
rzyść majątkową, że uzyskuje on 
możność korzystania z samochodu 
niezwłocznie po uiszczeniu ceny 
sprzedaży. Wynika z tego, że 
uszczerbku w majątku powoda — 
zaistniałego wskutek uszkodzenia 
samochodu nabytego w trybie takiej 
sprzedaży — nie jest w stanie wy­
równać odszkodowanie odpowiada­
jące sumie pieniężnej, umożliwiają­
cej mu kupno innego samochodu 
tylko w sprzedaży zwykłej. Dlatego 
należy uznać, że dla ustalenia wyso­
kości odszkodowania za samochód 
nabyty za urzędową cenę szczególną 
(komercyjną) decydujące powinny 
być komercyjne ceny sprzedaży z da­
ty ustalenia .odszkodowania, jeśli 
nabycie bez wyczekiwania samocho­
du danej marki za zwykłą cenę u- 
rzędową jest dla poszkodowanego 
trudno dostępne. Odmiennej wy­
kładni nie dałoby się pogodzić z o- 
chroną interesów poszkodowanego, 
wysuniętą na pierwszy plan w prze­
pisach art. 361—363 k.c. i w konsek­
wencji z kompensacyjnym charakte­
rem odszkodowania.

Z przepisów zawartych w zarzą­
dzeniu Ministra Przemysłu Maszyno­
wego z dnia 11 lutego 1975 r. (Moni­
tor Polski Nr 5, poz. 30 ze zm.) oraz 
z odpowiednich postanowień Pań­
stwowej Komisji Cen wynika, że w 
sprzedaży zwykłej, a więc takiej, w 
której sprzedaż samochodu następu­
je w kolejności dokonanej na nią' 
przedpłaty, ustalono na samochód 
osobowy marki Skoda 105-S cenę 
detaliczną 170 000 zł. Natomiast w 
sprzedaży przyspieszonej (ekspreso­
wej), tj. takiej, w której sprzedaw­
ca zobowiązuje się wydać samochód 
kupującemu nie później niż w ter­
minie 7 dni od dokonania przedpłaty, 
umożliwiono kupno tego samocho­
du za 235 000 zł. Poza sporem pozo- 
staje, że powodowi uszkodzono sa­
mochód nowy, nabyty za komercyj­
ną cenę 235 000 zł. Wynika z tego, 
że określając dla niego odszkodowa­
nie według tej obowiązującej także 
w dacie ustalenia odszkodowania ce­
ny komercyjnej, pomniejszonej o 
wartość samochodu po wypadku, nie 
naruszył Sąd Wojewódzki przepi­
sów art. 361—363 k.c. Pokrywa się o- 
na zresztą — w zaokrągleniu — z 
wartością uszkodzonego samochodu, 
powiększoną o przewidywany koszt 
naprawy i o stopień utraty wartości 
nowego samochodu po prawidłowo 
przeprowadzonej naprawie.

Dlatego rewizję strony pozwanej 
oddalono (art. 387 k.p.c.) obciążając 
ją kosztami postępowania rewizyjne­
go na mocy art. 98 k.p.c."

W
EKONOMISTA” NR 4/79

nowe t 
przepisy 
i zarządzenia
NOWE PRZEPISY O BHP 

NA MORSKICH STATKACH 
HANDLOWYCH

Z dniem 1 stycznia 1980 r. wejdzie 
w życie nowe rozporządzenie Mini­
stra Handlu Zagranicznego i Go­
spodarki Morskiej z dnia 25 czerwca 
1979 r. w sprawie bezpieczeństwa i 
higieny pracy na morskich statkach 
handlowych (Dz.U. Nr 14, poz. 96).

Przepisy rozporządzenia dotyczą 
statków: używanych. do: przewozów 
pasażerów i ładunków, morskich 
statków naukowo-badawczych, stat­
ków rybołówstwa morskiego oraz 
statków używanych do eksploatacji 
innych zasobów morskich. Nie od­
noszą się natomiast do: statków że­
glugi przybrzeżnej, statków do holo­
wania i ratownictwa morskiego oraz 
statków przeznaczonych do wydoby­
wania mienia zatopionego w morzu.

Obszerne to rozporządzenie o 149 
paragrafach składa się ż 3 działów i 
wielu rozdziałów.

Dział 1. Przepisy wspólne — za­
wiera przepisy wstępne oraz przepisy 
■wspólne, dotyczące: mechanizmów i 
narzędzi pracy, materiałów niebez­
piecznych, transportu i sprzętu prze­
ładunkowego, prac zaburtowych i na 
wysokościach, prac w warunkach 
sztormowych, prac remontowych i 
konserwacyjnych, utrzymania sta­
nowisk i miejsc pracy, wreszcie dróg 
komunikacyjnych.

Dział 2. Przepisy szczegółowe — 
składa się z następujących rozdzia­
łów: 1. Dział pokładowy (trapy i dra­
biny, cumowanie i kotwiczenie, prze­
ładunek), 2. Prace połowowe, wyma­
gania ogólne, połowy trałowe), 3- 
Przetwórstwo ryb, 4. Dział maszyno­
wy (wymagania ogólne, bunkrowa­
nie, siłownie, chłodnie, butle z gaza­
mi sprężonymi, spawanie i cięcie me­
tali), 5. Przepisy sanitarno-porządko- 
we (wymagania ogólne, zaopatrzenie 
statków w wodę, usuwanie ścieków i 
odpadków, ogrzewanie i wentylacja, 
ochrona przed działaniem pola elek­
tromagnetycznego, dezynfekcja, de­
zynsekcja i deratyzacja), wreszcie 6. 
Odzież i sprzęt ochrony osobistej.

Dział 3, zawierający przepisy 
przejściowe i końcowe, stanowi 
m. in., że teksty przepisów ó bhp na 
wspomnianych na wstępie statkach 
powinny być dostarczone przez ar­
matorów kapitanom statków, kie­
rownikom działów, a także delega­
tom załogowym oraz społecznym in­
spektorom pracy w celu ich udostęp­
nienia pozostałym członkom załogi.

C ZWARTY w tym roku numer 
„Ekonomisty” przynosi szereg 
interesujących publikacji. M.in.

Mieczysław Nasiłowski w artykule 
zatytułowanym „Typy i tendencje 
wzrostu intensywnego; próba mode­
lu" stara się wykazać, że nie tylko 
podział na wzrost intensywny i eks­
tensywny ma swoje uzasadnienie 
teoretyczne, jak i praktyczne, ale 
również celowe jest, wprowadzenie 
dodatkowego rozróżniania na, typy i 
tendencje wzrostu intensywnego 
(tzn. na tempo i charakter tego 
wzrostu). Trzeba tylko ustalić kon­
sekwentnie -kryteria tęgo podziału 
(temu właśnie poświęcona jest ta 
publikacja). Dotychczas bowiem kry­
teria te nie są stosowane konsek­
wentnie, co powoduje, że w tym za­
kresie panuje niejednoznaczność 
ocen i spora różnorodność poglądów.

Autor, na podstawie szerokiej i 
dogłębnej analizy, dochodzi do ogól­
nego wniosku, że im bardziej wzrost 
gospodarczy ma charakter intensy­
wny i im silniejsza jest tendencja 
intensywnego wzrostu kapitaloosz- 
czędnego, tym większe są możliwości 
podniesienia płac realnych. I to na­
wet wówczas, kiedy z takich lub in­
nych powodów płace realne będą 
musiały rosnąć wolniej od wzrostu 
wydajności pracy. Nie jest bowiem 
obojętne — stwierdza M. Nasiłowski 
— dla tempa wzrostu plac realnych, 
czy tempo wzrostu wydajności pra­
cy rośnie np. o 3 proc, lub o 6 proc, 
i czy wykazuje ' tendencję rosnącą 
bądź malejącą w stosunku do stopy 
wzrostu przeciętnego ■ technicznego 
uzbrojenia pracy. „W ten sposób 
tempo i charakter wzrostu intensyw­
nego — pisze autor — wiąże się dość 
ściśle z tempem wzrostu stopy ży­
ciowej społeczeństwa, co znajduje 
swój wyraz głównie — choć nie wy­
łącznie — w przeciętnym tempie 
wzrostu płac realnych. Z tego punk­
tu widzenia istnieje zarówno teore­
tyczne, jak i praktyczne uzasadnie­
nie dla rozróżnienia nie tylko wzros­
tu intensywnego od wzrostu eks­
tensywnego, ale także posługiwania 
się różnymi typami oraz tendencjami 
wzrostu intensywnego”.

„Dyrektywom alokacyjnym w fun­
kcjonowaniu gospodarki planowej” 
poświęcona jest praca Jana Mujźe- 
la. Po rozpatrzeniu pojęć dotyczą­
cych tej klasy narzędzi, autor sku­
pia uwagę na potrzebie i. kontro­
wersyjności dyrektyw alokacyjnych. 
Następnie zaś J. Mujźel zastanawia 
się, w jakich kierunkach może i po­
winna podążać postępowa ewolucja 
dyrektyw alokacyjnych. Autor rozu­
mie przez to takie postępowe kie­
runki, rozwiązań, dzięki którym kon­
trowersyjny charakter tych dyrek­
tyw można by złagodzić lub prze? 
zwyciężyć. Chodzi tu o ograniczanie 
dyrektywności i o ińiplikacje tego 
kierunku, o przezwyciężanie indywi­
dualizacji, o wydłużanie horyzontu 
czasowego, a także o racjonalizację 
form tych dyrektyw.

W zakończeniu artykułu J. Muj­
źel stwierdza, źe z dyrektywami alo- 
kacyjnymi wiążą się ważne proble­
my instytucjonalne centralnego 
kierowania. „W systemie tradycyj­
nym generowanie tych dyrektyw — 
pisze J. Mujźel — skupia się w mini­
sterstwach gałęziowych, będących 
szczególnym rodzajem organów ad­
ministracji państwowej. Jest to w 
gruncie rzeczy jedna z głównych 
funkcji tych organów. Decyduje ona 
m.in. o ich niezbędności i znaczeniu.

Rozwiązanie to ma szereg różno­
rodnych następstw. Celem stwo­
rzenia przesłanek informacyjnych i 
motywacyjnych generowania dyrek­
tyw, ministerstwa zostają postawio­
ne w roli tzw. podmiotów planu cen­
tralnego. Tzn. negocjują z organami 
ogólnosystemowymi (w tym tzw. 
sztabowymi 1 funkcjonalnymi) resor­
towe wycinki NPSG, będące pakie­
tami dyrektywnych zadań limitów i

norm, a następnie są one rozliczane 
z realizacji tych wskaźników. Natu­
ralnym skutkiem powyższej proce­
dury staje się autonomizacja minis- 

■ terstw, czyli ich wyobcowywanie się 
z ogólnopaństwowego układu kie­
rowniczego. Ostatnio coraz częściej 
i silniej podkreśla się antyefektyw- 
nościowy charakter tego zjawiska. 
Chodzi o to, że:

(1) W takich stosunkach strategię 
ministerstw cechuje dążenie do za­
pewnienia sobie maksymalnych 
środków eksploatacyjnych i rozwo­
jowych. Stanowi to najskuteczniej­
szy środek realizacji wszystkich ża- 
utonomizowanych celów resortu: 
bezpiecznej realizacji dyrektyw, 
wzrostu rangi instytucji, wychodze­
nia naprzeciw aspiracjom nadzoro­
wanych organizacji. (2) Kierując się 
takim kryterium (interesem) i dys­
ponując ogromną siłą przetargową 
ministerstwa mogą wywierać des­
trukcyjny wpływ na centralne decy­
zje alokacyjne i cały proces plano­
wania centralnego. (3) Takie usytuo­
wanie ministerstw, połączone z nie­
zwykle wysokim stopniem koncen­
tracji, blokuje wykorzystanie ich 
potencjału regulacyjnego w central­
nym kierowaniu organizacjami gos­
podarczymi. Jest to tym bardziej 
ważne, że wkład ministerstw w tę 
dziedzinę jest pożądany, bądź niezbę­
dny”. Przykładem jest generowanie 
dyrektyw względnie trwałych, zwią­
zanych z państwową gospodarką ka­
drami kierowniczymi, regulacja 
cenotwórstwa, nadzór nad przestrze­
ganiem obligatoryjnych zasad i 
wskaźników gospodarki finansowej, 
plac, handlu zagranicznego, obrotu 
wewnętrznego. Konstruktywne wy­
konywanie przez miniśterstwa tej 
funkcji wymaga od nich kierowania 
się celami i korzyściami bądź to re­
prezentowanymi przez organy ogól- 
nosystemowe, bądź też wyodrębnio­
nymi, ale pozostającymi w pełnej 
harmonii z warunkami efektywnoś­
ci społecznej.

Niespełnianie przez ministerstwa 
gałęziowe roli wyodrębnionego 
szczebla w generowaniu dyrektyw 
alokacyjnych względnie trwałych, 
wynikających z naturalnej ograni­
czoności organizacji gospodarczych 
jako ośrodków decyzyjnych oraz do­
raźnych wynikających z nieZbilanso- 
wania gospodarki, słabości rynków i 
ograniczoności innej infrastruktury/, 
wydaje iię więc być zasadniczym 
instytucjonalnym warunkiem racjo­
nalizacji tych dyrektyw. Ich gene­
rowanie musiałoby następować w or­
ganach ogólnosystemowych. Dyrek­
tywy względnie trwałe, wynikające 
z naturalnej ograniczoności organiza­
cji gospodarczych jako, ośrodków de­
cyzyjnych — prospektywnie grupa 
podstawowa — z samego założenia 
wymagają bezpośredniego opar­
cia na rachunku całościowym, tzn. 
umiejscowienia ich w organach ogól­
nosystemowych. Przekazane minis­
terstwom gałęziowym nie spełniały­
by swoich funkcji i właściwie traci­
łyby rację bytu. Dyrektywy doraźne 
(przejściówe) zbliżone do dominują­
cych obecnie, to relikt niezbilansowa- 
nej gospodarki i złych rynków. 
„Przy założeniu sprzyjającej równo­
wagi polityki alokacyjnej i systemo­
wej, dyrektywy te mogą i powinny 
wygasać. Ich generowanie nie po­
winno wtedy przekraczać regulacyj­
nego potencjału organów ogólnośy- 
stemowych, w warunkach właściwej 
ich organizacji i konstruktywnego 
współdziałania ministerstw gałęzio­
wych.

Należy wyrazić przekonanie — 
pisze J. Mujźel — że w postępowej 
ewolucji dyrektyw alokacyjnych, a 
nawet całego systemu funkcjonowa­
nia gospodarki, zarysowany powyżej

zwrot Instytucjonalny jest zapewne 
jednym z rozwiązań kluczowych”.

Urszula Płowieć jest autorką pub­
likacji pt. „Kierunki usprawniania 
funkcjonowania handlu zagraniczne­
go Polski”.

„Jeśli uwzględnimy — pisze autor­
ka — że mniej więcej jedna czwarta 
naszego dochodu narodowego jest 
związana z wymianą zagraniczną, że

ności w danym systemie sterowania 
ma znaczenie drugorzędne.

Po trzecie, istotne jest, aby para­
metry działały w stosunku do wszy­
stkich decydentów w sposób auto­
matyczny, wykluczający przetargi i 
interwencje indywidualne. W tym 
celu parametry powinny być ustala­
ne przez władzę centralną lub upo­
ważniony przez nią organ. Powinny 
one być znane decydentom ex antę, 

niemal wszystkie zjednoczenia prze- jak również powinny być znane oko- 
- - ■ - ... lićzności, w jakich może nastąpić

zmiana parametrów. Jeśli chodzi o 
normy ochrony, zasadą-powinno być 
stosowanie ich w zależności od fak-

my siu produkują na eksport i że 
trudno byłoby znaleźć jednostkę gos­
podarczą, która nie zużywałaby to­
warów z importu, oczywiste staje 
się, że wdrożenie zmian metod kie­
rowania handlem zagranicznym oz­
nacza konieczność zmian w funkcjo­
nowaniu producentów towarów eks­
portowanych, odbiorców towarów 
importowanych, eksporterów oraz
organów centralnych niższych
szczebli kierujących wymianą, a więc 
zmian funkcjonowania gospodarki w 
sferze wymiany z zagranicą. Zależ­
ność od importu szeregu surowców i 
dóbr inwestycyjnych, a także istnie­
jące zadłużenie w wymianie z kraja­
mi o wymienialnych walutach spra-r 
wiają, że przesądzony jest ważny 
kierunek rozwoju naszej gospodar­
ki: dynamicznie rozwijany musi być 
eksport”.

Realizacja tego zadania w latach 
osiemdziesiątych wymaga wprowa-

systemudzenia proeksportowego 
kierowania gospodarką. Główną ce­
chą tego systemu powinno być 
wzmocnienie centralnego kierowania 
gospodarką w sferze wymiany z za­
granicą, wzmocnienie skuteczności i 
racjonalności kierowania.

W dziedzinie planowania niezbęd­
ne jest przede wszystkim zapewnie­
nie spójności, opartej na stosowaniu 
cen transakcyjnych, między plano­
waniem wymiany z zagranicą a pla­
nowaniem produkcji eksportowej i 
rozdziałem importowanych dóbr. 
Niezbędne jest również posługiwanie 
się rachunkiem ekonomicznym. Po­
prawie efektywności wymiany z za­
granicą służyłoby także wydłużenie 
horyzontu decyzji, tzw. wprowadze­
nie kroczącego planowania dwulet­
niego oraz pięcioletniego.
, W dziedzinie zarządzania... „Po 
pierwsze; ptzy zachowaniu dyfekty- 
jypęgOKcharakteru planu wymiany 
zagranicznej konieczne jest równole­
głe oddziaływanie na jednostki gos­
podarcze za pomocą nakazów i para­
metrów; te ostatnie powinny skła­
niać jednostki gospodarcze do dzia­
łania zgodnego z dyrektywami planu.

Po drugie, wśród parametrów sys­
temu sterowania wymianą zagranicz­
ną istnieją parametry podstawowe 
(ceny walut obcych i ceny transak­
cyjne towarów) oraz uzupełniające 
(normy. ochrony czyli subsydia i cła 
oraz normy podziału). Proporcje za­
kresów regulowania wymiany za po­
mocą tych parametrów nie powinny 
być dowolne; za pomocą parametrów 
podstawowych powinna być regulo­
wana podstawowa, przeważająca 
część wymiany. Parametry uzupeł­
niające, w szczególności normy och­
rony, powinny być stosowane w za­
sadzie tylko w sytuacjach szczegól­
nych. Za ich pomocą powinna być 
regulowana ta część wymiany, która 
nie jest dokonywana na podstawie 
rachunku ekonomicznego i wymaga 
ochrony ze względów społecznych, 
obronnych, dla przyspieszenia roz­
woju wybranych branż czy regio­
nów kraju itp. Jeśli znaczna część 
wymiany jest regulowana za pomocą 
norm ochrony, oznacza to, że para­
metry podstawowe są niewłaściwie 
ustalone oraz że rachunek efektyw-

tycznych, a nie planowanych, wyni­
ków transakcji. Iśtóthe jest, by mak­
symalnie ograniczyć wszelkie ewen­
tualne przetargi co.do wpływu norm 
ochrony na wyniki działalności pro­
ducentów.

Po czwarte, zasady stosowania 
norm, w szczególności uzupełniają­
cych, powinny być długotrwałe, na­
tomiast poziom norm powinien być 
weryfikowany w miarę zmian wa­
runków gospodarowania.

Po piąte, sterowanie za pomocą 
norm wymaga regulacji prawnych, 
których przedmiotem jest określenie 
norm i' reguł działania jednostek go­
spodarczych oraz uprawnień i obor 
wiązków- organów państwowych 
tworzących te normy i reguły. Nor­
my oceny, ochrony i podziału są pa­
rametrami instytucjonalnymi i wła­
dze mają prawo je zmieniać. Jednak­
że niestosowność czy. błędność norm 
prawnych, ich nadmierna ilość i 
zmienność a także brak poszanowa­
nia prawa podważają praworządność 
w sprawach gospodarczych, która 
jest podstawowym warunkiem pra­
widłowego funkcjonowania gospo­
darki. Przestrzeganie tego warunku, 
zwłaszcza przy zwiększonym zakre­
sie stosowania parametrów, sprzyja­
łoby usprawnieniu funkcjonowa­
nia gospodarki.

Po szóste wreszcie, nakazy i' para­
metry centralne powinny być kiero­
wane do tych samych szczebli decy­
zyjnych. Nakazy są bowiem dyrek­
tywami dotyczącymi alokacji zaso­
bów, a parametry — dyrektywami 
regulacyjnymi. Spełnienie tego pos­
tulatu • będzie nasuwało wiele trud­
ności, ze względu na istniejące roz­
wiązania i nie można obecnie prze­
sądzić, jaki szczebel decyzyjny — 
ministerstwa czy jednostek gospo­
darczych— będą adresatem tych dy­
rektyw”.

Znaczną część publikacji poświęca 
U. Płowieć kierunkom usprawnia­
nia parametrów podstawowych i 
uzupełniających oraz kierunkom us­
prawniania zachęt materialnych.

Autorką stwierdza dalej, 
noległe oddziaływania za 
nakazów i parametrów 
skierowania obu tych grup

że rów- 
pomocą 

wymaga 
narzędzi

na te same podmioty, którymi po­
winny być organizacje gospodarcze, 
a nie ministerstwa branżowe. Dlate­
go też pożądane byłoby umocnienie 
centralnych organów funkcjonalnych 
i wprowadzenie zmian w zakresie 
roli ministerstw branżowych.

*

Prócz tego w omawianym numerze 
znajdujemy następujące pozycje: 
Ryszard Cheliński — „Jakościowe 
przemiany gospodarki Polski”, Jaro­
sław Semkow — „O pojęciu tego co 
ekonomiczne", Eugeniusz Drabowski 
— „Nowsze interpretacje teorii pary­
tetu siły nabywczej”, Ewa Rumiń­
ska — „Ewolucja planowania gospo­
darczego we Francji”, Wojciech La­
mentowicz, Lech Zacher — „Libe­
ralna wersja socjalnego reformizmu 
w ujęciu R.L. Heilbronera”.

(K.SJ

z obrad 
Prezydium 
Rządu

JAK. informuje rzecznik prasowy 
rządu, 16 bm. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło sprawę wykorzystania 

nowej hutniczo-siarkowej linii kole­
jowej Hrubieszów — Huta „Katowi­
ce” również do przewozu innych ła­
dunków w relacjach międzynarodo­
wych i wewnątrzkrajowych. Linia 
znajduje się w końcowym stadium 
budowy i będzie wkrótce oddana do 
wstępnej eksploatacji.

Biorąc pod uwagę, że nowo zbu­
dowana trasa ułatwi transport to­
warów pomiędzy ZSRR i PRL, Pre­
zydium Rządu zobowiązało zaintere­
sowane resorty do efektywnego wy­
korzystania linii przez kierowanie tą 
drogą przewozu różnych importowa­
nych i eksportowanych produktów w 
ramach rozwijającej się polsko-ra­
dzieckiej wymiany handlowej i ko­
operacji przemysłowej. Chodzi m. in. 
o odciążenie innych szlaków kolejo­
wych i przejść granicznych, na któ­
rych konieczny jest przeładunek to­
warów. Jednocześnie zalecano wyko­
rzystywanie trasy dla wywozu ze 
Śląska węgla i innych wyrobów 
przemysłowych do województwa 
kieleckiego, tarnobrzeskiego i zamoj­
skiego.

Z kolei rozpatrzono aktualny stan 
i zadania dotyczące przewozu węgla 
w ostatnich tygodniach bieżącego ro­
ku. Wskazano na konieczność zwięk­
szenia w tym okresie odbioru węgla 
ze Śląska, co wymaga lepszego spły­
wu węglarek. Ustalono w tej mierze 
dodatkowe obowiązki dla resortów 
komunikacji i górnictwa oraz innych 
organizacji gospodarczych.

Prezydium Rządu omówiło sprawy 
związane z realizacją porozumienia 
zawartego pomiędzy Polską i ZSRR 
o współpracy przy budowie na tery­
torium Związku Radzieckiego mozyr- 
skiego zakładu drożdży paszowych. 
Dzięki temu przedsięwzięciu poczy­
nając od 1984 roku będziemy otrzy­
mywać z ZSRR dostawy drożdży, co 
pozwoli na częściowe pokrycie de­
ficytu wysokobiałkowych pasz, które 
Sprowadzamy obecnie z krajów za­
chodnich.'' ■ ■ ■

Na posiedzeniu akceptowano pro­
jekt uchwały o rozwoju produkcji 
i usług w zakresie sprzętu i urzą­
dzeń pożarniczych oraz chemicznych 
środków gaśniczych i ognioochron- 
nych. Zapowiada ona kontynuację — 
w nowym wymiarze ilościowym i ja­
kościowym — działań podejmowa­
nych na mocy poprzedniej uchwały 
rządu w tych sprawach z 1974 r. 
Rozwój kraju i postęp techniki, 
wprowadzanie nowych technologii, 
urządzeń i materiałów, stosowanie 
budownictwa wysokiego, daje w 
konsekwencji wzrost wartości ma­
jątku narodowego i mienia obywate­
li, ale rodzi nowe wymagania z punk­
tu widzenia przeciwdziałania poten­
cjalnym zagrożeniom pożarowym 
oraz działań ratowniczych. Sprawy 
te znalazły odbicie w przyjętym 
przez rząd dokumencie.

Prezydium Rządu ustosunkowało 
się pozytywnie do wniosku wojewo­
dy tarnobrzeskiego w sprawie nada­
nia z dniem 1 stycznia 1980 roku 
praw miejskich wsi Połaniec. Uza­
sadnia to zmiana charakteru tej 
miejscowości związana z budową 
wielkiej elektrowni, a w przyszło­
ści również portu węglowego na Wi­
śle.

Opracowala:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA I

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE

ANDRZEJ CAŁUS — „PRAWO CYWIL­
NE I HANDLOWE PAŃSTW OBCYCH”, 
s. 412, zł 66, —

Podręcznik przeznaczony dla studen­
tów Wydziału Handlu Zagranicznego jest 
opracowaniem o charakterze prawno- 
-porównawczym. Ma stworzyć możliwość 
'ogólnego zapoznania się ze specyfiką 
podstawowych systemów prawnych 
państw kapitalistycznych regulujących 
zawodową działalność gospodarczą.

ZYGMUNT SZELĄGOWSKI — „EKO­
NOMIKA GOSPODARKI WODNEJ”, I. 
228, zł 52, —

Jest to książka, z której mogą korzy­
stać zarówno praktycy zatrudnieni w 
różnych działach gospodarki wodnej oraz 
studenci wydziałów ochrony wód, te­
chniki sanitarnej, melioracji wodnych i 
budownictwa wodnego. Zasoby wo_dne 
należą do tych dóbr naturalnych, któ­
rych niewłaściwe użytkowanie może li­
mitować rozwój lub poziom efektywno­
ści produkcji nieomal wszystkich gałęzi 
przemysłu, rolnictwa, transportu i usług. 
Wadliwa gospodarka wodna kraju może 
również wywierać negatywny wpływ na 
warunki sanitarne życia ludności w mia­
stach i na wsi. Ekonomika gospodarki 
wodnej jest więc dziedziną wiedzy, któ­
ra zazębia się z wieloma ekonomikami

branżowymi 1 « planowaniem przestrzen­
nym kraju. Dlatego ekonomiści zatrud­
nieni w różnych działach gospodarki 
znajdą w książce usystematyzowany za­
sób wiedzy na ten temat.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

JOANNA KURCZEWSKA —
W SOCJOLOGII 
SKIEJ”. Analiza

IDEOLOGU
,NARÓD 

POL-
porównawcza wybra-

nych koncepcji z przełomu XIX i XX 
wieku, s. 319, zł 45, —

Autor określa i analizuje charakter i 
rolę idei narodu w polskiej socjologii 
i myśli społecznej końca XIX i pocz. XX 
wieku.. Spośród licznych poglądów na te­
mat narodu z przełomu XIX i XX w. au­
torka wybrała do analizy cztery sta­
nowiska teoretyczne i Ideologiczne po­
jawiające się w twórczości B. Limanow­
skiego, Z. Balickiego, S. Mendelsońa 1 W. 
Spasowicza. ukazała cechy wspólne 
i różnice w ujmowaniu tej problematyki.

„HISTORIA POZNANIA RADZIECKIEJ 
AZJI”. Tl. z ros., s. 696, ił. + 1 tabl., 
zł 90— ‘

Autorzy, uczeni radzieccy, przedstawia­
ją historię odkryć i badań geograficz­
nych tej części Azji, która leży w gra­
nicach Kaukazu i na wschód od Uralu 
aż do Oceanu Spokojnego. Przyjęto za­
sadę chronologicznego przedstawienia 
materiałów — dwa pierwsza rozdz. po-

święcono Kaukazowi I Azji Środkowej, 
obszarom poznanym wcześniej, a na­
stępnie opisano historię odkrycia Sybe­
rii i radzieckiej Arktyki. Indeks naz­
wisk i nazw geograficznych.

WITALIS ŁUDWICZAK — ^MIĘDZY­
NARODOWE PRAWO PRYWATNE”. 
Wyd. 3, zmienione, s. 258, brosz., zł 36,—

„Nowe wydanie podręcznika jest siód­
mym z kolei, a trzecim od czasu gdy 
weszła w życie nowa ustawa z 12.XI.1965 
roku. Rozmiar podręcznika został utrzy­
many w dotychczasowych ramach, a 
zmiany natury legislacyjnej, jakie się 
zdarzyły od chwili poprzedniego wyda­
nia są bardzo skromne. Są to w zasa­
dzie tylko dwie nowe umowy bilateral­
ne o obrocie prawnym zawarte przez na­
sze państwo (z Mongolią i Austrią) oraz 
zmiany i uzupełnienia w ogólnych wa­
runkach dostaw RWPG, dokonane w 1975 
roku. Zmiany w treści podręcznika wy­
nikają z dwóch powodów. Pierwszy to 
wpływ, który wywarły na pewne ujęcia 
monografie I rozprawy, których autorzy 
opracowali liczne zagadnienia do tej pory 
w polskiej nauce międzynarodowego pra­
wa prywatnego nie pogłębione. Drugim 
powodem zmian w treści podręcznika są 
nowe spostrzeżenia obcej nauki prawa”. 
(Z Przedmowy).

Treść: Modele organizacyjno-prawne
kooperacji produkcyjnej rolnictwie
europejskich państw socjalistycznych; 
Modele organizacyjno-prawne kooperacji 
produkcyjnej w rolnictwie w wybranych 
państwach kapitalistycznych Europy Za­
chodniej; Uczestnicy kooperacji produk­
cyjnej w rolnictwie polskim; Umowy o 
kooperacji międzysektorowej w rolnic­
twie polskim.

WYDAWNICTWO MORSKIE

JOZEF PALIWODA , PROBLEMY
PRAWNE KOOPERACJI PRODUKCYJ­
NEJ W ROLNICTWIE”, I. 218, Zl 35, —

STANISŁAW MIKOS — „WOLNE MIA­
STO GDAŃSK A LIGA NARODÓW”. 
1920—1939, S. 364, 16 tabl., zl 120, — 
Monografie Pomorskie

Praca napisana w' układzie chronolo­
gicznym. Autor przedstawia ewolucję w 
stosunkach pomiędzy Gdańskiem a Ligą 
Narodów oraz pokazuje, jak stosunki te 
kształtowały się na tle układów politycz­
nych . w Europie. Praca oparta jest na 
materiałach archiwalnych krajowych 
i zagranicznych, wspomnieniach i litera­
turze przedmiotu. Indeks osób.

WYDAWNICTWO MON

MARIUSZ GULCZYŃSKI — „SPOR O 
PRZYSZŁOŚĆ”. Krytyka btużuazyjnych 
alternatyw komunizmu. Wyd. 2., s. 600, 
zł 50, —
Tytuł przeznaczony dla Klubu „Czło­wiek — Świat — Polityka”.

Kolejne części książki poświęcone są 
analizie genezy, ewolucji zasadności 
i funkcji poszczególnych rodzajów bur- 
żuazyjnycb teorii rozwoju społecznego. 
W cz. 1 omówiono technokratyczne kon­
cepcje sil przewodnich — stanowiące al­
ternatywę dziejowej misji proletariatu. 
W cz. 2 przedstawiono konwergencyjne 
interpretacje Interwencjonizmu państwo­
wego — stanowiące alternatywę uspołecz­
nienia środków i celów produkcji. Cz. 3 
poświęcono teorii społeczeństwa postln- 
dustrialnego — będącej najbardziej roz­
winięta próbą skonstruowania alterna­
tywnej wobec komunizmu prognozy na­
stępnej fazy rozwoju ludzkości.

*

„UNIWERSYTET MARII CURIE-SKŁO- 
DOWSKIEJ” 1944—1979 — Praca zbiorowa.

Jest to zbiór rozpraw, przedstawiający 
działalność uniwersytetu, wydany w 
związku z 35 rocznicą powstania tej u- 
czelni. Publikacja nawiązuje do poprzed­
nich opracowań wydawanych kolejno w 
latach 1947, 1954, 1964 oraz 1968 poświę­
conych powstaniu I działalności Uniwer­
sytetu Marli Curle-Sklodowsklej.

Zawarte w opracowaniu norm rozpra­
wy dzielą się na dwie grupy — w pier­
wszej jest mowa o działalności Uniwer­
sytetu, w drugiej o organizacjach fun­
kcjonujących w jej ramach. (Ze Wstępu).
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PRZY OKAZJI SPISU
Opublikowany niedawno komunikat 
Centralnego Urzędu Statystycznego 
ZSRR „O wstępnych wynikach 
Wszechzwiązkowego Spisu Ludno­
ści w 1979 roku” dostarczył nowych 
informacji pozwalających na analizę 
demograficznych tendencji, zjawisk 
i problemów. Dane zamieszczone po­
niżej zaczerpnęliśmy z tygodnika 
„Łitieraturnaja Gazieta”, nr 40 z 3 
października.

Wciągu ostatnich dziewięciu lat, 
jakie minęły od poprzedniego 
spisu, liczba ludności Związku 

Radzieckiego zwiększyła się o 20,7 
min i wyniosła 262,4 min osób. Abso­
lutne rozmiary przyrostu są niebaga­
telne, równe mniej więcej liczbie 
mieszkańców takich krajów jak Hu­
mania czy Jugosławia. Istotniejsze są 
jednak tendencje. Oto jak kształto­
wał się średniorocznie przyrost lud­
ności, absolutny i procentowy, w la­
tach siedemdziesiątych na tle lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych:

Lata Średnioroczny przyrost 
w min osób w proc.

1951—1958 34 Ęi-
1959—1969 3,0 13
1970—1978 2,3 0’9

Widoczne jest wyraźne zwolnienie 
dynamiki przyrostu naturalnego, na 
który, jak wiadomo, rzutuje liczba 
urodzeń i liczba zgonów.

W latach pięćdziesiątych liczba u- 
rodzeń systematycznie i szybko ro­
sła, osiągając w roku 1960 poziom 
5,3 min. Jednocześnie liczba zgonów 
stale spadała.

Lata sześćdziesiąte odznaczały się 
znacznym zmniejszeniem wielkości 
urodzeń — do 4,1 min średniorocznie 
w okresie 1967—1969. Złożyły się.,na 
to dwie przyczyny: stosunkowo niała 
liczebność roczników wojennych, a 
z tych głównie rekrutowali się ro­
dzice oraz spadek przeciętnej liczby 
dzieci w rodzinie. Równocześnie 
społeczeństwo zestarzało się i za­
częła rosnąć absolutna liczba zgo­
nów.

Począwszy od 1970 roku liczba u- 
rodzeń systematycznie rośnie. W 
wiek najwyższej płodności weszły li­
czne roczniki kobiet, które, przyszły 
na świat w latach pięćdziesiątych. W 
roku 1978 wielkość urodzeń wzrosła 
do 4,8 min, jednakże zwiększyła się 
także liczba zgonów.

Zmniejszenie liczby urodzeń w la­
tach sześćdziesiątych stanowić będzie 
jedną z przyczyn gwałtownego spad­
ku przyrostu zasobów pracy w nad­
chodzącej dekadzie. Sytuacią.j3 po­
prawi się w feynąstej'.^ 
(1991—1995), kiedy' w.-wiek, produk­
cyjny wejdą liczniejsze zastępy uro­
dzonych w latach siedemdziesiątych

A co będzie się dziać z dynamiką 
przyrostu naturalnego w latach o- 
siemdziesiątych? W upek najwyższej 
płodności zacznie wstępować to samo 
pokolenie, które skomplikuje sytua­
cję na rynku pracy, a więc pokolenie 
urodzonych w latach sześćdziesią­
tych, stosunkowo nieliczne. Oznacza

z krajów socjalistycznych
WYROBY Z „CZEPEL”

Węgierski kombinat metalurgicz­
ny i budowy maszyn w Czepel do­
starcza wyroby do 60 krajów. Poło­
wa eksportu przypada na kraje 
RWPG, wśród nich największym od­
biorcą jest Związek Radziecki... W 
wielu radzieckich fabrykach pracują' 
obrabiarki skrawające z tego zakła­
du. Do ZSRR trafiają też obrabiar­
ki ze sterowaniem automatycznym, 
oryginalne prasy, półautomaty do 
wulkanizacji wyrobów gumowych, 
maszyny do szycia i rowery. Z Cze­
pel pochodzą także różnego rodza­
ju elektrody i rury. Wszystkie wyro­
by są najwyższej jakości. W czepel- 
skich zakładach dynamicznie rozwi­
ja się ruch racjonalizatorski; co roku 
przynosi on około 100 min forintów 
oszczędności.

SZLAKI „TAROMU”

Rumuńskie linie lotnicze „Tarom” 
mają regularne połączenia z 37 mia- ' 
stami Europy, Afryki, Azji i Ame­
ryki. Dobrą opinią cieszą się samo­
loty radzieckie eksploatowane na 
tych linaich — TU-154, AN-24. IŁ-62. 
Oprócz trzech międzynarodowych 
portów lotniczych: w Bukareszcie, 
Konstancy i Aradzie, będzie czynny 
wkrótce kolejny w Tiniiszoara.

755 MLN PAR BUTÓW

W bieżącym roku radziecki prze­
mysł obuwniczy wyprodukuje 755 
min par obuwia, o 15 min więcej 
niż w roku ubiegłym. Dużą wagę 
przywiązuje się do jakości i zwięk­
szenia asortymentu. W ostatnich la­
tach oprócz centralnego biura wzor­
nictwa zorganizowano 11 specjalnych 
wzorcowni, m. in. w Taszkiencie, Ał- 
ma-Acie, Tbilisi, Leningradzie, Cze­
labińsku, Nowosybirsku i Rostowie 
nad Donem. Ich zadaniem jest wpro­
wadzenie na rynek nowych, mod­
nych fasonów oraz kontrakty z za­
kładami produkcyjnymi. Co roku 
odnawia się około 60 proc, produkcji. 
Stałemu podwyższaniu jakości wyt­
warzanego obuwia sprzyja moderni­
zacja zakładów przemysłowych. W 

to, że przy zachowaniu obecnego 
współczynnika płodności liczba
ci zmniejszy się. Co za tym idzie, po 
to, aiby utrzymać przyrost liczby lud­
ności na poziomie dekady lat sie- 
demdziesiątych należałoby znacznie 
zwiększyć liczbę dzieci w rodzinie 
(tym bardziej, że krzywa zgonów 
znów pójdzie w górę). Zapobiegało­
by to powstaniu nowej „fali” demo­
graficznej, tzn. wyraźnych różnic w 
liczebności sajsiednich grup wieko­
wych. Fale te wpływają negatywnie 
zarowno na same procesy demografi­
czne (tworzą się np. dysproporcje w 
liczbie kawalerów i paniem), jak i 
na procesy gospodarcze (gwałtowne 
wahania w przyrostach zasobów 
pracy).

Z punktu widzenia demografa na­
leżałoby mówić nie tyle o przyroście 
ludności, co o jej reprodukcji, czyli 
o procesie zastępowania pokolenia 
rodziców przez pokolenie dzieci. Dla 
takiej analizy brakuje na razie peł­
nych podstaw, jako że nie opubliko­
wano jeszcze danych o strukturze 
płci. Jak jednak wynika z informa­
cji zawartych w najnowszym rocz­
niku demograficznym, współczynnik 
reprodukcji netto wynosił w ZSRR 
w latach 1975—1976 1,10 wobec 1,13 
w latach 1969—1970 i 1,26 w okresie 
1958—1959. Utrzymanie na dłuższą 
metę tego współczynnika na pozio­
mie 1,10 pisze „Łitieraturnaja Gazie­
ta” oznaczałoby, że ludność kraju 
wzrośnie o 10 proc, w ciągu jednego 
pokolenia, czyli w ciągu 28—30 lat. 
Jedyna droga prowadząca do popra­
wy współczynnika reprodukcji wie­
dzie poprzez aktywną politykę pro- 
natalistyczną.

Radziecki tygodnik wspomina, że 
o jednym z narzędzi „efektywnej po­
lityki demogfaficznej” była mowa w 
referacie KC KPZR na XXV Zjazd 
partii — mianowicie o wprowadzeniu 
przedłużonego, częściowo płatnego 
urlopu macierzyńskiego, do osiągnię­
cia przez dziecko 1 roku życia. Autor 
artykułu . W. Pieriewiediencew 
stwierdza, że skuteczność tego in­
strumentu zależeć będzie od rozmia­
rów owych świadczeń materialnych 
i dodaje, że pilnie potrzebne są tak­
że inne formy popierania rozrodczo­
ści, czego dowodzą jasno również 
wyniki spisu.

Geografia ludności

Od dłuższego już czasu poszczegól­
ne republiki związkowe charaktery­
zują się bardzo zróżnicowanym tem­
pem przyrostu naturalnego. W la­
tach siedemdziesiątych ludność Fe­
deracji Rosyjskiej, Ukrainy i.(Biało­
rusi wzrosła o 6 proc.,- Gruzji, r Łot­
wy — o 7 proc., Estonii — b 8 proc., 
Litwy — o 9 proc. Przyrost liczby 
ludności Mołdawii wyniósł 11 proc., 
Kazachstanu — 13 proc. I wreszcie 
sześć republik o najwyższym przy­
roście to: Azerbejdżan — 18 proc., 
Kirgizja — 20 proc., Armenia — 22 
proc., Turkmenia — 28 proc., Uzbe­
kistan — 30 proc, i Tadżykistan — 
31 proc.

ciągu ostatnich trzech lat powstało 
8 tysięcy jednostek wyposażonych w 
nowoczesne urządzenia, zamontowa­
no 70 nowych linii produkcyjnych. 
Wydajność pracy wzrosła w .tym 
czasie o 15 proc.

ZAGOSPODAROWANIE 
CHAŁCHIN-GOŁA

Mongolscy specjaliści we współ­
pracy z radzieckimi zakończyli opra­
cowywanie'pierwszej części general­
nego programu zagospodarowania 
rolniczego wschodniej części Mon­
golii Chałchin-Goła. Program prze­
widuje, że na stepach przylegających 
do legendarnej rzeki powstaną czte­
ry wielkie kołchozy zajmujące się 
hodowlą. W opracowaniu projektu 
brało udział 11 ministerstw i instytu­
tów naukowo-badawczych. Na milio­
nach hektarów przeprowadzono pra­
ce geodezyjne, hydrologiczne, geo- 
biologiczne itp, które potwierdziły, 
że na terenach tych można osiągnąć 
wysokie plony pszenicy, pasz i owo­
ców. Przewiduje się budowę tysiąca 
studni artezyjskich i urządzeń na­
wadniających zagospodarowywane 
tereny.

WĘGIERSKO-AUSTRIACKIE 
KONTAKTY GOSPODARCZE

Wartość węgiersko-austriackich o- 
brotów handlowych wyniosła w u- 
biegłym roku 587 min dolarów, pod­
czas gdy w 1969 r. — zaledwie 100 
min dolarów. W I półroczu 1979 r. 
w obrotach których wartość prze­
kroczyła 352 min dolarów, udział 
węgierskeigo eksportu zwiększył się 
o 22 proc., a- importu. — o 11 proc, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
W wyniku rozwoju stosunków go­
spodarczych w latach siedemdziesią­
tych Austria jest dziś drugim pod 
względem znaczenia partnerem Wę­
gier wśród krajów kapitalistycznych, 
natomiast Węgry zajmują drugie 
miejsce w handlu Austrii z krajami 
RWPG W ostatnich latach w obro­
tach węgiersko-austriackich, a zwła­

Gdyby nie migracje między repu­
blikami różnice powyższych wskaź­
ników byłyby jęszcze wyższe. Np. w 
Estonii i na Łotwie większość przy­
rostu wynika z przepływu z innych 
repuMik, podczas gdy np. w Azer­
bejdżanie zanotowano odpływ ludno­
ści. W sumie wyraźnie wzrósł udział 
republik południowych w ogólnej 
liczbie ludności Związku Radzieckie­
go. Ludność sześciu wymienionych 
wyżej republik o najwyższej dyna­
mice przyrostu naturalnego zwięk­
szyła się z 27,4 do 34,5 miln, czyli o 
7,1 min (przeszło trzecia część całe­
go przyrostu w kraju). Ich udział w 
liczbie ludności ZSRR wzrósł z 11,3 
proc, w 1970 roku do 13,2 proc, w ro­
ku bieżącym.

Na republiki te, zwłaszcza republi­
ki Azji .Środkowej,, przypada coraz 
większa część przyrostu zasobów 
pracy. Jednakże ludność tych repub­
lik odznacza się niewielką ruchliwo­
ścią. Tutejsi wieśniacy stosunkowo 
rzadko przenoszą się do miast, mie­
szkańcy miast są mniej skłonni, niż 
ludność miejska innych rejonów 
ZSRR do zmiany miejsca zamiesz­
kania. Udział ludności miejskiej w 
globalnej liczbie ludności republik 
środkowoazjatyckiej rośnie bardzo 
powoli, a w Tadżykistanie w ciągu 
ostatnich dziewięciu lat nawet spadł.

Mała ruchliwość tej ludności spra­
wia, że większość tutejszego przyro­
stu zasobów pracy powinna być za­
trudniona na miejscu. Dobrze się 
składa, że tereny te należą do najbo­
gatszych w kraju z punktu widzenia 
zasobów naturalnych. Stwarza to 
warunki dla przyspieszenia tempa 
rozwoju gospodarczego radzieckiej 
Azji Środkowej. Szybko postępują 
procesy nawadniania ziem, buduje 
się duże elektrownie wodne, takie 
jak np. Hydroelektrownia Nurecka, 
stanowiąca rdzeń Południowo-Tad- 
życkiego Kompleksu Terytorialno- 
-Prcdukcyjnego. Niezbędny jest roz­
wój na tych terenach pracochłon­
nych gałęzi przemyłsu, takich jak 
przemysł lekki, spożywczy, narzę­
dziowy. Industrializacja prowadziła­
by do urbanizacji, ta zaś zdaniem 
wielu radzieckich ekonomistów i de- 
m ogra f ów byłaby przesłanką zwięk­
szenia ruchliwości społecznej ludno­
ści republik środkowoazjatyckich. 
Wykwalifikowani mieszkańcy miast 
są bowiem z reguły bardziej, niż 
wieśniacy, skłonni do zmiany miej­
sca zamieszkania, łatwiej adaptują 
się do nowych warunków.

Miasto — wieś
W latach siedemdziesiątych liczba 

ludności miejskiej wzrosła w Związ­
ku Radzieckim ze 136 do 163,6 min, 
zaś wiejskiej, spadła ze 105,7 min 
do 98,8 min. Obecnie w miastach ży- 
je 62 proc, ludności ZSRR; dziewięć 
lat temu wskaźnik ten wynosił 56 
proc.

Republiki o najwyższym stopniu 
urbanizacji to: Estonia — 70 proc, 
ludności mieszka w miastach, Rosja 

szcza w węgierskim eksporcie, nieu­
stannie rośnie udział towarów pow­
szechnego użytku' i wyrobów prze­
mysłu maszynowego.

STOŁÓWKI W CSRS

Ze stołówek i bufetów zakładów 
nracy korzysta obecnie w CSRS 2 
min osób, co stanowi niemal 40 proc, 
wszystkich zatrudnionych. Ilość pra­
cowników, którym zapewniono cie­
płe posiłki, zwiększyła się w ostat­
nich pięciu latach oonad dwukrotnie. 
Do roku 1990 s’ieć zakładowych 
punktów żywienia zbiorowego ma 
objąć 75 proc, wszystkich zatrudnio­
nych.

250 MLN TON WĘGLA 
BRUNATNEGO

NRD wydobywa rocznie ok. 260 
min ton węgla brunatnego. . Nowo­
czesne urządzenia pozwalają na 
szybsze niż kiedyś wydobywanie 
tego surowca. 80 proc, energii elek­
trycznej produkuje się w NRD 
dzięki węglowi brunatnemu. Jego 
produkcja pozwala pokryć 60 proc, 
zapotrzebowania kraju na energię. 
Warunki wydobywania tego cenne­
go surowca s’tają się coraz bardziej 
skomplikowane, pociągając za so­
bą coraz wyższe koszty. Mimo 
wszystko jest to jednak najtańszy 
nośnik energii, jakim dysponuje 
przemysł NRD. Podczas gdy ceny 
ropy od roku 1971 wzrosły dziesię­
ciokrotnie. nakłady na przemysł 
wydobywczy węgla brunatnego 
zwiększyły się tylko dwukrotnie. 
Kopalnie odkrywkowe długo jesz­
cze stanowić będą dla NRD podsta­
wowe źródło uzyskiwania surowca 
energetycznego. ,

RUMUNIA A KRAJE 
SOCJALISTYCZNE

Od początku 1975 roku do końca 
III kwartału 1979 r. wzrost obro­
tów handlowych Rumunii z kraja­
mi socjalistycznymi przekroczył 70 
proc. Oczekuje się, że do końca 
1980 roku wielkość wymiany towa­
rowej Rumunii t tymi państwami

— 69 proc., Łotwa >— 68 proc., Arme­
nia — 66 proc. Republiki najmniej 
zurbanizowane do Tadżykistan — 
35 proc., Kirgizja i Mołdawia — po 
39 proc.

Jak wynika że wspomnianych wy­
żej danych, w minionych dziewięciu 
latach liczba ludności wiejskiej zma­
lała o 6,9 min, podczas gdy w ciągu 
jedenastu lat, między rokiem 1959 i 
1970 ubytek ten wyniósł tylko 3,1 
min. Najwięcej ludzi, w wielkościach 
absolutnych, ubyło ze wsi rosyj­
skiej — 6,7 min. Z drugiej strony na 
wsiach Tadżykistanu żyje dziś o 36 
proc, a na wsi turkmeńskiej o 28 
proc, ludzi więcej niż na początku 
obecnej dekady.

Jak pisze „Łitieraturnaja Gazieta”, 
kłopot nie w tym, wbrew obiegowym 
opiniom, że ze wsi odchodzi zbyt 
wielu ludzi, lecz w tym, że odchodzą 
zwykle z rejonów o deficycie siły 
roboczej w rolnictwie. Pozostają na­
tomiast często tam, gdzie można mó­
wić nawet o przeludnieniu wsi. Do­
tychczasowe próby zmiany tego sta­
nu rzeczy nie przyniosły wyraźnych 
rezultatów.

Z ostatniego opisu wynika także, 
że po raz pierwszy w historii kraju 
absolutny przyrost ludności dużych 
miast (przeszło 100-tysięcznych) był 
wyższy aniżeli cały przyrost liczby 
ludności. W momencie sporządzania 
spisu w dużych miastach żyło 96.6 
min osób, o 21 min więcej niż w 
roku 1970 (prżypomnijmy, że lud­
ność całego ZSRR zwiększyła się w 
tym czasie o 20,7 min).

W roku 1970 w Związku Radziec­
kim istniało 222 miast liczących wię­
cej niż 100 tysięcy mieszkańców. W 
ciągu minionych dziewięciu lat przy­
było 50 takich miast. Najszybciej 
rozwijały się ośrodki o liczbie mie­
szkańców 200—300 tysięcy, choć w 
wyrażeniu absolutnym najwięcej lu­
dzi przybyło miastem największym.

Liczba miast „milionerów" wzrosła 
z 10 do 18 — dołączyły do tego gro­
na: Mińsk, Dniepropietrowsk, Tbilisi, 
Odessa, Czelabińsk, Donieck, Ere­
wań, Omsk. Od chwili zakończenia 
spisu doszlusowały jeszcze dwa mia­
sta: Kazań i Perm.

Informacja na temat procesu ur­
banizacji w ZSRR byłaby niekom­
pletna, gdyby nie dostrzec tego, że 
w ostatnich latach niezwykle szybko 
rozwinęły się dwa ośrodki związane 
z realizacją dwóch wielkich projek­
tów inwestycyjnych: Wołżańskiej 
Fabryki Samochodów w Togliatti i 
Kamaza. W okresie 1970—1979 lud­
ność Togliatti wzrosła z 251 do 502 
tysięcy, zaś Nabierieżnych Cziełn — 
z 38 do 301 tysięcy.

*
Komentarze prasy radzieckiej na 

temat wstępnych wyników spisu 
zwracają uwagę, że jego wyniki po­
twierdziły niepomyślne tendencje w 
systuacji demograficznej kraju, ten­
dencje, o których była mowa na 
XXV Zjeździe radzieckiej partii.

A.Ł.

podwoi się w porównaniu 1 po­
przednią pięciolatką. We wspomnia­
nym okresie Rumunia zawarła z 
krajami socjalistycznymi 50 poro­
zumień międzyrządowych v dzie­
dzinie współpracy gospodarczej i 
technicznej. Udział krajów socjalis­
tycznych w globalnej wymianie to­
warowej Rumunii z zagranicą wy­
nosi w chwili obecnej prawie 47 
proc. W okresie 1971—1978 wymia­
na handlowa ze Związkiem Radzie­
ckim wzrosła o 16 proc, (w 1978 ro­
ku jej wartość wynosiła prawie 
12 990 min lei dewizowych), z 
NRD — o 7,2 proc., z Czechosłowa­
cją — o 5,2 proc., z ChRL — o 4,7 
proc. itd.

ROZWÓJ HODOWLI 
NA WĘGRZECH

W latach 1976—79 średni udój 
mleka z jednej krowy zwiększył 
się z 2443 do 3187 litrów. Produkcja 
mieka pod koniec 1978 r. osiągnę­
ła poziom zaplanowany na rok 
1980, a średnie spożycie mleka na 
jednego mieszkańca WRL przekro­
czy w br. 150 kg w porównaniu ze 
110 kg w 1976 r. Pogłowie krów w 
1977 r. wzrosło o 15 tys. sztuk, a w 
1978 r. — o 7 tys. Zużycie pasz na 
produkcję litra mleka wyniosło w 
1977 r. — 516 gramów, a W br. — 
416 gramów.

Mimo iż pogłowie bydła rzeźnego 
w ostatnich trzech latach zwiększy­
ło się o 14 tys. sztuk (pod koniec I 
półrocza br. wyniosło 2043 tys. 
sztuk), produkcja mięsa jest niższa 
od planowanej. Dzieje się tak dla­
tego, że w ostatnim czasie wielkie 
gospodarstwa główną uwagę po­
święcają polepszeniu jakości bydła 
zarodowego, a nie zwiększeniu po­
głowia. Pierwszeństwo mają rasy, 
których hodowla jest najbardziej o- 
płacalna i umożliwia wykorzysty­
wanie tanich pasz. Pod względem 
eksportu wołowiny Węgry zajmu­
ją jedno z przodujących miejsc na 
świecie: na ten kraj przypada 6 
proc, światowego eksportu wołowi­
ny.

Fot. J. czerniak

AEROBUS
ANTE PORTAS
FRANCISZEK KRZYSZTOFIAK

DWA lata temu podpisano poro­
zumienie między rządami Pol­
ski i Związku Radzieckiego w 

sprawie współpracy kooperacyjnej 
przemysłów lotniczych obu państw. 
Przewidywano w nim, że: „Polska 
w latach 1977—1980 uruchomi na 
podstawie dokumentacji radzieckiej 
produkcję i zapewni dostawy do 
ZSRR zespołów i agregatów do sa­
molotu komunikacyjnego IŁ-86 kla­
sy aerobus. W zamian, w 'czasie 
trwania porozumienia, ZSRR zapew­
ni dostawy do Polski samolotów 
IŁ-86 i innych wyrobów techniki 
lotniczej”. W'rok później podpisano 
w Warszawie kolejne porozumienie 
w sprawie podjęcia w Polsce pro­
dukcji samolotu pasażerskiego do lo­
kalnej komunikacji, An-28.

I oto 15 listopada, a więc niezwy­
kle szybko, zanim dokumenty zdą­
żyły się zestarzeć, obie maszyny moż­
na było zobaczyć na warszawskim 
lotnisku Okęcie. Przedstawmy je w 
kilku zdaniach.

Aerobus IŁ-86 jest praktycznym 
odzwierciedleniem tezy, że przy 
współczesnych przewozach powietrz­
nych powinno się wreszcie zrezyg­
nować z uciążliwego dla podróżują­
cych osób ceremoniału: oddzielnie 
pasażer —oddzielnie jego bagaż — 
oczekiwanie na walizkę i długie jej 
odszukiwanie. Podróż samolotem po­
winna być, że użyję słów generalne­
go konstruktora aerobusu, G. No- 
wożyłowa, „zbliżona do jazdy szyb­
kim międzymiastowym autobusem — 
pasażer kupuje bilet, wsiada na 
dworcu, zabierając swój bagaż, po 
dotarciu do celu nie jest krępowany 
jakimiś dodatkowymi czynnościami”. 
Idea taka przyświeca przewoźnikom 
powietrznym na całym świecie, a od­
powiedzią na ich zapotrzebowanie są 
właśnie aerobusy, wielkie autobusy 
powietrzne.

IŁ-86 to samolot mogący przewo­
zić na swoim pokładzie 350 pasaże­
rów na odległość 5 800 km, ze śred­
nią prędkością 900—950 km/godz. O 
jego wielkości niech świadczą nastę­
pujące dane techniczne: maksymal­
ny ciężar startowy 206 ton. rozpię­
tość skrzydeł 48 m, długość 59 m, 
wysokość 15 m, cztery silniki turbo­
odrzutowe pod skrzydłami po 13 tys. 
kG ciągu. Jednym słowem — latają­
cy słoń. W chwili obecnej znajduje 
się w ostatniej fazie prób państwo­
wych w ZSRR. Latają już cztery 
prototypy, z których pierwszy wyko­
nał już 585 lotów Jest, jak zapew­
niają konstruktorzy, maszyną wyjąt­
kowo bezpieczną. Wszelkie układy 
decydujące o bezpieczeństwie lotu są 
zwielokrotnione. Samolot wyposażo­
ny jest np. w potrójny system ste­
rowania i 4-krotne układy herme­
tycznej klimatyzacji.

Polska — jako że nasze Zjedno­
czenie Przemysłu Lotniczego i Sil­
nikowego „PZL” bierze udział w 
produkcji aerobusu, wytwarzając ta­
kie zespoły jak usterzenie (czyli, po­
pularnie mówiąc, „ogon” samolotu), 
mechanizmy skrzydła i podwieszenia 
silników — będzie krajem, do któ­
rego trafi pierwszy IL-86 przezna­
czony na eksport. Jak się przewidu­
je, pierwszy aerobus w barwach 
PLL „Lot” będzie latał już w roku 
1981.

Jak miniatura wygląda przy aero- 
busie An-28. Zabiera on na pokład 
zaledwie 17 pasażerów i przeznaczo­
ny jest do komunikacji lokalnej. W 
związku z takim zastosowaniem tę 
dwusilnikową maszynę skonstruo­
wano tak aby mogła startować z 
małych lotnisk trawiastych, pozba­
wionych betonowych pasów. Przy 
zasięgu 1300 km rozwija prędkość 
300—350 km/h. An-28 ma zastąpić 
popularnego „Antka” (An-2) w ZSRR 
na trasach krótkich, a w naszym 
kraju, gdzie będzie produkowany, 
stanowić ma podstawę lotniczej ko­

munikacji międzywojewódzkiej. O 
tym, jak bardzo potrzebna jest nam 
tego typu maszyna, niech świadczy 
choćby fakt, że „Antki” w Związku 
Radzieckim wykonują 40 proc, prze­
wozów pasażerskich, a ta forma po­
dróży jest znacznie powszechniejsza 
niż w naszym kraju. U nas, na razie, 
samolot nie może skutecznie rywa­
lizować z koleją, już przynajmniej 
z tego powodu, że sieć krajowych 
połączeń lotniczych jest rzadka, bra­
kuje lotnisk i taboru. An-28 ma 
wszelkie szanse po temu, aby zapew­
nić połączenia lotnicze nawet z nie­
wielkimi miasteczkami. Wszech- 
.stronność tej maszyny (np. fotele pa­
sażerskie składają się ku ścianom, 
tworząc obszerne pomieszczenie ła­
dunkowe) i jej walory pilotażowe 
(niezwykle krótki rozbieg przy star­
cie, zwrotność) miałem okazję stwier­
dzić podczas pokazów zorganizowa­
nych na Okęciu. Przewiduje się, że 
WSK Mielec będzie produkowała 
około 200 maszyn tego typu rocznie, 
z przeznaczeniem dla kraju i od­
biorcy radzieckiego.

W ramach prezentacji na ziemi i w 
powietrzu osiągnięć rodzimego prze­
mysłu lotniczego i efektów jego 
współpracy z przemysłem lotniczym 
ZSRR, imprezy zorganizowanej przez 
Zjednoczenie Przemysłu Lotniczego 
i Silnikowego „PZL” oraz Central­
ny Zarząd Lotnictwa Cywilnego, 
przedstawiono całą gamę produko­
wanych maszyn. Poczynając od An-2, 
kończąc na zgrabnych małych samo­
lotach PZL-110 „Koliber”, od kon­
strukcji własnych po ostatnie nabyt­
ki licenęyjne. Jest czym się pochwa­
lić.

Jesteśmy obecnie znanym w świe­
cie producentem śmigłowców, samo­
lotów lekkich i szybowców. Z ich 
zbytem najczęściej nie ma kłopotów 
(mowa oczywiście o sprzedaży na 
eksport, krajowi odbiorcy — aero­
kluby — traktowani są, niestety, po 
macoszemu), nasze maszyny znane 
są na Wschodzie i Zachodzie. Co nas 
skłoniło do tego, aby podjąć koope­
rację w produkcji pasażerskich ol­
brzymów? Czy tylko możliwość póź­
niejszego zakupienia ich dla PLL 
„Lot”? Na to pytanie odpowiedział 
minister przemysłu maszynowego 
Aleksander Kopeć podczas konferen­
cji prasowej na pokładzie IŁ-86. 
Chcąc robić dobrze samoloty małe, 
musimy opanować technologie sto­
sowane w budowie dużych — tak 
można najkrócej przedstawić myśl 
przewodnią jego wypowiedzi. Dla 
wyprodukowania elementów dostar­
czanych radzieckiemu partnerowi 
musieliśmy opanować 80 nowych 
technologii, m. in. obróbki tytanu, 
klejenia metali, przetwarzania lami­
natów. Wszelkie doświadczenia, ja­
kie zdobędą polscy inżynierowie 
i technicy, będą procentowały w ich 
własnych rozwiązaniach konstruk­
cyjnych. Koszty poniesione na 
know-how, choć niebagatelne, poz­
woliły na zapewnienie polskiemu 
przemysłowi lotniczemu stabilnego 
rozwoju na przynajmniej dziesięć 
lat. A to się bardzo liczy w sytuacji 
na rynku światowym, gdy znane, z 
bogatymi tradycjami, firmy zachod­
nie borykają się z poważnymi, kło­
potami.

Tyle na temat krzepiącego serce 
pokazu sprzętu i umiejętności ludzi 
zasiadających za sterami. Będąc pe­
łen niekłamanego podaiwu dla do­
robku polskiego przemysłu lotnicze­
go i owocnej jego współpracy z do­
świadczonymi partnerami, zastana­
wiam się jedynie, co się będzie działo 
na warszawskim Okęciu, czy w 
Gdańsku — Rębiechowie, gdy zawi­
tają tam 350-osobowe aerobusy? Nie 
ulega wątpliwości — będzie ciasno!
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję*)

Tabela 1

9.XI. 12.XI. 14.XI. 16.XI.

Londyn 389,5 393,3 390,0 390,4
Zurych 390,0 393,5 390,0 390,5
Paryż 399,3 401,9 404,4 403,9
•) 1 troy uncja — 31,1„grama. '

W drugim tygodniu listopada, cena 
złota na giełdzie londyńskiej oscylo­
wała w przedziale 386 dolarów za 
troy uncję (15.XI.) — 393,3 dolara. 
(12.XI.). W przekroju całego omawia­
nego okresu wzrosła ona jednak nie­

smacznie, bo z 389,5 dolara za troy 
uncję w dniu 9.XI. do 390,4 dolara 
W dniu 16.XI. (por. tabela 1 i wy­
kres), a więc tylko o 0,9 dolara na 
troy uncji (w poprzednim tygodniu 
odpowiednio o 16,7 dolara). Wahania 
ceny złota w drugim tygodniu listo­
pada były ściśle związane ze zmia­
nami kursów walut. Za ich główną, 
wspólną przyczynę uznać trzeba nie­
pewność związaną z rozwojem kon­
fliktu amerykańsko-irańskiego.

Ogłoszenie w początku drugiego 
tygodnia listopada decyzji o wstrzy­
maniu przez USA zakupów ropy 
irańskiej wpłynęło na wzmocnienie 
kursu dolara. Okazało się bowiem, 
że udział dostaw ropy irańskiej w 
imporcie USA jest mniejszy niż u- 
dział Stanów Zjednoczonych w eks­
porcie ropy z Iranu. • Dopiero dalsza 
eskalacja konfliktu amęrykańsko- 
-irańskiego zaczęła działać na zniż­
kę notowań kursu dolara.

Tendencja ta pojawiła się już w 
połowie tygodnia, w związku z. de­
cyzja prezydenta Cartera o zablo­
kowaniu kont irańskich w bankach 
USA. Posunięcie to zmierzało do za­
bezpieczenia należności USA wobec 
groźby wycofania przez Iran depo­
zytów ź banków amerykańskich. De­
cyzja ta wywołała duże -poruszenie 
w kołach finansowych. Jej wpływ 
na osłabienie kursu dolara związany, 
jest z podważeniem zaufania do pew­
ności lokat w bankach amerykańs­
kich, jeśli — jak w przypadku Ira­
nu — mogą być. one zablokowane 
przez rząd Stanów Zjednoczonych. 
Ocenia się bowiem, że doprowadzić 
to może do wycofywania lokat przez 
inne kraje lub też do zmniejszenia 
napływu zagranicznych kapitałów do 
USA.

„W końcu drugiego tygodnia listo­
pada pojawił się nowy czynnik dzia­
łający na dalsze osłabienie kursu do­
lara. Czynnikiem tym stała się wy­
powiedź irańskiego ministra spraw 
zagranicznych Abolhassana Bańi- 
-Sadra, w której znalazło.się stwier­
dzenie, że Iran ustalać będzie ceny 
swej ropy nie jak dotąd w1 dola­
rach, lecz na podstawie „koszyka”, w 
którym znajdować się będzie marka 
RFN, frank szwajcarski i frank fran­
cuski, a w stosunkach z Japonią 
również jen. Oświadczenie to zostało 
wprawdzie zdementowane przez 
irańskiego ministra do spraw ropy 
naftowej Ali Akbera Moinfara, co 
nie przeciwdziałało jednak osłabie­
niu kursu dolara. Zniżce kursu do­
lara w końcu drugiego tygodnia lis­
topada nie przeciwdziałała również 
kolejna podwyżka prime rate ban­
ków prywatnych zainicjowana tym 
rażem przez Citibank.

W poprzednim tygodniu jej pod­
wyżka z 12,25 do 12,5 proc, została 
zainicjowana przez Chase Manhat­
tan. Ostatnia podwyżka wyniosła 
również 0,25 proc. W rezultacie 
prime rate wynosi obecnie 15,75 
proc, co jest jej nowym, rekordowo 
wysokim poziomem w historii USA. 
Dla uzmysłowienia sobie stopy wzro­
stu prime rate’ warto przypomnieć, 
że w początku br. wynosiła ona jesz­
cze 11,5 a w początku 1978 roku 7,75 
proc. O tym, że wzrost prime rate 
ma negatywny wpływ na rozwój 
słabnącej koniunktury gospodarczej 
w USA oraz działa na zwyżkę wyso­
kości oprocentowania kredytów do­
larowych na rynku międzynarodo­
wym, wspominaliśmy już w poprzed­
nich przeglądach,

Eskalacja konfliktu amerykańsko- 
-irańskiegp miała jednak wpływ ńie 

tylko na osłabienie kursu dolara w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych (por. tabe­
la 2). Stała się ona również czynni­
kiem działającym na dalszą zniżkę 
kursu jena, który w stosunku do do­
lara' spadł w początku drugiego tygo­
dnia listopada do poziomu najniż­
szego? od listopada 1977 roku, a więc 
od dwóch lat (por. tabela 2.). O 
przyczynach zniżkowej tendencji 
kursu waluty japońskiej, która u- 
trzymuje się od pewnego' już czasu 
wspominaliśmy ,w poprzednich prze­
glądach. Jego dalsza zniżka wiąże 
się z oceną, że eskalacja konfliktu 
amerykańsko-irańskiego doprowadzi 
do dalszego zaostrzenia sytuacji 'na 
rynku ropy naftowej zmuszając Ja­
ponię do zwiększenia zakupów na 
tzw. wolnym rynku, na. którym ce­
ny są znacznie wyższe niż w kon­
traktach długoterminowych (wed­
ług oceny Ministerstwa Handlu Mię­
dzynarodowego i Przemysłu udział 
zakupów na wolnym rynku w ja­
pońskim imporcie ropy wyniesie w 
IV kwartale br. 11 proc., a więc bę­
dzie dwukrotnie wyższy niż normal­
nie).

Do walut, których kurs wzmocnił 
się pod wpływem eskalacji konfliktu 
amerykańsko-irańskiego należały 
przede wszystkim funt szterling oraz 
frank francuski. Wzmocnienie kur­
su tego ostatniego związane było z 
oceną, że kapitały irańskie zacżną 
być lokowane w banitach- francus­
kich. Na zwyżkę kursu funta szter- 
linga działał —podobnie jak przy 
wcześniejszych napięciach na rynku 
ropy naftowej — fakt, że wobec wła­
snego wydobycia z dna Morza Pół­
nocnego Wielka Brytania jest mniej 
uzależniona od importu ropy nafto­
wej, a ponadto jako jej eksporter

KURSY WALUT __ ____________Tabela a

9.XI. 12 .XI. 14.XI-, 10.XI.

Funt szterling 
. (w dpi. za funt) 2,092 .2,111 2,110 2,159

Gulden holenderski 
(w guld. Za doi-) 1,994 1,998 1,984 1,977

Frank belgijski 
(we frąnk. za doi.) 29,06 29,08 28,94 29,79

Marka RFN 
(W ml: za doi.) 1,795 1,798 1,782 1,774

Lir włoski 
iw lirach za doi.) 830,3 832,0 828,0 829,3

Frank. francuski 
(we fr. za doi.) 4,208 4,215 4,184 4,169

Frank, szwajcarski 
(wę fr. za doi.) ' 1,650 1,667 1,653 1,647

Jen japoński 
(w jenach za doi.) ■ 242,8 .247,3 243,4 245,4

Peseta hiszpańska 
(W pesetach za doi.) 66,60 66,70 06,61 : 66,48

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,90 12,91 12,84 12,75

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,254 4,270 4,246 4,234

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,045 5,065 5,065 5,029

Ecu 
(w doi. źa ecu) 1,381 , 1,380 1,386 1,394

korzysta zwyżki cen, co w sumie 
działać powinno na poprawę brytyj­
skiego bilansu .obrotów z zagranicą. 
Dodatkowym czynnikiem, który 
wpłynął na wzmocnienie kursu funta 
szterlinga był wyższy niż oczekiwa­
no wzrost stopy oprocentowania w 
Wielkiej Brytanii. Stopa pożyczkowa

Banku Ameryki została bowiem w 
drugim tygodniu listopada podwyż­
szona z 14 proc, do rekordowo wy­
sokiego poziomu 17 proc. Wzrost 
kursu funta szterlinga miał istotny 
wpływ na ceny surowców, Znaczna 
ich część notowana jest bowiem w 
funtach szterlingach.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

8.XI. 293,6
12.XI- 299,0 .
15.XI. 296,2
Przed miesiącem 292,0
Przed rokiem 256,6

W drugim tygodniu listopada ogól­
ny wskaźnik cen surowców „Finan­
cial Times” wzrósł o 2,6 punkta. W 
końcu omawianego okresu ukształto­
wał się on na poziomie wyższym o 
4,2 punkta niż przed miesiącem i o 
39,6 punkta niż przed rokiem (por. 
tabela 3 i wykres). Dla wyjaśnienia 

zmian ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy — jak zwykle — 
do tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

Zniżka cen zbóż i pasz, która 
pojawiła się na przełomie paździer­
nika i listopada (por. poprzedni prze­
gląd) okazała się dość krótkotrwała. 
W drugim tygodniu października ce­
ny zbóż i pasz wzrosły w stosunku 
do poprzedniego tygodnia ■— w 
przypadku pszenicy znów do pozio­
mu wyższego niż 4 dolary za buszel 
(150 doi. za tonę). Wśród czynników 
działających na wzrost cen pszenicy 
w tym okresie na odnotowanie za­
sługują informacje, że ZSRR doko­
nał w USA nowego zakupu pszenicy 
w wysokości 101,5 ,tys. ton, oraz że 
jej zbiory w Jugosławii wyniosą w 
br. 4,5 miń ton, a więc będą o bli­
sko 1 min ton niższe niż w ub. roku 
(ponądto wobec złej jakości ziarna 
znaczna ich część przeznaczona zo­
stanie - na. spasanie). IV ł zwiąy.ku ,z 
tym ocenia się,' że Jugosławia  ̂zaku­
pi jw bieżącym roku gospodarczym 
ck, l..mln ton pszenicy, głównie w 
USA. Deszcze jakie pojawiły się w 
Jugosławii w połowie lata iznacznie 
poprawiły jednak -warunki wegeta­
cji kukurydzy i innych płodów rol­
nych. Ocenia się, że dzidki temu —- 
a także wprowadzeniu nowego hy­
brydu oraz efektom programu iryga­
cji realizowanego w poprzednich la­
tach) — zbiory kukurydzy w tym 
kraju wzrosną w br. o 25 proc, (do 
10 min ton). Zwiększy to wydatnie 
bazę paszową dla hodowli oraz po­
zwoli na wzrost eksportu-kukurydzy 
(Jugosławia podpisała już kontrakty 
na 500 tys. ton), co kompensować bę­
dzie zwiększone wydatki na import 
pszenicy.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były zróżnicowane. .
Ceny .kawy wzrosły w stosunku 

do poprzedniego tygodnia pod wpły-
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ZBO2A I PASZE 
pszenica centy/busz. 408,5 395,8 413,3 350,8 116,4
kukurydza 251,8 241,3 266,3

116,5
222,0 113,4

jęczmień dol./tona 117,4 76,7 153,1
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f.szt./tona 1858,5 1853,5 1736,5 1403,0 132,5
kakao 1511,0*) 1532,0 1508,0 2180,0 69,3
cukier centy/lb 13,8 13,1 12,1 8,5 162,4
WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 71,5 68,8 68,3 69,0 103,6.
wełna
Skóry ciężkie

pensy/kg 288,0 286.0 293,0 266,0 108,3

(krowie) centy/lb 61,0 57,0 67,0 59,0 96,6
METALE 
złom stali dol./tona- . 92,5 92,5 72,2' 82,5 103,4
miedź ęlektr. 
(wire bars) f.szt./tóna 977,0 . 965,0 979,0 734,0 133,1
cyna 7550,0 7660,0 7630,0 7645,0 93,9

93,2cynk 316,0 375,0 333,0 339,0
ołów 585,0 568,5 653,0 378,5 154,6
INNE 
kauczuk pensy/kg 65,5 65,5 62,3 60,5 108,3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg —jęcz­
mień, owies; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — ba­
wełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, 
kauczuk.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy — 25,4 kg; 
1 Ib (funt! = 0,454 kg

*) 14.XI.
wem wspomnianych już w poprzed­
nim przeglądzie zakupów dokonywa­
nych na zlecenie eksporterów kawy 
w celu podtrzymania poziomu jej 
ceń oraz czasowego zawieszenia jej 
eksportu przez kilka krajów Amery­

ki Łacińskiej w celu umożliwienia 
Brazylii zmniejszenia posiadanych 
zapasów. Wynikający stąd wzrost 
cen kawy byłby większy, gdyby nie 
wzmocnienie kursu funta szterlinga 
(por. wyżej „Na rynkach pienięż­

nych”). Wzmocnienie kursu funta 
szterlinga było główną przyczyną 
osłabienia cen ziarna kakao.

. 0 Cepy surowców dla przemysłu 
lekkiego wzrosły w stosunku do po­
przedniego tygodnia. Na uwagę za­
sługuje zwyżka cen wełny, mimo 
wzmocnienia kursu funta szterlinga. 
Wiąże się cna ze zwiększonym popy­
tem na wełnę ze strony Japonii, kra­
jów socjalistycznych oraz krajów 
EWG, jaki ujawnił się na ostatnich 
aukcjach australijskich, i to zarów­
no w Melbourne, jak i Sydney.
• Zróżnicowane były także zmia­

ny cen metali nieżelaznych: ceny 
miedzi i ołowiu wzrosły w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia, pod­
czas gdy ceny cynku i cyny odpo­
wiednio, obniżyły się.

Wśród przyczyn zwyżki cen miedzi 
na odnotowanie zasługuje zmniejsze­
nie jej zapasów w składach giełdy 
londyńskiej (podczas gdy oceniano, 
że ótfhiżą się one po raz pierwszy od 
grudnia ub.,- roku)' oraż zwiększony 
popyt i wzrost cen miedzi na rynku 
amerykańskim. Za główną przyczy­
nę wzrostu cen ołowiu uważa się 
oczekiwane zakupy ze strony ZSRR 
i związaną z tym możliwość zmniej­
szenia zapasów tego metalu w skła­
dach giełdy londyńskiej.

Zniżkę cen cyny i cynku wiąże się 
ze wzrostem kursu funta szterlinga. 
Warto jednak przypomnieć, że kryją 
się za nią przede wszystkim zmiany 
we wzajemnym stosunku między po­
dażą i popytem (pór. np. poprzedni 
przegląd).

Eskalacja konfliktu amerykań­
sko-irańskiego nie miała —■ jak do­
tąd — większego Wpływu ha sytua­
cję na tzw. wolnym rynku ropy naf­
towej. Ceny oferowane przez dostaw­
ców ropy lekkiej zostały wprawdzie 
podwyższane (przez Iran nawet do 
45—50 dolarów za baryłkę), chętnych 

do zakupu ropy po wyższych cenach 
jest jednak niewielu w związku z 
czym ocenia się, że ceny realizacji 
nie uległy zmianie i oscylują w gra­
nicach 38—39 dolarów za baryłkę. 
Słaby wzrost zainteresowania zaku­
pami ropy w kontraktach z natych­
miastowym terminem dostawy wiąże 
się ze stosunkowo dużymi jej zapa­
sami w głównych krajach importu­
jących. Na zwiększenie tych zapasów 
działały taicie czynniki jak: 1) wyniki 
czerwcowej sesji krajów OPEC, któ­
re wyraziły się w podwyższeniu cen 
ropy w kontraktach wieloletnich do 
18—23,5 dolara za baryłkę, podczas 
gdy uchwała podjęta na sesji mi­
nisterialnej krajów OPEC w grudniu 
ub. roku przewidywała, że do paź­
dziernika br. wzrosną one do 14,55 
dolara za baryłkę; 2) fala podwyżek 
dokonana przez poszczególne kraje 
OPEC, w październiku br.; 3) ocena, 
że na sesji ministerialnej krajów 
OPEC, którą odbędzie się w poło­
wie grudnia br., podwyżki te zostaną 
zaakceptowane, a ceny ropy w roku 
1980 wykażą dalszy wzrost.

wskaźniki
STOPA INFLACJI 

(prognoza Sekretariatu OECD) 
w proc.

Tabela 5

1979 1980
Kraje OECD
— średnio 8 9
w tym:
USA 9 9,2
RFN 4,3 4,7
Japonia 3,3 6,8
W Brytania 12,2 15.0
Francja 10,7 11,4
Włochy 14,8 16,0

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
OGNIWA PALIWOWE

Kosztem ponad 10 min dolarów ame­
rykańskie koncerny United Technologies 
i General Electric, opracują technologię 
wytwarzania ogniw paliwowych nowej 
generacji. Paliwem dla nowych ogniw 
ma być wytwarzana podczas gazyfikacji 
węgla mieszanina wodoru i tlenku węg­
la (gaz syntezowy), reagująca z tlenem 
z powietrza. Sprawność tych ogniw po­
łączonych z instalacją do gazyfikacji 
węgla ma dochodzić do 50 proc., w po- 
wcześniejszych urządzeń podobnego ty­
pu. (PAP)

CORAZ WIĘCEJ SPALIN
Pomiary przeprowadzone w różnych 

miejscach kraju wyraźnie wskazują na 
narastanie problemu trujących spalin. W 
krajowym bilansie emisji nadal najwięk­
szy udział w zanieczyszczeniu atmosfery 
ma przemysł — prawie 70' proc. Ponad 
10 proc, zanieczyszczeń gazowych pocho­
dzi ze środków transportu, przede wszy­
stkim samochodowego. W dużych mia­
stach udział ich jest bardzo znaczny, w 
Warszawie np. przekracza 60 proc. (PAP)

PLANOWANIE REGIONU
Specjalnością Międzynarodowego In­

stytutu Stosowanej Analizy Systemów 
(HASA) z siedzibą w Laxenburgu kolo 
Wiednia są badania skoncentrowane na 
planowaniu rozwoju jednego, regionu, z 
możliwością wykorzystania wyników w 
różnych warunkach geograficznych i 
klimatycznych. Od dwóch lat Instytut 
interesuje się zwłaszcza obszarami w po­
bliżu miasta Silistry w Bułgarii i Górnej 
Noteci w Polsce. Oba, mimo odmiennych 
warunków klimatycznych i specyfiki go- 
spodarki rolnej, mają cechy wspólne: 
chodzi mianowicie o aktywizację rolni­
ctwa poprzez lepsze wykorzystanie zaso­
bów wodnych. (WiT)

NOWY PREPARAT PASZOWY
Treść przewodu pokarmowego przeżu­

waczy — dotychczas uciążliwy odpad w 
rzeźniach — można przetwarzać na pre­
parat zawierający białko o wysokiej 
wartości odżywczej. Przerób polega na 
odsączeniu części płynnej, jej wyjałowie­
niu!, zagęszczeniu i wysuszeniu. Otrzy­

many produkt stały można dodawać do 
paszy treściwej po zmieleniu (w ilości ok. 
2 proc.). Metodę wytwarzania tego pre­
paratu — opatentowaną pod nr. 1019M 
opracowali naukowcy z SGGW w Warsza­
wie. (PAP)

METODA „HALDEXU”
Węgierska metoda uzyskiwania ■ hałd 

kopalnianych węgla oraz różnych surow­
ców dla potrzeb cementowni i cegielni, 
opracowana jeszcze w latach pięćdzie­
siątych, znalazła zastosowanie w prze­
róbce hałd w Zagłębiu Węglowym Tata- 
banya. Już od 20 lat działa z powo­
dzeniem polsko-węgierska spółka' akcyj­
na „Haldex”, zajmująca się odzyskiwa­
niem węgla i. Innych materiałów z hałd 
śląskich kopalń. Technologię „Haldexu” 
stosuje się m. In. w Wielkiej Brytanii 
Belgii i Turcji. W całej Europie funk­
cjonuje już 40 zakładów przetwarzają­
cych hałdy. (PAP)

lasery i środowisko
W dziedzinie ochrony środowiska am­

bitny program wykorzystania laserów 
mają Japończycy. Planują oni budowę 
40 stacji, w których lasery będą wyko­
rzystane do kontroli zanieczyszczeń atmo­
sfery. Ten kierunek zastosowań laserów 
interesuje również naukowców innych 
krajów. W USA np. monitory zanieczy­
szczeń atmosfery wykorzystujące lasery 
instaluje się na małych specjalistycznych 
samolotach, a także na satelitach. (PAI)

UNIWERSALNY SAMOWAR
Takiego samowaru nie widziano nawet 

w Tulę. Przekręcając kran w lewo leci 
wrzątek, a w prawo — esencja herba­
ciana. Automatyczne urządzenie utrzy­
muje odpowiednią temperaturę. Seryjną 
produkcję takich uniwersalnych samo­
warów rozpoczął dniepropietrowski Za­
kład Budowy Elektrowozów. Zalety no­
wego samowaru spotkały się z dobrą 
oceną nabywców. (PAP)

„SUPERZIMNO"
„Superzimnem” nazywają fizycy tem­

peratury bliskie tzw. zeru bezwzględne­
mu, czyli około —27S st. C. Taką wła­
śnie temperaturę osiąga Środowiskowe 
Laboratorium Badań Kriogennych w in­

stytucie Fizyki PAN. Placówka ta spe­
cjalizuje się w badaniach właściwości i 
zastosowań skrajnie niskich temperatur. 
Laboratorium wytwarza też unikalną 
aparaturę (kriostaty, chłodziarki itp.), wa­
runkującą praktyczne zastosowania tech­
nik kriogennych. (WiT)

WODA POD KONTROLĄ
System kontroli wód — dzieło wro­

cławskich naukowców i techników z 
Centrum Komputerowych Systemów Au- 
tomatyki i Pomiarów „Mera-Elwro” — 
zdał praktyczny egzamin w tarnowskich 
Zakładach Azotowych. System ten jest 
przeznaczony do rejestracji danych do­
tyczących jakości wód czy stopnia za­
nieczyszczenia ścieków odprowadzanych 
do rzek i Jezior. Do tego celu służy 
„Aquamer” — automatyczny analizator, 
przystosowany do .pracy ciągłej i wy­
posażony w układy czujników elektro­
chemicznych i termoelektrycznych. (PAI)

TRAKTOR „WIDZI"
Skonstruowany przez specjalistów w 

Gruzji, traktor łatwy jest do obsługi, a 
jednocześnie, zainstalowane w nim opty­
czne urządzenia podwyższają jakość wy­
konywanych prac. Eotooptyczny czujnik 
— swojego rodzaju „oko” traktora — 
przy najmniejszej zmianie ustalonego 
kursu wysyła sygnały do elektroniczne­
go systemu. W rezultacie nawet me- 
cbanik-nowicjusz może bez trudności 
kierować maszynę wzdłuż bruzdy. (PAP)

KOMPUTERY DLA CHIN
Chiny zakupiły od firmy Control Data 

trzy systemy komputerowe z serii Cy­
ber za kwotę 69 min dolarów. Jedna z 
maszyn — Cyber 175 — ma moc oblicze­
niową ośmiokrotnie większą niż Jakikol­
wiek komnuter sprzedany dotąd do kra­
ju socjalistycznego. Zakupione przez 
Chiny systemy mają być wykorzystane 
przy poszukiwaniu złóż ropy naftowej 
i gazy ziemnego. (Interpresss)

LASER DLA POLICJI
Amerykańska firma Control Laser 

Corp. opracowała urządzenie o nazwie 
Laser Latent Fingerprint Detector Sy­
stem, które umożliwia odczytywanie 
śladów linii papilarnych w najtrudniej­

szych warunkach 1 różnych temperatu­
rach, m. in. nawet w takich miejscach, 
które były polane wodą. W czasie prób 
laser zidentyfikował ślady palców na 
książce, która nie była otwierana od 9 
lat. (PAI)

POKROWIEC NA JAJKO
Jedna z duńskich firm wyprodukowała 

proste urządzenie, które utrzymuje ugo­
towane jajko w żądanej temperaturze 
przez kilka godzin. Jest to dwuczęściowy 
izolowany pojemnik, który pasuje do 
jajka o każdych wymiarach. Thermal 
Egg ma plastykową zewnętrzną powłokę 
i wewnętrzną ze styrenu. Jest bardzo 
poręczny w użyciu, może być trzyma­
ny w kieszeni marynarki lub w sakiew­
ce. (PAI)

KOSMETYKI Z CUKRU
W Wielkiej Brytanii z początkiem przy­

szłego roku rozpoczną produkcję dwie 
fabryki przetwarzające cukier na mate­
riały syntetyczne, uzyskiwane dotych­
czas z ropy naftowej. Obie fabryki wy­
twarzać będą rocznie około 10 tys. t pro­
duktów chemicznych dla przemysłu ko­
smetycznego, mydlarskiego, pralniczego 
itp. Uzasadnieniem dla wprowadzenia do 
praktyki tej technologii Jest ogromna 
nadprodukcja cukru w świecie. (PAP)

URAN W GRECJI
Złoża uranu odkryto w Grecji, na pół­

nocny wschód od miasta Saloniki. Oce­
nia się ich zasobność na tysiąc ton. 
Eksperci uważają, że złoża te wystarczą 
na pracę jednego reaktora Jądrowego 
w okresie 25 łat. Grecja planuje budowę 
siłowni jądrowej o mocy 600 megawatów. 
Ma ona rozpocząć pracę w 1966 r. (NiT)

SUPERŻARÓWKA
Super-żarówkę skonstruowano w ame­

rykańskim koncernie General Electric. 
Określona symbolem Electronic Harlac 
żarówka, wykorzystując światło argono­
we, charakteryzuje się dłuższą żywot­
nością, daje więcej światła i zużywa mniej 
energii elektrycznej. Jej żywotność •- 
kreślą się na 5 tys. godzin, czyli 5 razy 
tyle co zwykła, klasyczna żarówka. (PAP)

USTAWA O ZASTĘPCZYCH 
ŹRÓDŁACH ENERGII W USA

Senat amerykański większością 
głosów 65:19 uchwalił 8 bm. ustawę 
przyznającą -34,1 pild dolarów na 
rozwój zakładów paliw syntetycz­
nych oraz innych zastępczych źródeł 
energii. Jest to kroik na drodze do 
realizacji programu energetycznego 
zaproponowanego przez prezydenta 
Cartera 15 lipca br.

Według tej ustawy tzw. korpo­
racja bezpieczeństwa energetyczne­
go będzie dysponowała kwotą 20 mld 
dolarów na inwestycje, których ce­
lem ma być wybudowanie 10—12 
fabryk syntetycznego paliwa, uzyski­
wanego głównie z węgla i łupków 
bitumicznych. Korporacja będzie 
w różny sposób pomagać przedsię­
biorstwom, które będą gotowe budo­
wać takie zakłady. Większością gło­
sów 47:44 Senat przyjął poprawkę 
przewidującą, że jeśli prywatne to­
warzystwa nie będą gotowe inwesto­
wać w budowę takich zakładów, to 
rząd federalny sam zbuduje te zak­
łady. W pierwszej fazie przewiduje 
się budowę trzech zakładów, z któ­
rych każdy ma kosztować 2 mld do­
larów. Dotychczas główną przeszko­
dą w podjęciu budowy były zbyt wy- 
sokie koszty produkcji tego paliwa.

Pozostałe 14,1 mld dolarów ma 
być wykorzystane na rozwój takich 
źródeł energetycznych, jak energia 
termiczna, energia słoneczna i siła 
wiatru oraz na pożyczki i dotacje 

dla prywatnych właścicieli domów 
w celu instalowania odpowiedniej 
izolacji i korzystania z energii sło­
necznej na własne potrzeby.

Senat uchwalił również poprawkę 
zobowiązującą prezydenta do utwo­
rzenia dodatkowej rezerwy paliwo­
wej, umożliwiającej w razie kryzysu 
wykorzystanie z tej rezerwy co 
najmniej 1000 baryłek dziennie, (em)

PROGRAM REDUKCJI 
WYDATKÓW PUBLICZNYCH

W WIELKIEJ BRYTANII
Rząd brytyjski ogłosił Białą Księ­

gę zawierającą plan znacznych re­
dukcji wydatków na cele społeczne, 
zapowiadany w pro-gramie wybor­
czym konserwatystów. Łącznie wy­
datki na te cele w roku finanso­
wym 1930—81 (od marca do mar­
ca) zostaną zmniejszone o 3,5 mld 
funtów. Redukcje obejmą wydatki 
na oświatę, transport, budownictwo 
dróg, upaństwowione gałęzie prze­
mysłu oraz służbę zdrowia. Zwięk­
szone będą natomiast wydatki na 
cele wojskowe oraz utrzymanie po­
licji. Nieznacznie wzrosną fundu­
sze na opiekę społeczną.

Rząd Margaret Thatcher zamie­
rza poczynić największe oszczęd­
ności w upaństwowionych gałęziach 
gospodarki. Wyniosłyby one 900 ndn 
funtów szterlingów.

Wydatki na cele wojskowe wzros­
ną o 238 min funtów, a wydatki na 
policję o 90 min funtów, (em)
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W stercie materiałów statys­
tycznych, jakimi Federalna 
Izba Gospodarcza Austrii ob­
dzieliła grupkę polskich dzien­
nikarzy znalazła się tablica, 
ńa której nasz kraj plasuje 
się między Związkiem Ra­
dzieckim i Stanami Zjedno­
czonymi. Rodaków skłonnych 
do narodowej megalomanii 
otrzeźwia tytuł tabeli. Dotyczy 
ona mianowicie głównych kie­
runków eksportu Austrii. 
Znacznie, niestety, niższą po­
zycję zajmujemy wśród do­
stawców towarów na rynek 
austriacki.

W pierwszej połowie lat siedem­
dziesiątych handel między na­
szymi krajami rósł bardzo szy­

bko, średniorocznie o około 35 pro­
cent. Tyle tylko, że strumienie pol­
skiego importu płynęły o wiele prę­
dzej, niż eksportu. I choć w' ostat­
nich dwóch latach import został 
przyhamowany, to i tak skumulowa­
ny deficyt w okresie 1976—1978 wy­
niósł blisko 1,2 miliarda dolarów. 
Jeszcze w ubiegłym roku rachunek 
za nasz import, z Austrii był prawie 
trzykrotnie wyższy od wpływów eks­
portowych.

Nie dostarcza specjalnych powo­
dów do radości także analiza^ struk­
tury towarowej wzajemnej wymiany. 
Dane ża zeszły rok pokazują,, że 40 
proc, naszego eksportu przypadało 
na paliwa i energię (głównie węgiel 
i koks), a tylko 12,4 proc, na wyro­
by przemysłu elektromaszynowego. 
Tymczasem wyroby tego przemysłu 
stanowiły aż 44.proc-, importu. Prze­
liczając te wskaźniki na pieniądze, 
okazuje się, że kupowaliśmy11-krot- 
nie więcej wyrobów przemysłu elek­
tromaszynowego niż sprzedawaliśmy.

Gdzie szukać przyczyn dość ana­
chronicznej struktury naszego eks­
portu do Austrii? Czy jest, nią nie­
wystarczający, jak na. wymagania 
tamtejszego rynku, poziom technicz­
ny naszego przemysłu,'czy zbyt ane­
miczne wysiłki akwizycyjne, niedo­
stateczna ofensywność w walce o 
klienta, nieterminowość • dostaw 
i kiepski serwis? Zarzuty tego typu 
wobec naszych producentów i han­
dlowców trudno byłoby uznać za wy­
ssane z palca. Ale kłóciłoby się. z 
prawdą i byłoby wręcz masochiz­
mem, gdyby winą za taką a nie inną 
strukturę wymiany obciążyć tylko 
stronę polską.

Austria jest, jak wiadomo, człon­
kiem EFTA — w handlu wyrobami 
przemysłowymi wewnątrz tego u- 
grupowania cła .zniesiono. Na mocy 
porozumienia EFTA-EWG również 
w obrotach towarami przemysłowy­
mi z „dziewiątką” cło nie obowiązu­
je. Austriacy przyznali także zna­
czne preferencje celne krajom roz­
wijającym się. W rezultacie Polska 
znalazła się w nielicznym gronie 
państw członkowskich GATT, z któ­

rych przywóz władze austriackie ob­
ciążają pełną stawką celną. Rzecz ja­
sna obniża to konkurencyjność na­
szych ofert, sitawia nas w mocno nie­
korzystnej sytuacji, . zwłaszcza w 
konfrontacji z potencjalnymi do­
stawcami _ . ząęho^^
Trudno .się" np. dziwić, żefabryl^ 
Opocznie mą mizerne,szanse sprze­
daży Austriakom "płytek, jcęramicż- 
nych skoro . cło na. import . naszej 
glazury przekracza 30 proc., a w 
przypadku włoskiej stayrką celna 
wynosi zero. Nie bez powodu na­
rzekamy na własną biurokrację, ale 
długa i skomplikowana procedura u- 
zyskiwania pozwoleń importowych 
odebrała niejednej firmie austriac­
kiej ochotę na zakupy w Polsce. Jest 
to nic innego jąk przeniesienie re­
strykcji importowych w inny kanał. 
Sporo na te tematy mógłby powie­
dzieć np. nasz ELEKTRIM, który 
znalazł chętnych i próbował sprze­
dawać polskie silniczki małej mocy. 
W przypadku tzw. towarów wrażli­
wych'(są nimi np. rozmaite artyku­
ły gospodarstwa domowego) cło wy­
nosi 20—25 a bywa, że i więcej pro­
cent. Takie bariery ciężko przeskaki­
wać.

Austriacy powiadają, że cła, o któ­
rych wyżej mowa, dotyczą tylko nie­
wielkiej części polskiego‘eksportu, o 
czym najlepiej świadczy rzut oka na 
jego strukturę. Zdaniem naszych 
handlowców jest tp argument, deli­
katnie mówiąc, przewrotny. Nasi 
twierdzą bowiem, że gdyby-.nie te 
cła i uciążliwa procedura wizowania 
faktur,.struktura .polskiego eksportu 
wyglądałaby inaczej. Nie. ulega ni­
czyjej wątpliwości, że bylibyśmy za­
interesowani zawarciem umowy o 
znoszeniu przeszkód celnych, na 
wzór porozumienia zawartego wio­
sną ubiegłego roku z Finlandią.

'Zważywszy możliwości obu stron 
nie będzie przesady w twierdzeniu, 
że wciąż w powijakach enajduje się 
kooperacja przemysłowa. Pytanie, 
wcale nie śmieszne, co pod tym po­
jęciem rozumieć. W niejednym bo­
wiem przypadku oferty kooperacyj­
ne zgłaszane- nam przez Austriaków’ 
są faktycznie propozycjami dostaw 
do Polski. Dziś funkcjonuje kilkana­
ście porozumień kooperacyjnych, z 
których największa to kontrakt M- 
cencyjno-kooperacyjny Pol-Motu z 
firmą Steyr-Daimler-Puch sprzed 
czterech lat na produkcję, samocho­
dów ciężarowych i 12-cylindrowych 
silników wysokoprężnych. Realizacja 
tego kontraktu, nie bez naszej tym 
razem winy, odbiega pieeo od harmo­
nogramu, co wynika głównie z o- 
późnień inwestycji w Jelczańskich 
Zakładach Samochodowych.

Bez komplikacji współpracują pro­
ducenci maszyn górniczych obu Kra­
jów. Kopex podpisał przed dwoma 
laty umowę licencyjną z Voest-Alpi- 
ne na produkcję kombajnu górni­
czego AM-50. W bieżącym roku kom­
bajny te montować będziemy w po­
łowie z części wykonanych w Pol­
ce zaś po roku 1981 Kopex ma uzy­
skać całość dokumentacji i pełne 
prawa produkcyjne. W 
„Piast” przechodzi obecnie P^by 
kombajn węglowy typu AM-100. W 
kopalni „Siersza” natomiast sprawdza 
się współdziałanie austriackich urzą­

dzeń górniczych S maszynami pol­
skimi. Jeśli te przymiarki wypadną 
pomyślnie, otwierałyby się szanse 
wspólnego działania w innych kra­
jach.

Współpraca na rynkach trzecich to 
zresztą dziadzina, w której Polacy i 
Austriacy ;mają już .pewne doświad.- 
cżehia i sukcesy. Np.' Polimex-Cekop 
współdziałał z Voest-Alpine pnzy bu­
dowie rafinerii ropy naftowej w 
Kongo i Mauretanii oraz kombina­
tu celulozowo-papierniczego w Ka­
merunie. Zarówno w Warszawie, jak 
i w Linzu, siedzibie władz Voest-Al­
pine, poważnie rozważa się możli­
wość kooperacji przy budowie kom­
pletnych obiektów chemicznych, e- 
nergetycznych czy hutniczych.

Poszukiwania dróg urozmaicenia 
polskiej oferty nie oznaczają rezy­
gnacji z dotychczasowych dziedzin 
współpracy. Węgiel pozostanie za­
pewne w najbliższej przyszłości, je­
dną z głównych, jeśli nie pierwszą 
pozycją na liście naszego eksportu 
do Austrii. Porozumienie na dosta­
wy polskiego węgla dla elektrowni 
austriackich, przez okres 20 lat po 
ok. 1,2 min ton rocznie byłoby po­
wiązane z kredytem finansowym na 
rozbudowę naszej bazy wydobyw­
czej.

Kłopoty, jakie wiążą się z tran­
sportem tego węgla na południe, 
zrodziły ideę budowy rurociągu wę­
glowego. Biegłby on trasą Rybnik- 
-Ostrawa-Linz, z ewentualnym 
przedłużeniem do innych krajów, 
odbiorców naszego węgla, a więc 
do Włoch lub południowych rejo­
nów RFN. Jest to jednak melodia 
przyszłości, tym bardziej, że strona 
austriacka w połowie bieżącego ro­
ku zawiesiła niestety na 2—3 lata 
prace studialne na ten temat.

W 1971 if. Węglokoks podpisał z 
Osterreichisches Elektrizitatswerk 
kontrakt na dostawy do Austrii nie­
wielkich ilości, energii elektrycznej. 
Austriacy chcieliby w drugiej poło­
wie lat osiemdziesiątych otrzymywać 
więcej. Dziś tych spraw się jednak 
nie dyskutuje — wpierw musimy 
zapiąć własne plany energetyczne. A 
wówczas bylibyśmy także gotowi u- 
czestniczyć w budowie nowych lub 
rozbudowie już istniejących au­
striackich elektrowni cieplnych.

Ostatnio dobrą markę na tamtej­
szym rynku zdobyły nasze wagony 
towarowe, głównie, ale nie tylko 
do przewozu rudy. Gdybyśmy mieli 
ich więcej... Liczącą się pozycją po 
stronie zakupów' stało się natomiast 
zboże, zwłaszcza pszenica konsum­
pcyjna.

Z danych za trzy kwartały bieżą­
cego roku wynika, że nasz eksport do 
Austrii wzrósł o 22 proc., zaś im­
port spadł o 3 proc. Wygląda więc 
na to, że wysoki, ubiegłoroczny defi­
cyt (wyższy mieliśmy tylko w handlu 
z W. Brytanią) wyraźnie się obniży. 
Zrozumiałe jest dziś nasze dążenie 
do stopniowego równoważenia obro­
tów. Droga szybkiego i mechaniczne­
go redukowania importu byłaby dro­
gą równie prostą, co dla obu stron 
niekorzystną. Rzecz więc w tym, aby 
w Warszawie i Wiedniu szukać 
i znajdywać bardziej niż dotąd sku­
teczne metody zwiększania sprzeda­
ży w jednym i drugim kierunku*

ł Air

„Bomba zegarowa”, jak nazy­
wają obecną sytuację w Trze­
cim Świście urzędnicy ONZ, 
cyka coraz szybciej. Na 70 
proc, ludności świata w kra­
jach rozwijających się przy­
pada nadal tylko 8 proc, pro­
dukcji przemysłowej i nic nie 
wskazuje na możliwość osią­
gnięcia w roku 2000 założo­
nego na konferencji w Limie, 
w 1975 roku, poziomu 25 
proc.

PODOBNE zjawisko ma miejsce 
w światowym' handlu artykuła­
mi przemysłowymi. Udział Trze­

ciego Świata wynosi niespełna 10 
proc. Silna koncentracja wywozu 
tych towarów — 75 proc, przypada 
na Brazylię, Meksyk, Hongkong, 
Tajwan i Koreę Południową — 
świadczy o postępującym rozwar­
stwieniu krajów rozwijających się 
na zaawansowane przemysłowo 
i najmniej rozwinięte.

Poważnym problemem jest zadłu­
żenie Trzeciego Świata, które sięga 
300 mld dolarów (dług publiczny 
długoterminowy i kredyty prywatne 
łącznie) i wzrasta rocznie o 20—25 
proc.

Stopa wzrostu krajów najmniej 
rozwiniętych sięgała w latach 1975— 
—1977 tylko 0,7 proc. Nadal 215 min 
obywateli USA produkuje więcej to­
warów i usług niż 2 mld mieszkań­
ców krajów rozwijających się.

Pokojowi ■— posłużmy się stwier­
dzeniem III Raportu Klubu Rzym­
skiego — na imię dziś rozwój. 
Pięć lat temu biedniejsza część 
świata głośno i z nadzieją ogłosiła 
wynalezienie remedium na swe do­
legliwości gospodarcze. Formalnie 
przybrało to postać rezolucji o „No­
wym Międzynarodowym Ładzie 
Ekonomicznym” (NMŁE), uchwalonej 
przez VI Sesję Specjalną ONZ w 
1974 roku. Cele tego dokumentu, 
częściowo oryginalne, częściowo 
przetransplantowane z pierwszych 
dwóch oenzetowskich programów 
Dekad Rozwoju czy ruchu niezaan- 
gażowanych sprowadzić można do 
reformy systemu dystrybucji docho­
dów między państwami rozwinięty­
mi a rozwijającymi się, swobodne­
go dysponowania zasobami natural­
nymi (z prawem do nacjonalizacji 
włącznie) oraz do przekształcenia 
zasad’ i struktury handlu międzyna­
rodowego w kierunku stworzenia 
mechanizmów przeciwdziałających 
pogarszaniu się „terms of trade” dla 
krajów rozwijających się a jedno­
cześnie sprzyjających łatwiejszemu 
dostępowi tych państw do nowocze­
snej techniki i technologii;

Interesujące przemiany' zachodzą 
w strategii rozwoju Trzeciego Świa­
ta. Forsowana przez państwa OECD 
koncepcja współzależności, dowodzą­
ca jedności interesów krajów uprze­
mysłowionych i rozwijających się 
jest zastępowana coraz powszechniej 
strategią kolektywnej samowystar­
czalności. Myśl ta, poczęta na ko­
lejnych konferencjach Grupy 77 
i ruchu niezaangażowanych w la­
tach 1975—1977 uzna je za motor po­
stępu w Trzecim Swiecie intensyfi­
kację współpracy krajów rozwijają­
cych się na różnych płaszczyznach 
stosunków gospodarczych i społecz­
nych. Nie oznaczając rezygnacji z 
pomocy krajów uprzemysłowionych, 
nowa strategia kładzie nacisk na ko­
nieczność oparcia rozwoju na wła­
snych zasobach materialnych i in­
telektualnych.

Strategia kolektywnej samowy­
starczalności łączy się w sferze kon­
cepcyjnej z żądaniem zmiany w 
traktowaniu krajów rozwijających 
się przez uprzemysłowiony Zachód. 
Coraz mniej we wzajemnych kon­
taktach euro- czy amerykocentrycz- 
nego moralizatorstwa, domagania się 
od Trzeciego Świata „zmiany men­
talności”, „dostosowania się do wy­
magań współczesnego świata”, in­
nymi słowy mniej nakłaniania tych 
państw do rozwoju opartego na 
obcych wzorach.

Zaczyna się dostrzegać wewnę­
trzne, czasami tradycyjne, wartości 
narodów Południa, które powinny 
stać się podstawą samodzielnych 
i oryginalnych koncepcji rozwoju 
endogennego.

CZYNNIKI ROZWOJU
Od 1975 roku działa pod auspicja­

mi Polskiej Akademii Nauk i Akade­
mii Nauk ZSRR Polsko-Radziecka 
Komisja Nauk Ekonomicznych. Prze­
wodniczącym strony radzieckiej ko­
misji jest akademik T.S. Chacza- 
turow, a strony polskiej — prof. dr 
H. Chołaj, członek korespondent 
PAN.

Główną formą pracy komisji są 
konferencje naukowe. Pierwsza taka 
konferencja została zorganizowana 
w Moskwie w 1976 roku i poświęco­
na była teoretycznej problematyce 
periodyzacji budownictwa socjali­
stycznego. W 1977 roku przedmiotem 
dyskusji na drugiej z kolei konfe­
rencji były zagadnienia rozwoju 
socjalistycznych stosunków własno­
ści i -doskonalenia zarządzania go­
spodarką narodową. W 1978 roku 
w Tallinie miała miejsca trzecia kon­
ferencja naukowa poświęcona teo­
retycznym problemom efektywności 
produkcji społecznej w ustroju 
socjalistycznym.

W dniach 12—13.XI.1979 r. odbyła 
się czwarta z kolei konferencja nau­
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Kraje kapitalistyczne wyraziły, co 
prawda, formalną aprobatę zasad 
NMŁE i chęć do dialogu,’ ale stało 
się to, jak stwierdził sekretarz ge­
neralny ministerstwa spraw zagra­
nicznych Algierii Idriss Jazairy „do­
piero wtedy, gdy Trzeci Świat prze­
jął kontrolę nad własnymi zasoba­
mi surowcowymi”. W sferze teore­
tycznej przybrało to postać konku­
rencyjnych propozycji USA i EWG, 
które oprócz efektywnego opakowa­
nia nie zawierały istotnych konce­
sji na rzecz krajów rozwijających 
się. W sferze praktycznej najbogat­
sze kraje kapitalistyczne przezna­
czają na pomoc rozwojową trzy razy 
mniej środków niż zadeklarowały: 
USA — 0,23 proc, dochodu narodo­
wego brutto, RFN — 0,27 proc., Ja­
ponia — 0,22 proc. Nie wypomina­
jąc słynnego jednego procentu GNP 
Pierwszej Dekady Rozwoju, można 
przypomnieć przecież wezwanie 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ z 1970 
roku domagające się 0,75 proc.

Trudno dopatrzeć się także postę­
pu w dziedzinie transferu technolo­
gii i kierowanej świadomie restruk­
turalizacji międzynarodowego po­
działu pracy. Zachód broni zacięcie 
swych tradycyjnych a niekonkuren­
cyjnych dziś gałęzi przemysłu — 
odzieżowego, skórzanego czy stalo­
wego, szermując oskarżeniami o 
dumping czy tłumacząc się naciska­
mi wewnętrznymi central związko­
wych obawiających się wzrostu bez­
robocia.

Zapytany na sierpniowej konfe­
rencji ONZ „Nauka i Technika dla 
Rozwoju” o to, jaki wkład jego kraj 
gotów jest wnieść do funduszu na 
rzecz rozwoju technologii w Trzecim 
Świecie brytyjski minister ds. sto­
sunków z krajami zamorskimi, odpo­
wiedział krótko: „Żadnego”.

Kraje socjalistyczne interesują się 
1 zasadniczo popierają NMŁE. „Pol­
ska w pełni rozumie i odnosi się z 
sympatią — stwierdził na XXXIV 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego Emil 
Wojtaszek — do oczekiwań krajów 
rozwijających się: związanych z 
NMŁE”.''

Kraje socjalistyczne popierają za­
sady i cele NMŁE, ale protestują 
stanowczo przeciw traktowaniu ich 
na, równi z krajami kapitalistyczny­
mi. Polski minister uznał za „...zro­
zumiałe, że wkład (w pomoc dla kra­
jów rozwijających się — przyp. M.S.) 
powinien być inny dla tych, którzy 
przez stulecia czerpali nadzwyczaj­
ne korzyści z eksploatacji i niepeł- 
noprawnych stosunków gospodar­
czych z innymi krajami i inny dla 
tych, którzy nie tylko sami nie eks­
ploatowali, ale byli w przeszłości 
ofiarami obcej eksploatacji gospo­
darczej lub których dorobek nisz­
czony był wojnami, których biolo­
giczne i ’ gospodarcze skutki są od­
czuwane niejednokrotnie po dzień 
dzisiejszy”. Stanowisko to nie ozna­
cza uciekania Polski od wkładu na 
rzecz ekonomicznego rozwoju kra­
jów Trzeciego Świata. Wręcz prze­
ciwnie, w miarę naszych możliwo­
ści, tworzymy różne mechanizmy 
wspólpacy i pomocy. Jednakże wy- 
daje się, że obecny stan stosunków 
gospodarczych Polski z krajami roz­
wijającymi się nie zadowala w peł­
ni żadnej ze stron i jest niewspół­
miernie niski w porównaniu z poten­
cjalnymi możliwościami. '

Okazja do zbilansowania osiąg­
nięć i porażek w walce o NMŁE, a 
jednocześnie do konfrontacji stano­
wisk trójkąta Wschód-Zachód-Pó- 
łudnie stała się V konferencja 
UNCTAD w Manili. W maju br. 1500 
delegatów ze 159 krajów obradowa­
ło nad trzema zasadniczymi blokami 
problemów: utworzenie zintegrowa­
nego programu surowcowego 

kowa na temat „Międzynarodowe 
i wewnętrzne czynniki rozwoju 
społeczno-ekonomicznego”.

Podczas obrad ekonomiści radziec­
cy przedstawili następujące referaty:

W.A. Tichonow, członek rzeczywi­
sty Wszechzwiązkowej Akademii 
Nauk Rolniczych — „Formowanie 
kompleksu rolniczo-orzemysłowego 
w ZSRR”;.

A.A. Keerna, sekretarz naukowy 
Estońskiej Akademii Nauk, akade­
mik ESRR — „Doskonalenie plano­
wania i finansowania badań nauko­
wych”;

M. L. Bronsztein, członek kore­
spondent Akademii Nauk ESRR — 
„Społeczno-ekonomiczny mechanizm 
wykorzystania zasobów przyrody 
(ziemi)”;

dr L.S. Siemionowa — „Współpra­
ca i ekonomiczne zbliżenie ZSRR 
i PRL;

dr hab. A. Siemionów — „Zada­
nia zarządzania produkcją z uwzglę­
dnieniem czynników społecznych”.

Ekonomiści polscy przedstawili na 
konferencji następujące referaty: 

! Wspólnego Funduszu Surowcowego; 
zwalczanie protekcjonizmu; dopro­
wadzenie do rzeczywistego transferu 
zosobów i redystrybucji dochodów 
na rzecz krajów rozwijających się.

Charakteryzując stanowisko kra­
jów rozwijających się, wszyscy ko­
mentatorzy zgodnym chórem pod­
kreślali liczniejsze i głębsze niż ocze­
kiwano linie podziałów. Wspólny 
był tylko program negatywny, za­
rzucający krajom uprzemysłowio­
nym protekcjonizm, niedostateczną 
pomóc rozwojową oraz praktycznie 
brak transferu technologii.

Rozbieżności dotyczyły natomiast 
większości programów szczegóło­
wych, a zwłaszcza stabilizacji cen 
surowców, transportu morskiego, ge­
neralnych preferencji handlowych, . 
finansowania zadłużenia czy też 
strategii rozwoju i wzajemnej 
współpracy krajów rozwijających 
się.

Inne interesy miały kraje OEPC, 
które nie zgodziły się na rozpatry­
wanie problemów energetycznych; 
inne — kraje zaawansowane, opo­
wiadające się silniej za instrumen» 
tami wolnorynkowymi; inne jeszcze 
— kraje najbiedniejsze, podkreślają­
ce rolę planowania oraz pomocy rzą­
dowej. Były sekretarz UNCTAD, 
Manuel Perez Guero, stwierdził: 
„Najwyraźniej nie jest możliwe 
zgodne ustalenie stanu zdrowia świa­
ta z wyjątkiem tego, że jest on bar­
dzo zły. Nie mogliśmy jednak zgo­
dzić się co do diagnozy lub terapii”.

Główne ostrze krytyki wymierzo­
no przeciw najsilniejszym państwom 
kapitalistycznym. Ogromne rozcza­
rowanie i zniecierpliwienie wywoła­
ła ich obojętna reakcja na postula­
ty NMŁE. Po wystąpieniu Andrew 
Younga, w którym podobnie jak w 
posłaniu prezydenta Cartera nie za­
proponowano krajom rozwijającym 
się żadnych koncesji, wicepremier 
Jamajki, Percival Patterson, stwier­
dził: „To nie było tylko zwykłe roz­
czarowanie, to była bardzo- zło­
wieszcza wróżba”.

Nieliczne osiągnięcia V sesji spro­
wadzają się do: potępienia protek­
cjonizmu, zobowiązania się krajów 
kapitalistycznych do wyłożenia 87 
min doi. dla tzw. „drugiego okna” 
Wspólnego Funduszu Surowcowego 
(mechanizm finansowy mający za za­
danie pomoc krajom najbiedniej­
szym w zwiększeniu ich dochodów 
surowcowych) — kraje najbiedniej­
sze spodziewały się ok. 200 min; zo­
bowiązanie się krajów rozwiniętych 
do „wzięcia pod uwagę” postulatów 
krajów rozwijających się odnośnie 
transferu patentów i znaków handlo­
wych; zobowiązanie się krajów euro­
pejskich do ratyfikacji układu gwa­
rantującego krajom rozwijającym się 
odpowiedni udział w przewozach 
morskich (bez ładunków masowych) 
oraz do wyrażenia wspólnej woli 
krajów rozwijających się dla inten­
syfikacji wysiłków w celu stworze­
nia mechanizmu „zbiorowej nieza­
leżności”.

Decyzji o zasadniczym znaczeniu 
nie podjęto. Podsumowując wyniki 
sesji jej gospodarz, prezydent Mar­
cos stwierdził: „Dorobek pierwszych 
czterech konferencji (UNCTAD) 
sprawia, że trudno nie dojść do 
wniosku, iż po 20 latach zmierzamy 
do nikąd. Zapanowało wśród nas 
jakieś przygnębienie, nastrój nie­
możności”.

Niewątpliwe, dostrzegane przez 
wszystkich efekty walki o NMŁE, 
to dewaluacja i inflacja dokumen­
tów międzynarodowych i oświad­
czeń. Dobitnie zaznacza się prze­
dział między retoryką międzynaro­
dową a sferą działań praktycznych. 
Realizacja NMŁE znajduje się wciąż 
w bardzo początkowym stadium.

prof. dr K. Secomski, członek rze­
czywisty PAN — „Ekonomiczne 
i społeczne aspekty postępu na­
ukowo-technicznego i organizacyjne­
go w procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego”;

prof. dr A. Melich, członek ko­
respondent PAN — „Koncepcja 
makroregionu i lokalne czynniki 
wzrostu ekonomicznego a nauka”;

prof. dr J. Pajestka, członek 
korespondent PAN — „Postęp nau­
kowo-techniczny a doskonalenie 
funkcjonowania gospodarki naro­
dowej”;

prof. dr H. Chołaj, członek ko­
respondent PAN — „Integracja 
i zbliżenie krajów członkowskich 
RWPG jako czynnik rozwoju Polski 
Ludowej”.

W obradach konferencji uczestni­
czyli również przedstawiciele kato­
wickiego środowiska ekonomistów.

Członkowie polsko-radzieckiej ko­
misji zostali przyjęci przez Z. Gru­
dnia, członka Biura Politycznego 
KC PZPR, I sekretarza KW PZPR 
w Katowicach. Podczas spotkania 
Z. Grudzień wręczył członkom de­
legacji radzieckiej złote odznaki 
TPPR.
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prasa m imoch odem
W przcdzjazdowej dyskusji zaczy­

na się wyróżniać powoli nurt 
„mieszkaniowy”- W bieżącym nume­
rze „Z.G.” Teresa Górnicka zasta­
nawia się nad tym, czy można zbu­
dować więcej mieszkań, a ostatni 
numer „Nowych Dróg” zawiera dwa 
materiały na temat dwóch nie­
zwykle ważnych aspektów budow­
nictwa mieszkaniowego.

Witold Bień stawia wniosek o 
zwiększenie pomocy kredytowej dla 
budownictwa jednorodzinnego w 
miastach, ściślej mówiąc, dla lud­
ności pozarolniczej, która podejmu­
je próbę rozwiązania swych proble­
mów mieszkaniowych tą właśnie 
drogą. Przy okazji podaje ciekawe 
dane na temat, ile się buduje, kto 
buduje i jakim kosztem.

W roku 1978 w ramach budow­
nictwa jednorodzinnego zbudowano 
74,3 tys. mieszkań, w tym 41,9 tys. 
dla ludności nierolniczej. Wśród ko­
rzystających z kredytów banko­
wych — a korzystali prawie wszy­
scy, którzy podjęli trud budowy 
domków — 55,8 proc, stanowili ro­
botnicy, a tylko 7,6 proc. — rze­
mieślnicy 1 pracownicy gospodarki 
nieuspołecznionej. Przeciętny koszt 
budowy domku wzrósł z 344 300 zł 
w roku 1975 do 519 213 zł w roku 
1978 (według kosztorysów). Autor 
uważa, że w rzeczywistości koszt 
ten kształtuje się o 10 do 20 proc, 
wyżej. Kosztorysowe 1 m kw. po­
wierzchni kosztował 5364 zł, fak­
tycznie — ok. 6000 zł. Koszt 1 m kw. 
był więc niższy niż w budownictwie 
wielorodzinnym (6200 zł koszt tzw. 
inwestorski, do czego trzeba dodać 
10—12 proc, dotacji).

Maksymalny kredyt, jaki można 
obecnie uzyskać wynosi 198 tys. zł, 
z czego 150 tys. oprocentowane w 
wysokości 3,3 proc, rocznie i 48 tys. 
zł z oprocentowaniem 6,3 proc, rocz­
nie. Kredyt jest rozłożony na 30 lat 
z dwuletnią karencją. Obecnie 1 zł 
kredytu angażuje 2,91 zł środków 
własnych kredytobiorcy^ Autor uwa­
ża, że w związku ze wzrostem kosz­
tów budownictwa jednorodzinnego 
maksymalna kwota kredytu powin­
na zostać podwyższona do 250 tys. 
zł, z tego 200 tys. zł z oprocento­
waniem podstawowym. Aby ten 
wzrost nie odbił się niekorzystnie 
na sytuacji rynkowej, można ewen­
tualnie zastanowić się nad skróce­
niem okresu spłaty do 25 lat. Takie 
bowiem skrócenie okresu spłat po­
zwala zwiększyć indywidualny kre­
dyt o ponad 15 proc., bez wzrostu 
globalnego zadłużenia ludności z 
tego tytułu. Przy tym warto pod­
kreślić, że miesięczna rata spłaty 
kredytu przypadająca na 1 m kw. 
powierzchni mieszkania byłaby w 
tym wypadku zbliżona do raty we 
własnościowym budownictwie spół­
dzielczym (10—11 zł za metr kw. 
miesięcznie).

Taka zmiana zasad kredytowania. 
na pewno zachęciłaby dó zwiększe­
nia rozmiarów budowńictwa^jedńo- 
rodzinnego — pod " jednym jednak 
warunkiem — zwiększenia puli ma­
teriałów budowlanych dostępnych 
na rynku. Problemowi materiałów 
dla budownictwa mieszkaniowego 
poświęcony jest następny materiał 
w „Nowych Drogach” — pióra Wa­
cława Kulczyńskiego.

Autor podkreśla, że nawet bez 
istotnego zwiększania rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego — za­
potrzebowanie na wiele materiałów 
będzie rosło w związku z rosnącym 
naciskiem społecznym na poprawę 
standardu, przede wszystkim na wy­
posażenie i wykończenie mieszkań. 
Również konieczność nadrobienia 
opóźnień w budownictwie infra­
struktury miast i osiedli1 działać 
będzie w tym samym kierunku.

Nie będę tu omawiał szczegółowo 
wyliczonych potrzeb i braków w 
poszczególnych rodzajach materia­
łów budowlanych. Natomiast mó­
wiąc o drogach przezwyciężania de­
ficytów autor prezentuje, moim zda­
niem, realistyczne koncepcje. Np. za­
stanawiając się nad technologią i 
wyliczając plusy i minusy wielkiej 
płyty stwierdza, że obecnie trzeba 
się skoncentrować na eliminacji 
tych drugich — i przy pełnym wy­
korzystaniu potencjału wytwórni 
szukać nowych technologii, które by 
pozwalały wykorzystać surowce lo­
kalne — odciążając transport, a tym 
samym zmniejszając coraz ostrzej 
wyrastającą przed budownictwem 
barierę transportową. Zwraca rów­
nież uwagę — podobnie jak T. Gór­
nicka w bieżącym numerze „Z.G.” — 
na ogromne rezerwy materiałowe 
kryjące się w poprawie jakości bu­
downictwa.

Następną rezerwę widzi autor w 
projektach urbanistycznych i archi­
tektonicznych, przede wszystkim w 
obniżeniu wysokości budynków. Dla 
oszczędności terenów uzbrojonych 
proponuje odejść od kanonu zabu­
dowy rozproszonej, tzw. punktowej, 
na rzecz zabudowy zwartej. Są to, 
oczywiście, propozycje dyskusyjne — 
ale warto nad nimi dyskutować, by 
znaleźć sposoby, które pozwolą — 
zgodnie z tym co mówił tow. Ed­
ward Gierek w Szczecinie — na III 
Krajowej Konferencji Partyjnej po­
stawić sprawę zwiększenia rozmia­
rów budownictwa mieszkaniowego 
na lata 1981—85.

S.C.

NASZA DACZA Z KRAJA
ŚWIĘTĄ rację mają ci, którzy 

powiadają, że ludzka inwencja 
i pomysłowość w postaci najroz­

maitszych wynalazków i innych o- 
siągnięć są najcenniejszym towarem 
w naszym szybko zmieniającym się 
świecie. Oczywiście. I w ogóle to 
wierutna nieprawda, że z tymi wy­
nalazkami, to bywa u nas różnie i 
że zdarzają się tu i ówdzie jakieś tam 
bariery „od pomysłu do przemysłu”, 
albo że nasi genialni wynalazcy by­
wają tępieni przez nie rozumieją­
cych postępu szefów. Są to wierutne 
bajędy, które opowiadają łatwo­
wiernym redaktorom co poniektórzy 
nieudani innowatorzy, którym się 
akurat nie powiodło na tej niwie z 
powodu zwyczajnego braku predy­
spozycji intelektualnych oraz znajo­
mości realiów życia.

Rzeczywistość jest bowiem zupeł­
nie inna niż ta, która opisywana by­
wa w nudnych i wciąż się powtarza­
jących reportażach o jakichś tam 
„cierpieniach wynalazcy”; w rzeczy­
wistości nasza inwencja nie zna gra­
nic, a życzliwe otoczenie czeka tyl­
ko, jak rodzące się pomysły chwycić 
i upowszechnić. Przeto niestraszne 
są nam kryzysy, progi i bariery z 
energetycznymi włącznie: już my so­
bie z nimi poradzimy wymyślając 
rzeczy, o których się filozofom nie 
śniło, a już na pewno nie profesorom 
habilitowanym.

Ostatnio, na przykład, wielkim po­
wodzeniem cieszą się zwyczajne par- 
niki elektryczne, w których indywi­
dualny rolnik polski zwykł byl w 
drugiej połowie XX wieku przygo­

żywocik gospodarczy
• Przeznaczony do odnowienia 

hotel „Grand” w Krakowie przed 
rokiem ostatecznie zamknięto, ale 
zamiast remontu zaczęło się dewa­
stowanie tego zabytku. Porozbijano 
belgijskie lustra i witraż w Sali Lu­
strzanej. Z apartamentów poginęły 
zabytkowe detale: drzwi, klamki, ar­
matura, nawet marmurowa wanna. 
Ze ścian wycięto nożem obrazy sza­
cowane na milion zł. Skradziony 
strop z polichromowanych belek od­
zyskano i pojechał na wystawę do 
Paryża, przepadła tylko jedna belka, 
z- której zrobiono koryto dla świń. 
Wyciekająca z kanalizacji woda pod­
mywa fundamenty, więc może o- 
siemnastowieczna całość się zawali. 
MO jest zdania, że W kradzieżach 
brali udział fachowcy od staroci.

giełda samochodowa
Z obszernego listu, jaki nadesłał 

do redakcji p. Bolesław Filipiak 
(Warszawa, Pawińskiego 18 m 10) 
przytaczam niektóre fragmenty. 
Myślę, że zwrócą one uwagę nie 
tylko Polskiego Związku Motorowe­
go:

„W dniu 26.X. br. — plsze p. B. 
Filipiak — po długim czekaniu w 
kolejce (obowiązuje zapis na kilka 
tygodni naprzód) oddałem samo­
chód „Wartburg” nr rej. 48-24-WB 
do warsztatu PZMot. przy ulicy Ry­
dygiera w Warszawie, celem zabez­
pieczenia przed korozją. Na zle­
ceniu zaznaczono, że usługa trwa 4 
dni i skierowano mnie do mistrza 
Chrąszczkowskiego... W dniu 2.XI. 
zgłosiłem się po odbiór wozu i 
stwierdziłem, że samochód jest 
brudny, warsztat dysponuje tylko 
zimną wodą, a on. mistrz w fachu 
nie będzie kładł bitexu na warstwę 
brudu. Dyrektor stacji zdziwił się, 
że zawracam mu głowę, bo on prze­
cież ma kierownika warsztatu, zaś 
kierownik warsztatu starał się mi 
wmówić, że moje nadwozie jest 
skorodowane i nie można go za­
bezpieczyć (nową karoserię zakła­
dałem we wrześniu 1977 roku i od 

towywać karmę dla swoich świnek. 
Parnikowy dynamizm panuje jednak 
bynajmniej nie w sferach związa­
nych z hodowlą czegokolwiek i by­
najmniej nie zezwala na snucie ja­
kichś rewelacyjnych prognoz doty­
czących przyszłego zapełnienia pu­
stawych haków w wiadomych skle­
pach. Wykupują parniki z GS-ow- 
skich składów dżentelmeni zajeżdża­
jący tam „Fiatami”, „Wartburgami”, 
a nierzadko i „Mirafiori”, których ze 
wsią łączy tylko fakt posiadania tam 
daczy zwanej czasem ala niepozna­
ki i uspokojenia odnośnych władz 
„domkiem kempingowym”. Nikt 
rozsądny nie przerobi przecież willi 
na oborę, ani garażu na chlew, nato­
miast zaprzyjaźniony wynalazca, pan 
Henio, przerobi za rozsądną opłatą 
taki parnik na elektryczny boiler do 
centralnego ogrzewania daczy na o- 
kres nadciągających chłodów. Posia­
dając zaś ów boiler — formalnie 
wciąż będący zwyczajnym i popie­
ranym w interesie rozwoju hodowli 
parnikiem — łatwo uzyskać (przy 
odrobinie wynalazczej inwencji) ze­
zwolenie na dwutaryfowy licznik, 
dla innych celów nieosiągalny. Ow 
zaś licznik przy dalszej inwencji pa­
na Henia i dalszych skierowanych 
doń bodźcach materialnych... Chwi­
lowo wystarczy, bo jeszcze ktoś ma­
ło pojętny i niewyrobiony wynalaz­
czo napisze do nas z prośbą o do­
kładny opis patentowy i rysunki te­
chniczne. W ten sposób zwyczajny 
rolnik ze swymi zwyczajnymi świn­
kami nie może ostatnio doprosić się 
parnika, ale wynalazczość 'pięknie

Hotel nie jest pilnowany, gdyż 
przedsiębiorstwu „Wawel-Tourist” 
szkoda pieniędzy na stróża, skoro 
hotel już nie przynosi dochodu. Le­
piej wydać o dziesiątki milionów 
więcej na remont niż obciążyć o 
dziesiątki tysięcy fundusz płac, to 
jasne, ale czy administratorami za­
bytków powinni być w ogóle ludzie 
o czysto rachunkowym podejściu do 
sprawy?

• „Głos Wybrzeża” opisuje, jak 
zarabiała pracownica działu socjal­
nego organizująca kolonie dla dzieci 
w sopockim przedsiębiorstwie Hodo­
wli Zwierząt Zarodowych. Kolonie 
urządza się na Węgrzech. Dzieciom 
kazano wymieniać na dwa tygodnie 
2200 zł kieszonkowego, co stanowi, 
jak na dzieci, luksusowe apanaźe. 
Jest za to .1300 forintów. Socjalna 
wypłacała po 900, a resztę zabierała.. 
Poza tym z własnych pieniędzy do-, 
płacała do pełnej kwoty, jaką wolno 
wymienić i różnicę sobie zabierała. 
Poza tym ubierała dzieci w swoje 
własne ubranka z teksasu, które im 
potem zdejmowała i tym sposobem 
szmuglowała odzież na handel. Dy­
rektor przedsiębiorstwa zwolnił pra­
cownicę dyscyplinarnie wbrew opi­
nii rady zakładowej, która uważała, 
że zwolnienie z wypowiedzeniem 
wystarczy. Sprawą zajął się proku­
rator. W prywatnej przedsiębiorczo­
ści pomysłowość bywa imponująca.
• Urząd telefoniczny w Poznaniu 

ogłosił, że odtąd oprócz dwóch do­
tychczasowych sygnałów, jakie sły­

razu położona została powłoka an­
tykorozyjna) (...)

(...) Opisane wyżej potraktowanie 
mnie przez pracowników związko­
wej stacji usług motoryzacyjnych 
świadczy, że nie muszą się oni z ni­
czym i z nikim liczyć, i że 
każdy jest dla nich śmieciem, któ­
rego można zbyć byle czym. (...)

(...) A może w tym jest metoda? 
Usługa w stacji PZMot kosztuje 
przecież kilkaset złotych taniej, niż 
w warsztatach prywatnych. (...)

Dlaczego wobec powyższego nie 
wywiesi się w biurze stacji odpo­
wiedniej instrukcji informującej 
klientów o „trybie” załatwiania 
spraw? (...)

(...) Uprzejmie proszę, aby odpo­
wiednie władze PZMot wejrzały 
w stosunki panujące na stacji przy ul. 
Rydygiera z punktu widzenia po­
tencjalnych klientów (...)”

Nie jest to pierwszy sygnał o 
sposobach traktowania klientów w 
opisanej stacji. Zdecydowaliśmy się 
więc opublikować zarzuty p. B. Fi­
lipiaka, ponieważ potwierdzają one 
wcześniej zgłaszane uwagi o lekce­
ważeniu obowiązków i sobiepań- 

się nam rozwija, choć niekoniecznie 
w dziedzinach, które dałyby się pa­
tentować i przekazywać do upow­
szechnienia przez „Polservice”. Nie­
mniej jednak choć w prasie coś tam 
piszą o trudnościach w energetyce, to 
nasza dacza z kraja.

Powie ktoś — że dynamiczne re­
kiny takiej wynalazczości pływają 
jedynie po wodach zastrzeżonych ja­
ko wyłączna strefa połowów inicja­
tywy prywatnej, chałupniczej, a 
przynajmniej willowej. Wcale nie 
prawda! Wynalazczość nie do opa­
tentowania rozwija się też na nie­
jednym państwowym etacie, a nawet 
posługuje niejedną pieczątką służbo­
wą. Niedawno zaopatrzeniowcy kra­
kowskiego MPK przybyli do pew­
nej wielkiej firmy działającej rów­
nież w branży transportowej, gdzie 
spodziewali się zdobyć trochę części 
dla „Berlietów”, które beznadziej­
nie ugrzęzły w zajezdni albo nawet 
i na jakimś zapomnianym polu.

— O, reflektory! — zawołali ra­
dośnie zaopatrzeniowcy, zapoznając 
się z zawartością magazynowych pó­
lek. — O, części do silnika!

— Dostaniecie 30 reflektorów i tro­
chę części do silnika, jak kupicie za­
legające u nas od lat części do „Sta­
ra” — powiedzieli chłodno wynalaz­
cy na państwowej posadzie.

— Ale my nie mamy „Starów”, 
tylko „Berliety” i „Jelcze” — jęknę­
li prostoduszni zaopatrzeniowcy.

— To kupcie inne buble — wyna­
lazcy wykazali niezbędną w handlu 
elastyczność. — Od lat mamy kło­

szy się w słuchawce — wolny i zaję­
ty . — będzie, jeszcze trzeci, sygnał 
nieosiągalności „oznaczający nieist­
niejący kierunek lub numer abonen­
ta”. Teraz jak go rozpoznać? Urząd 
informuje: „... ton 400 Hz o rytmie 
0,25 sekundy emisja 0,25 sęk. cisza 
lub sygnał tonowy trzech kolejnych 
częstotliwości 950, 1400, 1800 Hz o 
rytmie 3 razy 0,33 sekundy emisja, 1 
sek. cisza”. Wszelkie instytucje fa­
chowe uwielbiają udzielać informa­
cji ścisłych, więc kompletnie niezro­
zumiałych. Czym więcej się umie, 
tym mniej się myśli i potrafi my­
śleć. Wiedza zastępuje wyobraźnię. 
Bo niby nie można opowiedzieć ludz­
kimi słowami, jak rozpoznać sygnał. 
A jednak można, bo wszystko moż­

skim traktowaniu klientów w war­
sztatach przy ul. Rydygiera.

Na warszawskiej giełdzie notowa­
no (ceny wywoławcze):

FIAT 126p (650) z 1979 roku — 
151 tys. zł; z 1977 roku — 118 tys. 
zł; z połowy 1977 roku — 123 tys. 
zł; dwuletni, po 20 tys. km — 120 
tys. zł; z 1976 roku, po 32 tys. km 
— 107 tys. zł;

FIAT 125p (1500) nowy — 300
tys. zł; z początku 1978 roku — 260 
tys. zł; z 1977 roku — 220 tys. zł; z 
1976 roku — 198 tys. zł; z 1975 ro­
ku, model 1300 — 155 tys. zł;

WARTBURG 353W z 1979 roku, 
po 1600 km — 300 tys. zł;

ZAPOROŻEC z 1979 roku, po 7,5 
tys. km — 176 tys. zł;

ZASTAWA 1109PZ, fabrycznie 
nowa — 295 tys. zł; z początku 
1979 roku — 265 tys. zł;

SYRENA 105 z 1979 roku — 116 
tys. zł;

LADA 1500S z 1978 reku — 302 
tys. zł;

POLONEZ 1500 z końca 1978 roku 
— 435 tys. zł;

TRABANT 601 z 1972 roku — 87 
tys. zł;

SKODA S-100 z 1973 roku — 125 
tys. zł;

(jod) 

poty * nadmiernymi zapasamiw ma­
gazynach. - .

Wykazana tu inwencja nie Jest 
wprawdzie w pełni nowatorska; bo­
wiem podobny zabieg stosują już 
od dawna panienki za ladą w sto­
sunku do krnąbrnych klientów in­
dywidualnych, ale tutaj została 
twórczo zastosowana ■ ta stosunkach 
między instytucjami państwowymi, i 
poparta autorytetem odnośnego kie­
rownika: .

—; Nie kupicie bubli, to wynocha z 
magazynu. Niech wam autobusy sto­
ją i niech was kto trzeba weźmie zd 
twarz!

W ten sposób mało wyrobieni ży­
ciowo zaopatrzeniowcy zostali skło­
nieni do przedłużenia pobytu o je­
szcze jeden dzień poświęcony zapew­
ne na wnikliwe przedyskutowanie 
społecznej roli twórczo zastosowanej 
wiedzy. Dyskusja ihusiala być kon­
struktywna, skoro transakcja odby­
ła się po myśli — wynalazczej, oczy­
wiście. Pomogło i)ie tylko krakow­
skim autobusom, ale i bilansowi za­
trudniającego wynalazców przedsię­
biorstwa; dwie pieczenie nd jednym 
ogniu, dwie ważne’ sprawy załatwio­
ne w wyniku jednej transakcji — - 
czegóż chcieć więcej? ■ Metoda, na 
pewno warta jest szerokiego upów-- 
szechnienia jako -uniwersalny i szyb­
ko działający środek na upłynnia-: 
nie zbędnych zapasów. Wynalazcy 
zaś warci są odznaczenia, choć na 
pewno nie będzie to „order uśmie­
chu”.

Niedawno byłem w pewnym wiel­
kim zakładzie wytwarzającym waż­
ne produkty rynkowe. Zakład ów, 
bo tak jest w zwyczaju i tego wyma­
ga resortowa władza, pozawierał z 
handlem umowy na dostawy towa­

na: „jeśli usłyszysz sygnał, który nie 
będzie oznaczał ani, że numer wol­
ny, ani, że zajęty to będzie to nowy 
sygnał informujący, że numer jest 
nieosiągalny”.

® Ministerstwo Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska rozstrzygnąć ma spór 
między strażą prezydencką a przed­
siębiorstwem komunikacyjnym w 
Olsztynie, kto ma sprzątać na przy­
stankach, które w związku z zaist­
niałą różnicą zdań są od dawna nie 
sprzątane. Wnoszenie o arbitraż jest 
najdoskonalszym sposobem legalne­
go wymigiwania się od prac nieprzy­
jemnych.
• „Sanepid” we Wrocławiu zakwe­

stionował dziesiątki produktów wca­
le nie żywńościówydh’, a szkodliwych 
dla zdrowia. Wytwarza je chętnie 
przemysł Są tu zabawki dla dzieci* 
zrobione z cienkiego szkła lub po­
kryte trującą farbą oraz szminka do 
ust zawierająca 40 razy więcej oło­
wiu — który się liże — niż nato ze­
zwalają normy. Ołów jest trujący.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

rów w roku przyszłym już na tego­
rocznych jesiennych targach w Po­
znaniu. Zakład ów jednakże nie tyl­
ko sam jest dostawcą, ale ma rów­
nież wielu dostawców różnych części 
i podzespołów, ale ci potwierdzają do­
piero swoje dostawy w grudniu al­
bo i w styczniu. Co będzie, nietrud­
no przewidzieć, tymczasem toczy się 
rozmowa na średnio-wysokim szcze­
blu w kwestii nie zrealizowanych 
dostaw jakichś tam części, uszczelek 
czy śrubek za rok mijający.

— Przecież nie daliście nam na­
wet tego coście potwierdzili — per­
swaduje przedstawiciel owego wiel­
kiego rynkowego producenta.

— jak tó! — oburza się pi-sdsta- 
wiciel kooperanta. — Daliśmy wam 
o połowę więcej śrubek i uszczelek 
niż zamawialiście.

— Ale nie tych co trzeba.
— Wykonaliśmy zadania w 150 

procentach!
— Ale myśmy zawalili dostawy 

rynkowe!
— Dla nas te śrubki i uszczelki, to 

przecież nie. rynek, więc nie macie 
nas có szarpać, bo limity mamy tyl­
ko na rynek.

— Ale my na rynek mamy umo­
wy!

Dialogi wynalazcze trwały jeszcze 
jakiś -czas w gustownie urządzonym 
pomieszczeniu, gdzie ściany zdobiły 
hasła i cytaty nawołujące do gospo­
darności i wspólnego wysiłku. Zga­
dzały się jednak tylko procenty. Dla 
orientacji podaję, że taśmą produk­
cyjną w tym czasie stała, pogoda by­
ła wyżowa, jesienna, warunki bio- 
meteorologiczne dobre, widzialność 
średnia.

JERZY SURDYKOWSKI

Uwaga mężczyźni, którzy całują! Or­
ganizm kobiet przywykł zapewne do 
trucizny, ale my jesteśmy delikatni.
0 Sporządzona w Gdańsku staty­

styka wykazuje, że najmniej trwałe 

są małżeństwa zawarte w marcu, 
gdyż najczęściej-kończą- się rozwo­
dem: Dotyczy ta ludzi ’r— nie kotów. 
Statystyką staje się-jakby użyteczna 
wreszcie.
0 Pod dwupiętrowym kolorowym 

nagłówkiem „Głos Robotniczy” do­
niósł, że rozpoczęto zawieszanie ba­
lustrad na balkonach domu zbudo­
wanego przy zbiegu ulic Piotrkow­
skiej i Żwirki. Drugie co do wielko­
ści miasto w Polsce, a umocowywa­
nie balustrad na balkonach jednego 
domu — to już wiadomość dla ga­
zety... Przy okazji gazeta informuje, 
że do skonstrUotoania każdego bal­
konu zużyto 250 kg stali, toteż do 
montażu używać trzeba specjalnego 
dźwigu „Coles". A pewno, co nam, 
mamy już Hutę „Katowice”.

Rys. A. PIWOŃSKI
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dakcji 28-83-92, redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca, a w razie opublikowania zastrzega sobie prawo Ich skracania. 
WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" — Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW ..Prasa- 
Książka-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 6
WARUNKI PRENUMERATY: Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz urzędy pocztowe 1 doręczyciele w terminach: do 25' listopada na 1 kwartał 1 I półrocze 
roku następnego i cały rok następny; do 10 marca na II kwartał roku bieżącego; do 10 czerwca na ni kwartał 1 II półrocze roku bieżącego; do 10 września na IV kwartał roku bieżącego Cena pre­
numeraty: kwartalnie — 52 zł, półrocznie — 104 zł. rocznie — 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, organizacje 1 wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiała orenumerate w miejsco­
wych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. Czytelnicy Indywidualni opłacała orenumerate wyłącznie w urzę­
dach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw 00-958 'warszawa ul Towarowa 28. 
konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców indywidualnych 1 o 100 proc dla zleceniodawców Instvtudl 1 
zakładów pracy.
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw RSW „Prasa-Kslażka-Ruch” 00-959 Warszawa ul Towaru? a 23.

DRUK: prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” — 00-624 Warszawa, ul. Marszałkowska 3/B. Numer Indeksu 38506. ’ ' u Zam 3296 C-53


